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Ponowna interwencja posła angielskiego u premiera Gogi.—Wszyst­
kie ustawy antysemickie dopiero w sferze projektów 

Zagranica śledzi z uwagą rozwój wydarzeń w Rumunii 
B U K A R E S Z T , S stycznia. 

(Tel. wl.). Charakterystycznym świa­
dectwem 
L W Y C O F Y W A N I A S IF , R Z Ą D U G O G I 

Z D O T Y C H C Z A S O W E J P O L I T Y K I 
W O B E C M N I E J S Z O Ś C I 

}est artykuł znanego publicysty rumuń­
skiego, Seicaru, członka partii Gogi, za­
mieszczony w dzienniku „ C u r e n t u 1". 

Seicaru pisze, że wszystkie informa­
cje, dotyczące polityki dyskryminacyj­
nej rządu Gogi są zmyślone. Luźne uwa­
gi i projekty podawane są przez nie­
właściwych informatorów, jako fakty 
'dokonane. W chwili obecnej 
R Z A D G O G I J E S Z C Z E N I E P O W Z I Ą Ł 
Ż A D N E J K O N K R E T N E J U C H W A Ł Y , 
S K I E R O W A N E J P R Z E C I W K O Ż Y D O M 
Nieprawdą jest, że minister Cuza ogło­
sił zarządzenie, zabraniające Żydom za­
trudnianie Rumunek w wieku poniżej 40 
lat w gospodarstwie domowym, jak ró­
wnież nieprawdą jest wiadomość o od­
bieraniu obywatelstwa rumuńskiego Ży­
dom. Wszyskle te sprawy 
Z N A J D U J Ą S I E D O P I E R O W S F E R Z E 

P R O J E K T Ó W , 
któr niewiadomo w jakim stopniu będą 
z* ,alizowane. Wnioski tego rodzaju bę-
.ią przedmiotem głębokich studiów rzą­
du. 

W zakończeniu swego artykułu Sei­
caru wzywa rząd, by publicznie zde­
mentował wszystkie tego rodzaju wer­
sie i 
B Y P O W S T R Z Y M A Ł S I E O D P U B L I ­
K O W A N I A L U Ź N Y C H P O G L Ą D Ó W 

P O S Z C Z E G Ó L N Y C H C Z Ł O N K Ó W 
R Z Ą D U , 

które są przez niesumiennych informa-' 
torów podawane w formie konkretnych! 
wiadomości i szkodzą opinii Rumunii za­
granicą. 

BUKARESZT, 8 stycznia. 
(Tel. wł.). Partia liberalna, na której 

czele stoi b. szef rządu rumuńskiego, Ta-
tarescu, ogłosiła wczoraj komunikat, w 
którym stwierdza, że 
POCZYNANIA RZĄDU GOGI SĄ AN­

TYKONSTYTUCYJNE. 
Protestuje ona zwłaszcza przeciwko 
rozwiązywaniu nowowybranego parla­
mentu, uprzedzając, że w ten sposób 
wytworzy się otwarty konflikt ze społe­
czeństwem, które ten parlament wy­
brało. 

BUKARESZT, 8 stycznia. 
Havas donosi: Poseł brytyjski w Bu­

kareszcie, sir Reginald Hoare, odbył dziś 
ponownie konferencję z premierem Go­

gą. Według Informacyj poselstwa, kon-j 
ferencja ta dotyczyła zarówno spraw 
polityki zagraniczne] jak i ustaw dys­
kryminacyjnych, skierowanych przeciw-
ko mniejszościom. 

LONDYN, 8 stycznia. (Tel. wł.). 
Dziennik „Yorkshire Post", który u-

ważany jest za organ ministra Edena, 
zamieszcza dziś na pierwszym miejscu 
artykuł, dotyczący interwencji Anglii 1 
Francji w sprawie ochrony mniejszości 
w Rumunii. Dziennik podkreśla, że ja­
kiekolwiek ograniczenia mniejszości ru­
muńskich w ich prawach muszą się od­
bić ujemnie na mniejszości rumuńskiej, 
zamieszkałej w innych krajach konty­
nentalnych czy pozaoceanicznych. 

Jeśli chodzi o prześladowanie Ży­
dów, Anglia i Francja nie mogą dopuś­
cić, by w dalszym ciągu zamieniano ten 
naród w szczep koczowniczy, wędrują­
cy z państwa do państwa, ponieważ stać 

się to może przyczyną poważnych nle» 
pokojów w Europie. ANGLIA i FRAN­
CJA — kończy swe konkluzje „Yorks­
hire Post" — UŻYJĄ WSZELKICH 
ŚRODKÓW, BY PRZYPOMNIEĆ RU­
MUNII, ŻE WINNA ONA W CAŁEJ 
ROZCIĄGŁOŚCI SZANOWAĆ I RES-

PEKTOWAĆ TRAKTAT MNIEJSZO­
ŚCIOWY. 

PARYŻ, 8 stycznia. 
(PAT) Jak donosi agencja Havasa, 

dziś rano została przyjęta w minister­
stwie spraw zagranicznych delegacja 
federacji towarzystw żydowskich we 
Francji oraz stowarzyszenia Żydów, po­
chodzących z Rumunii. 

Kiszyniów, 8 stycznia. 
(PAT) Jak podaje dziennik „Kapita­

ła", po dokonaniu kontroli dokumentów 
obcokrajowców, przebywających w Ru­
munii, około 40.000 osób utracj prawo 
pobytu w kraju. 

Protest b. dowódcy wojsk angielskich w Rumun f 
przec iwko prześ ladowaniu Ż y d ó w . — L o c k e r - L a m p s o n wystał 

depeszę do króla Karola i zwróci ł ordery 
L O N D Y N , 8 stycznia. (Tel. wł.). 

Poseł konserwatywny Locker -
Lampson. który w czasie wojny, jako 
pułkownik, stał na czele wojsk angiels­
kich, walczących na terytorium Rumu­
nii, wystosował wczoraj do króla Ka­
rola depeszę protestującą przeciwko 
prześladowaniu Żydów w Rumunii. 
Treść depeszy jest następująca: 

„Jako komendant jedynego oddziału 
wojskowego brytyjskiego, który w cza 

wobec Żydów. Premier Goga uniemoż­
liwia uczciwym cudzoziemcom dalsze 

nv ramie przy ramieniu walczył 'noszenie na swych piersiach odznaczeń 
z Rumunami o wolność Rumunii, u w a - 1 orderów rumuńskich. Lojalni zwotenm 
żarn sie za upoważnionego do cy Waszej Królewskiej Mości oczekuią 
ZAPROTESTOWANIA PRZECIWKO zmiany dotychczasowa polityki i p r iy -

DYSKRYMINACJI, wrócenia w kraju dla wszystkich tej 
którą poczyna stosować r z ą d rumuński wolności, o którą walczyli wspólnie ar-
wobec swych mniejszości, zwłaszcza mle naszych krajów". 

Zabiegi W ł o c h i Niemiec w Bukareszcie 
Walka o kierunek rumuńskiej polityki zagranicznej. — Co oznacza 

podróż Micescu do Pragi i Białogrodu 
WARSZAWA, 8 stycznia. | 

Z Bukaresztu donoszą, że pod gładką 
pozornie powierzchnią i przy zachowa­
niu wszystkich form dyplomatycznej 
kurtuazji, rozgrywa się w tej chwili mię­
dzy przedstawicielami Włoch i Niemiec 
z jednej strony, a Francji i Anglii z dru­
giej strony, 
POJEDYNEK O WPŁYWY NA ORIEN­
TACJĘ POLITYKI ZAGRANICZNEJ 

RZĄDU GOGA-CUZA. 
Zwraca się. uwagę, że tuż po doiściu 

do władzy nowego rządu, premier Goga 
przyjął kilkakrotnie posła niemieckiego, 
co ze wzglądu na znane symoatie Gogi 
do Trzeciej Rzeszy ,uznano niejako za 
znak czasu. 

Po tej samej linii szło orędzie pre­
miera Gogi, które skierował do Musso-
liniego. 

Posc ' niemiecki w Bukareszcie stara 
się orzekonać czynniki rumuńeHe o po­
trzebie 
AKT Y W T Z A C.-TT S T O « T T N K ó W MIE­
DZY BERLINEM A BUKARESZTEM, 
dając przytym wyraz mniemaniu, że w 

interesie całości stosunków byłoby | Uprawiana bezsprzecznie przez An-
wskazane doprowadzenie, jeśli nie do 
współdziałania, to przynajmniej do stwo 
rżenia jakiegoś modus vivendi między 
grupą rządową, a dawną Żelazną Gwar­
dią partią „Wszystko dla państwa'*. 

Poseł włoski zaś, sugerował, by Ru­
munia uznała de iure aneksję Abisynii, 
dowodząc, że jest to przesłanka i gwa­
rancja zacieśnienia stosunków rumuń­
sko - włoskich. 

Wyraźną przeciwakcją było demar-
che posłów Francji i Anglii u ministra 
spraw zagranicznych Micescu w sprawie 
traktatów mniejszościowych. Fakt tej 
interwencji uznać należy za przestrogę 

>!ię i Francję taktyka łączenia obecnego 
kursu wewnętrzno - politycznego Ru­
munii z jej polityką zagraniczną, jest 
dla rządu rumuńskiego w wysokim stop­
niu niewygodna. 

Dlatego też minister Micescu, w po­
rozumieniu z premierem Gogą, czyni 
usilne starania, by przekonać państwa 
zachodnie, że nie ma i nigdy nie będzie 
żadnego związku między rumuńskim ra­
sizmem i faszyzmem, a kursem zewnę-
trzno - politycznym Rumunii, która p o z o 
staje bezwzględnie wierna swoim soju­
szom i zobowiązaniom, co nie wyłącza 

Ihynajmniei p r z Y J a ź n i e j s z e t f o niż dotąd 
pod adresem Rumunii i za pewnego ro- stosunku do Niemiec i Włoch. To iest 
dzaju nacisk nieobojętny rządowi już .poniekąd myśl przewodnia wszystkich 
choćby dlatego, że kapitał zagraniczny oświadczeń min. Micescu w ostatnich 
<cst mocno zainteresowany w dalszym 1 czasach. Aby przekonać zagranicę o swo 
rozwoju stosunków między Bukaresztem im szererym dwżeniu do utrzymania ru-

P^yżem i Londynem. muńskiej polityki zagraniczne) w trady-
Pewne obiawy niezadowolenia wie- cyinych ramach, mm. Micescu nosłano-

zycieli zagranicznych wpłynęły hamu- wił UDAĆ SIE 8 STYCZNIA.DO> PRA-
jąlo na niektóre d L y z j e r z ą d / rumuń- GL A M̂ K̂ M"AŁaGRODU, 
skiego w dziedzinie wewnętrznej. MIMO, ŻE MIAŁBY ON NA SESJI RA­

DY LIGI NARODÓW W DNIU 17 
STYCZNIA BR. SPOSOBNOŚĆ OSO­
BISTEGO ZETKNIĘCIA SIĘ ZE SWO­
IMI KOLEGAMI PAŃSTW MAŁEJ EN-
TENTY. 

Pośpiech ten miał ten skutek, że stę­
pił w pewnej mierze ostrze kampanii pra 
sowej, szkodliwe dla interesów Rumunii. 

WIEDEŃ, 8 stycznia (Tel. wl.) 
Nieprzychylne przyjęcie, z jakim się 

spotkał nowy rząd rumuński w szeregu 
| państw europejskich nie pozostało 
bez wpływu w Bukareszcie. 

{ Odnosi się wrażenie, że Goga nie bę­
dzie w realizacji swoich zamierzeń dzia­
ła! zbyt pośpiesznie, tylko będzie się 
starał obracać w ramach konstytucji. 
Jak słychać, 

KRÓL KAROL WYPOWIEDZIAŁ 
SIĘ PRZECIWKO WCIAGANTU 
KORONY W .lAKIFKOLW^K PO­
LITYCZNE PRZEOBRAŻENIA. TO 
STANOWISKO PRZFDSTAWIA 

WIELKA TRUDNOŚĆ DLA KAŻ-
j DEJ USTAWY, WYMAGAJĄCEJ 
1 APROBATY KRÓLA. 
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Teruel zajęty przez wojska rządowe 
60 tysięcy żołnierzy padło podczas ostatnich walk 

BARCELONA, 8 stycznia. 
(PAT) O godz. 17.30 wręczono pra-

Sie dłuższy komunikat, zawiadamiający, 
ż e miasto Teruel zostało całkowicie za 
jęte przez wojska rządowe po poddaniu 
Się ostatnich żołnierzy powstańczych, 
broniących się jeszcze w klasztorze św. 
Klary. Wśród przebywających w klasz­
torze znajdował się biskup Teruelu. 

SAINT JEAN DE LU, 8 stycznia. 
(PAT) Straty obu stron walczących 

pod Teruelem w czasie 23 dni walk oce 
niane są na 60.000 zabitych, rannych i 
ofiar mrozu. Około polowy stanu liczbo 
wego obu stron zostało wycofane z Unii 
skutkiem odmrożeń rąk 1 nóg. Wielu 
żołnierzy zamarzło na śmierć. 

BARCELONA, 8 stycznia. 
(PAT) Ministerstwo obrony narodo 

we) ogłosiło następujący komunikat o 
działaniach na froncie Leyantu w dniu 
7 b. tn.: 

W godzinach rannych nieprzyjaciel 
podjął atak na wzgórza Celadas, atak 
ten Jednak został całkowicie odparty. 
Drugi, podjęty po południu na te same 
pozycje, został również odparty. Na 
równinie nieprzyjaciel, pod silną osłoną 
artylerii i lotnictwa, usiłował posunąć 
sie naprzód, nie zdołał Jednak zdobyć 
ani Jednego metra terenu. Ofenzywa na 
sza na odcinku Muela de Teruel, która 
rozwijała sie doskonale w ciągu dnia 
wczorajszego, pozwoliła odzyskać zna­
komite pożycie w kierunku La Muela I 
wzgórza 1Ó?1. Posuwanie s|ę nasze na 

Samolot kursujący ponrc-
dzy Palestyną a Polską 

doleciał tylko do Bukaresztu 
Warszawa, 8 stycznia. 

W dniu ^dzisiejszym nadeszła do- War­
szawy wiadomość, że samolot „Lotu", 
który miał w ub. środę przybyć z Pale­
styny dp Warszawy, doleciał tyjkto do 
Bukaresztu i zatrzymał się. 

Powód zatrzymania się samolotu nic 
iest na razie wiadomy. Część poczty 
lotniczej wysłano do Polski koleją. 

Einstein wyjeżdża do Indyi 
Bombaj, 8 stycznia. 

(PAT) Prof. Albert Einstein, który 
po przewrocie hitlerowskim opuścił 
Niemcy i przez pewien czas wykłada! 
w Ameryce przyjął obecnie zaproszenie 
maharadży Travancore i w styczniu 
wyjeżdża na 6 miesięcy do Indyj, aby 
zorganizować wydział matematyczno-
fizyczny nowozałożonego uniwersytetu 
w Travancore w Płd. Indiach. 

tym odcinku było tak szybkie, że dwie 
kompanie brygady nawarskiej, tak głoś 
nej wśród powstańców, przeszły na na­
szą stronę. Ogólna liczba dezerterów 
wynosi 270 ludzi. Lotnictwo nasze do­
skonale współpracowało z naszym woj­
skiem. W ciągu 2 godzin po południu, 
wyznaczonych na ewakuację dzieci, ran 

,nych, kobiet i starców. ludność cywilna 
opuściła Teruel. Wyszło również kilku 
żołnierzy. O godz. 21-ej dowódca gar­
nizonu Rey d'Hancourt poddał się wraz 
z 1500 ludźmi. Z klasztoru św. Klary u-
cłekło 30 żołnierzy, w tej liczbie war­
townicy. Wojska nasze przyjęły ieijców 
z poważaniem I współczuciem. 

Bestialski mord w e L w o w i e 
Dozorca zabił swą zonę 

Lwów, 8 stycznia. 
(PAT) W dniu dzisiejszym wieczo­

rem zamieszkały przy ul. Sw. Zofii 1. 3 
na Dozorcówce niejaki Michał Kozic-
lewski, liczący lat 27, zamordował w 
sposób bestialski swoją żonę Anastazję, 
zadając jej trzy cięcia siekierą w głowę 
i masakrując twarz. Ponieważ ofiara 
jeszcze dawała znaki życia, podciął żo­
nie krtań brzytwą. Mordercę areszto 
wano. I 

N i e b ę d z i e z m i a n w r z ą d z i e 
Pogłosk i o powołan iu gen . T o k a r z e w s k i e g o na ministra spraw 

w e w n ę t r z n y c h zosta ły z a p r z e c z o n e 
Warszawa, 8 stycznia. 

Koła miarodajne zaprzeczają rozpo­
wszechnianym wczoraj i przedwczoraj 
pogłoskom, jakoby należało się spodzie­
wać powołania gen. Karaszewicz-Toka-

rzewsklego, dowódcy OK Lwów, na sta-'. wisko ministra sprawiedliwości, z tym, 
nowisko ministra spraw wewnętrznych. | iż obecny minister p. Witold Grabowski 

Zaprzecza się również, Jakoby istniał miałby przejść na Inne stanowisko w są-
zamiar powołatda wiceministra sprawie­
dliwości, prof. Chełmońskiego, na stano-
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K a m i e n i e ż ó ł c i o w e 
downictwie. 

Zdaje się, iż aktualna staje się spra­
wa obsadzenia stanowiska wiceministra 
rolnictwa I reform rolnych, nie obsadzo­
nego od chwili ustąpienia b. wicc-min. 
hr. Roger-Raczyriskiego. Wymienia się 
dwie kandydatury, a mianowicie wice­
ministra spraw wewnętrznych dra Jaro-tworzą, sit? stopniowo wskutek złego funkcjono- mowanie czynności wątroby I nerek Dwu-

wania w ą t r o b y . Wątroba jest filtrem dla krwi. dziestoletnie doświadczenie wykazało, że w szyuskiegO wyblttieiZO z n a w c ę z a s a d -
Zanieczyszczona krew może powodować szereg I chorobach na tle zlej przemiany materii, chro- . j * • w n c n n r f n r p i v / » l l a , 
rozmaitych dolegliwości: bóle ar t retyczne, wzdij' nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żól- g ° s POaarczycn^ i Samorządowych 
cia odbijania, bóle w wątrobie, niesmak W.I 
ustach, brak apetytu, skłonność do tycia, plamy 
i wyrzuty na skórze. Choroby zlej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną zgodną z naturą kuracją jest nor 

UIV/.IK.;<I / I. .1 II I I WI ; . v I [ / . w i n u w y WLL, £U1- ~ • » 

taczce, otyłości, ar t retyzmie mają zastosowanie ° r a z dra Czesława Bobrowskiego, obec-
zioła „Choickinaza" H. Niemojcwskiego. Bro- ( n le dyrektora departamentu ekonomicz­

nego w ministerstwie rolnictwa i reform 
szury bezpłatne wysyła labor. fiz. chem- X h o - ' 
lekinaza" 11. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 

złożyła memoria ł w sprawie Pales tyny 
Warszawa, 8 'stycznia. 

W piątek, dnia 7 b. ni. o godz. 11 
przed poł. przedstawiła się ambasadoro 

j wl brytyjskiemu w Warszawie deleKa-
I cja Żydów polskich w osobach pp. adw. 
A. Hartglasa, A. Białdpolskiego, red. J. 
Heftmana, prof. d-ra A. Weissa, rabina 
S. D. Kahanego, rabina I. Nissenbauma 
i d-ra M. Kleinbauma. Po przedstawie­
niu członków delegacji ambasadorowi 
przez p. Heftmana p. Hartglas wygłosił 
przemówienie, w którym dał wyraz za 
niepokojeniu opinii żydowskiej w Polsce 
z powodu pogłosek. Jakoby w wpływo­
wych kołach brytyjskich wyrażana by­
ła myśl utworzenia w Palestynie statu­
tu mniejszości żydowskiej, która to 
myśl Jest rażąco sprzeczna z żydowski­
mi dążeniami do odbudowy samodziel­
nego żydowskiego życia państwowego 
w Palestynie. 

Przechodząc do omówienia ostatniej 
Białej Księgi rządu angielskiego, p. Hart 
glas dał wyraz niezadowoleniu społe­
czeństwa żi/dowsktacn z nowodu zwle­

kania z politycznym rozwiązaniem pro­
blemu palestyńskiego, co pociąga za so­
bą poważne niebezpieczeństwa polltycz 
ne i gospodarcze, jak również z powodu 
ograniczenia imigracji żydowskiej, któ­
rej regulatorem jest t. zw. maximum po 
lityczne, nie zaś gospodarcza zdolność 
;h>orbcyjiia Palestyny. 

W duchu tych wywodów delegacja 
wręczyła ambasadorowi memoriał, pro­
sząc go o skierowanie tegoż do rządu 
brytyjskiego w Londynie. Ambasadoro­
wi wręczono także odpis depeszy, wy­
słanej w ubiegłą niedziele do premiera 
Chamberlaina w imieniu szeregu syjoni­
stycznych i ogólno-żydowsklch organi­
zacji. 

Ambasador zadał członkom delegacji 
szereg pytań, na któie odpowiedzi u-
dzielill pp. red. Heftman. dr. Kleinbaum, 
dr, Weiss i Białopolski. Na zakończenie 
przyjaznej rozmowy, która trwała trzy 
kwadranse, ambasador przyrzekł przed­
stawić życzenia delegacji rządowi w 
Londynie. 

rolnych. 

T e a t r Mejerftolda 
zemknięty 

MOSKWA, 8 stycznia. 
(PAT) Tass komunikuje: Komitet do 

spraw artystycznych przy komisariacie 
ludowym postanowi! zlikwidować teatr 
Mejerholda, jako obcy sztuce sowiec­
kiej, zatrudnić członków zespołu w in-i 
nych teatrach i zbadać wo^óle możli­
wość przyszłej pracy Wsiewołoda Me\ 
jerholda na polu teatralnym. 

Proces Pędraka przed 
Sądem Najwyższym 

odbędzie się 28 b. m. 
Warszawa, 8 stycznia. 

Termin rozprawy w Sądzie Najwyż­
szym, dla rozpatrzenia skargi kasacyjnej 
w głośnym procesie Joska Pędraka, za­
bójcy tragarza Barana z Częstochowy, 
wyznezony został na dzień 28 bm. Prze­
ciwko wyrokowi sądu apelacyjnego, któ 
ry karę 15-tu lat więzienia zamienił na 
karę 13-tu lat więzienia, wniósł skargę 
kasacyjną zarówno urząd prokuratorski, 
uznając wymiar kary za zbyt niski, jak 

• również obrona skazanego Pędraka. 

N A K A R N A W A Ł polecamy piękne radlo-aparaty na rok 
1938. Nowe modele, nowe formy. Te-

lcfunken, Rlektrit, Capello, Philips. Hor 
nyphon, Union i fcrnie, 

RADIO-AUD 
TRAUGUTTA I (GRAND HOTEL) 
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lemsita maiE«Rfsltf«i 
Przekleństwo pięknej Malajki.-

Batawia, w styczniu. 
Owe tajemnicze wydarzenia, nad któ­

rymi Europejczycy daremnie się zasta­
nawiają, zwane są w Indiach „Malay 
Mystery". 

Europejczyk, który przybywa na wy­
spy Malajskie, bierze sobie do domu 
służebnicę — Malajkę, która po większej 
części uważa się również za jego „żo­
nę". W każdym bądź razie ona sama 
uważa siebie za „żonę" swego pana. Tak 
samo postąpił mr. Hughes Bendix, któ­
ry kupił sobie w krainie Malajów farmę. 
Klimat jednak nic służył Bendixowi, tak, 
że po trzech latach postanowił on wró­
cić do Europy. 

Dalima. malajska służebnica Bendi-
xa, zakochała się jednak w swym panu 
i z zazdrością śledziła każdy jego krok 
Kiedy oświadczył ici. że zamicr/a po­
wrócić do swej ojczyzny, gdy zaczął 
spieniężać cały swój dobytek, zrozpa­
czona dziewczyna pewnei^nocy przyło-

-Tajemnlcza Śmierć Mr. Bendixa 
żyła błyszczący sztylet malajski do 
piersi. 

Cóż robi człowiek, który czuje już 
przy sercu ostrze „krisu"? Mr. Bendix 
począł przysięgać, iż uczyni wszystko, 
czego Dalima zażąda i że zabierze ją ze 
sobą do Europy. 

— Jeśli tego nie uczynisz, zginiesz! 
— powiedziała piękna Malajka i zniknę­
ła. 

Mimo to jednak Hughes Bendix, czy­
niąc przygotowania do podróży, zasta­
nawiał się nad tym, jak pozbyć się brą­
zowej, ognistej piękności malajskiej, któ­
ra w Europie nie była mu zupełnie po­
trzebna. Dalima jednak nie spuszczała 
go z oka, obserwując go i śledząc każdy 
jego krok. Bendix nie mógł pozbyć się 
n i e m i ł e g o ' uczucia, jakgdyby był otoczo­
ny prze/ ćąjta. grupc Malajów, którzy 
r ó w n i e ż potajemnie nad nim czuwają. 

(Istotnie, cala rodzina Dalimy ujęła się za 
i młodą dziewczyną i prześladowała Eu­

ropejczyka. Kiedy Bcndix opuszczał 
swój dom, zawsze ktoś chodził za nim 
i obserwował go. Wreszcie zdenerwo­
wało go to do takiego stopnia, iż posta­
nowił energicznie wziąć się do dzieła i 
uwolnić się od prześladowców. Oświad­
czył zatem Dalimic, że nic myśli nawet 
zabierać jej do Europy i rozkazał jej, 
aby natychmiast powiedziała swym kre­
wnym, iż nic życzy sobie być przez nich 
śledzony. 

— Nie zapominaj, żeś przysięgał! ~ 
groziła Malajka. 

Bendix, nie zrażając się niczym, czy­
nił przygotowania do podróży. Zamówił 
sobie kabinę na wschodnio - hinduskim 
statku, który za kilka dni miał odpłynąć 
do jego ojczyzny. Malajka, przekonaw­
szy się, że wszelkie jej usiłowania są 
daremne, i że ukochany nie zabierze jej 
ze sobą. zachowywała się zupełnie spo­
kojnie. W dniu jednak, gdy Bendix wstę­
pował na statek, Dalima stała w por­
cie... 

Gdy kapitan okrętu, na którym znaj­
dował się Bendix, dowiedział się o prze­
kleństwie Maiajki, ostrzegał on swego 
pasażera i kazał mu mieć się na baczno­

ści. Mr. Bendi.JC przejął się bardzo sło­
wami doświadczonego kapitana i zaczął 
unikać wszystkich ludzi, którzy wraz z 
nim znajdowali się na parowcu. Statek 
tymczasem minąt Colornbo i Cey! m. 
Następnego ilnln mr. Bendix zemdlał na 
pokładzie, tak, że trzeba było_zabrać go 
do szpitala o k r ^ w j g o . 

Lekarz stał bezradny przy chorymi 
Wezwano jeszcze trzech innych leka­
rzy, którzy znajdowali się na statku. 
Zbadali dokładnie Bendixa i wzruszyli 
ramionami. Niemożliwe było postawić 
jakąkolwiek diagnozę. Eiendix począł 
bredzić. Po trzech dniach zmarł. Zgod­
nie ze zwyczajem, obowiązującym na 
okrętach, zwłoki jego wrzucono w mo­
rze. 

Podczas mszy kapitan opowiedział o 
przekleństwie Maiajki. Oficerowie po­
trząsali głowami, a miny ich stawały się 
coraz poważniejsze. Nigdy nie dowie­
dziano się. w jaki sposób zmari mr. Hu­
ghes Bendix. Żaden biały bowiem nie 
zdołał dotychczas zbadać . .Malay,My­
stery" — tajemnicy malajskiej. 

Stefania Gordon. 
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_ ZNAWCA ZAWSZE WYBIERZE PATENTOWANE GILZY 

D W U W A T K I .ub P R E P A R O W A T K I 
FABRYKI GILZ „SOKÓŁ" W. Kwaśniewski e F. Pacholczyk w Warszawie 

OSTRZEŻENIE MOCARSTW DLA BUKARESZTU 
Kwestia żydowska nie jest wyłącznie sprawą wewnętrzną Rumunii. -

Goga boi się przegrania wyborów 1 chce zaszachować „Żelazną Gwardię1 

Bukareszt, 8 stycznia 
W bukareszteńskich kolach dyplomu 

tycznych sytuacja w Rumunii oceniana 
jest daleko spokojniej, aniżeli w masie 
zagranicznej. Rozmowy posłów angiel­
skiego, francuskiego oraz amerykańskie 
go z rządem rumuńskim miały na celu 
poważne ostrzeżenie Rumunii przed lek 
komyślnym t rak tów ulem problemu 
mniejszości narodowych a szczególnie 
mniejszości żydowskiej. Posłowie wszy­
stkich trzech mocarstw stanęli na sta­
nowisku, że problem ten nie Jest wy­
łącznie sprawą wewnętrzna Rumunii, 
skoro dyskryminacje i odebranie Żydom 
możności zarobkowania na ziemi, gdzie 
mieszkają i gdzie sie urodzili, stwarza 
sztuczny pęd emigracyjny, a stąd dalsze 
trudności dla krajów, gdzie uciekinierzy 
mają zamiar się osiedlić. Z drugiej stro­
ny nie ma żadnej możności wysłania 
tych ludzi na księżyc, wobec czego 
muszą oni pozostać na ziemi. Pożalvm 
powyżsi przedstawiciele dyplomatyczni 
zwrócili uwagę na 
KAMPANIE ANTYPUMIIŃSKA W ICH 

KRAJACH 
i na możliwe konmiikaeje w dziedzinie 
kredytowej 1 handlowe). 

W odpowiedzi, lak utrzymują w dy­
plomatycznych kolach cudzoziemskich 
w Rumunii, zarówno premier Goga. jak 
i-MTiinisteP^spraw 'znsTa"iczrivoli zarze­
kali sie tego, jakoby mieli jakie' o '\viek 
zamiary eksterminacyjne wobec Żydów. 
Zdają oni sobie sprawę t tego, iż pro­
blem mniejszości wszelkiej, a szczeerói-
nlei żydowskiej jest złożony I nie może 
być rozwiązany metodami ucisku. Rząd 
będzie starał sie koordynować swe wy­
siłki w tej dziedzinie zgodnie z panują­
cymi warunkami. 

Dotychczas właściwie wprowadzono 
w życic tvlko łedno ograniczenie Draw 
obywatelskich Ż"dów przez eliminOwa-
nie ich z prasy. Rumuni daią jednak do 
zrozumienia dyplomatom obcym, iż nie 
jest to zjawisko trwałe, ale raczei zwią 
zane z nadchodzącymi, nrzygotowywa-
nymi Wyborami do parlamentu. Rznd 
jest zdecvdowanv uzyskać wszelkimi 
sposobami w i $ k s Z o ś ć. W tym celu 
cała prasa opozvcylna h»dzh> „odpo­
wiednio" potraktowana.... W dziedzinie 
gospodarcze! rząd nie ma zamiaru c z y ­
nić Jakichkolwiek eksperymentów. 7-ja-
Jąc sobie sprawę z konsekwencji. Poza 
ł y m r z a d musi zaszachować c z y m k o l ­
wiek" s w e r " ""łownego przeciwnika, la-
kim jost ..Żelazna Ownrdin" stronnic­
two skrajnie antysemickie. Odvbv Go­
ga na samym wstępl» nie okazał ostrza 
antyżydowskiego .Żelazna Gwardia 
okrzyczałaby fn 'ako 

„RZĄD ŻYDOWSKI", 
co dotychczas czyniono ze wszystkimi 
rządami w Rumunii. 

Co się tyczy, w p ły w ó w n i e ­
m i e c k i c h ' , to p. Goga kategorycznie 

zaprzeczył, jakoby na bieg polityki we 
wnętrznej miały wpływ czynniki nie­
mieckie. Wskazał on na to, że antyse­
mityzm w Rumunii jest starszy, aniżeli 
w Niemczech. Stronnictwa i programy 
antysemickie istniały w Rumunii wtedy. 

kiedy w Niemczech nic śniło się niko­
mu o dr. Streiclicrzc. 

Również i znak stronnictwa rządo­
wego — czerwony sztandar z niebieską 
swastyką na żółtym polu — nie ma nic 
wspólnego z Niemcami. Jest to stary 

mmmm w\\ 

znak rumuńskiego stronnictwa nacjona­
listycznego z roku 1910. 

Od Rumunów znak swastyki prze­
jęli Niemcy bałtyccy, stamtąd Niemcy 
austriaccy,, a dopiero z Austrii z a w ę ­
drowała swastyka do Niemiec , 

i i . 2 JL 

y « . i f e m p o g o n i e % r a s i z m e m 
P a r y s k i „ T e m p s " ostrzega D o g ę — H a n i f e s i a e i a p r z e d Konsulatem r u m u ń ­
skim w N o w y m J o r k u . — Konferencja Ż y d ó w rumuńskich w A m e r y c e 

RZYM, 8 styczni. 
W dłuższym artykule wstępnym u-

rzędowy organ Watykanu „Ośseryatore 
Romano" Omawia nowy zwrot w poli­
tyce rumuńskiej, szczególnie enuncjacje 
szefa nowego rządu rumuńskiego Gogi 
w sprawie wytycznych jego polityki w 
odniesieniu do mniejszości narodowych, 
zwłaszcza ludności żydowskiej w Rumu 
nli. Niełatwo przewidzieć — pisze „Os-
servatore Romano" — w jakim stopniu 
poczynania nowego rządu zrealizują w 
praktyce postulaty partii rządowych. 

Narodowy chrystjanizm Gogi i Cuzy 

to program chrześcijaństwa ortodoksyj 
nego (prawosławnego), który supOnuje, 
że możliwe jest zharmonizowanie Ewan 
gelii z doktrynami rasistowskimi, i z te­
go leż powodu hasło nowego rządu 
„Chrystus, król, naród" sprowadza się 
do programu nacjonalistycznego i anty­
semickiego. W dalszym ciągu „Osser-
yatore Romano" omawia ewentualne 
reperkusje programu Gogi na los innych 
mniejszości narodowych, zwłaszcza 
mniejszości węgierskiej, przyczym or­
gan Watykanu nie tai obaw o konsek­
wencje, jakie skrajnie nacjonalistyczny 

„Żelazna Gwardia" za so;uszem z Niemcami 
Codreanu chce, aby wszyscy Żydzi opuścili Rumunię 

LONDYN, 8 stycznia. I się tych dwóch klas, stali się oni uie-
(PAT) „Daily Herald" ogłasza wy-'bezpieczeństwem dla Rumunii. Wszyscy 

wiad z przewódcą rumuńskiej Żelaznej Żydzi muszą opuścić kraj, a gdzie się 
Gwardii, Codreanu, który m. Inn. oś- mają udać — jest sprawą wspólnie ob-
wiadczył: chodzącą wszystkie państwa, które mu-

ŻydzI stanowią najbardziej naglące i szą znaleźć dla nich obszar. Nie jestem 
doniosłe zagadnienie w Rumunii. Nie znawcą geografii i nie wiem przeto do-
widzę żadnego innego zagadnienia, któ-jkąd mogliby się oni udać, ale musimy 

dla twego eteefca 

reby można z nim porównać. Dla dwóch 
narodowści, które zamieszkują ten sam 
kraj, istnieją tylko trzy rozwiązania: 
asymilacja, kooperacja, lub eliminacja. 
Osobiście jestem za eliminacją całkowi­
tą. 

obstawać przy zasadzie całkowitej ich 
eliminacji z naszego życia narodowego. 

Codreanu wypowiedział się, jako 
ZWOLENNIK PO.TUSZ1.J / N1F.MCAMI 

I WŁOCHAMI 
ze względu na akcje przeciwko bolsze-! 

p o m a r a ń c z e 
i g r e j p f r u l LJ 

sa, rzajsomjstsse 

Żydzi przenikają całe nasze życie wizmowi, którą. te państwa prowadzą, 
narodowe. Stworzyli oni warstwę poś- Oświadczył dalej, że jest przeciwnikiem 
rednią, rozdzielającą klasę rządzącą od dyktatury i że 
niższych klas i Uniemożliwiając złączenie'NIE POŁĄCZY SIF, Z PRFM. GOGĄ. 

Rumuńska polityka walutowa 
Minister finansów zapewnia, że będzie szanować prawa ka­

pitału zagranicznego 
Bukareszt, 8 stycznia. 

(PAT) Rumuński minister finansów 
Savn wygłosił dziś wieczorem przez 
radio przemówienie, w którym wystąpił 
przeciw nieprawdziwym pogłoskom na 
temat polityki finansowej rządu rumuń­
skiego. 

Pogłoski te, oświadczył minister 
Savn — zostały puszczone w świat dla 

kać safesów i blokować wkładów ban­
kowych, jak również przestemplowy-
wać banknotów. Rząd rumuński nie my 
śli o dewaluacji, kładąc nacisk na zdro­
wą współpracę z międzynarodowym sy 
stemem walutowym oraz szanując pra­
wa zagranicznego kapitału. 

Dzisiejsze przemówienie ministra 
Savn było pierwszym z zapowiedzią 

zachwiania równowagi waluty ruinuń- nych programowych przemówień radio 
sklej. Rząd rumuński nie zamierza roz- wych członków nowego gabinetu rumun 
pisać przymusowe! pożyczki, ani zamy- sklego. 

BS9K 

Delegacja hitlerowców gdańskich w Łodzi 
Zada ona wycofania przedstawicieli handlowych-Ży­

dów z terenu Wolnego Miasta 
Akcja eksterminacyjna i antysemic­

ka, prowadzona przez czynniki hitlerow 
skle w Gdańsku przybiera coraz bar­
dziej na sile. OnegdaJ zapadła w Gdań­
sku, wśród kupiectwa nlemlecktego u-
chwała. by zerwa* stosunki /. przemy­
słem polskim, który posługuje się przed 
stawicieiami Żydami. Ponieważ gdański 
rynek włókienniczy Jest ściśle uzależ< 

uiouy od przemysłu polskiego, zwłasz­
cza łódzkiego, w dniu wczorajszym 
przybyła do Lodzi delegacja komórki go 
spodarczej partii narodowo-socjalistycz-
n?i w Gdańsku, celem nakłonienia prze­
mysłowców łódzkich do cofnięcia |jrz.sd 
stawicielslw Żydom i oddania ich hitle­
rowcom. Delegacja ta w poniedziałek 
prowadzić będzie konferencje z Krajo­

wym Związkiem Przemysłu Włókienni­
czego w Lodzi. 

Rezultaty te] wizyty oczekiwane są 
w Lodzi z dużym zainteresowaniem. Nie 
ulega wątpliwości, że nrzemysi lód 'U 
ule zgodzi się na żądania hitlerowców 
gdańskich, zamierzających pozbawić u-
trzymania I zmusić do wyjazdu z Gdań­
ska obywateli polskich'. 

program Gogi i Guzy pociągnąć może 
dla wewnętrznej I zewnętrznej sytuacji 
Rumunii. 

PARYŻ, 8 stycznia. 
W artykule wstępnym „Le Tcinps" 

ostrzega premiera Gogę przed ..zbyt o-
strym kursem antysemickim", który — 
zdaniem pisma — stać się może groź­
nym dla wewnętrznego porządku Kumu 
nil. „Temps" potwierdza wreszcie donie 
sienią prasowe o interwencji rządu 
francuskiego u rządu Gogi odnośnie 
sytuacji mniejszości, przy czym rzad 
francuski przypomniał rządowi ru­
muńskiemu, że zobowiązania, wypływa 
jące z traktatu mniejszościowego pozo-
stają w mocy. 

NOWY JORK, 8 sty.znia. 
Przed gmachem konsulatu rumuńskie 

go w Nowym .Jorku ustawiły s'e grupy 
młodzieży demokratycznej i liberalnej 
z transparentami o napisach protestują­
cych przeciwko cwałcomu nrnw mntal* 
szościowych w Rumuni! i przeciwko 
kursowi antv*vdow*kłeniui 

NOWY JORK. 8 stycznia. 
Federacja Żydów Rumuńskich w A« 

merycc zwołała na dzień t6 stycznia 
nadzwyczalny zjazd dla rozpatrzenia 
ohecnel lytuacjl ludności zydowskiei w 
Rumunii 

Warszawa, 8 stycznia. 
W połowie lutego br. w sądzie apela­

cyjnym w Warszawie odbędzie się pro­
ces króla nieboszczyków Pinkerta, któ­
ry został przez sąd okręgowy skazany 
na 3 i pół roku więzienia za liczne na-
duiycia, ial;!ch dopuścił się na stanowi­
sku dyrektora towarzystwa „Ostatnia 

1 Posługa". Pinkert pozostaje \adai w. 
więzieniu. 

file:///adai
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Karnawał w pełni! 
Cały świat szaleje! Łódź bawi się? 

... a więc 
ZATAnCZVH9! 

JUŻ 
WKRÓTCE 
W KINIE 
„RIALTC* 
FRED 
ASTAIRE 

I 
GINOER 
ROGERS 

Kroi angielski wyśle lisi do cesarza Japonii! 
w s p r a w i e o s t a t n i e g o i n c y d e n t u . — Oburzen ie w Angl i i z powodu 

pobic ia o f i cerów brytyjskich przez J a p o ń c z y k ó w 
LONDYN ,8- stycznia. 

(PAT) Brytyjska opinia publiczna po­
ruszona została wiadomością o pobiciu 
przez żołnierzy japońskich członków po­
licji angielskiej w koncesji międzynaro­
dowej Szanghaju. 

„Yorkshire Post", wyrażający naj­
ściślej poglądy brytyjskiego Foreign 
Office, zamieszcza charakterystyczny ko 
mentarz, z którego przenika wyraźny 
żal pod adresem Stanów Zjednoczonych, 
że nie zgodziły się na wspólną akcję z 
Wielką Brytanią na Dalekim Wschodzie. 
Brak wszelkiej akcji ze strony mocarstw 
białej rasy umacnia — zdaniem pisma— 
Japończyków w przekonaniu, iż mogą 
popełniać akty samowoli, tym bardziej, 
że w prasie japońskiej nie wolno było 
ogłaszać pełnego tekstu przeproszeń ja­
pońskich. Uważamy za rzecz wyklu­
czoną — oświadczył dziennik — na te 
wzrastające wrogie objawy japońskie 
odpowiadać w dalszym ciągu jedynie pro 
testami. Naród brytyjski ma prawo o-
czekiwać, że siły brytyjskie na Dalekim 
Wschodzie, o ile są niedostateczne, bę­
dą wzmocnione w taki sposób, i w tych 
miejscach, jak to zostało już niewątpli­
wie zadecydowane przez komitet obro­
ny imperialnej. 

To zakończenie dziennika każe się 
domyślać, że brytyjski plan strategiczny 
w odniesieniu do Dalekiego Wschodu 

gotowuje pewne kroki o charakterze bar gwizdkami dalsze posterunki. Ze chwilę 
dziej doniosłym. M. in. mowa jest o zjawiły się dwa samochody pancerne 
tym, że król Jerzy 6-y wystosuje pismo; francuskie i samochód ciężarowy z o-
osobiste wprost do Mikada. 

Szanghaj, 8 stycznia. 
(PAT) Dzisiejszy incydent z żołnie­

rzami japońskimi wydarzył się na Bul­
warze, oddzielającym Nantao od konce­
sji francuskiej. Ochotnik rosyjski inter­
weniował w chwili, gdy żołnierz japoń­
ski bił Cinkę, która — wbrew zarzą­
dzeniom japońskim — udała się na stro­
nę francuską po wodę. Należy zazna­
czyć, że Chińczycy, wycofując się, wy­
sadzili w Nantao wodociągi. Odgłosy 
kłótni ściągnęły kilku innych ochotni­
ków rosyjskich, którzy zaalarmowali 

cliotnikami rosyjskimi. Po drugiej stro 
nie bulwaru zajął miejsce oddział 100 
żołnierzy japońskich z pogotowiem wo­
jennym. Naprężenie trwało dość długo, 
dopóki oficerowie japońscy i przedsta­
wiciele policji francuskiej nic doszli do 
porozumienia. 

Przy zaburzeniach mózgowych, chorobach 
mlecza pacierzowego oraz dolegliwościach ner­
wowych następuje dzięki naturalnej gorzkiej 
wodzie Franciszka-Józela już po kilkudniowym 
stosowaniu poprawa w działaniu jelit, t rawie­
niu oraz w procesie przemiany materii 

Ustawy przeciw cudzoziemcom w Meksyku 
uchwalone przez izby parlamentarne 

MEXICO CITY, 8. stycznia. I wane. 5) Prezydent republiki decyduje 
W obu izbach parlamentu meksykan- o maksymalnej liczbie obcego przemysłu 

skiego uchwalono - szereg ustaw o cu- i przedsiębiorstw handlowych. Przed-
dzoziemcach, które zagrażają sytuacji siębiorstwa, których nie można już włą-
Żydów w kraju. Ustawy te przewidu- czyć do kontyngentu, będą wywłaszcza­
ją: 1) Nowoprzybyli do Meksyku muszą ne i oddawane w ręce rodowitych robot-
mieszkać przez 5 pierwszych lat w spe- ników meksykańskich. 6) Cudzoziemcy, 
cjalnie wyznaczonych okręgach i wolno którzy w czasie pierwszego roku poby-
im uprawiać tylko aieklórc, wyznaczone tu w Meksyku nie inwestowali conaj-

bvł fstoTnie przez komitet ' obrony" impe-' z a w o d y - 2 ) Wszystkie przedsiębiorstwa ' mniej 20.000 pesetów w przedsiębior-
rialnej dokładnie rozważany i został nie t "»«»*ą. conaimniej w 90 proc. zatrudniać | stwie będą deportowani, zas ich m a ) ą -

rodowitych Meksyttun, pozostałe 10 pet. tek będzie skonfiskowany na rzecz koo-
mogą składać się z cudzoziemców i tych peratyw robotniczych, 
którzy przyjęli obywatelstwo Meksyku Szereg innych ustaw przewiduje kon-
(dotychczas ci, którzy przyjęli obywa-, trolę wszystkich, którzy dotychczas o-
telstwo Meksyku, korzystali z tych sa- trzyamli obywatelstwo meksykańskie 
mych praw, co rodowici Meksykanie), oraz wstrzymanie nadawania nowych 
3) Obywatelstwo meksykańskie może obywatelstw aż do zakończenia kontroli, 
być udzielone dopiero po 10-letnim po- W komentarzu oficjalnym ustawy po­
bycie w kraju. 4) Cudzoziemcy nie bę- . wyższe są umotywowane koniecznością 
dą otrzymywać nowych koncesji na wstrzymania napływu imigrantów, szcze 
przedsiębiorstwa. Dotychczasowe kon- golnie do stolicy, 
cesje, wydane cudzoziemcom są anulo-l 

Sprawa adw. Szumańskiego 
zostanie rozpatrzona przez komisję dyscyplinarną rady adwokackiej 

Warszawa, 8 stycznia. Zgodnie ze statutem palestry, tego ro-
Jak się dowiadujemy, komisja dyscy- dzaju wypadki karania członka palestry 

plinarna Rady Adwokackiej w Warsza- są badane i rozpatrywane przez komisję 
wic rozpatrzy w najbliższym czasie spra J dyscyplinarną, celem podjęcia uchwał, 

wątpliwie ustalony. Nie wprowadzenie 
go dotychczas w życie przypisać należy 
rezerwie, z jaką odnośne propozycje 
brytyjskie spotkały się w Waszyngto­
nie. Nie oznacza to jednak bynajmniej, 
że brytyjskie plany strategiczne zostały 
zaniechane. Nie wydaje się, aby rząd 
brytyjski nie zareagował na obecne wy­
stąpienia japońskie. W miarodajnych 
kolach politycznych utwierdza się prze­
konanie, że premier Chamberlain, przy-

C z f e r e p i s a r z e hipoteczni 
w W a r s z a w i e 

Zwolnienie b. sędziego Luksem­
burga ze stanowiska pisarza 

w Płocku 
Warszawa, 8 stycznia. 

Minister sprawiedliwości p. Witold 
Grabowski, zarządził z dniem 1 stycz­
nia r. b. powiększenie do 4-ch liczby 
stanowisk pisarzy hipotecznych na m. 
st. Warszawę. Dawniej na terenie m. 
st. Warszawy był tylko jeden pisarz 
hipoteczny, co gwarantowało oczywi­
ście bardzo wielkie dochody osobiste. 
W chwili gdy pisarzem hipotecznym na 
m. st. Warszawę został b. minister spra 
wiedliwości p. Czesław Michałowski, 
powiększył jego następca minister Gra­
bowski liczbę pisarzy hipotecznych do 
dwóch, mianując drugim pisarzem hipo­
tecznym b. prezesa sądu apelacyjnego 
p. Orłowskiego. 

Obecnie fakt powiększenia do 4-ch 
liczby warszawskich miejskich pisarzy 
hipotecznych, oczywiście „parceluje" 
dochody pisarzy hipotecznych na 4 oso 
by, z których dwie nie są jeszcze mia­
nowane. 

• • • 
Sensację w kołach prawniczych i są­

downiczych wywołała wiadomość o 
zwolnieniu ze stanowiska pisarza hipo­
tecznego w Płocku o. Jerzego Luksem­
burga, b. sędziego dla spraw szczegól­
n i przy Sądzie Apelacyjnym w 

wę adw. Wacława Szumańskiego, który 
jak wiadomo został skazany przez sąd 
za obrazę ministra sprawiedliwości p 
Grabowskiego. 

co do ewentualnego wykroczenia prze 
ciw zwyczajom i zasadom przyjętym w 
palestrze. 

tow. wydawniczego „Oświata" 
Warszawa, 8 stycznia. 

Sąd okręgowy w Warszawie ogłosił 
dziś orzeczenie w sprawie ogłoszenia u-
padiości Towarzystwu Wydawniczemu 
,,Oświata", wydającemu nieukazujący s i t 
już „Dziennik Poranny". 

Sąd handlowy ogłosił upadłość To­
warzystwu „Oświata", mianując syndy­
kiem masy upadłościowej adw. Leopol­
da Zarynę. 

9 wyroków śmierci 
w Moskwie 

Moskwa, 8 stycznia. 
(PAT) Najwyższy sąd republiki ka­

relskiej skazał 9 funkcjonariuszy rejono­
wych za szkodnictwo na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. 

Dwucli skazanych centralny komitet 
wykonawczy Z.Ś.R.R. ułaskawił, zamie 
niając im karę śmierci na 20 lat więzie­
nia. W stosunku do pozostałych .wyrok 
został wykonam'. 

Stanowi to o tyle sensacje, że do­
tychczas centralny komitet wykonaw­
czy z prawa łaski w stosunku do skaza 
nych na śmierć w ostatnich czasach nie 
korzystał. 

J a p o ń c z y c y z a t r z y m a l i 
5 oficerów angielskich 

Tokio, 8 stycznia, b 
(PAT) Żandarmeria portu Wojenne-1 

go Yokosuka zatrzymała kapitana i 5-iu 
oficerów angielskiego statku handlowe­
go „Mation Moler" pod zarzutem prze­
dostania się do strefy ufortyfikowanej 
zittoki tokijskiej. Władze japońskie po­
leciły statkowi stać na kotwicy aż do 
zakończenia śledztwa. Kapitan statku 
oświadczył, iż wołynąl do strefy zabro­
nionej w czasie burzy. 

Kongres zydowstwa 
polskiego 

odbędzie się 10 marca 
Warszawa, 8 stycznia. 

Z komitetu organizującego Kongres 
Zydowstwa Polskiego, który miał się 
odbyć w dniu 20 lutego r. b., dowiadu­
jemy się, iż termin obrad kongresowych" 
przesunięty został na dzień 10 marca 
r. b. 

Obecnie przedstawiciele komitetu or­
ganizacyjnego odbywają na prowincji 
konferencje z poszczególnymi działacza­
mi na temat sposobu wyboru delegatów 
na kongres i jego Drogramu. 

Banda „trupiej głiiuy" teroryzowals 
zamożniejszych uczniów w Warszawie 

Warszawa, 8 stycznia. wnież wysyłać pieniądze na „Poste -
W ostatnich czasach policja zaaiar- Restante", 

mowana została wiadomościami, żcj Policja wdrożyła w tej sprawie dó-
dzieci. uczęszczające do szkól, są terery chodzenia i aresztowała członków tej 
zowanc przze nieznanych opryszków, | niezwykłej bandy, na czele której stał 
tytułujących się bandą „Trupiej g!o- 14-letni chłopiec, Tadeusz R. 
wy". Członkowie szajki, wyłudzone w ten 

Uczenice i uczniowie różnych szkól, sposób pieniądze, wydawali na kina, 
przeważnie dzieci zamożniejsze, otrzy- ciastka i t. p. 
mywały listy z pogróżkami i żądaniem Wszystkich członków tej bandy od-
wypłacenia pewnych kwot. Kajano ró- dano pod dozór policji. 

CASINO 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
TEMAT 
jakiego jeszcze nie było! 

TEN FILM 
muszci wszyscy 
zobaczyć! 

Towarzysze broni 
(LA GRANDĘ ILLUSION) Dziś o z. 12 i 2 

2 PORANKI 
Ceny od 

B U C H A L T E R Y 1 N E MAKS LITMAN 
zostało przeniesione na ZACHODNIA 66, tel.: 
biuro 269-44, mieszk. 189-06. Organizacja, reor­
ganizacja i prowadzenie ksiąg handlowych ści­
śle wg. wymagań Władz Skarbowych. Sporzą­

dzanie i analiza bilansów. 

Potworny morderca skazany 
na bezterminowe więzienie 

Warszawa, 8 stycznia. 
Dziś sąd okręgowy w Warszawie wy 

dał wyrok skazujący malarza pokojowe­
go Leona Przybylskiego za beztermino­
we więzienie. 

Przybylski oskarżony jest o zamordo­
wanie Jana Sitkowskiego, u którego 
mieszkał jako sublokator. Przybylski po 
dokonaniu zbrodni, poćwiartował ciało 
na części i ukrył w różnych .schowkach. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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. Dnia 9 stycznia 1796 roku po trzecim 
rozbiorze Polski ziemie ludzkie, zajęte 
wówczas przez Prusaków, wcielone zo­
stały do departamentu warszawskiego, 
którym kierował minister Bucholc, pre­
zes t. zw. prezes okupantów południowo-
pruskiej prowincji. Łódź była wtedy ma­
łym osiedlem rolniczym, całkiem nie za­
powiadającym tak wspaniałego rozkwi­
tu. Sama Łódź i wieniec wsi, okalających 
Łódź. podlegała landraiowi zgierskiemu, 
Ładzie, urzędującemu w Leśmierzu pod 
Łęczycą. 

Niemcy zaprowadzili na ziemiach pol­
skich swe porządki, zwłaszcza reformo­
wali sądownictwo. Skonfiskowano sze­
reg dóbr duchownych i szlacheckich 
(Łódzka Stara Wieś, wieś Rozarzewo, 
wieś Wóllta i Widzew ze słynnym mły­
nem widzewskim). 

Ta pierwsza okupacja niemiecka Ło­
dzi trwała do roku 1807, czyli lat 11, 

M R O Z O L <mm 
„ O Ą S E C K l " 
Oryginalna maść 

M R O Z O L - „ G ą s e c k i e g o " 
skutecznie usuwa zaczerwienienia 
obrzęk oraz znakomicie leczy ranki 
i owrzodzenia, powstałe na skutek 

ODMROŻENIA 

Kopalnie rudy żelaznej pod Łodzią 
Doniosłe odkrycia Państwowego Instytutu Geologcziego.— 

Prawo eksploatacji terenów przyznano kilku firmom 
Państwowy Instytut Geologiczny w 

Warszawie dokonał na terenie woje­
wództwa łódzkiego 1 częściowo kielec­
kiego odkrycia bogatych pokładów ru­
dy żelaznej, rozciągających sie na zna­
cznym obszarze. Pokładv te zostały 
zbadane 1 okazało się, iż aczkolwiek są 
one uboższe aniżeli kopalnie na Śląsku, 
jednak eksploatacja ich jest opłacalna 1 
może stworzyć nową.galęź przemysłu 
na terenie województwa łódzkiego. 

Tereny te, stanowiące częściowo 
własność prywatną, częściowo zaś nale 
żące do Skarbu Państwa, zostały już 
podzielone pomiedzv flrmv. ubiegające 

się o prawo eksploatacji. Ministerstwo] 
Przemysłu i Handlu przyznało t. zw. 
„nadania górnicze" Towarzystwu Zakła 
dów Metalurgicznych B. Handtke, so. 
akc. w Warszawie, które uzyskało pra­
wo eksploatacji ponad 2 i pół miliona 
mtr. kw. obszaru, oraz Towarzystwu 
Sosnowieckich Fabryk Rur I Żelaza, sp. 
akc. w Warszawie, które uzyskało na­
danie górnicze na eksploatację 1138 tys. 
metrów kwadratowych. Poza tym o pra 
wo do wydobywania rudy żelaznej ubie 
ga się szereg innych towarzystw. Bo­
gate złoża rudy żelaznej położone są 
wzdłuż szosy z Praszki do Rudnik w 

Znachor czy zbawca ludzkości? 
D r Sękowski twierdz*, że wyleczył 150 osób 

chorych na raka 

Wschód słońca 7 43 
Zachód tlońci 1542 
Wschód księżyca 1 0' 4g 
Zachód księżyca 00'oo 
Długość dnia 1 0 | 4 5 

Przybyło dnia Oo!l8 

KASY WMURÓWKI-KASETKI 

-Hm poleca 
F a b r y k a K a s O g n i o ­
t r w a ł y c h i M a s z y n 
Karol Zinke, Ł ó d ź 

Przejazd 16. Tel. 224-19. 

W Bydgoszczy wygłosił tutejszy le­
karz, dr Sękowski, odczyt, w którym 
przedstawił wynik długoletnich badań 1 
doświadczeń przy leczeniu raka. Lekarz 
Sękowski oświadczył, że rak jest choro­
bą uleczalną. Twierdzenie to poparł licz 

nymi dowodami ze swej praktyki lekar 
sklej. 

P. Sękowski twierdzi, że wyleczył 
swoim systemem około 150 ludzi cho­
rych na raka. 

pow. wieluńskim woj. łódzkiego, oraz 
w powiecie częstochowskim woj. kielce 
kiego. 

Liczyć się należy z rozpoczęciem 
eksploatacji terenów wczesną wiosną 
bieżącego roku, co oczywiście wpłynie 
na znaczne zmniejszenie bezrobocia na 
naszym terenie. 

gĘUMATYZM/p 

s io su je s i ę 2-3 itrbletek 
Togal 3 lub 4 razy dzien­
n i e . To ga l jesz dobrym 
środkiem przeciwbólowym^ 

togal 
Nowy ustrój stoł. m. Warszawy 

według p ro jek tu min is terstwa spraw wewnęt rznych , wniesio­
nego do se jmu.—Centra lna rada miejska oraz 4 rady dzielnicowe 

Warszawa, 8 stycznia. 
Do sejmu złożony zosta! przez mini­

stra spraw wewnętrznych projekt nowe­

go ustroju Warszawy. Ustrój stolicy malzydent miasta zajmować będzie etat wo-
być odmienny . o d ustroju innych miast ' jewody grodzkiego. 
w Polsce, a to z lego względu, że pre-

J U Ż N A K I L K A D N I N A P R Z Ó D 

Krótkie wiadomości 
WZNOWIENIE ZAJĘĆ SZKOLNYCH w szko 

lach średnich i powszechnych nastąpi futro, 10-go 
b. m. Tegoroczne ferie zimowe trwały trzy ty­
godnie. Równocześnie z rozpoczęciem nauki 
wznowiona zostaje akcja dożywiania dziatwy w 
szkołach powszechnych, prowadzona przez radę 
szkolna, komitet pomocy zimowej, wydział opie­
ki społecznej i ubezpieczalnię społeczną. 

• . • 
CENY ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH, któ­

re w związku z silnymi mrozami wykazywały 
tendencję zwyżkową, zostały całkowicie unormo­
wane. Jak wykazały lustracje sklepów i targo­
wisk nie odbiegają one obecnie od cen z przed 
dwóch tygodni, a w niektórych wypadkach wy­
kazują nawet tendencję zniżkową. 

BADANIE ŚRODKÓW ŻYWNŚOCI sprzeda­
wanych w Łodzi podjęte zostaje ponownie przez 
państwowy zakład higieny. Kontrolerzy sanitar­
ni będą mieli obowiązek przesyłania próbek ar­
tykułów spożywczych do badania, przy równo, 
czesnym notowaniu adresów i nazwisk sprzedaw­
ców. Ujawnienie lalszowania środków żywności 
pociągnie za sobą kary. 

• • * 
NOWY KURS DLA KOMENDANTÓW obro-

ny przeciwlotniczej w domach łódzkich organi­
zuje miejski obwód L.O.P.P. w dniu 17 b. m . 
Uczestnictwo na kursie jest obowiązkowe. We­
zwania do stawienia się na wykłady Już zaczął 
rozsyłać wydział wojskowy zarządu miejskiego. 

BEZPŁATNE LODOWISKA, uruchomione 
przez zarząd miejski dla młodzieży szkolnej w 
parkach Poniatowskiego i „Żródliska", okazały 
się niewystarczające. W związku z tym zarząd 
miejski zamierza wydzierżawić na okres zimy 
kilka placów w śródmieściu i na peryferiach, ce­
lem urządzenia na nich torów łyżwiarskich. 

• • • 
DODATKOWA KOMISJA poborowa dla PKU 

ł.ódź-Mlasto I urzędować będzie w dniu 1S b. m. 
w lokalu wydziału wojskowego zarządu miej­
skiego przy ul. Piotrkowskiej 165. Stawić się 
winni mężczyźni rocznika 1916 i starsi, zamiesz­
kali na terenie 2, 3, 5. 8. 9 I 'I komlsarlsłów 
policji, którzy otrzymają wezwania ze starostwa 
grodzkiego. 

ORBIS SPRZEDAJE PO CENACH NOMINALNYCH 

B I L E T Y K O L E J O W E 
krajowe i zagraniczne wszelkich rodzajów 

P o ż a r w fabryce Eiserta 
wybuchł wskutek zerwania się jednej z lin transmisji 

katy, ułożone przy drzwiach tkalni, ;:a-Wczoraj o godzinie 6.30 rano — jak 
już donosił „Express Wieczorny" wy­
buchł w zakładach Sp. Akc. Karol Ei-
sert, przy ul. Żwirki 19, groźny, ale na 
szczęście stosunkowo szybko opanowa­
ny, pożar. 

Ogień pojawił się w t. zw. „kanale 
linowym" — mieszczącym liny transmi­
syjne od głównej maszyny parowej. Pło 
mienie groziły przerzuceniem się do 
przyległego budynku, mieszczącego tkal 
nic i przędzalnię. Już nawet półfabry-'obliczone. 

jęły się ogniem. 
Na miejsce zjechały cztery oddziały 

straży, które po dwóch godzinach ogień 
całkowicie ugasiły, nie dopuszczając do 
większego zniszczenia. 

Okazało się, iż przyczyną wybuchu 
pożaru było zerwanie się jednej z 18 lin 
transmisji. Lina wkręciła się pod koło 
i wskutek tarcia — wybuchł ogień. 

Straty nie zostały jeszcze dokładnie 

Ogólnokrajowy zjazd nauczycieli 
o d b ę d z i e się w Łodzi w dn . 10—12 b. m. 

Jak się dowiadujemy, w dniach 10— 
12 bm. odbędzie się w Lodzi pierwszy 
ogólnopolski zjazd nauczycielski w spra­
wach oświaty pozaszkolnej. 

Obrady zjazdu toczyć się będą w 
gmachu szkoły powszechnej przy ulicy 
Cegielnianej 26. Wezmą w nich udział 
przedstawiciele wszystkich kuratoriów 
okręgowych szkolnych 1 inspektoratów 
szkolnych ze wszystkich miast wydzie­
lonych w Polsce. Ponieważ najwyższe 
władze szkolne przywiązują dużą wagę 
do zagadnienia oświaty pozaszkolnej, na 
zjazd, z ramienia ministerstwa WR i OP 
przybędą dyrektor departamentu dr. Ma 
rian Polak, naczelnik wydziału oświaty 
pozaszkolnej Antoni Konewka oraz wi­
zytator ministerstwa Józef Janiczek. 

.lak nas informują, głównym tema 
tem obrad na zjeździe będzie sprawa 11- gend oświaty pozaszkolnej w Lodzi, w : chor 
kidacji analfabetyzmu. Chodzi przedej myśl zaleceń zjazdu, (i), 
wszystkim o t, zw. anaiiabetyztn JKM 

W myśl tego projektu Warszawa 
miałaby 160 radnych, jednak nie skupio­
nych w jednej radzie miejskiej. Istnieć 
ma jedna ogólna rada miejska, składa­
jąca się z 72 radnych i cztery dzielnico­
we rady miejskie, każda składająca się 
z 24 radnych. W ogólnej, centralnej ra­
dzie miejskiej 48 radnych pochodziłoby 
z wyborów powszechnych bezpośred­
nich, zaś 24 — z wyborów pośrednich, 
wybierani przez organizacje gospodar­
cze, zawodowe i samorządowe. Dzielni­
cowe rady natomiast pochodziłyby cał­
kowicie z wyborów powszechnych. 

Kadencja rady centralnej i rad dziel­
nicowych przewidziana jest na - lT la t . 
Centralna rada miejska wybiera prezy­
denta miasta oraz wiceprezydentów, z 
tym, że kandydatury na stanowisko pre­
zydenta miasta zgłaszają bezpośrednio 
radni bądź grupy radnych, zaś kandy­
datury na stanowiska wiceprezydentów 
zgłasza wybrany już prezydent miasta. 
Warszawa nie będzie miała instytucji 
ławników, lecz dyrektorów biur dzielni­
cowych, mianowanych przez prezyden­
ta miasta. 

Przewodniczącym centralnej rady 
miejskiej będzie prezydent miasta, zaś 
przewodniczącymi rad dzielnicowych — 
obywatele, mianowani przez prezydenta. 
4 dzielnice miasta, które wybierać będą 
swoje rady, odpowiadać będą terenowo 
dzisiejszym starostom grodzkim. 

O ile projekt powyższy zostanie uch­
walony przez sejm — wybory do rad 
miejskich Warszawy odbędą się jesie­
nią b. r. 

wrotny, obserwowany ostatnio. Mło­
dzież, która kończy szkoły powszechne, 
po pewnym czasie, nie mając nic wspól­
nego ze słowem drukowanym i pisanym, 
zapomina tego, czego nauczyła się w 
szkole. Oświata pozaszkolna ma więc 
za zadanie przeciwdziałać temu ujemne­
mu zjawisku, kładąc nacisk na kontynu­
owanie kształcenia młodzieży i doros­
łych w instytucjach oświatowych. 

W czasie zjazdu uczestnicy zwiedzą 
placówki, kulturalne, miejskie i społecz­
ne. 

Bezpośrednio po zakończeniu zjazdu 
w środę odbędzie się w siedzibie rady 
miejskiej specjalna konferencja łódzka, 
z udziałem władz miejskich, na której 
omówione będą sprawy rozbudowy a-J Przeprowadził Trauautta 12 , e , e f o n 

, * M. _ • się ii3 ul. •** ' 224*44 

D y i u r ą i a a p t f e l c 
Nocy dzisiejszej dyżurują następująca apteki: 

H. Duszkiew<czowa — Zgierska 87, J. Hartmąn— 
Brzezińska 24, W. Rowińska — Plac Wolności 
Nr. 2, J. Cymer — Wólczańska 37, A. Perelman 
i S-ka — Cegielniana 32, W. Danielccki — Piotr­
kowska 127, F. Wójcicki — Napiórkowskiego 27, 
K. Kempti — Karolewska 48. 

DR. MHD. 

Grzegorz Rozenberg 
żołądka, kiszek, wątroby, 

materii i wewnętrzne. 
przemiany 



6 „REPUBLIKA" nr. 8, Niedziela, 9 stycznia 1938 r. 

Pełna tabe a 
wygranych 

3-gu dnia ciągnienia IV-ej klasy 
40 Loterii Państwowej 

(TABELA N1EURZĘPOWA - BEZ 
GWARANCJI). 

5,000 z«. — 146890. 
10,000 zl. - 50025, 71697, 81220. 
5,000 zl. — 2762, 48691, 75064, 94517, 

122244, 142718. 
2,000 zl. — 14560, 37699, 31243, 71746 

71822, 77082, 76156,88613, 104508, 116851 
117793 124328, 126272. 171110, 178765, 
192534, 

1,000 zł. - 9072, 9249, 9474, 13396, 
14241. 14962, 22122, 25291, 26719, 27398, 
30486, 31518, 33563. 35406. 36775, 59004 
72015, 78603, 83182, 83649, 86894, 88738, 
88030, 98251, 111767, 115842, 117945, 
138547. 1598^, 169621, 175460, 187740. 

1 . PO 200 ZŁ. 
96 184 92 486 88 870 990 1026 314 504 35 

667 729 937 76 99 2162 66 352 412 531 601 716 
821 99 911 3345 426 49 60 627 32 721 971 4036 
68 227 83 411 46 99 553 624 59 84 91 799 857 
65 5080 331 532 610 833 49 6084 197 269 379 
'443 597 645 787 7083 199 430 67 753 60 8220 
321 24 39 55 94 473 78 560 752 9087 410 582 
669 78 700. 
„ 10223 92 96 350 78 475 596 621 700 799 11392 
4117 48 862 12084 120 259 386 405 94 521 74 
686 836 13054 287 94 537 702 959 86 14128 88 
389 877 961 15190 238 78 307 39 466 512 792 
981 16022 118 661 718 877 17077 385 94 417 27 
622 25 840 901 18066 168 553 74 839 841 992 
J9067 9R 144 30 375 679 814 78. 

20011 34 126 515 727 64 947 21035 153 60 
70 420 83 594 745 57 884 22040 156 254 322 69 
498 860 972 23000 275 432 69 516 48 52 782 
928 24144 343 468 692 746 47 928 25019 174 98 
346 47 49 475 531 72 605 57 921 26172 263 349 
66 459 85 563 99 752 71 99 P49 64 69 27004 
261 879 28010 227 331 50 461 668 828 969 99 
29109 328 436 624 30 52 67 707 12 40 888. 

30107 13 26 233 313 51 519 31321 427 554 602 
705 32164 345 88 94 401 546 83 713 32 851 918 
64 33043 72 76 196 348 62 422 52 603 788 893 
34102 83 254 444 646 84 932 35005 44 437 536 
610 719 54 36083 344 835 46 52 53 37125 62 
207 62 600 68 983 38095 107 207 69 334 622 752 
39309 18 553 96 935. 

40039 42 68 76 78 167 90 406 742 844 41239 
337 504 613 83 826 910 70 42010 84 102 273 491 
653 67 77 86 711 24 876 975 43002 106 14 341 
85 468 501 81 664 723 8S2 990 44122 37 247 
83 409 537 626 705 882 45152 226 341 90 464 
501 869 982 46164 231 50 450 83 707 929 47160 
235 362 498 603 12 36 46 742 856 67 948 48016 
73 104 398 431 591 935 49036 158 303 478 581 
739 950. 

50002 38 53 164 377 432 57 616 707 17 24 
94 836 44 46 51 67 963 51017 62 145 93 319 90 
94 423 572 867 85 916 52152 401 531,88 027 39 
877 53027 165 238 307 34 65 477 97 98 567 
66? 72 736 920 54002 225 352 55140 46 50 tZi 
457 739 76 626 904 56002 75 143 201 53 366 530 
687 775 808 37 43 57655 98 728 919 54 58149 dl 
234 381 596 646 773 822 59082 269 565 626 60 
67 % 3 . 

60162 69 254 454 846 902 39 94 61319 41 435 
67 587 683 720 822 61 79 969 62117 97 270 401, 
511 66 71 605 27 733 44 971 94 63073 85 2081 
94 350 614 85 831 994 64164 69 75 206 350 502 
18 22 88 695 801 65098 277 841 943 66090 453 
525 608 86 719 44 983 67037 109 86 281 92 475 
78 511 55 726 45 68147 237 61 85 86 442 508 
71 682 857 69296 313 512 58 759 814. 

70043 130 41 381 402 29 95 781 815 951 84 
71101 7 246 55 427 59 572 619 719 881 993 
72070 259 98 500 604 16 79 790 816 73213 78 87 
347 69 486 710 92 96 853 74291 371 74 86 849 
919 89 90 75215 74 614 27 31 747 76016 220 
313 77010 98 700 908 46 78045 252 333 596 713 
915 40 79108 58 238 581 620 733. 

80071 96 381 437 505 649 887 81023 62 63 
161 72 76 261 62 316 505 34 51 768 79 864 949 
82097 264 93 340 621 41 743 80 851 924 28 83078 
90 247 353 495 570 647 68 824 931 84348 520 
688 801 58 85097 224 43 318 24 460 80 611 96 
838 86242 347 48 60 505 618 51 904 77 87133 67 
263 699 703 16 926 88192 207 96 455 784 805 75 
89032 66 386 619 54 899. 

90307 407 613 44 948 65 91046 55 104 94 387 
406 96 622 777 915 66 92015 260 351 507 96 665 
919 50 93059 305 76 89 690 70 78 819 83 942 64 
94224 352 553 700 22 32 881 937 70 95152 215 
59 62 450 86 512 25 47 65 88 90 744 800 24 96017 
392 430 557 778 907 97077 113 65 229 409 616 
85 742 66 98092 528 717 28 846 75 997 99032 108 
44 52 262 75 536 703 40 864 73 96 933 62. 

100064 80 128 64 382 409 660 768 888 101008 
102 76 209 394 454 536 643 733 855 913 102034 
266 329 38 88 565 89 941 52 103130 339 406 38 
43 603 36 51 767 979 104049 101 58 82 204 525 
97 917 74 105004 9 83 88 175 82 232 62 91 441 
589 682 734 814 20 36 43 92 106332 48 477 757 
107084 156 309 15 491 585 612 55 802 31 908 33 
108066 455 69 708 809 90 965 109108 487 579 
PO 721. 

110038 LIR "18 419 39 677 91 758 863 111064 
2\r- 62 324 407 508 879 977 112050 122 349 465 
522 662 803 16 46 905 43 113122 243 345 46 572 
702 42 80 90 837 114069 201 511 649 115339 536 
670 708 116219 32 628 65 827 953 117044 148 419 
502 607 733 70 816 985 118079 190 98 272 464 
588 722 47 65 841 974 119044 219 361 407 19 
33 45 501 637 

120318 469 502 20 90 687 953 121053 239 316 
500 620 28 711 39 854 122252 433 793 846 978 
123053 308 94 487 584 953 124063 114 24 266 333 
'402 67 657 89 92 939 51 125057 100 211 311 48 
819 54 126097 126 400 576 983 127048 141 204 

j 372 90 599 604 24 771 821 960 128153 252 554 654 
753 877 83 129091 100 34 235 37 346 412 30 89 
693 984 89. 

130138 52 278 447 737 131354 484 691 722 27 
89 964 132117 18 39 309 428 29 42 552 628 
133317 539 68 688 850 60 930 1340S7 536 787 827 
45 900 135127 36 308 438 780 136055 70 128 81 
427 30 47 92 557 989 137067 100 242 568 79 664 
736 937 62 138084 257 58 96 354 62 71 400 544 
650 79 95 858 139126 408 744 857 927. 

140102 10 54 79 362 468 81 858 141106 65 
245 342 599 608 844 142132 69 380 404 55 75 636 
73 143154 416 144067 297 655 67 792 827 
146136 880 147218 430 597 148085 262 359 

86 533 33074 213 38 451 59 513 997 34328 954 
35596 940 36063 225 57 61 477 563 620 794 37078 
113 76 216 414 55 66 682 947 38516 917 39063 
141 526 79 693. 

40066 413 566 94 767 41557 651 837 907 42220 
71 404 512 695 777 827 991 13222 72 571 657 
779 848 44014 267 75 393 428 615 917 45435 
563 539 47 46024 350 77 520 47354 747 48250 
310 421 546 82 858 49202 43 452 522 68 704. 

50274 474 895 51014 168 340 483 563 86 658 
„ 52259 79 894 53012 196 345 558 630 54227 55230 

984'455 68 533 67 897 56184 426 76 573 679 802 75 
4311962 76 57017 31 170 475 920 58 58053 162 339 

Zł. I.OOO.OOO 
można wygrać w szczęśliwej Kolekturze 

f H W n i M A N N a p u t o w , < « 3 8 » 
LII. WULIIMIl P l a c R e y m o n t a 3 - 4 

^JL^JSP 7 3 3 4 0" W^fMFlJwai 638"64f»425'557 686 844 90 911 70 59013 1 

Ł ó d ź g r a i w y g r y w a 
. J A T K A w znane] 

kolekturze 

PIOTRKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 66 
NOWOMIEJSKA 1 

g d z i e c o d z i e n n i e p a d a j ą w i ę k s z e w y g r a n e ! 

150101 273 340 644 151094 272 75 790 816 985 
152108 514 827 60 65 153406 154303 8 460 80 754 
57 882 913 27 57 63 93 155037 51 144 260 411 
600 733 45 156005 40 171 530 91 683 157124 206 
49 575 628 778 158026 413 619 26 786 945 159033 
150 90 332 4 8 53 460 578 637 770 844 75. 

160003 114 347 661 65 86 715 846 916 161026 
77 152 71 342 616 83 737 865 81 973 94 162070 
949 96 163002 37 114 19 44 245 314 39 616 82 
759 92 164007 6S 140 59 255 589 704 56 60 165270 
305 31 495 654 74 89 919 166062 107 247 316 595 
788 817 63 167036 410 27 75 554 817 965 168073 
192 466 530 53 63 72 759 74 832 971 169141 79 
235 74. 

51 775 77 867 63321 62 671 803 8 26 64355 405 
656 65075 84 142 742 842 931 66175 580 964 75 
67244 99 521 644 84 68104 290 307 595 69055 160. 

70170 332 71455 647 72009 239 60 565 648 73112 
304 426 542 900 49 74283 560 649 8=8 75195 64S 
796 815 54 76 93 78899 79418 766. 

80079 915 36 55 95 81263 487 593 657 727 82220 
565 629 903 83405 702 880 971 92 84050 52 234 
391 902 85008 29 96 304 34 54 501 689 712 48 
63 907 34 86123 362 630 757 806 87235 316 411 
94 505 710 924 88026 108 526 89532 812 900. 

90093 339 617 793 91019 534 657 77 92191 

ZAWSZE I WSZĘDZIE PAMIĘTAJ że szczęście sprzyja kolekturze 

K A F T A L A 
Ł Ó D Ź , PIOTRKOWSKA 54. 

170085 183 96 284 -159 503 678 98ó 1/:173 548 645 755 995 93264 571 94978 95253 500 711 
472 999 172019 3u8 539 628 744 48 173014 235 96339 68 6792 97019 191 360 413 69 579 630 724 
73 99 656 714 45 882 174611 SI 944 60 175223 98128 63 664 99458 71'7 915 74. 
479 598 742 869 176098 231 414 526 709 928! 100263 312 653 837 91 98 101059 89 284 370 
177155 240 335 54 411 531 41 77 6f5 859 ,78087 500 846 48 102534 103014 115 53 719 34 104181 
389 400 9 524 45 57 784 179262 79 455 627 719. ! 443 909 105089 100 38 689 106558 107221 391 

180089 118 211 368 447 526 59 677 720 51 964 905 108340 64 756 991 109121 29 268 410 896 93(1 
181029 63 108 58 288 388 406 27 530 644 709 69 
907 79 82 182114 58 222 654 183014 16 112 29! 
309 78 653 727 43 832 60 184152 95 351 483 
620 89 783 185113 69 233 538 607 26 53 715 858 

313 707 5i J82 889 187201 11 '42 

68. 
110024 157 466 98 596 733 111112 235 441 

621 31 727 112000 3 479 517 778 924 66 11325(1 
542 606 9 114072 82 124 490 115142 204 604 715 
41 72 116037 202 14 525 688 742 117062 246 547 

W O L A N Ó W 
W Z B O G A C 

LÓDŹ, PIOTRKOWSKA 11 i 72. 

119898, 

613 735 904 20 51 118086 287 523 50 715 32 42 
814 119174 526 918 

120142 702 96 915 131221 34 612 808 122369 
419 610 761 123813 124104 92 287 547 696 741 
853 125240 126045 142 597 128080 193 522 663 
962 129219 333 70 432 823. 

130323 37 38 41 775 131378 552 670 769 132864 
133055 434 716 7S 134178 366 92 135286 806 136093 
342 535 758 928 137126 29 288 560 710 811 138087 
119 207 42 7704 139047 570 759. 

140125 342 568 619 814 141143 61 291 959 
142559 77 690 95 782 800 996 143586 753 144268 
303 145708 56 809 146005 18 505 648 914 93 
147519 717 868 148848 92 149022 794. 

150178 389 624 151545 55 755 74 152024 73 
164 326 86 99 788 153037 135 154003 65 79 91 
423 829 155450 646 63 900 156019 93 410 65 550 
782 157838 158102 659 723 159234 542 635 40 
838 58. 

160086 202 320 559 640 50 733 932 161002 281 
495 554 92 162036 163147 323 723 885 164024 182 
290 525 771 165410 709 166463 95 620 94 884 
167349 589 989 168105 12 25 442 568 169024 154 
638 739. 

170044 107 285 976 171068 178 315 535 902 
172418 40 548 174160 314 649 831 175198 275 664 
688 176136 899 177043 369 8S 697 178381 465 
635 787 951 179111 200 419 622. 

180198 267 684 804 83 181001 53 71 292 691 
182112 238 446 526 667 836 979 183189 258 306 
81 407 642 715 88 985 184839 36 185136 664 711 
831 96 186017 39 753 855 187527 48 188017 23 
294 655 758 868 189015 162 72 81 374 75 732 46 
888 96 900. 

190091 947 191214 504 754 906 60 192056 714 
49 903 70 193080 222 476 511 672 880 194036 358 
586 603 771 86 925. 

CIĄGNIENIE TRZECIE. 
Po zl. 200, 

299 860 1139 441 2478 3015 250 671 4114 752 
922 23 5309 583 93 982 87 6118 441 643 7736 

726" "906'~2853(l: 8 0 6 0 1 0 0 2 5 7 3 4 3 7 1 7 9 1 2 6 4 2 6 5 0 5 6 8 

| 10230 351 412 586 93 611 825 902 11209 430 
30256 494 649 731 98 31858 32084 190 226 85 86 1272 213 442 550 629 45 913 13000 155 387 

592 614 30 764 950 188284 370 409 513 23 602 
92 710 189029 113 319 426 52 728 877 965 71. 

190067 317 416 753 87 191137 50 271 347 403 
10 846 192198 392 447 647 57 61 864 193013 81 
106 27 69 82 271 308 46 58 75 506 706 194224 
99 495. 

DRUGIE CIĄGNIENIE. 
20,000 zł. — 155739. 
75,000 zł. — 145912. 
50,000 z'. — 136518. 
15,000 zł. — 82466. 
10,000 zł. — 81313, 106622. 
5,000 zł. — 43569, 109385, 

189521. 
2,000 zł. — 8253, 16544, 24897, 46361, 

88360, 118248, 129286, 142506, 156116, 
167233, 184166. 

1,000 zł. — 5394, 7175, 10391, 10588, 
10916, 19216, 37602, 39184, 41308, 43639, 
47847, 48007, 58204, 63612, 68785, 78837, 
83270, 98990, 98764, 99902, 113617 114643 
119671, 128205, 129689, 130647. 131132, 
133920, 146075, 149347, 152181, 155113, 
158260, 159180, 164972, 165610, 168214, 
183172, 188607, 188791, 190624, 194139. 

Po zł. 200. 
776 1143 352 563 783 3805 4785 859 5058 295 

374 734 932 6124 398 418 7506 86 897 8025 672 
820 9032 99 300 53 424 33 799 856 74. 

10446 624 70 887 11032 193 793 941 12043 102 
69 339 689 784 912 13551 813 984 14948 15720 
52 869 16221 336 406 902 17748 55 80 817 910 
18376 445 725 69 913 19025 103 434 81 96 503. 

20003 647 906 60 21854 84 22095 194 401 530 
38 600 29 72 707 49 23358 583 780 844 79 907 
24125 83 230 397 749 854 76 936 25018 488 730 
26166 253 27043 171 226 7 7 99 
59 642 714 29298 338 497 920 

14410 15315 499 502 769 73 816 16041 58 437 55 
671 17121 761 965 18001 43 224 681 898 19093 
216 570 765 

20167 395 471 512 667 21254 86 476 511 20 
99 631 985 22361 63 803 70 92 947 23294 380 492 
854 83 24009 64 112 754 942 25391 741 26388 
676 800 27036 305 482 776 28113 462 92 93 682 
29207 32 406 

30165 598 857 80 971 31782 32022 46 47 832 
924 33759 34529 691 35026 31 35 581 834 36336 
757 868 37867 38431 571 675 89 39162 66 300 
555 623 38 810 924 

40452 728 883 41119 77 450 42123 283 354 733 
43103 43 44616 907 11 36 45203 575 622 82 
46294 667 937 47605 784 48208 325 413 82 647 
781 49176 215 785 805 

50329 900 
51261 433 687 52051 140 66 395 881 5.3070 

272 363 461 512 808 54158 749 817 928 66 55044 
614 32 713 56597 750 57453 61 918 28 w 159 73 
680 738 831 59019 315 

60288 571 61040 117 289 525 826 62294 652 
63168 224 99 758 908 47 64017 33 679 773 90 
65089 151 98 227 908 66226 450 599 767 67427 
770 934 44 68017 136 291 94 551 968 69417 974 

70010 485 578 612 878 71514 59 946 72288 
809 17 73101 979 74220 78 75300 32 76429 97 
748 77114 70 71 234 764 81 78105 87 676 ?18 
79182 334 446 711 

80107 81032 402 546 82183 708 870 83052 
184 582 726 92 95 970 84191 779 85156 248 543 
874 86118 334 59 87103 265 346 504 662 827 
88021 40 65 429 572 864 89023 559 

90190 702 91051 900 92568 810 42 923 93551 
608 711 94027 95010 93 286 318 666 79 856 
96039 136 940 335 814 50 65 97 97178 280 581 
815 98072 223 69 679 761 979 81 99022 151 289 
666 803 \ 

100334 502 102574 621 29 64 923 60 103235 
802 938 104621 73 759 808 43 44 105052 519 813 
936 61 106050 451 674 107015 241 478 543 636 
742 108569 661 840 109615 857 948 

110563 679 111063 114 742 904 112137 113520 
914 114156 664 83 784 116162 787 884 117011 
142 881 118138 586 629 893 119171 214 460 517 
998 

120321 648 832 95 8 121358 758 821 57 122149 
123339 601 124141 579 710 50 65 125148 249 588 
658 893 126249 83 441 127081 223 45 327 413 
97 836 128039 152 216 964 79 129347 655 90 979 

130282 464 758 74 131008 186 356 132080 186 
329 44 0526 133904 40 134253 393 468 554 867 
135371 403 73 528 923 136092 100 306 20 52 657 
730 137395 941 78 138053 143 472 97 726 51 

140138 821 26141094 297 353 449 752 911 
142049 134 39 249 46 64 497 11S6W884 H4M6 
348 672 82 802 923 145607 146309 865 147070 785 

! 94 148065. 196 293 710 947 149203-534 921 
150210 '400 893 151031 148 643 152276 153173 

634 831 154160 414 569 680 998 155113 335 651 
706 802 156006 44 132 984 157018 101 269 73 451 
158138 473 85 505 860 159317 642 

160097 129 82 452 506 161096 310 819 46 980 
162236 462 754 163278 743 925 26 28 63 161695 
763 165151 468 500 691 166026 131 43 376 475 
831 167055 92 210 660 723 168079 198 217 363 
476 545 169357 585 

170097 118 456 684 171294 172704 10.21 965 
173394 565 694 862 174021 104 32 775 914 175013 
173 226 507 896 176130 214 645 764 177340 611 
31 53 785 178652 884 179100 18 724 918 

180037 158 608 779 181417 29 42 62 537 914 
182591 644 736 183191 563 184141 492 500 767 
993 185317 48 460 510 650 805 81 186216 23 470 
187304 650 56 95 847 188084 607 60 82 769 
189185 303 422 42 795 

190166 622 191386 637 791 192473 619 834 954 
94 193311 610 816 194129 98 323 417 580 698 940 

W sobotę szaleje Łódii 
NABAW 
Szkoły i Internatu 

dla Głuchoniemych Dzieci 

Tradycyjny opłatek 
u pracowników Zarządu 

Miejskiego 
Wczoraj wieczorem w sali rady miej­

skiej odbył się tradycyjny opłatek kole­
żeński pracowników zarządu miejskiego. 
Na uroczystość tę przybyli: prez. Go­
dlewski, wiceprezydenci Kozłowski i Pą­
czek, dyr. Kalinowski, dyrektorzy przed­
siębiorstw miejskich oraz wyżsi pracow­
nicy administracji samorządowej. 

Po przemówieniu dyr. Kalinowskiego 
i złożeniu przez niego życzeń, prez. Go­
dlewski przełamał się opłatkiem z urzęd­
nikami, dziękując i składając ze swej 
strony życzenia. 

KINO 

EUROPA 
Pocz. 12. 2, 4, 6. 8, 10 

tani dzie l ) ! 

W 2 - i m t y g o d n i u r e k o r ­
d o w e g o p o w o d z e n i a 

Ceny z n i ż o n e ! 
w s z y s t k i e 

miejsca II. 

KRÓLOWA 
PRZEDMIEŚCIA 

Najlepsza komedia polska 
Reżyseria: E. BODO 

W roi. zl 
GROSSÓWNA. 
ŻABCZYŃSKI, -
ORWID, 
GIERASINSKI, 
SIELANSK1. 



„REPUBLIKA" nr, 8, Niedziela, 9 stycznia 1938 f. 

Walka o ochronę lokatorów 
O d r z u c o n y przez senat projekt znajdzie się p o n o w n i e 

w sejmie.-—Zabiegi właściciel i d o m ó w i l o k a t o r ó w 
Obalenie jjfzez senat projektu likwi- Jak się dowiadujemy w przyszłym tygo 

. _ i s — — — 
cjacu usta.wy o ochronie lokatorów wy 
wołało duże poruszenie zarówno w ko 
łach^ właścicieli nieruchomości jak i 
fóród rzesz lokatorskich, tym większe, 
ie powszechnie uważano likwidację o-
chrony lokatorów za przesądzoną. I na­
tychmiast, ponieważ uchwała senacka 
musi wrócić do sejmu i tam będzie po­
nownie dyskutowana i głosowana, z obu 
stroh podjęto energiczne zabiegi, by o-
statecznie uchwała wypadła po myśli za­
interesowanych. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie za­
rządu związku lokatorów, na którym 
obszernie omawiano możliwości odrzu­
cenia projektu likwidacji ustawy rów­
nież w sejmie. Jak wiadomo, sejm może 
przeprowadzić uchwalę obaloną przez 
senat tylko większością trzech-piątych 
głosów. Naradzano się więc nad sposo­
b n i przeprowadzenia odpowiednich za­
biegów, by taka większość nie opowie-

. dziptn się za projektem. 
W wyniku dyskusji postanowiono w 

porozumieniu z zarządem głównym i za­
rządami okręgowymi związków lokator­
skich wystosować dokaźdcgo posłame-
moriał z zobrazowaniem sytuacji miesz­
kaniowej w Polsce. Związki lokatorskie 
stoją nada! na stanowisku, że likwidacja 
Ustawy o ochronie lokatorów spowodo­
wałaby klęskę społeczną, gdyż wobec 
braku odpowiedniej ilości mieszkań, na­
raziłaby setki i tysiące rodzin pracowni­
czych i ze sfer mieszczańskich na utratę 
dachu nad głową. W memoriale poruszą 
więc związki sprawę masowego budow­
nictwa społecznego w Polsce. Niezależ­
nie od tego specjalna delegacja interwe­
niować będzie osobiście u marszałka i 
wicemarszałków sejmu. 

Poważne zaniepokojenie panuje rów­
nież w kołach właścicieli nieruchomości. 

dniu odbędzie się posiedzenie porozu­
miewawcze zarządów stowarzyszeń 

łódzkich w tej sprawie. 'Przewidziana 
jest bowiem interwencja rady zrzeszeń 
właścicieli nieruchomości w minister­

stwie sprawiedliwości oraz w prezydium 
sejmu i poszczególne okręgi dostarczyć 
mają delegacji cyfr, obrazujących sytua­
cję właścicieli domów. 

Jak'nas poinformowano, właściciele 
nieruchomości nie wiążą zgoła sprawy 
zniesienia ustawy o ochronie lokatorów 
z podwyżką komornego. Oświadczo­
no nam, że właściciele nieruchomości 
pragną tylko by komorne ustabilizowało 
się na poziomie, jaki obowiązywał przed 
ustawową redukcją t. j . przed grudniem 
1935 roku. Zgoła inaczej jednak przed­
stawia się sprawa w odniesieniu do wol­
nego dysponowania mieszkaniami. Właś­
ciciele domów wychodzą z założenia, że 
stan ,w którym właściciel domu nie ma 

prawa dysponowania mieszkaniami jest 
wybitnie niezdrowy i powinien być usu­
nięty. Zwłaszcza trudną jest sytuacja 
właściciela domu, gdy lokator uchyla się 
od płacenia. . 

Coprawda można uzyskać wyrok eks­
misyjny, lokator jednak, chcąc złośliwie 
— zdaniem właścicieli nieruchomości — 
przeciągać sprawę, może apelować, skła 
dać odwołania i w ten sposób mieszkać 
w danym domu darmo nawet półtora fo­
ku. To jest główna przyczyna, dlaczego 
właściciele domów pragnęliby, aby 
ustawa o ochronie została skasowana, 
tymbardziej, że ich zdaniem, likwidacja 
ustawy spowoduje również wzrost war­
tości sprzedażnej domów. 

Jak widać z powyższego i jedna i dru 
ga strona podejmują zabiegi, by dopro­
wadzić do zamierzonego rezultatu. Naj­
bliższe już tygodnie przyniosą całkowite 
wyjaśnienie tej sprawy, żywo obchodzą­
cej wszystkich. 

T A J E M M I C A P I Ę K N Y C H R Ą K 

Ipolega na slarannem ich utrzymaniu. Przed wyjściom n a p o ­
wietrzę i na noc należy natrzeć ręce udelikatnlajcjcym i wyble-
lajqcym Kremem Prałatów, przenikającym w tkanki skóry. 

STAROŚĆ 
przy polni sil 1 zdrowiu 
Jesł fak sloffrczna, piękna 
zima By otrzymać juk-
aajdłuzej pełnię tli I ener­
gii, pij Oyomallynęl Ten 
pełnowartościowy, latwo-
ttrawny koncentrat od-
lywczy, wzmacnia orga­

nizm, nie obcląta-
Juc ( o ł a d k a . 

( A O M . I U I N i 

^ G R Y P I E 
PRZEZIĘBIENIU 
KATARZE 

10 tabletek 9 0 g r . 
„ S Y N E R G A " WARSZAWA 22 

Fałszywe 50-groszówki 
W mieście ukazały się w obiegu fał-

.szywc monety 50-groszowe. 
Falsyfikaty są stosunkowo łatwe do 

rozpoznania, gdyż są wykonane nieu­
dolnie, rysunek jest niewyraźny, zwłasz 

.cza od strony przedniej, t. j . bez orła. 
Kolporterzy ..działają" najczęściej 

na targowiskach. (I) 

Spór o z a p ł a t ę z a k r e w 
z o s t a ł z l ikwidowany po lubownie przed 

rozprawą s ą d o w ą 
Z Warszawy donoszą: 
Zupełnie niepowszednia sprawa o na­

leżność z tytułu transfuzji krwi wpłynę­
ła do sądu grodzkiego przy ul. Długiej, 
przeciwko rodzinie bogatych kupców 
Brombcrgów. Powództwo wniósł pielęg­
niarz szpitala, Jan Krajewski. 

Pół roku temu zachorował ciężko A-
nałol Bromberg, właściciel składów eks­
pedycyjnych. W wyniku wycieńczenia 
chorobowego zaszła konieczność prze­
prowadzenia transfuzji krwi. Po zbada­
niu grupy krwi Bromberga, skierowano 
do niego zawodowego krwiodawcę Kra­
jewskiego. Krajewski w ciągu dwu ty­
godni trzykrotnie oddawał swoją krew, 
przy czym, w myśl umowy, za każdą 
transfuzję należało mu się po 200 zł. 

zapłatę. 
Po bezskutecznych upomnieniach 

Krajewski wystąpił na drogę sądową, 
powołując w charakterze świadków dwu 
lekarzy, którzy zaordynowali transfuzję 
i którzy go skierowali do chorego. Po­
zwani w odpowiedzi na powództwo do­
wodzą, że umowa 200 zł. dotyczyła tyl­
ko pierwszej transfuzji, żc zresztą potem 
okazało się, że chodzi o zabieg połowi 
czny i że dalsze transfuzje również mia­
ły charakter częściowy. Zresztą chory i 
tak umarł, więc niewiele pomogło prze­
toczenie krwi. Za to oczywiście nie mo­
że odpowiadać Krajewski. 

Sprawa miała znaleźć się wczoraj na 
wokandzie sądowej, jednakże do tego 
nic doszło, gdyż przed rozprawą pozwą 

75 rocznica powstania 
s tyczn iowego 1863 r. o b c h o d z o n a 

będz ie uroczyśc ie 
W poniedziałek odbędzie sie, pod 

przewodnictwem prez. Godlewskiego, 
posiedzenie komitetu obywatelskiego ob­
chodu uroczystości, na którym omówio­
ne będą przygotowania do obchodu 78 
rocznicy powstania styczniowego 1863 
roku. 

Obchód tej rocznicy połączony bę­
dzie w Łodzi z przypomnieniem pewne­
go fragmentu historycznego z dziejów 
naszego miasta. Mianowicie w chwili 
wybuchu powstania, grupa obywateli-
łodziau, która zasiliła szeregi powstań­
cze, zerwała orły rosyjskie na pierw­
szym ratuszu łódzkim. Celem upamięt­
nienia tego momnetu. wmurowana bę­
dzie w gmachu starego ratusza przy pl. 
Wolności 1 tablica pamiątkowa, ufundo­
wana przez związek ochotników Armii 
Polskiej. 

Przewidziane jest również" "specjalne 
uczczenie nielicznych, żyjących jeszcze 
weteranów tego powstania. Na terenie 
Lodzi żyje również ostatni z uczestm-
ków-lodziau. por. Ignacy Harda. 

W ramach ogólnopolskich, nawiąza­
nie tradycji .pomiędzy powstaniem sty­
czniowym a wojskiem ma się wyrazić 
w nadaniu niektórym pułkom imienia 
weteranów 1863 roku. (i) 

Tymczasem rodzina Brombcrgów ni tiragulowali całkowitą należność, za-
wpłaciła łącznic zaliczkami zł. 350, oś- jkończając w ten sposób polubownie nic-
wiadczaiąc. iż wyczerpuje to całkowitą zwykły spór o parę litrów krwi. 

W fotelu i za kulisami. 

P o w r ó t m a m y 
Komedia w 3 a k t a c h Marli j H S H O r z e w s k l e | - P a w l i k o w s k i e | 

Premiera w Teatrze Kameralnym 
Wszystkie niemal secnopisarki pol­

skie mają słabość do stawiania w te­
atrze śmiałych problemów życiowych. 
Przykład idzie od Zapolskiej. Jest już 
r/cczą wiadomą, że jeśli sztuka jest 
kobieca, napewno będzie z tezą. Jakie 
zagadnienie porusza znana poetka p. 
.Jasuorzewska-Pawllkowska w „Po­
wrocie Mamy"?... Oto stara się nas 
przekonać, iż skoro chodzi o szczęście 
maski i ocalenie rodziny, dziecko 
uprawnione Jest do wszelkiej obrony, 
choćby nie odpowiadała ona normom 
etycznym 1 obyczajowym. 

Słowem — jeszcze jedno wydanie 
.sceniczne starego konfliktu: żadnemu 
z rodziców nie wolno rozbijać rodziny 
dla własnego szczęścia, a więc ze 
względów egoistycznych. 

Adrian Rembert jest właśnie egoistą 
ptir sang. Zakochał się w Dianie, osób­
ce* o niewyraźnej konduicie, \tiz w y n ź . 
Hyoh zamiarach, i pragnie dla niej rzucić 
fone, syna icArke. Żona odchodzi, córka 

idzie na kompromis, lecz syn, również 
Adrian, zajmujący się głównie pikieto­
waniem i rozgramianiem serc nie­
wieścieli, postanawia zlikwidować amo­
ry ojca I sprowadzić matkę do pieleszy 
cierniowych. 

Jak to uczyni? Zupełnie skompromi­
tuje Dianę. Pewnego dnia zjawi się U 
niego, rozkocha się w nim, znajdzie się 
w głębokim negliżu — i w takiej sytu­
acji zastanie Ją Adrian-papa. Zapyta ją 
patetycznie: ,.Co mademoiselle tu robi?" 
Na co dziewica odpowie olśniewającym 
cowcipem: „Czekam tu na tramwaj!"... 

Po tej wstrząsającej i zapierają­
ce; dech w piersiach, scenie, Adrian-
papa zrobi gorzki wyrzut Adrianowi-
synowi, żc jest dżentelmenem wątpli­
wej wartości, i w rezultacie... uści-
śnie mu na pojednanie ręce. W epilogu 
- telefon do mamy, żeby wróciła. 

Na deskach scenicznych można bro-
jiiić każdej tezy pod warunkiem, źe.au-
l tor teatralizując ją, czyni to z sensem, 

opierając się na przesłankach logicz­
nych i psychologicznych. Z niczym po­
dobnym nie spotykamy się w „Powro­
cie Mamy". Autorka mechanicznie ze-
j tawia dość oklepane i banalne sytuacje, 
•vprowadza na scenę ludzi o chronicz­
nym rozmiękczeniu mózgu, wkłada im 
w usta kilkanaście komunałów, udają­
cych paradoksy — sądzi, że to jest wla 
śnie une piece a these. Bo, gdyby „Po­
wrót Mamy" był sztuczką bezpreten­
sjonalną, byłaby to niezbyt filozoficzna 
i nudnawa komedyjka. Ale autorka, 
rozplątując pogmatwaną sytuację, usi­
łuje nam wmówić, że ta cała hi­
storyjka, nie jest taka błaha, jakby się 
komuś mogło wydawać. Adrian-syn, 
to nie tylko cyniczny świntuszek, co 
to rozebrał kobietę i w takim stanie po­
kazał swemu tatusiowi, lecz zarazem— 
obrońca świętości rodziny I małżeń­
s t w a . . . A piękna Diana, która z taką 
werwą wdzierała się do kieszeni Adria-
•ia-papy i serca Adriana-syna, to rów­
nież nie bylejaka wampirzyca-ko-
kocica, lecz „mysz kościelna", repre­
zentująca bezrobotną armię młodych 
oziewcząt, które w zażartej walce o byt, 
nie cofają się przed niczym Gdyby 
dziewczę jeszcze trochę pogadało, to 
może wygłosiłoby tyradę o koniecznoś-

SZYMON GRINBERG 
ŁÓDŹ, PIŁSUDSKIEGO Nr. 55, tel. Nr. 168-58 

obecnie mieszka 

ul. Cegielnfana Nr. 9 ii ; U 

d,zawodowego zrzeszania się wampów 
dla klasowej obrony Ich praw!... Ale 
— chwała B*ćgu obeszło się!... 

• 
Dyr. H. Moryclńskl, który reżysero­

wał sztukę, starał się nadać jej charak­
ter groteski, aby w ten sposób pozba­
wić Ją balastu problemowego, Naogół 
to mu się nie udało i dlatego całość by­
ła mętna i niejednolita. Każdy z boha­
terów grał w innej tonacji, tak iż sceny, 
zbiorowe czyniły wrażenie nieco kaka-
foniczne. 

P.Marecka (Diana) posiada dosko­
nale warunki zewnętrzne, dobrą dyk­
cję, swobodnie porusza się na scenie. 
Grela z werwą, ale stworzyła postać 
niezdecydowaną, co było nie tyle jej 
v\ ,ną, ile reżyserii. Jak zwykle, z tem-
peiamentem grała p. Dy wińska (Beata) 
i z kulturą p. Kossowska (Remberto­
wa). 

Główną rolę męską (Adrian-ojcicc) 
odtworzył p. Mroziński groteskowo, 
lecz fantazyjnie, tworząc w każdym 
akcie inną postać. P. Pluciński był przy­
jemny, ale grał niepewnie, iakby nie 
w ! erzyl w to co mówił. 

Całość — melancholijna! 

W. POLAK, 

Ł I 
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WIEC PRACOWNIKÓW 
odbędz ie się dziś dla omówien ia pos tu la tów intel igencji 

pracującej .—Właściciele d o m ó w z przedmieść przeciw 
orzeczeniu komisj i roz jemcze j 

Dziś odbędzie się w sali towarzystwa ciele wysunęli jako motyw, że nie mogą.wiedzi na ich memoriał z ministerstwa 
śpiewaczego przy ul. 11 Listopada nr. 21 pracować na podstawie orzeczenia nad-
wielkie zebranie pracowników umysło- zwyczajnej komisji rozjemczej, domaga-
wych, zwołane przez wszystkie organi-.jąc się stosowania opustów w płacach 
zacje pracownicze w Łodzi. Na zebra- robotniczych. Wczoraj odbyła się w tej 
nie przyjeżdża z Warszawy przedstawi- sprawie konferencja w inspekcji pracy, 
ciel centralnej komisji porozumiewaw-j nie dała ona jednak pozytywnego wyni-
czej p. Kosiński. 

Jaknas informują, celem zebrania jest 
omówienie aktualnych postulatów pra­
cowników umysłowych oraz uchwalenie 
rezolucji, która będzie zgłoszona na o-
gólnopolskim zjeździe w dniach 16 i 17 
b. m. 

• . • 
Jak wiadomo ,w końcu ub, r. wydane 

zostało przez nadzwyczajną komisję 
rozjemczą, powołaną przez okręgowego 
inspektora pracy, orzeczenie, ustalające 
nowe warunki pracy i płacy dozorców 
domowych. 

Właściciele nieruchomości w śród­
mieściu orzeczenie to postanowili przy­
jąć, natomiast właściciele domów z 
przedmieść zdecydowali się zaskarżyć 
je do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego. 

W skardze swej wskażą, że ustalone 
płace dozorców są zbyt wysokie, co spo­
wodowane zostało nieuwzględnieniem 
postulatu własności nieruchomej z 
przedmieść, domagającej się ustalenia 
płac w zależności od liczby izb mieszkał 
nych, a nie, jak to zrobiono, w zależno­
ści od liczby klatek schodowych. 

Orzeczenie mają zaskarżyć także 
związki zawodowe dozorców domo­
wych. Co do płac dozorcy nie mają w 
zasadzie specjalnych zastrzeżeń, sprzeci­
wiają się jednak skasowaniu opłat za 
obsługę motorów elektrycznych. • • • 

W inspektoracie pracy odbyła się 
wczoraj druga z kolei konferencja-, w 
sprawi;? zawarcia układu zbiorowego w 
pr . cryś le tasiemkowym. Konferencja 
nic doprowadziła do porozumienia, wo-
' •: czego robotnicy zapowiedzieli pro­
klamowanie strajku. 

• » • 
Donosiliśmy przed kilku dniami o 

zamierzonej likwidacji sześciu tkalni za­
robkowych w Zgierzu, których właści-

ku. Właściciele fabryk oczekują odpo-

opieki społecznej. • 
Zatarg w domu bankowym Józefa 

Hirszberga przy ul. Piotrkowskiej 24 zo­
stał wczoraj zlikwidowany. Pracow­
nicy uzyskali podwyżkę płac w wyso­
kości 25 proc. oraz t. zw. 13 pensję, (i) 

P o d z i ę k o w a n i e 

Duchowieństwu, Krewnym, Znajomym i tym wszyst­
kim, którzy wzięli udział w pogrzebie, lub nadesłali wy­
razy współczuca z powodu zgonu 

HALINY IRENY TURSKIEJ 
składamy serdeczne „Bóg zapłać!" 

Rodzice, brat i narzeczony 

Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem mój ukochany mąż, 
nasz drogi ojciec, teść i dziadek 

b. p. | £ R A E L N A J E R 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę, dnia 9 stycznia 1933 

roku o godz. 1-ej popołudniu z domu przedpogrzebowego, o czym zawiadamia pozo­
stała w nieutulonym żalu S t r o s k a n a R o d z i n a 

Uprasza się o meskladanie kondolencji. 

Odcinali d a m s k i e futra 
W d w u c h k i n a c h p r z y ł a p a n o s p r a w c ó w 

W kinach łódzkich — jak już o tym 
donosił „Bxpress Wieczorny - ' — kradła 
jakaś najpewniej szajka złodziei futra 
damskie. Złoczyńcy bądź wycinali sobie 
płaty z okryć futrzanych, bądź też od­
cinali części kołnierzy damskich. 

Tencer, zamieszkały przy ul. 28 Pułku 
S. K. Nr. 21. Pod paltem ukrywał Ten 
cer damski kołnierz — lisa. 

Mniej więcej w takich samych oko 
licznościach zatrzymany został drugi 
złodziej — Lajb Wajnberg, bez stałego 

stał zauważony jakiś podejrzany młody 
człowiek w chwili, gdy opuszczał salę 
przed zakończeniem programu. Osobnik 
ów został zatrzymany. Był nim Gabriel 

Basi FTJPWŁER Z A N O T O W A Ł : 
W Rudzie Pabianickiej przy ulicy Łącznej 

Nr. 53 usiłowała pozbawić się życia przez zaży­
cie tak zw. „kropłi śmiertelnych", 26-lctnia Ja­
nina Lubiszewska. Dcspcratce udzielił pomocy 
lekarz pogolowia i skierował ją do szpitala. Po­
wodem rozpaczliwego kroku były nieporozumie­
nia rodzinne. 

W wypadku przy pracy podczas naprawiania 
rur został uderzony odłamkami rury i odniósł 
obrażenia głowy i twarzy 36-lctni Zygmunt Kru­
szyński, zamieszkały przy ul. Tkaczcj Nr. 28 na 
Chojnach. Poszkodowanego opatrzył lekarz po­
gotowia. 

• * • 
Na ulicy Piotrkowskiej, kolo domu Nr. 96, 

• jadący na rowerze Feliks Baliszewski, mieszka­
niec wsi Baliszcwicc, pow. łęczyckiego, został 
potrącony przez wóz i upadając odniósł ogólne 
obrażenia głowy i tułowia oraz złamanie nogi. 
Poszkodowany został przewieziony w karetce 
pogotowia do szpitala. Lekarz orzekł stan ciężki. • • • 

Przy zbiegu ulic Zgierskiej i Drewnowskiej 
został napadnięty i pobity tr;pym narzędziem 
54-letni Jerechom Nausbaum, tragarz, zamiesz­
kały przy ul. Krótkiej Nr. 6. Poszkodowany zo 
stał opatrzony w komisariacie policji. 

Na ulicy Dąbrnwskiej potrącony został przez 
samochód 19-lctni Tadeusz Brydzko, zamiesz­
kały w Wiskilnie pod Łodzią. Lekarz pogotowia 
stwierdził złamanie nogi, obrażenia głowy i obu 
rąk, i skierował poszkodowanego do szpitala w 
stanic ciężkim. Szofer samochodu został pociąg­
nięty do odpowiedzialności karne). 

• * 
V/ mieszkaniu własnym przy ul. Baranow­

skiej Nr. 11 uległa zaczadzeniu 22-lctnia Micha­
lina Kribol. Zaczadzonej udzieli! pomocy lekarz 
pogotowia na miejscu. 

• • 
.Inkub Zytepfeld, zamieszkały przy ul. Piw­

nej Nr. 46, zameldował, że z jego mieszkania 
nieznani sprawcy, po oderwaniu zamku, skradli 
garderobę, wartości 100 zl. 

Z mieszkania Fajgi Hut, przy ulicy Zawiszy 
Nr. 30 skradziono różne rzeczy, wartości 150 zl. 

Na szkodę Marii Michalskiej przy ul. Bru-
skiei Nr. 6 nieznani sprawcy skradli z komórki 
bieliznę, wartości 200 zł, 

We wszystkich wypadkach policja zarządziła | Nieśmiertelna postać wielkiego wodza d 
poszukiwania. i patrioty 

Władze, naskutek licznych skarg miejsca zamieszkania, który próbował 
poszkodowanych oraz dyrekcji kin, roz- odciąć kawał futra pewnej pani w ki 
toczyły baczną obserwację w salach nie „Toh''. 
dnoteatrów. również służba obserwo- , Bileterzy z innych kinoteatrów 
wala osobników o podejrzanym wyglą- rozpoznali w obu ujętych swych czę-
^ , 1 , . , jStych gości, wchodzących do teatrów 

Wczoraj w kinie „Przedwiośnie" zo - .w środku filmu i wychodzących przed 
zakończeniem programu. 

Obaj złodzieje zostali 
więzieniu. (1) 

osadzeni w 

Patl ioprosiram 
NIEDZIELA, dnia 9-go stycznia 1938 r. 

8.00—8.05: Sygnał czasu i kolęda. 8.05—8.15: 
Dziennik poranny. 8.15—8.30: Gazetka rolnicza. 
8 30—8.55: Muzyka poranna (płyty). 8.55—9.00: 
Odczytanie programu. 9.00—11.57: Transmisja 
Nabożeństwa z kościoła Św. Krzyża w Warsza­
wie. Kazanie wygłosi ks. prof. Henryk Weryński. 
Chór Świętokrzyski pod kier. ks. prof. Józefa 
Orszulika. Przy organach Eugeniusz Langer. Po 
Nabożeństwie około 10.30: Muzyka (płyty). 11.57 
12.03: Sygnał czasu z Warsz. Hejnał z Krakowa. 
12.03—13.00: Poranek symfoniczny (ze Lwowa). 
13.00—13.10: Felieton p. t. „Na nartach przez 
<óry" — wygłosi Jan Niwiński. 13.10—13.30: 
Kwiat paproci" — fragment z książki „Drze­

wiej" Władysława Orkana (z Krakowa). 13.30— 
14.45: Muzyka obiadowa. Wykonawcy: Kapela 
(.udowa Feliksa Dzierżanowskiego, Janina Szy-
mulska (sopran), Chór Zaremby. 14.45—15.45: 
Audycja dla wsi: a) Przegląd rynków produktów 
rolnych; b) Muzyka (płyty); c) Pogadanka ak­
tualna; d) Pogadanka. 15.45—16.05: Audycja dla 
dzieci: a) „Wiewiórka Marysi" — opowiadanie 
Czesławy Rączaszkowej dla dzieci; b) Muzyka 
(płyty). 16.05—16.20: „U starych mistrzów". Wy­
konawcy: Stefan Schleichkorn — altówka, Hele­
na Landau — fortepian (z Krakowa). 16.20— 
16.45: Najpiękniejsze polskie kołysanki Jezuso­
we w wykonaniu Heleny Zboińskiej-Ruszkow-
skiej (śpiew) z Krakowa. 16.45—17.00: „Anielcia 
i życie" — powieść mówiona H. Boguszewskiej 
17.00—18.50: Podwieczorek przy mikrofonie. — 

Transm. z Pałacu Działyńskich w Poznaniu 
Wykonawcy: Orkiestra i soliści. W przerwie 

około 17.50: Chwila Biura Studiów. 
18.50—19.35: Powszechny Teatr Wyobraźni — 

„Wywodziny", fragment z „Wesela na Gór­
nym Śląsku" Stanisława Ligonia i Aleksan­
dra Kubiczka (z Katowic). 

19.35—19.50: „ZE ŚWIATA PRACY" — ielieton 
p. t. „SPALONA FABRYKA" — wygi. Wła­
dysław Kamiński. 

19.50—20.35: Koncert solistów. Wykonawcy: Łu­
cja Guzowska (śpiew), Pola Szmuklerówna 
fortepian) i Karol Prosnak (akomp.). 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00-21.15: Wiadomości sportowe ze W.R.P. 
21.15—22.00: WIECZÓR PIOSENEK BERAN-

GERA, w oprać. Antoniego Bohdziewicza. 
22.00—22.50 Opowieść o Beethovenie (Audycja I) 

„Młodość heroiczna', w opracowaniu Wi­
tolda Hulewicza. 

22.50—23.00: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, komunikat meteorologiczny. 

23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.00 RADIO PARIS: Kncert symlonlczny (Con-
certs Colonnc). 

19.15 SZTUTGART: „Borys Godunow" — opera 
Mussorgskiego, 

20.00 MONACHIUM: „Eugeniusz Onegtn"—ope 
ra Czajkowskiego. 

21.10 PRAGA: Koncert na skrz. i ork. D-dur 
Beethovena, w wyk. J. Thibauda z tow, ork. 

22.05 LONDYN Reg.: Niedzielny koncert symlo 
niczny. Dyr. Malko. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 1S) 

Dziś o godz. 4.30 po poł. po raz ostatni prz*< 
pocieszna komedia „Jutro pogoda". 

Dziś o godz. 8.15 wiecz. komedia ZapolskU| 
„Kobieta bez skazy". 

Jutro, w poniedziałek, i we wtorek o godzi* 
nie 8.15 wiecz. arcykomedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej", w reżyserii J, Choj­
nackiej. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś, w niedzielę o godz. 4.30 po poł. k©* 

media muzyczna „Rozkoszna dziewczyna". 
O godz. 8.30 wiecz. „Moralność pani Dul­

skiej" G. Zapolskiej. 
TEATR POLSKI. 
Śródmiejska 15. 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. ostat­
ni występ Aleksandra Węgierki, kreującego po­
pisową rolę w „Tessie". Ceny zniżone. 

„Gałązka rozmarynu" w wybornym wykona­
niu całego zespołu, w reżyserji Zygm. Biesiadec-
kiego, dana będzie dziś o godz. 8.30 wiecz. a 
w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. 

TEATR KAMERALNY. 
Cegielniana 27. 

Dziś o godz. 4-ej po poł. kapitalna komedia 
G. Zapolskiej „Kobieta bez skazy". Ceny zniżone. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz., a w poniedziałek 
o godz. 7.30 wiecz. komedia Marii Jasnorzew-
skiej „Powrót mamy", w reżyserii dyr. H. Mo-
rycińskiego. 
WYSTĘP „CYRULIKA WARSZAWSKIEGO" 

ODWOŁANY. 
Wobec zachorowania dwóch artystów „Cy-

I rulika Warszawskiego" zapowiedziany na dzień 
dzisiejszy występ „Cyrulika Warszawskiego" nie 

1 odbędzie się i odłożony został na dzień 23 b. m., 
przyczym bilety zakupione na występ dzisiejszy 
zachowują ważność na następny wyatęp. 

WYSTAWA GRAFIKI LEONA WYCZÓŁ­
KOWSKIEGO. 

W niedzielę, dnia 9-go stycznia o godz. 12 
w lokalu towarzystwa (Al. Kościuszki 17) na­
stąpi otwarcie wystawy prac graficznych Leona 
Wyczółkowskiego, urządzonej staraniem oddzia­
łu łódzkiego Polskiego Tow. Krajoznawczego. 

Wystawa ta po raz pierwszy da możność 
mieszkańcom naszego miasta zapoznania się z 
twórczością niedawno zmarłego wielkiego pol­
skiego arlysty-grafika. 

Ceny biletów dla dorosłych 50 groszy, dla 
młodzieży i wojskowych — 25 groszy. 

Kronika radiowa 
NOWI RADIOSŁUCHACZE UWAGA! 

W ostatnich czasach poczta łódzka rejestru­
je coraz większy przyrost radiosłuchaczy. Nip 
wszyscy ci nowi radiosłuchacze wiedzą, że maja. 
prawo wziąć udział w konkursie Rozgłośni Łódz­
kiej Polskiego Radia, za'rgahizowariyrf£ dla tych 
osób, które zarejestrowały się w jednym z urzę­
dów pocztowych w Łodzi między 15 grudnia 
1937 roku, a 1 marca 1938 r. i nadeślą do Roz­
głośni odpowiedź na pytanie: „Dlaczego zosta­
łem radiosłuchaczem?" — Odpowiedź powinna 
być krótka, rzeczowa i wyraźnie napisana. Przy 
odpowiedzi należy podać nazwisko, imię, do­
kładny adres, zawód biorącego udział w kon­
kursie oraz numer upoważnienia radiowego i 
datę. rejestracji. 

Za najlepszą odpowiedź komisja'sędziowska, 
złożona z przedstawicieli Polskiego Radia oraz 
przedstawicieli Społecznego Komitetu Radiofo-
nizacii Kraju przyzna laureatom 100 cennych 
nagród. Wśród przeznaczonych dla nowych 
radiosłuchaczy nagród znajdują się piękne od­
biorniki radiowe, rowery, patefony, komplety 
plateru, książeczki premiowane P.K.O. z wkła­
dem pieniężnym, nessesery, serwisy, aparaty fo­
tograficzne, komplety przyrządów na biurko, 
cenne kryształy, sprzęt sportowy, drogie zegary, 
kosmetyki i wiele innych cennych nagród. 

Ponieważ podobne konkursy urządzają inne 
Rozgłośnie — Centrala Polskiego Radia prze­
znaczyła na główną nagrodę książeczkę oszczęd­
nościową z wkładem 1000 złotych, która zostanie 
przyznana za najlepszą odpowiedź z pomiędzy 
wszystkich nadesłanych na konkursy regionalne 
odpowiedzi. I zatem nie jest wykluczone, że 1000 
złotych może otrzymać-radiosłuchacz nowo za­
rejestrowany, biorący udział w konkursie łódz­
kim. 

RADIOFONIZACJA OŚRODKÓW ROBOT­
NICZYCH. 

Dzięki akcji Spłecznego Komitetu Radioto-
nizacji Kraju, który zorganizował w ośmiu naj­
większych fabrykach zbiorową sprzedaż ratalną 
detektorów (po 50 groszy tygodniowo) — ilość 
robotników-radiosluchaczy wciąż w Łodzi wzra­
sta. 

Początkowo akcja ta objęła Zjednoczone Za­
kłady Scheiblera i Grohmana, Widzewską Ma­
nufakturę, firmę Eitingon, Bnrciński,- I.K. Po­
znański, Eisert, Prusak i Geyer. We wszystkich 
tych firmach robotnicy za 50 groszy tygodniowo 
mogą nabyć detektor wraz z całym kompletem 
instalacyjnym i ze słuchawkami. 

Akcja ta nietylko spotkała się z zadowole­
niem ze strony robotników tych fabryk, ale rów­
nież zainteresowanie tanimi radioodbiornikami 
okazali robotnicy innych fabryk, nie objętych tą 
akcją. 

W związku z tym Społeczny Komitet Radio-
fonizacji Kraju w Łodzi w najbliższych dniach 
rozszerzy tę akcję na dalszych dziesięć fabryk, 
aby umożliwić i innym robotnikom nabycie dc*-
lektorów na raty. 

Grand Kino Kościuszko 
Racławicami 

Role główne: Reżyseria: J. LEJTES. i 
BARSZCZEWSKA Muzyka: Prol. J. MAKLAKIEWKML1 

ZACHAREWICZ 
WĘGRZYN 
faCHELSKI 
SAMBORSKI 
KURNAKOWICZ 

85 «f« 
P<>ct«t«k o godŁ tfett, 

Dziś o g. 12 1 2 
2 poranki 
Ceny od 
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W y s k o c z y ł z II piętra „ 
Zamach samobójczy 18-letniego 

Millera 
Wczoraj w domu przy ul. Kaliskiej 7 

w godzinach rannych, rozegrała sic nie 
zwykła tragedia. Jak już donosił „Ex-
press Wieczorny", z mieszkania rodzi­
ców na drugim piętrze wyskoczył przez 
okno 18-letni Helmut Miller. 

Bezpośrednim powodem, dla którego 
młodzieniec targnął się na. życie, były 
ostre wymówki, z jakimi zwrócili się 
doń rodzice. Chłopiec był zdenerwo.wa 
ny, przejął się mocno wyrzutami i nie­
spodziewanie, w chwili, gdy nikt nie 
przypuszczał, że w ten sposób na zwy 
kłe bądź co bądź skarcenie zareaguje— 
wyskoczył przez okno. 

Młodociany desperat odniósł ciężkie 
obrażenia ciała. Na miejsce wypadku 
wezwany został lekarz pogotowia, któ­
ry w karetce-pogotowia przewiózł de­
nata do szpitala, (i) 

Opalanie wagonów 
kolejowych 

Nowe zarządzenie władz P . K . P . 
Jak się dowiadujemy, w wyniku li­

cznych skarg podróżnych, dyrekcja ko­
lei państwowych wydala zarządzenie w 
sprawie właściwego opalania wagonów 
kolejowych. Dotychczas opalanie pocią­
gów odbywało się w ten sposób, że ko­
lejarze mieli wyznaczony kontyngent 
spalania węgla. Palili wiec równomier­
nie codziennie, nic zwracając zgota uwa­
gi na to, czy danego dnia jest mróz, czy 
też jest dość wysoka temperatura. W 
rezultacie powodowali przegrzewanie się 
pociągów. 

Zarządzenie dyrekcji nakazuje stoso­
wać opalanie każdorazowo do tempera­
tury dnia. 

T e l e w i z j a s t a ł a s i ę f a k t e m 
Za ki lka lat aparaty rad iowe bez te lew izorów będą anachro­

nizmem.—Genia lny wynalazek Georga Wol tone 'a .—Salomon 
Segalowicz alias Sam Sagall p ionier te lewiz j i w Angli i 
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JAK SIĘ MA PARSKI ŻOŁĄDEK? 
Mała widownia w „Domu przemysłu 

brytyjskiego" w Londynie. Wstęp tylko 
za zaproszeniami — dla przedstawicieli 
parlamentu, nauki, przemysłu i prasy. 
Atmosfera na sali uroczysta. Towarzy­
stwo „Scophoni" zademonstruje swe o-
siągnięcia. Po kilku latach prac labora­
toryjnych pragnie ono pokazać światu, 
że telewizja wyszła już z powijaków i 
może zająć należne jej miejsce w życiu 
codziennym każdego kulturalnego czło. 
wieka. 

Gdzieś daleko, w gmachu państwo­
wej stacji telewizyjnej, odbywa się 
przedstawienie. Wszystko to nie tylko 
się słyszy, ale i widzi na ekranie w „Do 
mu przemysłu brytyjskiego", w odległo 
ści 15 kim. Ekran jest coprawda jeszcze 
nieco zamazany. Ale to już drobnostka. 
Niewielka poprawka w maszynie i bę­
dzie się widziało wszystko dokładnie i 
dobrze, podziwając nieskończoność | » 
stepu technicznego i geniusz umysłu 
ludzkiego. 

oto mqdre słowa powitania Chińczyków. 
Organizm człowieka działa tak jak mu 
pozwala źołqdek. O c z y s z c z a j c i e go , 
u s u w a j c i e z a p a r c i e p j j q c 
ZIOłTA F R A N C U S K I E 

THE CHAM BARD 
Pudełko zł. t 30, podw. pud. zł. 1.95. torebka 35 gr 

Równocześnie odbiera się obrazy na 
dwóch ekranach — jeden wielki, zajmu­
jący całą ścianę, jak w kinie, i drugi 

coni w Anglii i Italii, Barthelemy we 
Francji, Telefunken w Niemczech opie-
r a l y s w e wynalazki na rurce katodowej, 

HIGIENA — TO ZDROWIE 
Wielu higienistów twierdzi, że jedynie mechaniczuc opakowanie proszków 

daje gwarancje całkowitej higieny ich wykonania. 
Maszynowo — bez dotyku rąk 

wykonane proszki „Migreno-Nervosin" — Z KOGI 'TKIKM w torebkach (nowe 
opakowanie) dają tę gwarancję. 

.Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Ż KOGUTKIEM tylko 
w mechanicznie wykonanych torebkach, gdyż dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego na przykre niespodzianki. 

mały, tak mały, że będzie mógł w przy swego rodzaju lampie elektrycznej, wy­
magającej bardzo wysokiego napięcia 
elektrycznego. Dopiero przed kilku la­
ty Anglik George Woltone zrewolucjo­
nizował telewizję, opierając swój nowy 
wynalazek nie na rurce katodowej, lecz 
na zasadach optyczno-mechanicznych. 
Rozwiązał w ten sposób problem du­
żych i małych ekranów telewizyjnych. 

Aparat nadawczy telewizyjny może 
narazie przesyłać obrazy na odległość 
nie dalszą niż 100 kim. Ale to jest do­
piero początek. 

szłości pomieścić się na aparacie radio­
wym. I na dużym i na małym widzi sie 
jednakowo ostro i wyraźnie. 

Telewizja dopiero obecnie wchodzi 
w fazę praktycznego zastosowania. 

Początkowo rezultaty były siabe, po 
nieważ wszystkie towarzystwa — Mar 

Które szpecą miasto i uniemożl iwiają p l a n o w ą r o z b u ­
dowę.—W Każdym p o d w ó r z u będz ie KwietniK 

Donosiliśmy przed kilku dniami od o- łania do władz nadzorczych, 
nioslej uchwale kolegium magistratu w dłużą akcję burzenia domów 
sprawie uporządkowania podwórz do­
mów i wyasfaltowania ich. Uchwała ta, 
jak wspomnieliśmy, będzie jeszcze przed 
miotem obrad tymczasowej rady miej­
skiej, a następnie ma być zatwierdzona 
przez władze nadzorcze, to też obowią­
zywać zacznie w najbliższych tygod­
niach. 

W związku z tym zarząd miejski po­
lecił już dwum swoim wydziałom — 
zdrowia publicznego i inspekcji budow­
lanej — poczynienie odpowiednich przy­
gotowań do realizacji uchwały. Upo­
rządkowaniem podwórz, ułożeniem na 
nich odpowiedniej nawierzchni, urządze­
niem kwietników itd. zajmie się wydział 
zdrowia publicznego, który opracuje od­
powiedni plan i wiosną zacznie wysy­
łać do właścicieli domów nakazy wyko­
nawcze. Natomiast inspekcja budowlana 
opracuje przepisy, dotyczące podwórz, 
ich wymiarów i zabudowania. Równo­
cześnie inspekcja zajmie się akcją re­
montowania domów od strony oficyn. 
Dotychczas remontowane były tylko fa­
sady domów, w roku bieżącym zaś od­
nawiane będą także oficyny od strony 
podwórz. 

Równocześnie, jak nas informują, in­
spekcja budowlana opracowuje plan dal-
szegp burzenia domków parterowych na 
głównych ulicach miasta. Akcja ta roz­
pocznie się wiosną b. r. Dużą trudność 
sprawiają domy parterowe, w których 
mieszczą się sklepy, ponieważ właści­
ciele tych sklepów, wykorzystując ist­
niejące przepisy, składają kolejno odwo-

NOWY MIESIĘCZNIK GOSPODARCZY. 
Federacja Zrzeszeń przedstawicieli handlo 

wych i komisantów R. P. przystąpiła do wyda 
wania miesięcznika p. t. Glos Gospodarczy" 
którego Nr. 1 wyszedł na 1 stycznia r. b. 

Czasopismo powyższe ma za zadanie obronę 
Inicjatywy prywatnej w życiu gospodarczym i 
stoi na stanowisku, ze prawdziwy postęp gospo 
darczy oraz dnhrnbyt szerokich mas polega na 
liberalizacji międzynarodowych obrotów han­
dlowych 

W „Glosie Gospodarczym" współpracują, 
wybitni ekonomiści i znawcy życia gospodar­
czego. 

co prze-
opóźnia 

likwidację ruder, zagrażających bezpie­
czeństwu i szpecących wygląd miasta. 

„Scophoni" jest wielkim towarzy­
stwem akcyjnym, z kapitałem pół mi­
liona funtów sterlingów. Historia po­
wstania tego towarzystwa jest wybitnie 
interesująca. 

Przed siedmiu laty przybył do Lon­
dynu z Polski młody syn rabina Salo­
mon Segalowicz. W poszukiwaniu pra­
cy pilnie czytał ogłoszenia we wszyst­
kich dziennikach. I pewnego dnia prze­
czytał w „Observer", że niejaki wyna­
lazca George Woltone poszukuje kapi­
talisty dla siinansowanla jego prac w 
dziedzinie telewizji. Segalowicz byl 
biedny jak mvsz kościelna, mimo to u-

_ dał się do Woltona. Wyjaśnił mu, że 
Jak nas informują, wczesną wiosną j sam interesuje się zagadnieniem telewi 

zburzonych zostanie 11 domków drew­
nianych u wylotu ul. Zgierskiej przy ryn 
ku Bałuckim po obu stronach ulicy. (i). 

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O S A M O C H O D Ó W 

POLSKI FIAT 
Henryk Buczyński i S-ka 

Łódź. Al. KOŚCIUSZKI 73. tel. 207-60 
poleca 

nowocześnie urządzone: WARSZTATY 
SAAIOCHODOWE oraz STACJĘ 

OBSŁUGI - FACHOWA I SZYBKA. 
OBSŁUGA. 

Głuche telefony w H. Jorku 
Jak z n a l e ź ć n i e w y p ł a c a l n e g o d łużn ika , 

k tóry z m i e n i ł n a z w i s k o 
W New Yorku istnieje 50.000 telefo­

nów, których numery i abonenci nic fi­
gurują w książce telefonicznej, lak 
twierdzi mr. John Iron, właściciel biura 
wywiadów, Shciiock Holmes w stylu 
amerykańskim. Głuche telefony istnieją 
1 w Europie, należą one do abonentów, 
którzy chcą się uchronić przed natar­
czywością wielbicieli, łowców autogra­
fów, reporterów, znajomych. Inne jed­
nak przyczyny skłaniają właścicieli 
50.000 „głuchych" telefonów w New 
Yorku do zachowania ścisłej dyskrecji. 
Są to, jak twierdzi mr. Iron, chronicznie 
niewypłacalni dłużnicy, którzy pragną 
zejść z drogi swym wierzycielom, sta­
rają się, by ci zapomnieli o ich istnieniu. 

Na tym „kompleksie" niewypłacal­
ności oparte jest właśnie przedsiębior­
stwo, którego właścicielem jest mr. 
Iron. Klientela mr. lron'a składa się z 

dzie muszą odszukać w tej dżungli wiel 
komiejskiej dezertetów. Nie jest to la 
twe zadanie. W Stanach Zjednoczonych 
nie ma obowiązku policyjnego meldowa 
nia sie. Zmiana zawodu I nazwiska nie 
sprawia najmniejszej trudności, zmiana 
adresu odbywa się bez żadnych formal­
ności. Iks ginie bez śladu, zamienia się 
w Ygreka. i szukaj wiatru w polu. 

Biuro mr. Iron'a prosperuje w tych 
warunkach. Chwali się on wykonaniem 
szczęśliwym 200.000 zleceń. Potowa po­
szukiwanych to ludzie, którzy nie ure­
gulowali komornego, poszukiwani za­
tym przez kamienic/.ników. Drugie z 
kolei miejsce zajmują złośliwi dłużnicy, 
dalej idą uchylający się od płacenia po­
datków. Mr. Iron nie zajmuje się jednak 
wyszukiwaniem adresów przestp. kry­
minalnych jest to zbyt niebezpieczne za­
jęcie i niezbyt rentowne. Natomiast od-

zjt i aczkolwiek nie ma pienędzy, posta 
ra sc znaleźć odpowiednich ludzi z odp.) 
wiednim kapitałem. 

Obydwaj młodzieńcy zaprzyjaźnili 
się bardzo szybko. Cały rok klepali 
wspólnie biedę, ać wreszcie Segalowl-
czowi udało się powołać do życia towa 
rzystwo „Scophoni , ' (po grecku skop — 
widzieć, phoni — słyszeć). Towarzy­
stwo dysponowało kapitałem zaledwie 
3000 funtów, które zebrano od kilku 
Anglików. Praca towarzystwa napoty­
kała na duże trudności, ale ostatecznie 
mlod'zi dyrektorzy, pełni zannłu. prze­
zwyciężyli wszystkie przeszkody. 

Dziś mister Sam Sagall (dawny Salo 
mon Segalowicz) stoi ua czele towarzy­
stwa z kapitałem pół miliona funtów. 
Jego przyjaciel George Woltone dyspo­
nuje armią specjalistów mechaników i 
inżynierów. Wielka prasa angelska na­
zywa ich obu pionierami telewizji na 
świecie. A obydwaj mają zaledwie po 
35 lat. 

Podczas demonstracji mister Sagall 
wygłosił krótki odczyt, w czasie które­
go oświadczył, co następuje: 

— Nie chcę prorokować, ale z c a b 
stanowczością mogę dziś oświadczyć: 
telewizja już weszła na właściwą drogę 
swego rozwoju. Za kilka lat aparaty 
radiowe bez telewizorów będą anachro­
nizmem, mg. 

kanueniczników. banków, instytueyj kre 1 szukuje dłużnika, który winien Jest np. 
dvt»wvc'i . |łn?i»«Jst(5>y: przedsiębiorstw bankowi parę tysięcy dolarów nie na-
tóżiiejro typu. Wszyscy oni poszukują ,stręcza biuru mr. lron'a większych Irir 
dłużników, którzy zaszyli się w jakimś 
kącie wielki«flo miasta. Iron i jego lu­

dności przy świetnej 
peronia sporjr. sysk. 

Wycieczka do Zakopanego 
W dniu 13—17 stycznia organizuje sekcja 

narciarska Makabi 3-dniowa wycieczkę do Za­
kopanego na zawody narciarskie o memoriał 
ś . p. Wójcickiego. W programie kurs narciar­
ski oraz wycieczki do Morskiego Oka i Doliny 
Kościeliskiej. 

Odjazd do Zakopanego nastąpi w dniu 13 
bm. o godz. 22.25, powrót do Łodzi 17 bm. o 
godz. 7.44 rano. Miejsca w wagonach sa nume­
rowane (specjalne miejsca do leżenia z pościelą). 

Oplata wynosi zl. 38.30 i obejmuje przejazdy 
w obydwie strony, całkowite utrzymanie, kurs 
narciarski i niektóre wycieczki 

1 Informacyj udziela i zapisy przv.ituuie sekrr-
i tar iat Makabi, Al. Kościuszki Nr. 21, tel. 241-07 

organizacji a za-Jw g o d z . 1 0 _ i 4 i i 8 - 2 2 - e j . 
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Ceny od 

Zaginięcie arcydzieła Chełmońskiego 
Kim był rzekomy magnat angielski. — Policja poszu­

kuje pośrednika-aferzysty 
Warszawa, 8 stycznia. |Austowa zdecydowała się na spieniężę-1 obraz, oświadczając, że żąda za niego 

R o z m a i t o ś c i z e ś w i a t a 
KTO WEJDZIE DO AKADEMII GON-

COURT'ÓW? 
Nowa kwesia pasjonuje kola literackie we 

Francji, Kto będzie następcą Raula Ponchon w 
Akademii Goncourfów? Uporczywie powtarza 
ile nazwisko Maurycego Maeterlincka. Statut 
Akademii wyraźnie jednak zaznacza, że akade­
mik musi być „narodowości francuskiej", a Mae-
terlinck jest Belgijczykiera. Powtarza się więc 
ta sama kwestia, którą rozstrzygnęła Akademia, 
przeznaczając w tym roku swoją doroczną na­
grodę innemu Belgowi, Karolowi Plisnier, mimo, 
t* w roku ubiegłym przepadł właśnie z powodu 
twojej narodowości. Niewiadomo więc jeszcze, 
co zwycięży obecnie: litera prawa, czy drobne 
uchybienie na korzyść literatów nie narodowości 
francuskiej, lecz piszących po irancusku. 

Z pośród rodowitych Francuzów kandydata­
mi do Akademii Goncourfów są ponadto; Co-
lette, Alexandrc Arnoux, Andre Suares, Rene 
Benjamin, Pierre Mac Orlaz, Andre Salmon, 
Georgcs Bernanos. 

NAMIASTKI W NIEMCZECH. 
Popularne w Niemczech „Frankiurtcr Wurst-

chen", które w bardzo wielu wypadkach zastę­
pują tutejszym mieszkańcom normalne gorące 
potrawy, w ostatnich czasach uległy pewnym 
„ulepszeniom". Zaczęło się od zastąpienia kiszek 
zwierzęcych kiszkami „roślinnymi", wyrabiany­
mi z celulozy. Oczywiście bardzo cienkiej, przy­
pominającej sztuczny jedwab lub bardziej jesz­
cze cieniutką gumkę, jakiej używają do wyrobu 
rękawiczek dla chirurgów. Z powodu stałego 
braku mięsa zaczęto powoli dodawać inne rze­
czy. A więc najpierw kraby, których morze nie­
mieckie posiada poddostatkiem, Teraz jednak 
przyszła kolej na ryby. Parówki, jakie ostatnio 
zjawiły się na rynku, nie pretendują już do tego, 
aby były wyrabiane z mięsa. Nazywa się je po 
imieniu, t. j. „parówki rybne". Zawierają one bo­
wiem 90 proc. ryb a tylko 10 proc mięsa wie­
przowego dla dodania smaku I koloru. Kosztufą 
natomiast o 30 procent taniej, a smakują jak... 
namiastka. 

Sensację Warszawy stanowi sprawa 
zaginięcia arcydzieła Józefa, Chełmoń­
skiego p. t. „Dojeżdżacz'', stanowiącego 
własność córki nieżyjącego mistrza, p. 
Zofii Austowej 

nie płótna, które wybitni znawcy oce-1 minimalną cenę 20.000 zi. 
niali na 40.000 zł 

Sprzedania obrazu i załatwienia for­
malności w związku z uzyskaniem ze­
zwolenia na wywóz płótna zagranicę 

Znalazłszy się przed półtora rokiem i podjął się zubożały ziemianin, któremu 
w trudnych warunkach materialnych p. |p . Austowa w najlepszej wierze wydała 

B A L O W E DDSPORTÓW 
napierśniki, 
biustonosze 
i całości 

D. SZENBERGOWA 
P i o t r k o w s k a 1 3 4 , t e l . 1 0 5 . 8 6 . 

paski, 
biustonosze 
—kamizelki 

Echa bojkotu kino-teatru 
PRZEZ ROBOTNIKÓW ZA WYŚWIETLANIE FILMÓW NAZISTYCZNYCH 

dorf agitowali przed kinem śród robot­
ników, by kino to omijali. Portier wska­
zał obu posterunkowemu, który spisał 

Wszelkie naprawy aparatów radiowych wyko­
nuje WARSZTAT RADIO-EI.EKTR. Inż. M.ZUN-
DELOWICZA, PIOTRKOWSKA 60. Teł. 171-16. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Przed sądem okręgowym w wydzia­
le karnym odwoławczym znalazła się 
wczoraj rozprawa, będąca echem boj­
kotu kina „Zachęta" na Bałutach, pro­
klamowanego w swoim czasie przez 
związki zawodowe z dwuch przyczyn. 
Właściciel kina był w zatargu ze zwiąż 
kłem zawodowym, gdyż wymówił pra­
cę kilku swym pracownikom, wbrew 
— zdaniem związku — przepisom, a 
ponadto zaś związek domagał się od 
właściciela, by przestał wyświetlać fil­
my o treści pro-hitlerowsklej. 

Ody pertraktacje nie pomogły — 
związek ogłosił bojkot kina „Zachęta". 

W dniu 13 sierpnia dwaj robotnicy 
Mendel Lewkowicz i Gedalia łiolcen-

I)rotokół za eakłócenie spokoju publicz 
nego. 

Stawieni przed referat karny staro 
stwa grodzkiego zostali obaj ukarani po 
7 dul aresztu. 

Naskutek odwołania obu zasądzo­
nych sprawa ta rozpatrywana była 
wczoraj w wydziale V sądu okręgowe­
go przez sędziego Walczaka. Oskarżo­
nych bronił adw. Loos, który wywodził 
iż nie ma dowodów winy. Sąd podzie­
lił ten pogląd obrońcy 1 obu robotników 
uniewinnił. (I) 

Po kilku tygodniach pośrednik oznaj­
mił córce ś. p. Chełmońskiego, że „Do-
jeżdżaczem" zainteresował się pewien 
magnat angielski, współwłaściciel jed­
nej z największych na świecie fabryk 
broni „Armstronk Vickers Co.". Cudzo­
ziemiec gotów był nawet zapłacić 40 ty­
sięcy złotych za arcydzieło mistrza 
Chełmońskiego i oświadczył, że pray 
okazji swego najbliższego pobytu w Pol­
sce zrealizuje tranzakcję. 

Jakoż sprawa przewlekała się. Po­
średnik począł unikać p. Austowej, a 
przyparty do muru, pokazał jej kores­
pondencję z rzekomym Anglikiem, które 
go nazwisko uważała p . Austowa za 
zmyślone, wreszcie oświadczył, że cu­
dzoziemiec już w najbliższych dniach' 
przyjedzie do Warszawy i zatrzyma się 
— jak zwykle — w hotelu Europejskim. 

Zaniepokojona p. Austowa poleciła 
wreszcie synowi, by złożył doniesienie 
na policji, która wdrożyła w tej spra­
wie dochodzenie. 

Zachodzi przypuszczenie, że nieucz­
ciwy pośrednik jakąś drogą przemycił 
zagranicę płótno, a zainkasowane pie­
niądze przywłaszczył sobie. iWI każdym 
razie policja zdołała już dziś ustalić, że 
podane przez niego nazwisko Anglika 
jest zmyślone i że człowiek o takim na­
zwisku nigdy się w hotelu Europejskim 
nie zatrzymywał. 

O S T A T N I 
P O C I Ą G 

Z OBLĘŻONEGO MIASTA 
(LAST I-RAIN FROM MADRIT) 
NAJWIĘKSZA AKTUALNOŚĆ 
obecnej doby! 
Następny 
program 
kina 

„ E U R O P A " 

Już ukazał się w sprzedaży 

N R . 2 
wielobarwnego, niezwykle urozmaico­

nego I emocjonującego tygodnika 

„ W Ę D R O W I E C " 
Nowy numer zawiera ciekawą, i 

egzotyczna opowieść 
MOTOCYKLEM PRZEZ PUSTYNIE 

dalszy ciąg pasjonujących przygód 
TARZANA, 
KSIĘCIA KAROLA, 
SIERŻANTA KINGA, 
WOJTUSIA, 
MIESZKAŃCÓW MARSA 
I LEGIONU POTĘPIEŃCÓW 

oraz 
bogaty dział sportowy, filatelistyczny 

1 rozrywkowy. 

NUMERU « » * • 1 0 

/Woc nca o c e o n i e 
O p o w i e ś ć s t a r e g o 

W małej knajpce na Jefferson-street 
w Brooklynie siedziało pewnej nocy 
kilku starych marynarzy przy szklan­
kach, napełnionych grogiem. Powietrze 
przesycone było dymem tytoniowym, 
w lokalu panowała owa specyficzna 
atmosfera, jaką spotyka się jedynie w 
knajpach portowych... 

— To będzie już sporo lat temu — o-
powiadał stary 0'Hcnry, emerytowany 
kapitan marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych. Czekajcie: na emerytu­
rze jestem już od sześciu lat... pływałem 
przez lat trzydzieści — zatem upłynę­
ło już trzydzieści i sześć lat od tego cza­
su, bo to było na samym początku mo­
jej kariery marynarskiej. Byłem wtedy 
jeszcze kadetem, dopieroco wypuszczo­
nym z akademii w Newport. 

Przez dziesięć dni staliśmy na kotwi­
cy w Jokohamie. Było to w drugiej po­
łowic grudnia. Mieliśmy właśnie wyru­
szyć do Honolulu. Jako kadet miałem o-
bowiązek przed każdym odjazdem spraw 
'dzić, w towarzystwie najmłodszego ofi-
'cera, czy na okręcie nie ukrył się gdzieś 
jakiś ślepy pasażer. Mój oficer szedł 
majestatycznie obok mnie, a ja musia­
łem zaglądać do każdej luki, do każdego 
fcakamarka. W ten sposób doszliśmy do 

wilka m o r s k i e g o 
trzeciego komina. W tym miejscu znaj­
dowało się pod pokładem pomieszcze­
nie, gdzie przechowywane były różne 
rezerwowe części maszyn i narzędzia 
do ewentualnej naprawy. Pomieszcze­
nie było głębokie, sięgało prawic same­
go spodu okrętu. Trzeba było zejść aż 
na sam dół po żelaznej drabince, przy­
mocowanej do ściany. Na dole było ciem 
no, to też byłem zaopatrzony w latarkę 
elektryczną. 

Opuściłem się na dno, rozejrzałem 
powierzchownie, i już miałem właśnie 
krzyknąć czekającemu na górze ofice­
rowi, że „wszystko w porządku", gdy 
— ujrzałem parę ludzkich nóg, wyzie­
rających z pod zwoju płótna żaglowego. 
W tym momencie usłyszałem też nie­
cierpliwy głos oficera: 

— Widzi pan tam coś? 
Już otworzyłem usta, aby odpowie­

dzieć twierdząco, gdy płótno poruszyło 
się, nogi znikły, zaś na oświetlonym 
przez moją latarkę miejscu ukazała się 
głowa młodej kobiety o czarnych wyra­
zistych oczach. Przyłożyła palec pozio­
mo do ust i patrzała na mnie z tak prze­
nikliwą prośbą w czarnych oczach, że — 
zupełnie bodaj podświadomie, jakby słu­
chając jedynie tego milczącego nakazu— 
krzyknąłem: 

| — Nic nie widzę, wszystko w po-
' rządku! 

Niejednokrotnie później zadawałem 
sam sobie pytanie, dlaczego wówczas 
skłamałem, ale nigdy nic mogłem zna­
leźć logicznej odpowiedzi... W każdym 
razie nic zdradziłem się przed nikim z 
mego odkrycia. Powróciłem na górę i 
zaraz potem miałem ośmiogodzinną służ 
bę. Dopiero późno w nocy, przed uda­
niem się na spoczynek, upatrzyłem od­
powiedni moment, gdy nie było nikogo 
w pobliżu, i zeszedłem znów na dół. 

Ślepa pasażerka miała około dwudzie­
stu pięciu lat, była nędznie ubrana, jej 
wymowa angielska zdradzała obce po­
chodzenie. 

— Nazywam się Olga—oświadczy­
ła mi. — O lazwisko moje — mniej­
sza... Przybyłam do Jokohamy z-Włady-
wostoku i muszę przedostać się do Ame­
ryki. Pomoże mi pan? 

Miałem wówczas lat dwadzieścia. 
Rozumiecie... Nawet gdyby nie miała ta­
kich przepastnych czarnych oczu... Zre­
sztą — umożliwienie i ułatwienie jej 
podróży nie było znów zbyt trudnym 
zadaniem. Miałem służbę na pokładzie 
od północy do trzeciej godziny, potem u-
dawałem się do kantyny, aby napić się 
gorącej kawy. Przekupiłem chińskiego 
boya, który pełnił tam obowiązki służą­
cego, i ten miał zawsze dla mnie już 
przygotowana paczkę z kilkoma ka­
wałkami chleba i jakimś mlftspm, pozo­
stałym z obiadu lub kolacji. Napewno 

imyślał, że to ja sam tak się dokarmiam.., 
Zabierałem ze sobą również w butelce 

'nieco gorącej kawy i — tak zaopatrzony 
— spuszczałem się do pomieszczenia o-
bok trzeciego komina. 

. Olga jadła i rozmawialiśmy. O 
czym? Goddam — naprawdę — dziś 
zupełnie już nie pamiętam tyle jednak 
wiem, że tak jakoś kierowała zawsze 
rozmową, iż nic nie mogłem się dowie­
dzieć o jej przeszłości. Natomiast ona 
już po kilku nocach wiedziała wszystko 
o mnie... Była ładna, inteligentna, roz­
mowna, patrzałem jak urzeczony w jej 
czarne oczy i opowiadałem jej wszyst­
ko, o co tylko mnie pytała. 

Dastarczałem jej wody do picia 1 u-
mycia się, przemyciłem nawet ciepłą 
derkę, aby w nocy rfic było jej zimno. 
Jak na ślepego pasażera — podróżowa* 
ła, stosunkowo bardzo wygodnie... Mia­
ła nawet kubeł do wody, który wynosi­
łem w nocy i wylewałem za burtc. Za­
żądała ode mnie, abym przyniósł Jel 
jakieś książki. Dostarczyłem jej „Dzie­
je rewolucji francuskiej" Carlyle'a. P ro­
siła mnie również o papier i ołówek, 
gdyż chciała robić sobie notatki... 

W Honolulu okręt nasz stał dwa­
dzieścia cztery godziny. W południe 29 
grudnia wyruszyliśmy w dalszą drogę 
— do San Francisco. Wszystko -szło do­
tychczas pomyślnie. Nadszedł ostatni 
dzi?^ roku. W noc Syl^-^t rową dopie­
ro wydarzył się incydent. 



„REPUBLIKA" nr. 

Polska — Ł o t w a Z : l 
Warszawa, 8 stycznia. 

Na lodowisku na stadionie Wojska 
Polskiego odbyło się międzynarodowe 
spotkanie Polska — Łotwa. Spotkanie 
to zakończyło się zwycięstwem repre­
zentacji Polski 2:1 (1:1. 0:0, 1:0). Strzel­
cami bramek dla Polski byli Michalik 
i Przedpełski. 

Spotkanie stało na bardzo niskim po­
ziomie j było zupełnie nieinteresujące. 
Przyczynił się do tego przede wszyst­
kim fakt niezbyt fortunnego ustalenia 
reprezentacji przez kapitana związko­
wego, który też niespodziewanie . sam 
pojawił się na lodowisku w charakte­
rze... gracza. 

Dziś mecz Poznań—hMt 
Łódzki Okręgowy Związek Hokeja 

na Lodzie obchodzi w dniu dzisiejszym 
jubileusz 10-lecia. W związku z tym za­
proszona została do naszego miasta re­
prezentacja hokejowa Poznania, jednego 
z najsilniejszych okręgów w Polsce. 

Mecz Łódź — Poznań, który rozegra­
ny zostanie na lodowisku ŁKŚ-u o godz. 
12-ej w południe, wywołał duże zainte­
resowanie i niewątpliwie ściągnie na sta 
dion ŁKS-u sporo publiczności. 

3 miejsca dla Polski 
na mistrzostwach lekkoatletycz­

nych Europy 
W połowie stycznia obradować bę­

dzie w Paryżu komitet organizacyjny 
mistrzostw lekkoatletycznych Europy. 
Jednym z ważniejszych punktów obrad 
będzie podział bezpłatnych miejsc dla 
reprezentantów poszczególnych państw. 

Ogółem organizatorzy przeznaczyli 
100 bezpłatnych miejsc według następu­

jącego podziału: Niemcy — 14. Finlan-
3 i a i Szwecja po 11, Anglia i Węgry po 
P, Estonia — 4. Polska, Norwegia i Ho­
landia po 3 i t. d. 

Projekt ten zatwierdzony ma być 
w czasie obrad paryskich, na których 
omówione również zostaną inne sprawy 
związane z organizacia mistrzostw. 

Uroczystość wrĘGzema 
nagrody publicystycznej 

Projektowana początkowo na sobotę 
uroczystość wręczenia nagrody publicy 
stycznej Państwowego Urzędu W F . lau­
reatowi tej nagrody red. Marianowi 
Strzeleckiemu została przełożona na po 
niedziałek. Odbędzie się ona o godz. U 
rano w sali konferencyjnej P U W F przy 
ul. Myśliwieckiej. 

Tajemniczy Sir Robert Vansittart 
Człowiek, który wie wszys tko i z ukryc ia kieruje o d 

2 0 lat polityką Wielkiej Brytanii Gdy przed kilku dniami w prasie u 
kazała się wiadomość, że stały podse­
kretarz stanu w angielskim minister­
stwie spraw zagranicznych, Sir Robert 
Vansittart, mianowany został doradcą 
ministra spraw zagranicznych . we 
wszystkich ważniejszych sprawach mię­
dzynarodowych, wtajemniczeni uśmie­
chali się ironicznie i zagadkowo. Wiado­
mą było bowiem rzeczą, że Vansittart 
odgrywa co raz poważniejszą rolę w 
dziedzinie zagranicznej polityki angiel­
skiej, a koledzy ze względu na jego ta­
jemniczość i anonimowość nazywali go 
dowcipnie „Człowiekiem Pssst-Psssssti". 

Stanach Zjednoczonych skazany został I holmu, a po zawieszeniu broni — na 
na 15 lat więzienia za zdradzenie tajem 
nic morskich... komu? Krótkie, pięcio-
wierszowe wiadomości w prasie i na tym 

konferencję pokojową do Wersalu. 
Po zawarciu pokoju, angielski mini­

ster spraw zagranicznych, Lord Curzon, 
kończy się ta sensacja, o której można- powołał go do Londynu na stanowisko 

Sir Robert Yansittart, autor sztuk i chciał nabrać? 

byłoby wypisać całe tomy. Ale tak być 
musi, bo gdyby każdy tego rodzaju wy­
padek został należycie i szczegółowo 
wyświetlony, cała dyplomacja międzyna­
rodowa rozpadłaby się w gruzy w ciągu 
jednej doby. Bo kto wie, czy z owym 
awanturnikiem, przemytnikiem, czy też 
oficerem nie utrzymywał ścisłego kon­
taktu jakiś dyplomata, który jutro za­
siądzie przy stole obok tego, którego 

dramatycznych, poeta liryczny, powieś-
ciopisarz i dyplomata, jest nie tylko sta­
łym podsekretarzem w Foreign Office, 
zajmującym swe stanowisko bez przer­
wy, mimo iż zmieniają się jego szefowie, 
lecz odgrywa on jeszcze inną, nie mniej 
ważną, rolę, jako szef brytyjskiego wy­
wiadu. 

Trudno sobie wyobrazić, aby naj­
czystszej wody liryk mógł mieć coś 
wspólnego z włamaniami i rozprutymi 
kasami, z fałszowanymi dokumentami i 
ukrytymi w ścianach mikrofonami z prze 
kupstwami, nocnymi zamachami i tego 
rodzaju innymi rekwizytami, stanowią­
cymi dekorację amerykańskich powieści 
sensacyjnych. 

Różnica polega tylko na tym, że w 
sensacyjnej powieści w końcu wszystko 
wychodzi na jaw i nie ma żadnych nie­
domówień, natomiast w życiu wszystko 
pozostaje tajemnicą. Oto pewnego dnia 
w prasie ukazuje się wiadomość, że nad 
granicą niemiecką postrzelony został 
jakiś „awanturnik", który przemycał 
walutę lub tytoń. Innym razem ktoś wła­
muje się do obcego poselstwa w wielkim 
mieście i kradnie szyfr. Jakiś oficer w 

Vansittart jest jedynym człowiekiem, 
który zna osobiście wszystkich czoło­
wych kierowników brytyjskiego Secret 
Service. Nawet premier nie posiada tego 
przywileju. Parlament zatwierdza z góry 
wszystkie wydatki, związane z urzędem 
Sir Roberta, ale nigdy nie wie, jak te su­
my zostały zużytkowane. W końcu ro­
ku minister skarbu składa co do tych 
sum raport, mający sakramentalną for­

mę: 
— Zaświadczam mniejszym, że 

wszystkie wyżej wymienione sumy zo­
stały wydane zgodnie z rachunkami, 
poświadczonymi przez odpowiedzialnych 
panów ministrów. 

I nic więcej... Ale cóż za sensacyjne 
przygody kryją się za tą sakramentalną 
formułąl 

Sir Robert Vansittart kształcił się w 
Eton, po czym rozpoczął karierę dyplo­
matyczną jako attache przy poselstwie 
paryskim. Potem przyszyły dwa lata pra 
cy w Persji, trzy w Egipcie i krótki ok­
res praktyki w ministerstwie spraw za­
granicznych. 

Podczas wojny światowej Sir Robert 
Yansittart delegowany został do Stock-

Skąd pochodzi biurokracja 
„Ponury kolor g r u b e j ma te r i i w e ł n i a n e j " 
Często używany wyraz „biurokra 

cja" wywodzi się z dawnych wieków 
W języku włoskim przymiotnik „buio", 
„bujo" oznacza ciemny, ponury kolor i 
najprawdopodobniej wywodzi się z ła­
cińskiego „burrus". W starofrancuskim 
języku „la bure" 1 „bureau" oznacza 
pewien gatunek grubej materii wełnia­
nej. W dalszym rozwoju etymologicz­
nym wyrazu zaczęto nazywać bureau 
stoły urzędowe, pokryte zwykle ciem­
nym suknem, lokale urzędowe i w koń­
cu pracujących tam urzędników. Nazwę 
sukna urzędowego przeniesiono zcza-

sem na samych urzędników. Pod biuro­
kratyzmem (od greckiego „kratejn" — 
rządzić rozumiano wówczas system ad­
ministracyjny, w którym głos decydują­
cy ma jeden człowiek, szef, w przeci­
wieństwie do systemu kolegialnego, w 
którym decyzje zapadały większością 
głosów. Z czasem wyraz „biurokracja" 
nabrał znaczenia ujemnego dla określe­
nia systemu urzędniczego, gdy pierwot­
nie był po prostu tylko nazwą pewnego 
sposobu administrowania krajem, który 
rozwinął się w historycznej kolejności 
po systemie kolegialnym. 

swego głównego doradcy. Sir Vansittart 
liczył wówczas 40 lat, lecz miał już za 
sobą blisko dwudziestoletnie doświad­
czenie dyplomatyczne. W tym czasie o-
żenił' się z panną Gladys Robinson-Duff, 
córką amerykańskiego generała. 

Wkrótce zwrócił nań uwagę premier 
Baldwin, który mianował go pierwszym 
swym sekretarzem. Vansittart spełniał 
na tym stanowisku dwie role: — stałego 
szefa polityki zagranicznej Imperium 
Brytyjskiego oraz pierwszego doradcy 
premiera. Po odejściu Stanleya Baldwina 
i dojściu do władzy Ramsay Mac Donal­
da nic się nie zmieniło. 

Również w dziedzinie literatury Sir 
Robert Vansittart znany jest jako „czło­
wiek tajemnic". W swej najpoczytniej­
szej powieści p. t. „John Stuart" autor 
przedstawił życie jednego ze swych 
przodków Piotra Van Sittarta, urodzone 
go w 1650 roku w Gdańsku. Vansittart 
jest również autorem wielu sztuk teatral 
nych, które wystawiał w Londynie pod 
różnymi pseudonimami. Jedna z jego 
sztuk, napisana w języku francuskim, 
doczekała się w teatrze Moliera w Pary­
żu setnego przedstawienia. Poza tym 
Vansittart wydał dotychczas dwa tomi­
ki poezyj p.* t. „Piosenki i satyry" oraz 
„Śpiewająca karawana' ' . 

Pierwsza żona Sir Roberta Yansittar­
ta zmarła nagle w siedem lat po ślubie. 
W trzy lata później Vansittart ożenił się 
powtórnie z niezwykle urodziwą i boga­
tą wdową, Lady Colville Barclay. 

Jak przystało na człowieka, ukrywa­
jącego się ciągle w cieniu najdonioślej­
szych wydarzeń politycznych, ślub od­
był się w zupełnej tajemnicy. Pewnego 
pięknego dnia lady Barclay zatrzymała 
swe auto przed małym kościółkiem w 
miasteczku Denham, gdzie czekali na 
nią jej trzej synowie z pierwszego mał­
żeństwa w towarzystwie ich przyszłego 
ojca, Ślub odbył się wyłącznie w obec­
ności tych trzech świadków... 

Łatwo sobie wyobrazić zdumienie i 
gniew reporterów pism angielskich i a-
merykańskich, gdy dowiedzieli się o tym 
post factum... 

DANCING W ,,TIVOLI". 
Dziś o godz. 5-cj po pot. Kolo Przyjaciół 

Harcerstwa przy gimnazjum im. Kopernika 
urządza w salonach „Tivoli" tradycyjny dan-
cing-bridge. 

Niewątpliwie jak i dotychczasowe podwie­
czorki tak i dzisiejszy zgromadzi elitę towa­
rzyską Łodzi. Cel godny poparcia, bowiem czy­
sty zysk przeznaczony jest na zimowe kolonie 
wypoczynkowe dla harcerzy gimn. im. Kopernika. 

Tej nocy przyniosłem Oldze butel­
kę, którą „zwędziłem" w kantynie. By­
ło w niej trochę rumu. Życzvłem jej. a-
by szczęśliwie dotarła do celu podróży, 
po czym wypiliśmy na intencję Nowego 
Roku. 

Gdy, rozmarzony nieco, wychodzi­
łem już z pomieszczenia obok trzeciego 
komina, spotkałem się oko w oko z dru­
gim oficerem. Zauważył on, skąd wy­
chodziłem. 

Oficer ten b / ł nielubiany przez ca­
łą załogę. Odznaczał się charakterem 
impulsywnym i gwałtownym. Podwła­
dni bali się go i unikali w miarę możli­
wości. Opowiadano o nim, że przed la­
ty, gdy był Kapitanem na pewnym ża­
glowcu, skatował tak straszliwie chłop­
ca okręto Arcsro, że uczynił z metro Kart­
kę na całe życie. Właśnie w następ­
stwie odebrano mu dyplom kapitana. 
Wiedziano o nim również, że pochodzi 
z Finlandii, że uciekł z domu rodziciel­
skiego jako czternastoletni chłopiec. Je­
den z majtków opowiadał mi o nim jesz­
cze w Japonii, że przed rokiem, gdy nasz 
okręt był w Nowym Jorku, odwiedziła 
go jego siostra, Jedli razem kolację w 
jego kabinie. Podczas jedzenia powsta­
ła nagle awantura, słyszano z kabiny 
straszliwe krzyki, — drzwi otworzy­
ły się i siostra — młoda dziewczyna 
— uciekła. Ucieczka ta uratowała ją 
przed zabójstwem, miły jej braciszek 
bowiem strzelił, a następnie gonił ją 

z nożem w ręku... 
Ta oto kanalia więc zobaczyła mnie, 

gdy wychodziłem z pomieszczenia. Za­
stąpił mi drogę i zapytał ostro: 

— Co pan tu niesie? 
Niosłem kubeł z wodą, .zużytą przez 

Olgę. Opanował mnie paniczny strach. 
Nie pamiętam już, co mu odpowiedzia­
łem, ale pamiętam, że podniósł na mnie 
rękę. Wówczas rzuciłem kubeł i ucie­
kłem. Gdy ochłonąłem nieco, uprzytom­
niłem sobie, że drugi oficer prawdopo­
dobnie zeszedł do pomieszczenia, aby 
sprawdzić, co tam robiłem. Zadawałem 
sobie ze strachem pytanie, czy wykrył 
ślepą pasażerkę... Po godzinie gdy prze 
konałem się, że na pokładzie nikogo nie 
ma, odważyłem się i opuściłem się na 
dół: 

Olga oczekiwała mnie. 
— „Czy był tu" — zacząłem, lecz 

— nie dokończyłem pytania, bo Olga 
przerwała mi. „Tak, był" — rzekła, od­
dychając ciężko. „Zabiłam go". 
36 lat mija od tego czasu. Nie dziwcie się 

więc, że pewne szczegóły wyszły mi z 
pamięci. Nie pamiętam, czy odpowie­
działem coś, wiem tylko, że Olga do­
dała: „Musiałam go zabić". I wskazała 
przy tych słowach na wielki ciężki młot, 
który leżał u jej stóp. Wówczas dopiero 
zorientowałem się. żc młot ten trzyma­

j ą ona stale w pobliżu siebie. W świe­
tle latarki zobaczyłem na młocie tym 

j plamy krwi 1 włosy ludzkie. Trup ofice­

ra leżał pod derą. 
„Cóż teraz poczniemy" — spytałem 

bezradnie. 
— Już myślałam o tym — odparła 

wolno, spokojnym głosem. Pan musi go 
wynieść stąd, wrzucić do morza i na­
tychmiast wszcząć alarm, że ktoś wy­
padł za burtę. 

Byłem nawpół nieprzytomny ze stra 
chu. Olga pomogła mi, wyniosła trupa 
razem ze mna po drabince do wysoko­
ści pokładu. Miałem czerwone reflek­
sy świateł przed oczyma. Licho wie, ja­
kim nadludzkim wysiłkiem udało ml 
się wreszcie straszliwy ciężar przerzu­
cić przez burtę. Jeszcze dzisiaj brzmi mi 
w uszach mój ryk: „Człowiek w mo­
rzu!" Gdy załoga zbiegła się, opowie­
działem, iż widziałem na własne oczy, 
jak drugi oficer potknął się i wnadł do 
morza w miejscu, gdzie burta była 
otwarta. 

Nazajutrz kapitan odprawił nabożeń­
stwo za jego duszę. 

W trzy dni później — było to trze­
ciego stycznia — zawinęliśmy do San 
Francisco. Jeszcze ostatniej nocy przed 
przybyciem ułożyliśmy z Olgą plan, że 
w kilka godzin po zarzuceniu kotwicy 
zjawi się ona na pokładzie jako moja 
siostra, która przyszła do mnie w od­
wiedziny, a następnie ja wyprowadzę jq 
z okrętu. Gdy jednak w oznaczonym ter­
minie oczekiwałem jej — nie zjawiła się. 
Zeszedłem więc na dół i — znalazłem na 

derze jedynie kartkę ze słowami: 
„Dziękuję, Olga". 
Kapitan Ó'Henry zamilkł. Jeden ze 

słuchaczy, stary bosman zapytał: 
— I to wszystko? Jakto? Nie widzie­

liście więcej waszej ślepej pasażerki w 
San Francisco, kapitanie? 

— Wówczas — nie — odparł 0'Hen-
ry, przełknąwszy łyk jrrogu i szukając 
zapałki do wygasłej fajki. Dopiero w 2 
miesiące później, gdy znów byłem w Fris 
co, spostrzegłem nagle na Oakland-
street taksówkę, w której siedziała Ol­
ga. Była ona w towarzystwie pewnego 
znajomego mi malarza. Taksówka przeni 
knęła szybko, nie mogłem, natural­
nie, zatrzymać jej, ale nazajutrz w re­
stauracji, podczas obiadu, zetknąłem się 
z owym malarzem. Natychmiast zapy­
tałem o jego wczorajszą towarzyszkę. 
Odpowiedział mi, że nie zna jej bliżej. 
Poznał ją przypadkowo u kolegi w ate­
lier malarskim, na kilka godzin przed jej 
wyjazdem do Nowego Jorku. Odprowa­
dził ją taksówką na dworzec, ponieważ 
jechał również w kierunku dworca. 

„Jest to jakaś dziwna dziewczyna"— 
oświadczył mi jeszcze ów znajomy. „O-
powiedziała mi po drodze, najzwyklej­
szym w świecie tonem, że zamordowa­
ła swego brata w Noc Sylwestrową pod 
czas podróży na oceanie Snokojnym 
Oczywiście — blaguje. Napewno chce 
w ten sposób zwrócić na siebie uwagę i 
uchodzić za oryginalną... 
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Sytuacja włókiennictwa włoskiego 
Wycieczka przedstawic ie l i p rzemys łu ł ó d z k i e g o bada r o z w ó j w ł o ­
sk ie j produkcj i w ł ó k i e n zastępczych.—Wzrasta jące zas tosowan ie 

koton iny k o n o p n e j . — Spadek impor tu bawełny do Włoch 
- . . , . . . :„ .... POSTĘPY WŁOCH NA POLU W polowie grudnia udała się do 

Wioch — jak swego czasu donosiliśmy 
— dość liczna, bo 21-osobowa wycieczka 
p:zcdstawiciell przemysłu łódzkiego ce­
lem zaznajomienia się z włoskim prze­
mysłem 

WŁÓKIEN SZTUCZNYCH i KOTO-
NINOWYCH. 

Wycieczka zorganizowana została 
przez Izbę Przemysłowo - Handlową i 
pozostawała pod przewodnictwem wice­
prezesa Izby, dr. Borneta . 

Dzięki należytemu przygotowaniu 
wycieczka miała sposobność zwiedzenia 
w stosunkowo krótkim czasie 6 fabryk, 
produkujących włókna zastępcze oraz 
wystawy włókiennicze] w Rzymie, po­
za tym zaś członkowie wycieczki mieli 
możność przeprowadzenia rozmów z kie­
rowniczymi osobistościami przemysłu 
włoskiego. 

Pierwszym etapem podróży był Me­
diolan, centrum włoskiego przemysłu 
chemicznego i włókienniczego.' Tutaj 
uczestnicy wycieczki zwiedzjli jeden z 
zakładów koncernu „Snla Viscosa'', 
następnie zaś fabryki firmy „Leonardo 
Cerini" w Castellanza. Firma ta jest 
pionierem 

KOTONIZACJI KONOPNEJ 
t. zw. „fiocco di canapa" lub w skrócie 
„cafioc". Produkcję wymienionego su­
rowca firma rozpoczęła w końcu 1934 r., 
rozbudowując i ulepszając ją z biegiem 
Czasu. Obecnie zdolność produkcyjna 
fabryki wynosi, według pozyskanych 
informacji, ok. 12.000 kg. cafłocu dzien­
nie. 

Z kolei wycieczka zwiedziła 2 za­
kłady, przetwarzające sztuczne włók­
na oraz kotoninę, a mianowicie „Coto-
nUicio di Solbiate" o ok .90.000 wrze­
cion oraz firmę „Societa Anonima In-
('.ustrla Filati" w Callaratc o ok. 100.000 
.wrzecion. W obu tych firmach przed­
stawiciele przemysłu łódzkiego mieli o-
kazję przyjrzenia się przędzeniu liocci 
oraz bawełny mieszanej z fioecą I koto-
jiiną konopną na bawełnianych maszy-
i acłi przędzalniczych. Z udzielonych 
wyjaśnień wynika, że z kotoniny tej w 
{mieszankach z bawełną wzgl. sztucz­
nymi włóknami ciętymi uzyskiwać mo­
żna już obecnie przędzę do Nr. 32 do-
l.rcj jakości i wytrzymałości. 

Z Mediolanu wycieczka polska uda­
ła się do Rzymu dla zwiedzenia wielkiej 

PROPAOANDOWEJ WYSTAWY 
WŁÓKIENNICZEJ. 

iWystawa miała na celu głównie przed-
istawienie zarówno społeczeństwu wło­
skiemu jak i gościom zagranicznym do­
tychczasowych osiągnięć przemysłu 

Wióhno z torfu 
Sprawozdanie roczne Izby Przemyslowo-Han-

dlcwej w Bremie omawia m. inn. prace nad pro­
dukcją włókna, olejów i benzyny z tortu. Prace 
te prowadzone są na północno-zachodnich tere­
nach Niemiec, posiadających dość znaczne ob­
szary biot f torfowisk. Dały one już pewne wy­
niki, zwiększając jednocześnie rentowność gos-
podarkr rolnej na tych terenach. 

Jednocześnie sprawozdanie Izby stwierdza, 
że c h c e n i e rozważana jest sprawa założenia fa­
bryki dla produkcji celulozy ze słomy 1 budowa 
•wytwórni syntetycznej skóry ze skór rybich-

Ustawy i rozporządzenia 
Ukazał się Nr. 1 Dziennika Ustaw R P. z dn. 

7-jJo stycznia r. b„ w którym między inn. opu­
blikowano następujące 

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA 
o charakterze gospodarczym: 

ustawa z dnia 4-go stycznia r. b. o konwersji 
5 i pól proc. pożyczki zagranicznej (poz. 1); 

ust. z dnia -I-go stycznia r. b. o zmianie wa­
runków dzierżawy Państwowego Monopolu Za­
pałczanego (poz. 2); 

rozp. rady ministrów z dn. 22 grudnia 1937 r. 
o zakazie wywozu niektórych pasz (poz, 3), ^ 

włoskiego w zakresie saiuowystarczal 
noścl włókienniczej oraz dalszych w tej 
dziedzinie możliwości, zawierała zatem 
eksponaty, obrazujące wszystko, co na 
tym polu dotychczas zrobiono. 

Wśród eksponatów na plan pierwszy 
wysuwały się, oczywiście, wszelkiego 
rodzaju, typu i gatunku sztuczne włókna 
cięte 1 kotoninowe oraz wyroby z nich 
we wszelkich możliwych kombinacjach. 

Ze względu na wyjątkowo bogate 
wyposażenie wystawy w tego rodzaju 
eksponaty, dawała ona prawie całkowity 
przegląd tego, co dotychczas przemysły 
włókiennicze i chemiczne zdołały osiąg­
nąć w zakresie włókien zastępczych, za 
tern dla fachowca była doskonałym pod­
sumowaniem wszelkich w tej dziedzinie 
możliwości. 

Poza tym zarówno wystawa jak i 
działalność poszczególnych fabryk, któ-

AUTARKII WŁóYlENNfcŹEJ 
i konsekwencję, z jaką polityka unieza­
leżniania się od surowców zagranicz­
nych realizowana jest zarówno pr/.eź 
rząd, jak i włoski przemysł włókien­
niczy. 

Oroś artykułów włókienniczych za­
wiera już obecnie włókna zastępcze, tj. 
s/tuczne włókna cięte, wzgl. kotoninę 
konopną oraz lanital, podczas gdy czy­
sto bawełniane lub wełniane wyroby za­
leżą do rzadkości. Poza tym wyrabia 
się już obecnie dość pokaźne ilości tka* 
nin, wykonanych całkowicie z laiiitalu 
wzgl. wiskozowych włókien ciętych. 

Omawiając postępy autarkii włókien­
niczej Włoch, zaznaczyć należy, żc re­
alizacja polityki surowcowej spowodo­
wała tam podniesienie cen wyrobów go­
towych do poziomu zapewniającego 

re Uczestnicy wycieczki polskiej zwie- przemysłowi przetwórczemu odpowled-
dzili, pozwoliła ocenić 'nią rentowność. 

Normy średniej dochodowość 
w e włókiennictwie . — Zmiany w zaszeregowaniu 

poszczególnych brani 
Min. Skarbu poddało ostatnio rewi­

zji normy średniej zyskowności, zapra­
szając do wypowiedzenia się w.powyż­
szej sprawie samorząd gospodarczy. W 
przeprowadzonych w tej kwestii pra­
cach chodziło o zbadanie celowości 
obowiązującego obecnie poj/iałii sta­

wek średidej dochodowości I zaszerego­
wania poszczególnych branż I kategorii 
przedsiębiorstw, natomiast kwestia wy­
sokości stawek nie była poruszona, ja­
ko nie wchodząca do programu wspo­
mnianych prac. 

.leżeli chodzi o teren włókiennictwa, 
ustalono w wyniku porozumienia Łódz­
kiej Izby Przemysłowo - Handlowej z 
Izbą Skarbową potrzebę uzupełnienia 
spisu branż, w stosunku do których ma­
ją zastosowanie normy średniej zysków 
ności, oraz konieczność przeprowadze-

M. In, uznano za wskazane zróżnicz­
kować we wszystkich branżach, nie 
wyłączając dzianej i konfekcyjnej, s to . 
sowanie norm średniej dochodowości 
wobec kupców, handlujących wyrobami 
fabrycznymi, i kupców, handlujących 
wyrobami przez nich samych wyprodu­
kowanymi systemem nakładczym. 

Poza tym wprowadzono szereg in­
nych mniejszych zmian, natomiast Izba 
Przemysłowo - Handlowa wypowie­
działa się przeciwko projektowanemu 
stosowaniu norm średniej dochodo­
wości w zależności od obrotu, zwła­
szcza w wypadkach odrzucenia ksiąg, 
jako podstawy wymiaru podatkowego. 
Izba zajęła stanowisko, iż aiawct w 
tych wypadkach istnieją wystarczające 
dane dla dokonania wymiaru bez po­
trzeby stosowania norm średniej zy-

( - ) nia pewnych zmian w podziale stawek. UkownoścI. 

W oczekiwaniu na przydziały surowcowe 
Import odpadków bawełnianych spadł do minimum 

Na łódzkim rynku surowcowym,; czył się ostatnio dość wydatny spadek 
zwłaszcza jeśli chodzi o surowce dla 
firm niezrzeszonych, panuje obecnie 
duży zastój w oczekiwaniu na przy­
działy importowe na okres styczeń — 
luty. Ponieważ dotychczas nieznana 
jest jeszcze wysokość tych przydzia­
łów, obroty między łódzkimi importe­
rami surowcowymi z zagranicą narazle 
niemal zupełnie ustały. 

Wobec bliskiego ich podjęcia, w ko­
łach zainteresowanych przewidują, iż w 
zakresie importu odpadków szereg im­
porterów przerzuci się na przywóz od­
padków jak najtańszych, aby w ramach 
ograniczonych kontyngentów dewizo­
wych uzyskać ilościowo jak najwięk­
szy przywóz. Zmiana ta będzie tym 
łatwiejsza do urzeczywistnienia, iż na 
zagranicznych rynkach odpadków zazna 

cen, który — jak przewidują — utrzyma 
się czas dłuższy. 

Dla odbiorców łódzkich jest to zja­
wisko niewątpliwie dodatnie, narazić jed­
nak oddziałowywuje ono paraliżująco na 
obroty łódzkiego rynku surowcowego, 
rynek ten bowiem rozporządza jeszcze 
odpadkami, zakupionymi po wyższej ce­
nie. Hamująco wpływają na obroty 
również zwyżkujące ostatnio ceny ba­
wełny indyjskiej, zakupywanej w więk­
szych ilościach przez średni i drobny 
przemysł łódzki. 

Ponieważ nie jest wykluczone, iż 
zwyżka ta ma podłoże spekulacyjne, a 
więc byłaby przemijająca, odbiorcy 
łódzcy narazić wstrzymują się z zaku­
pami, czekając na wyjaśnienie sytuacji. 

Obowiązkowa domieszka wełny syntetycznej 
przy produkcji włókienniczej Japonii 

Rząd japoński wprowadzi! przymus miesza­
nia wełny syntetycznej w produkcji przemysłu 
wełnianego. Tkalnie muszą przerabiać przynaj­
mniej 20 proc. przędzy, produkowane) z wełny 
syntetyczne). Przy produkcji tkanin, stanowią­
cych artykuł masowe) konsumeji, domieszka ta 
dochodzi do 30 proc, a to w celu obniżenia cen 
tych artykułów i udostępnienia ich najszerszym 
rzeszom ludności. W przędzalniach domieszka 
wełny syntetyczne) w niektórych gatunkach prze-
dzy skręcanej wynosić musi 30 procent, -

Od przymusu tej domieszki zwolnione zo­
stały zamówienia, których produkcja rozpoczęta 
została przed ukazaniem się tego rozporządze­
nia, Poza tym zwolniono od domieszki produkcję 
artykułów specjalnych, jak np. filców dla fabryk 
papieru, dla pras rotacyjnych i t. d. Wreszcie 
również i artykuły zawierające przynajmniej 85 
procent wełny regenerowane) lub tkaniny prze­
znaczone na dostawy wojskowe, a wreszcie nie­
które artykuły eksportowe zwolnione zostały od 
stosowania tej domieszki, 

Dział gospodarczy — teł- 211-66. 

Dziś wybory 
do Tow. Kredytowego m. Łodzi 

Zgodnie z zarządzeniem Min. Skarbu 
w dniu dzisiejszym odbędą się wybory, 
pełnomocników i Ich zastępców do 
Tow. Kredytowego m. Łodzi. Wybory 
te odbędą się w I-ym okręgu obejmują­
cym zachodnią część miasta od ulicy 
Zgierskiej, Nowomicjskiej, Piotrkow­
skiej, za wyjątkiem odcinka od Ogro­
dowej do ulicy Legionów, gdzie grani­
cę stanowi ulica Żeligowskiego (Lesz­
no). 

Wybory prowadzone będą w siedzi­
bie Tow. kredytowego w Lodzi przy ul. 
Pomorskiej 21 od godziny 16-ej aż do 
ukończenia. 

Na wybory te przybywa komisarz 
wyborczy radca Min. Skarbu Jacek W y 
socki oraz obecny będzie przy wybo­
rach jego zastępca referendarz Urzędu 
Wojewódzkiego Stanisław Michniak. 

Wybory kandydatów w okręgu 11-im 
odbędą się w następną niedzielę 16 bm., 
do okręgu II-go w dniu 23 b. ni. 

Prosnerify w Szwecji 
Wywóz ze Szwecji w 1937 r. wyniósł 2 miliar­

dy koron, był więc o przeszło 400 miln. koron 
większy, niż w roku 1936. Na skutek tak silnego 
rozbudowania eksportu, szwedzkie siery gospo­
darcze rozważają problem zużycia dewiz, które 
z tego tytułu wpłynęły do Szwecji. Jako jeden 
z pocieszających objawów, brany jest pod uwa­
gę fakt, i e jednocześnie z eksportem wzrasta też 
dość poważnie f import szeregu artykułów. Nie­
mniej przeto silne uzależnienie gospodarki 
szwedzkiej od eksportu powoduje pewien nie­
pokój, zwłaszcza z uwagi na pewne pogorszenie 
się koniunktury na niektórych rynkach. Jednak, 
jak podaje Izba Przem.-Handlowa w Sztokhol­
mie, bardzo pomyślny jest fakt, żc szereg naj­
większych fabryk, pracujących na eksport, po­
siada już kontrakty wywozowe, zawarte na sze­
reg lat naprzód. 

Giełda pien^żna 
Warszawa, 8 stycznia. 

Na dzisiejszym zebraniu fieldy pieniężnej W 
Warszawie dokonano następujących tranzakcyj 
papierami procentowymi: 3 proc. inwestycyjna 
II emisja 79.25—79.13, seria 90, 4 proc. dola­
rowa 42, 4 proc. konsolidacyjna 66 50, drobne 
odcinki 65.25, 4 i p6l proc poż. wewnętrzna 64, 
drobne odcinki 63.50, 4 i pół proc. listy ziem­
skie 63.75 — 64, 4 proc. listy ziemskie 54.75, 8 
proc. Przemyślu Polskiego funtowe 80, kupon 
bież;|Cy 9.96, 5 proc. Warszawy z r 1933 — 
68.50—6875, odcinki po 1.000 ziotych — 69, 5 
proc. Łodzi s tare 63, 5 proc. Łodzi z r. 1933 — 
62—62.25, 6 proc obligacje m. Warszawy VIII 
i IX emisja 72. Tendencja dla papierów „procen­
towych była niejednolita, przy większych obro 
tach 4 i pót proc. pożyczką wewnętrzną i 5 
proc- Warszawy listami z r. 1933. 

AKCIE: Na rynku akcyjnym tendencja była 
mocniejsza. Notowano: Bank Polski 115.50, Wę 
s 'iel 30.50, Norblin 73, Starachowice 35—35 25, 
liaberbiisch 49, Żyrardów 60.50—60.75. 

Wobrota :h pozagiełdowych dokonano tran­
zakcyj: 3 proc. renta państwowa 54, odcinki 
po 500 złotych - r 57.50, Rudzki 11.40. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w Ło­

dzi notowano: dolarówka 42.25, poż. inwestycyj­
na Il-ga emisja 79.25, poz. konsolidacyjna grube 
66.75—66.50, poi . konsolidacyjna drobne 65.25— 
65.00. Bank Polski 116.00—115.00. — Tendencja 
utrzymana. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 7-go stycznia 1938 roku. 

NOWY JORK: Łoco 8.58, stycceń 8.43, luty 
8.45, marzec 8.48—49, kwiecień 8.51, maj 8.55—. 
8.56, czerwiec 8.57, lipiec 8.60, sierpień 8.63, 
wrzesień 8.66, październik 8.69—70, listopad 8.70, 
grudzień 8.72. 

NOWY ORLEAN: Loco 8.68, styczeń 8.50, 
marzec 8.58, maj 8.66, lipiec 8.72—73, paździer­
nik 8.77, grudzień 8.80—82. 

LIVERPOOL: Loco 4.97, styczeń 4.79, luty 
4.81, marzec 4.82, kwiecień 4.84, maj 4.86, czer­
wiec 4.88, lipiec 4.90, sierpień 4.91, wrzesień 
4.93, paźdz. 4.95, listopad 4.96, grudzień 4.98. 

Giza: Loco 7.63, styczeń 7.21, marzec 7.06, 
maj 7.11, lipiec 7.11, wrzesień 7.11, październik 
7.14, listopad 7.10. 

Egipska: Loco 8.46. 
Upper; Loco 6.34, styczeń 6.03, marzec 5.98, 

maj 6.00, lipiec 6.02, wrzesień 6.02, październik 
6.04, listopad 6.04. 

BREMA: Loco 10.34, styczeń 9:98, marzec 
9.70, maj 9.87, lipiec 10.14, październik 10.34, 
grudzień 10.44. 

ALEKSANDRIA: Giełda nieczynna. 
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Z n i ż k i kolejowe 
do Krynicy i Żegiestowa 

Począwszy od 8 stycznia do 28 lute­
go r.b. obowiązują 66 proc. zniżka kolejo 
Wa na przejazd do Krynicy i Żegiestowa. 
Zniżki udzielane będą na podstawie kart 
uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki, 
które są do nabycia we wszystkich biu­
rach podróży. 

Posiadaczom kart uczestnictwa przy­
sługuje prawo do 3-dniowego bezpłatne­
go pobytu w jednym z miejscowych pen­
sjonatów (wykaz pensjonatów znajduje 
się na karcie uczestnictwa), do 5-ciora-
zowego bezpłatnego przejazdu kolejką 
górską w Krynicy, do ulg w taksie kli­
matycznej. 

Warunkiem uzyskania zniżki kolejo­
wej jest conajmnicj trzydniowy pobyt w 
Krynicy lub w Żegiestowie. 

Szwedzki następca trbnu 
zachorować 

Sztokholm, 8 sU-cznia. 
(PAT) Następca tronu szwedzkiego 

zachorował na zapalenie -ic.re!<. Jak u-
rzędowo komunikują, choroba ma lekki 
przebieg, mimo to jednak następca tro­
nu nie będzie obecny na otwarciu parla­
mentu w dniu 11 stycznia b. r. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

Krwawe starcia w Afryce Francuskiej 
p o n i t c f B z i i Aareafoomnrii «B E P a $ I i c i ! « i 

Tunis, 8 stycznia, .cyjne i kompanię strzelców. O Rodź. 
(PAT) W związku z wydaleniem agi- l()-cj manifestanci w liczbie około tysią-

tatora Hesscu Nuri doszło wczoraj wie- j ca, zaatakowali policję i wojsko, kamie-
czorem w Bizercie w Ugerta i Daami iniami i strzałami rewolwerowymi. Od 
do manifestacyj, w czasie których dc- uderzenia kamieniem ranny został komi-
monstranci wystąpili z nowymi groźba-Isarz policji. Obrażenia odnieśli również 
mi pod adresem kupców, którzy na znak J trzej wojskowi. Po d; ^"inym wezwą 
protestu nie będą zamykali swych skle­
pów. W Bizercie rozrzucano w nocy 
ulotki w języku arabskim, wzywające 
do strajku i manifestacyj, i grożące 
śmiercią każdemu, kto uchyli się od u-
d/.ialu w demonstracji. Ulotki te nale­
piano również na drzwiach sklepów. 
Dziś rano dla ochrony kupców wysla 
no na plac francuski wszystkie sity poli 

niu do rozejścia się, o " ziały policji i 
wojska zrobiły użytek z broni. 5-ciu 

manifestantów zostało zabitych, a 3-ch 
ranionych. O godz. wpół do pierwszej 
manifestanci zostali rozproszeni. Aresz­
towano około 10 osób. W Rodzinach po­
południowych nie doszło do żadnych 

zajść. Obecnie w Bizercie panuje spo­
kój 

Wspaniale w i d o w i s k o w A!enae!t 

B a n k Polski w grudniu 
Spłata zadłużenia skarbu państwa 

W grudniu zapas złota w Banką Polskim po­
większył sit; o 1,0 miln. do 434,9 miln. zl., a stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz wzrósł o 0,7 
miln. do 36,1 miln. złotych. 

Portfel wekslowy powiększył się a4p7,3 miln. 
do 660,9 miln, zl., natomiast portiel/wjyskonto-
wanycli biletów skarbowych obniża sie o 22,3 
mim. do 23,3 miln. złotych, a stan Jpżyczek za­
bezpieczonych zastawami zmniejszył się o 6,9 
miln. do 24,3 miln. zl. W rezultacie ogólna suma 
wykorzystanych kredytów wzrosła o 5S,0 miln. 
do 703,5 miln. zl. 

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu ob­
niżył sie o 3,2 MILN: do 32.5 MILIONÓW złotych. 

Natychmiast płatne zobowiązania Banku w z r o 
sly o 36,0 miln. do 359,7 miln. złotych. Obieg bi­
letów bankowych powiększył sie o 25,4 miln. 
do 1.059,5 miln. zł. 

Pokrycie zlotem wynosi na 31 grudnia — 
32.97 proc. 

W BILANSIE Banku Polskiego za grudzień roku 
ubiegłego, zasługuje na specjalne podkreślenie 
pozycja zadłużenia skarbu państwa W nasizej in­
stytucji emisyjnej. 

Jak wiadomo, skarb państwa korzysta w Ban­
ku Polskim z bezpośredniego kredytu w wyso­
kości 100 miln. złotych. Kredyt ten wykorzysta-

i. o k n T j i ślubu greckiego następcy tronu 
Ateny, 8 stycznia, i Księżniczkę Fryderykę będą prowa 

(PAT) Dziś w przeddzień uroczy- dzili d o ślubu: następca tronu rumuń 
stych zaślubin księżniczki Fryderyki z 1 sinego ks. Michał, ks. Jerzy grecki i wiel " v 1 ) v l x v s u n , i e 9 ( 1 m ) l n -
następcą tronu greckiego ks. Pawiem ki k s i ą ż ę rosyjski Dymitr. Druhnami Obecnie jak sic dowiaduje Agencja „ISKRA", 
panował w całej Grecji pełen g o r ą c z k o - księżniczki będą: księżniczki Eugenia i Jg* y ^ g S t ó ? ' 
wego wyczekiwania wesoły nastrój. Katarzyna grecka oraz obie córki k s i ę - i , , , „ p<-.prawie sytuacji finansowej skarbu pań-

W Atenach i innych miastach z po- c'ta Oskara Pruskiego. kiwa. 
śpiechem kończono bogatą dekorację { | 0 B n B 9 H H B a H M H H B B H B B H H H H B B W a B H I I ^ B H H H H H A M M H H M H B B 
domów ,ulic i placów. Na ozdobionych . 
flagami ulicach Aten spacerowały °i^' ; D R S R N T F I N R ^ NLRRUIF < J * » O • # I W** przeniesiona została 

rzymie tłumy. Z prowincji przyjechały r i d U J w I i a URI|Ł ^fo. g B q J I I f %mi z ul. Ś R Ó D M I E J S K I E J 46 
tysiące, aby ujrzeć jutrzejsze wspaniałe da inc l f j rh i f l l t o r «acJ?»=" • H Sam l cs» na ul. PIOTRKOWSKA 71. ni. 28. 

widowisko. 1 , 1 v uamsiun i lu&er..^,.-^,^.,,^,,, „.,„,,„, „,,, p n i e L . ; i s i u „ a d a i S z . K U I E N T E L I . NA NADCHODZĄCY 
KARNAWAŁ 

przyjmuje wieczorki, zabawy, 
imprezy. Pierwszorzędna orkie­
stra, między instrumentami 2 
białe harmonie, refreny śpiewa­
ne przez refrenistkę, cenypizy. 
stępne, Łódź, lerzego 20. .n. 22. 

Sygnatura IV Km. 1867/37. 
OBWIESZCZENIE 

O LICYrlACJl RUCHOMOŚCI. . 
Komornik' Sadu Grodzkiego w Ło­

dzi w Łodzj'"mupJk:| lkA(ńcldŻ'§w „ 
dzi lV-go rewjru Stefan Zajkowski, 
mający kanceiarję w Łodzi przy ulicy 
Narutowicza Nr. 35 na podstawie art. 
602 K. P. C. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 14 stycznia 1938 r. 
o godzinie 12 w Łodzi przy ulicy Piotr 
kowskiej Nr. 70 odbędzie się 1-sza li­
cytacja ruchomości, składających się 
z stołu, 8 krzeseł, kredensu z lustrem, 
zegara w szafce stojącej, firanek z ra­
mami, wazy kryształowej, kompotier-
ki, 2 bombonierek, 2 lamp niklowa­
nych, szafy, toalety, 2 szafek nocnych, 
maszyny do pisania, biurka, kredensu 
kuchennego, szafki patefonowej, radio­
odbiornika na rzecz Ubezpieczalui Spo­
łecznej oszacowanych na łączna sumę 
zł. 940.—. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o-
znaczouyin. 

dnia 21.XII.1937 r. 
Komornik: (—) S. ZA.IKOWSKI. 

Warszawski© Towarzystwo Pożycz 
kewc na Zastaw Ruchomości Sp. Akc. 

Oddział w Łodzi 
(LOMBARD) 

zawiadamia, że w dniu 25 stycznia 
1938 roku i dni następnych od godziny 
10-ej rano odbywać się będzie licyta­
cja przy ul. Zachodniej Nr. 31 w Ło-
dai zastawr6w, nicprolongowanych we 
właściwym terminie. Numery zasta­
wów, podlegających licytacji, ogłoszo­
ne będą w „Kurierze Łódzkim" w dniu 
16 stycznia 1938 roku w numerze 15 
i wywieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedawali? 
będą w drugim terminie, począwszy od 
dnia 27 stycznia 1938 roku. 

Zastawcy, którzy nic opłaca procen 
tów do dnia 13 stycznia 1938 roku po­
noszą koszty ogłoszenia i Państwowe 
go Urzędu Probierczego za cechowa 
nie, ryzykując ponadto uszkodzenie lub 
połamanie przedmiotów. 

Do akt Nr. Km. 2250/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sqdu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 13-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Andrzeja Nr. 11 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
13 stycznia 1938 r. o godz. 13 w Łodzi, 
przy ul. Leszno Nr. 41 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: 2 bel sztucznego jedwabiu czar­
nego wagi 600 kg. do wyrobu watoliny 
1 1000 kg. waty krawieckiej białej osza­
cowanych na laczila sumę zl .1.100.—. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź. dn. 24 grudnia 1937 i 
Komornik: 
( - ) M. LIPIŃSKI. 

Sprawa ffrmy „Konsorcjum"' p-ko 
firmie „Lofawa". 

W m^km 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b 

skórnych, wenerycznych 
i s e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 2S. lei. 2tl«-9j 
przyjmuje od 8—11 rano 1 ort 5— 

wiecz. w nierbielc I święta od 9 — i?. 

DR. 

E.6utn ian 
POWRÓCIŁ, 

Al. Kościuszki 8 
tel. 173-00. 

P r z e j r z y j i w W i s . . 

Gabinet Kosmetyczny 
I. NAMIOTOWA, NARUTOWICZA 11 
Udziela bezpłatnych porad w dziedzi-

. nie racjonalnej kosmetyki. 

DYPLOMOWANY MASAŻYSTA 

ELJASZ PRENSKI 
UL. NARUTOWICZA 9, TEL. 248-05. 
Z praktyka w słynnym warszawskim 
szipitalu na Czystcm. Wykonuje masa­
że stosowane w ortopedii, neurologii, 
artretyżmie, masaż stawowy, odtłusz­

czający i wibracyjny. 

O b o B i SKOŁEGW 
najpopularniejszy dziś zakątek Karpat, 
najpiękniejszy pobyt dla uzdrowieńców, 
wypoczynkowców i dzieci. Leżalnie, 
słońce górskie, beztroska. 
Piękne pokoje, doskonale utrzymanie 
Telefon Skole, 44. 

Pokazy w Szkole 
Gospotlarsfwe 

WODNA 40, tel. 177-73 
Odbywała się co wtorek o godz. 17.30 

Program na m. styczeń: 
11.1 — leguminy zimne 
18.1 _ bufet karnawałowy zimny. 
19.1 — torty. 

węglowe S metaSowe 
do motorów i dynamomaszyti 

wyrabia: FELIX KORN, Łódź, 
ŚRÓDMIEJSKA 8, tel. 116-11. 

Zapisy na 3 miesięczny wieczorowy 

u i y d n 9 r K u s o w i ) i 

mieszka obecnie 
PIOTRKOWSKA 80,, tel. 243-03. _ 

Najelegantszych i najmodniejszych 

H a f t ó w 
maszynowych, specjalność na suknie, 

WÓLCZAŃSKA 21 w podwórzu. 

1 ZŁOTY: angielski Hebrajski, juda-
istyka, konfirmacja, przedmioty ogól-
jne (korepetycje). Tel. 1S7-59. Kamien­
na 10 m. 8 od 9—10. 2 - 3 

j i . t i C j i ł L ' . / i s i j b ^ u i t t unici****, 
i kapitałem 50.00C—75.000 zł. poszuki­
wany do powa-zjiego przedsiębiorstwu 
'przemysłowego.' 'Kapitał zagwaranto­
wany. Oierty sub': „Wspólnik Pi W." do 
Biura Ogłoszeń Fukra, Piotrkowska 87. 

B E R L I T Z 
Kursy języków obcych 

uznane przez państwo 
i K U R S Y H A N D L O W E 

Zapisy 12-1' / . 5—8 
A ti O R Z E J A 

DO akt Nr. Km. 133/XI/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. jedenastego, zamieszkały w 
Łudzi, przy ul. Lipowej Nr. 44 na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 13 styczniu 1938 r. o godz. 12 
w Łodzi, przy ul. Al. 1-go Maja Nr. 11 
odbędzie się publiczna licytacja RUCHO­
MOŚCI a mianowicie: 2-ch muszym cot-
lonnwych f-my: Albau Ludwig w kom­
plecie w stanie czynnym, oszacowa­
nych na laczna siimc zł. 6810.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Łódź, dn, 22 grudnia 1937 r. 
Komornik: 
(—) S. BEDNAREK. 

ANGIELSKIEGO uczę, gruntownie ta­
nio. Młodzież, starszych". Dowborczy 
ków 29 m. 4. 

!UMEBLOWANY pokój do wynajęcia, 
ICIIIENTURIUI 3/26. 
KOMFORTOWO umeblowany pokój w 
willi. Nowoczesne wygody, centralne 
Ogrzewanie, telefon, Mostowa 19-c 
(przy Zagajnikowej). 
PIĘKNY, duży słoneczny pokój. Nie-
kiępujace wejście, wszelkie wygody, MUZYKI fortepianowej uczy n.ijnow 

sza metoda, łącznie- z teoria iutytio-|Zachodnia 39. ni. 28 
wuny pedagog (dyplom Warszawskie-
go Konserwaloriiim). telefon 233-03. 
ŁACINY, polskiego, historii w zakresienr. 12. ni. 10. 
gimnazjum i liceum nowego typu u-
dziela dyplomowana' nauczycielka gi­
mnazjalna. Tel. 193-64. 

/..niumnu MI. ŁO. 
POKÓJ UMEBLOWANY do oddania dla 
1-go lub 2-ch panów (izr.). Przejazd 
nr 13 ... i n 
POKÓJ umeblowany do oddania dla 
1-go lub 2-ch panów, Aleja Kościusz-
ki nr. 21 tn. 18-

O D 4 ZŁ. miesięcznic! Lekcje: angiel 
sjciego, niemieckiego, francuskiego. hi­
szpańskiego, włoskiego, hebraiskiego, 
esperanta. CEGIELNIANA 6 m. 10. Tek: 

50 GR. za godzin; francuskiego bar­
dzo łatwa i szybka metoda. Gdańska 
7 ni. 2 od 4-cj do f-CJ, 
ŁACINNIK - specjalista ma kilka go-
dzin wolnych. Zgłosz. telef. 222-10. 
8 ZŁOTYCH miesięcznie wyuczam 
gruntowni; bucliulterii, stenografii, ko­
respondencji i pisania na maszynie. 
Zaprowadzam księgi i bilanse, Kjlift-
SKLEGO 50. i-jpiz ot. | P. 

•RUTYNOWANA nauczycielka udziela 
lekcy] w zakresie S klas Spećja!u;>:ć' 
matematyka ','ic'na. Ceny niskie. Za-
vadzka 25- •].. 10. 

jDO ODDANIA elegancko umeblowany 
frontowy pokój z wszelk. wygodami i 
telefonem dla Pana. P. O. W. 20. ni. 10. 
ZA 30 ZL. z opaleni, światłem i wy­
godami pokój dla pani .Piotrkowska 
II 'i iii. 9. oiie. lewa I p. 
POKÓJ słoneczny .używalność tele­
fonu, łazienki, oddam, Pr. Narutowi­
CZU 47, ni. 17. 
DWA lokale po dwa pokoje z kuchu a 
z wszelkimi wygodami do wynai<-cia 
od zarz przy ulicy Sienkiewicza Nr. .39 
Wiadomość u dozorcy domu. 
DUŻY pokuj, oddzielne wejście, wszel­
kie wygody, dla kulturalnego, usytuo­
wanego pana, Sienkiewicza 53, ni. 18, 
teleiou 161-48. 

NAUCZYCIELKA szkoły udziela TANK) 
lekcyj. KOREPETYCJI. Kamienna 18 mie­
szkanie 1? 

1 
****** nm************ 

N a u k a S 

i w y c h o w a n i e 1 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w gi.dżinach 2—3. 0 

UO WYNAJĘCIA w domu willowym 
1, 2, 3 z urządzeniem lub bez ewent. 
z kuchnia. Tel. 106-94. 

ANGIELSKIEGO udziela rutynowany 
nauczyciel Zawadzka 21. m. 8a, front 
zasiać od 4—8 no poł. ' 

ABSOLWENTKA gimnazjum, wykwa­
lifikowana korepetytorka udziela lek­
cyj w zakresie gimnazjum i liceum no­
wego typu. Specjalność: łacina, fran­
cuski, polski—Ceny przystępne. Zgło­
szenia Pomorska 30, m. 12. tel. 164-33 
W godz. od 1—4 oraz 8—10 wiecz. 
PROFESOR MATEMATYKI udziela kore­
petycji tylko w zakresie średnim i wyż 
s/vin. Oferty pod H. N. 
LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóżiiiouyin meto­
da skrócona. Przygotowuje do WSZEL­
kich egzaminów (matury). Specjalność: 
matematyka, polski, Aleja Kościuszki 13 
m. 3, front. I piętro. 

domu. I niesęczn' kurs przekąsek,' K R O J U , szycia, modelowania, uczymy 
przyjmuje Szkpla Gospodarstwa nowoczesnym opatentowanym sposo-

WODNA 40, . t p i ' f r 7 - U ' hetri. Owafańćja'1 wyuczenia, A.' i*ran-
tfrTiir i r n K tr r , , «fig i s-k». Kilińskiego 9 2 . 

DOKTÓR, studi:? zugraniczne, udziela 
(rpncusklęgo, angielskiego, niemieckie­
go, włoskiego; EWENTUALNIE za pokój 
TELEFONEM W śródmieściu. Wiadomość 
lei. 11-3-67. 

NIEDUŻY pokój umeblowany lub bez 
dla Pana do wynajęcia, Al. Kościuszki 
nr. 32 ni. 8. 
POKÓJ do wynajęcia dla jednego pa­
na z wygodami, telefonem, Sienkle-
wicza 22. iront .1 piętro, m. 4. 
i.ADNE 3 i 4 pokojowe mieszkania z 
wszystkimi wygodami do wynajęcia, 
PIOTRKOWSKA 300, tel. 182-98. 

PRZEDSZKOLE Anny Gajst Cegielnia­
na 42, dom Karol Wutke. 

L o k a l e 

BO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z wszelkimi wygodami, z niekrępuja-
cym wejściem, Wólczańska 63, m. 2u, 

piętro 

ZAKOPANE Kasprusie 38. Pensjonat 
pod zarz. Cecylii Zemclowej czynny. 
I.okal komfortowy. Ciepła woda. Kuch­
nia wykwintna. Inf. w Łodzi tel. 151-82 

POKÓJ umeblowany z wygodami i te­
lefonem do WYNAJĘCIA solidnemu panu, 
Plac Dąbrowskiego 1 m. 12, od 4 po 
l )0 | . 

DO WYNAJĘCIA pokój iiinebl. panu z 
wygodami, telefonem Piotrkowska 7, 
ni. 20. godz. 9—11. 16—18. 
i POKOJOWE mieszkanie z lokalnym 
centr. ogrzew. w nowym domu do 

wynaiycia. Wiadomość Brzeźna 4; 
POKÓJ umeblowany, niekrępuiace 
wejście, wygody, telefon do wynaję-
cia. 11 Listopada 43. m. 3. Tel. 233-03. 
WYNAJMĘ panu pokój na garsonierę, 
Wiad. Wigury 13. m. 2. godz. 12—2 pp. 
POKÓJ z oddzielnym wejściem, cało­
dziennym utrzymaniem, wszelkimi wy 
godami do wynajęcia 85 zł. miesięcz­
nie. Wiadomość 6 Sierpnia 4, Związek 
Majstrów. 
POKÓJ frontowy słoneczny dwuokien-
uy z niekrępujacym wejściem do wy­
najęcia od zaraz ,ul. Żeromskiego 41, 
m. 4. 

A l 

Uzdrowiska 

DROBNE ogłoszenia w ..Republice* 
sa najlepszym i najtańszym śiodkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po­
da drobne ogłoszenie do ..Republiki". 

Do akt Nr. Km. 1944/37/3. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 3-go LUDWIK IIOLI.AS, za­
mieszkały w Łodzi, przy UL. Al. 
Maja 17 na zasadzie art. K. P. C. ogła­
sza, że w dniu 14 stycznia 1938 r. o 
godz. 13-ej w t.od^i, przv iii. Miedz;a-
iieI 6/8 odbędzie sie PUBLICZNA licyta­
cja ruchomości a mianowcie: konia 
karego, wałacha kasztana, wozu paro­
konnego. 600 płyt c h o d n i k o w y c h 
c e m e n t o w y c h , wozu parokon­
nego, oszacowanych na łączna su­
mę żl .1.200.—, które można oglądać w 
dniu licytacji W miejscu sprzedaży, w 
-•zasif WYŻEJ oznaczonvm. 

Łódź. dn. gr"''iin 1937 r. 
Komornik: 

(—) L. HOLLAS. 
Sprawa Fr. Niedzielskiego p-fe 1C 

Rakowieckiemu. ... 
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PIERWSZE SVGI1AŁV C Z A S U . . . 
to rysy i zmarszczki na twarzy,'powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwidtcź'e'nia i wysy­
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonna do 

asycajcie udelikatniajqcym 'kremem odżywczym 

I Najradykalnlelszy środek dla cierpiących na najbardziej 
zastarzali) 1 nalwlyksza 

P R Z E P U K L I N Ę 
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicznych spe­
cjalistów nie pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki 
nie poskutkowały usuwa jedynie specjalista z długolet­
nia praktyka dla cierpiących na rupture za pomocą mo­
jego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który przynosi 
prawdziwa pomoc mężczyznom i kobietom. S. KON, 
Warszawa. Sosnowa 13. PROSPEKTY na żądanie bez­
płatnie. Przes t rzegam przed naśladownictwem ••••^fgo 
środka przez fałszywych specjalistów. Kto zunełnie inż 
straci! nadz'eie. znajdzie u mnie prawdziwa oomoc. 

Więdnięcia 
Abarid, zapobiegajqcym tworzeniu się zmarszczek, rys i t. p 
iwnóScery. Krem Abarid jesf nowoczesnym, naukowo przygo 
łowjanym kosmetykiem, na wyciągu 
s l o i n o w i d o s k o n a ł q 

na 
o d ż y w k ę 

miodzie, 
o c h r o n ę d l a s k ó r y . 

K i t e m ABARID 
P R Z C C I U J 2 m f l R S Z C Z K O m ; 

CHORZY na PŁUCA 
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmlenie płuc oraz ko­
klusz, powmien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na 
choroby płuc okazał się preparat FAOOSOL. Przy użyciu Fagosolu zumiej 
sza sic kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. Skład głów­
ny: apteka H. ROSENSTADTA. Warszawa , Plac Grzybowski 10. 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1 8 9 1 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. H. WARRIKOFFA 

ul. KOPERNIKA 22. Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELE PSÓW 
KUCIE KONI. nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 i od 
3—6 w. Członkowie Towarzys twa 
Opieki nad Zwierzętami płaca ulgowe 
ceny. 

K u p u j c i e 
z 1 - g o ź r ó d ł a 

W ó z k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane I sprę­
żynowe .Pa ten t* 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

N P . 7 8 -

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E ? K A T A R Z E 

POSZUKUJE SIĘ 
od zaraz s k ł a d ó w 

z bocznica kolejową przy stacji 
ŁÓDŻ-KALISKA. 

Oferty sub. „SKŁADY" do biura ogło­
szeń Fuksa , Piotrkowska 87. 

Rutynowana nau-
zyclelka muzyki 

U D Z I E L A 

lekcji gry 
FORTEPIANOWE! 

(moskiewskie kon 
serwatorjum), 
raz irancuskiego 
Ml kilkuletnim po­
bycie w Pa ryżu 
G . nURWICZ-
J T T Y L L Ł R O W A 
fclrje 1-go Maja 
9 m. 6. 

O K N A u s z c z e l n i a n i 
hermetycznie filcem sy­

stemem zagranicznym L. TENCER, 
telef. 205-27. Trwałość długoletnia* 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarszej firmie 

I. B.Wołkowyskl 
Narutow. 11, tel. 137-78* 
Wózki dziecięce. Łóżka 
m e t a l o w e I polowe. 

Materace. 
Reperacje, lakierowanie. Istn. od 1896 r. 

C z y s t o ś ć 
przyjmuje cykllnowanie. drutowanie, frd 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45, 

OZIAŁ LEKARSKI 
DR. MED. 

Michał M arzyński 
SPECJALISTA CHORÓB 

N E R W O W Y C H 
Ż W I R K I 1 C . tel. 115-66 

p rz y j mu je od 5—7. 
Dr. MtU. 

(Al. I Maja 28) 
przyjmuje od 

W Ł ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. i chlr. zębów I Jamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuie od 9—7. 

DR. MED 

L u d w i k F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e N a w r o t 7 tel.128-07 

przylm. 10—12 I 5—7-ej. 

DR. MED. 

S. L E W I N 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

:eprowadzll się na ul. 

LIPOWĄ 6 a 
•6 wieczór. v 

D R . M E D . 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, TE! 127-84 
przyjmuje od 8—10 I od 4—8 w. 

DR. MED. 

mi mu. 

MM \\WK\\\ I 
H B i 

choroby nerwowe, 
spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-

wo-seksualne 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 

nrzyiecla 5—7. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH, 

tel . 179-89 Traugutta 8 , 
przyjmuie od 8—11 I od 4—8 

w niedziele I święta 1 0 - 1 . 

K L I N G E R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 fet u r o 
Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz 

DR. MED. 

m POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALEROtCZNE 
u l . N a w r o t 7 

TEŁ, 164 21 
eodz. przyjęć 5—7. 

IWENERYCZNE, SKÓRNE 1 KOBIECE 

Piotrkowska 88 . 63 

Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie 
cery i włosów. Godz. przyjęć 

10 — 8 w. 

Dr. m e d . 

J a k o b s o n 
Chirurgja I o r t o p e d j a 

S P E C . CHIRURGJA K O S T N A 
t e l e f o n 
1 7 4 - 4 2 D-ra Sferlinga 2 2 

Dr. MED. 

DR. MED. MARIA 

LEWINSONOWAW ł a g u n o w s k i 
_ . . . . , - » » » , - - . . i . A «-» « * / r - 1 M Y _ - | - » * 7 / - > T _ 
Speclallsta CHORÓB WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GablnetJRoentgeno-1 śwlatłolecznlczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 1 8 1 - 8 3 

DOKTÓR 

Przyjmuje. 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wlec 
W niedz. i święta od 10 r. do 1 

HENRYKOM 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych I seksualnych. 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-ej wieczór 
w niedzielę I święta od 9—12.30. 

DR. 

LEKARZ•DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Piotrkowska 8 

Telefon 232-55 
Przyjmuje od 10—1 I od 3—7-ej. 

E K e p c i o i M i 
Piotrkowska 8 

przyjmuje od godz. 1.30—2.30 I od 
godz. 7—8 

telefon 232-55. 

D r . m e d . DR. 

BIBERGALŁucja MAKOWER 

Lraita Zehtw i Jamy Ósmej 
LEK. - DENT. 

H . P R U S S 
178-06. PIOTRKOWSKA 142, tel, 

Egz. od r. 1900. 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. Cefftiffraliia leciroica z ę b ó w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w niedziele i święta od 10—1. 
S t o m a t o l o g p r z y j m u j e o d 0 - 1 1 . 

LEK.-DENT. ZADZIEWICZ. 

AMBULATORJUM S k ó r n o -
WENERYCZNE 

Z A C H O D N I A 5 2 J S M J F T B i D t e L m ' 6 7 

1 1 - 1 2 Dr. DUTKIEWICZ 3 ' , ' - -5 Dr. EKKERT 
1 2 - H A Dr. SKUSILWICZ 5 - 1 . I)r. HALICKA 
l i / r - 3 Dr. MIECKI * - 7 Dr. S T A W O W C Z Y K 

P O R A D A 3 z l . M C r - . U P S K ' 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I s e k s u a l n e 

ul. Zawadzka 10, SlSS 
p o w r ó c i ! 

LEKARZ • DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

Piotrkowska St 
TELEF. 121-23. 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

(róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 
POWRÓCIŁA 

Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wlecz. 

DOKTOR 

od 8.30 do 10.30 rano, Oji 

1 
PRZYCHODNIA dla chorycn 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

[.uczenie chorób wenerycznych I skór­
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

D r . m e d y c y n y 
r 

choroby weneryczne I skórne leczenie 
wrzodów 

Al. K O Ś C I U S Z K I 1 3 . Ł 3 
przyjmuje od 8—11 1 od 5—8. 

Dr . m a d . 

Józef GOLDBERG 
O K U L I S T A 

Ś r ó d m i e j s k a 2 0 
(Wólczańska 10) telef. 1 8 0 - 1 3 

przyjmuje od 11—1 i od 5—7 w, 

ul. Zawadzka 23, tel. 146-75 
p o w r ó c i ł 

DR. MED. S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH • 

I WENERYCZNYCH 
ul. PIOTRKOWSKA 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wleci. 
w niedziele > święta od 8—2 po połi 

Dr. MED. 

DR. MED. 

I. Rozenfeld 
chor. uszu, nosa I gardła 

Zawadzka 8" 
POWRÓCIŁ 

godz. przyj. 5.30—7 w. 

241-53 

DR. MED. 

H. Gutsztadt 
Akuszer - Ginekolog 
Zachodnia 66 , Gdańska 11 [\ 

DR. 
MFD. L. NITECKI 
»PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WEN lv 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 3 2 . TO ŁfilS 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

I od 5-30—9 wiecz. 
W nledz. I święta od 9—12 w ooł. 

Specjalista chorób wenerycznych, 
seksualnych I skórnych. 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 \ od 4—9 w oh* 
'irlelp t święta od 9—I 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
chor. skórne, w e n e t / c z n e 1 kobiece, 
Ł ó d ź , 6 S ierpnia Ns 1 

przyjm. od 9—1 | od 5—8 w. 
w niedziele ' święta od 10—1. 

DR MED. 

H. HAMMER 
AKUSZER- GINEKOLOG 

p o w r ó c i ł 

przyjm, od tWW 1 od 6—7 w. TBLETON m-iO 
Listopada) 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
I TOALETOWEJ. 

Z. S ZWAL BE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI I. tel. :27-95. 
Usuwanie wszelkich defektów cery, 
usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 

szpeencych włosów. 
Pnryimuje 10—2 i 4—8 jyiecx. 
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S T A N D A R D 

FLYING 

fj Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne. 

REWELACJA 
SEZONU! 

Motocykle „JAMES" i CARLTON 
bez prawa jazdy i podatku 

raty po zl. 50 mieś. 
Korzystajcie z ulg podatkowych, przysługujących nabywcom naszych maszyn 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

D o m T J H 

PIOTRKOWSKA 175. 
TEL. 205-06. 

i^^mUhĄ Rokicińska 54 IEL0TYS1ĘCZNE 
y \^**M—3S-* Ŝ JL L_ Dojazd tramwajami 10 i 16 ^ H F Korzystał z okazji, przekonaj sie 

NISKIE CENY 
. osobiście o dobroci, wielkim wyborze i nader niskich cenach* 

artykułów sprzedawanych w Konsurale. 

rzesze klijentów 
podziwiają nasze 

tf, I &W& ffl/k 4 B B Ł PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

C O R S O g g S T B A C H O P E W y 
W roi. głównych: 
BORYS KARLOP 
j WARNER OLAND 
FILM O NIEBYWAŁYM NAPIĘCIU! 

N A D P R O G R A M ; 

Początek o 4, w święta o \l 
N u l i m m m m C E N Y M I E J S C 

O D 5 4 Q I . 

NASTĘPNY PROGRAM: 
PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI „Dzikie ścieżki" i „Sprzedawca traktorów" 

OSTATNIE DNI, wielkie] komedii muzyczne] 

° s „PAN REDAKTOR SZALEJE" 
doj. tramw. 0, 5, 6, 8, droga 
KOPERNIKA I ŻEROMSKIEGO 

Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 „, . , Z najmilszą parą amantów polskich MARIA BOGDA i ADAMEM BRODZISZEM ł«l 19Q fift W P ° z o s t a l y c h rolach ĆWIKLIŃSKA oraz dwie nowe gwiazdy LEITZKÓWNA I RADOJEWSKA, w rolach męskich FERTNER, SIELANSKL Î W-OO. ORWID I BOGUCKI 
Następny program: „PŁOMIENNE SERCA" z E Barszczewską, K. Jun.-Stępowskim, Węgrzynem l Białoszczyńskim w rolach gł. 
Leny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 gr., III m. 50 gr Kupony ulgowe po 70 gr. w niedzielę i święta nieważne. Początek przedstawień w dni po­

wszednie o rrodz. 4-ej, w niedzielę i święta o godz. 12-ej. 

DZIŚ i dni następnych! Film osnuty na tle słynnej powieści Gerharda Menzla 

B a r k a r o l a " 99 Kopernika 16 

Tragiczny konflikt między honorem i miłością. W r. gł.: Gustaw Frfthllch, 
Lida Baarowa I Wllly Blrgel. Następny program: GDY KWITNĄ BZY 
z Janette Mac Donald. Początek o g. 4-tej, w niedziele i święta o g. 12-teJ 

W Łodzi, przy ul. Wólczańskiej 19, tel. 140-42 
N A S T Ą P I Ł O O T W A R C I E 

Z A K Ł A D Ó W MLECZARSKICH 

„ZDROWIE" 
Sp. z o. o. 

Które polecają następujące przetwory: 
Ś M I E T A N K Ę homogenizowaną 

i sterylizowaną 
M L E K O pasteuryzowane 

w butelkach 
K R E M do ciast, Ś M I E T A N K Ę * 
K E P 9 R R 3 0 G H O U R T , S E R K A 
K R E M O W E i t. d. 

S URZĄD SKARBOWY 
w Ł o d z i , 

ul. Ogrodowa Nr. 28; 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 

W myśl 1$ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1932 r. o poste 
powaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
podaje się do ogólnej wiadomości, ze w terminach I lokalach niżej podanych 
celem uregulowania zaległości podatkowych odbędzie się sprzedaż z licytacj 
ruchomości wymienionych w obwieszczeniu: 

Zaległość podatkowa. 
Pod. przemysł, od obrotu 1936 r. I, II, HI zal. 1937 r. 5 Urzędu Skarbowego 

w Łodzi, U termin: 
Dnia 10.1.1938 r., godz. 10—13, Kraków, Sura Jcnta, Łódź, Drewnowska 76 
1) Odpadki przędzy bawełnianej — 1500 kg., oszacow. na sumę zł. 300.— 
2) maszyna do szarpania odpadków— 1 szt. oszacow. na sumę zl. 100.— 
3) motor elektryczny 3 H. — 1 szt. oszacow. na sumę zl. 100.— 
4) odpadki bawetn. czyszczone — 150 kg., oszacow. na sumę zl. 65.— 

DR. MED. 

Niewiażskl 
SpecJ. chor. wenerycznych, 

I seksualnych. 
skórnych 

Andrzeja 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, 

w niedziele 1 święta o—12. 

SZKOŁA KOSMETYCZNA Q r S C H W A T 
LEWINSONOWEJ U l * U > U l 

DR 
M E D . 
(kierownik dr. med. M. HELLER) 

L ó d * , P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki teoretyr-- - 1 I praktycznej 

4-o miesięczny. 
Informacje I zapisy na mlelscu-

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

Wenerologlczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

I SKÓRNYCH. 
Z A W A D Z K A 1 

telef. 122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wlecz 

PORADA 3 ZŁOTE. 

L A R Y N G O L O G 
(chor. uszu, nosa, gardła 1 krtani) j 

przyjm. 1—2 i od 5—7 

Piotrkowska 55, tel 127-76 
LEKARZ-DENTYSTA 

T. S z t a t l e r o w a 
przeprowadziła s ię 

na u l . P o m o r s k a 6 
Telefon 215-97. 

Ogółem zl. 565.— 
Zaległość podatkowa 

Składki do 31X37 r. Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, I termin. 
Dnia 12.1.1938 r., godz. 10—13, Kaszub i Kryłowiecki, Łódź, Drewnowska 77, 
25 sztuk towaru na płaszcze damskie, wełnianego a 30 mtr. sztuka 750 mtr. 
oszacow. na sumę zl. 5.250.— 

Zajęte przedmioty można oglądać w dnhi licytacji w lokalach wyżej po­
danych od godz. 10 do godz. 16-ej. 

Naczelnik Urzędu: 
( - )E. KORCZYŃSKI. łBssseBBSBiiBS»eBassssssBs»BessssBBSBBBBe—»»Besa> 

LLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLL 

W Ę D L I N I A R S T W O 
w Warszawie 

warsztat, chłodnia, piwnice, mieszkanie 5 pokojowe, dla służby 1 pra­
cowników, 3 garaże, bez obcych lokatorów, z koncesja bezterminową, 
sklep łączny, targi 400 w soboty 800 1 wyżej do sprawdzenia. 
INFORMACJE: WARSZAWA, ŻELAZNA Nr. 59. DAWNE ZRZESZENIP. 

WEDIJNIARZY CHRZEŚCIJAN. 

Sala Balowa 
(sala dawnego teatru Kameralnego) w gmachu Grand-

Hotelu 

do mm u Mi rauty i t. p. 
Wiadomości w dyrekcji Grand - Hotelu. 

P I O T R K O W S K A 1 1 4 
(w bramie) 

L e k t u r a s z k o l n a 
P o m o c e n a u k o w e 

N o w o ś c i 

CL \W4t i* A ^ \ ^r'' z bocznicą przy 

3 | \ f a s H U I stacji Łódź-Kaliska 

P o s z u k i w a n e 
Oferty sub: od zaraz przez poważną Spółkę Akcyjną. 

„Bocznica" do administr. 
KBII!lSKifBI*IBHI!BBBI*BBBBBBBBBBBBBBBBBBBI 

W trybie art. 515 Kodeksu Handlowego 
(z roku 1808-go) Syndyk Tymczasowy Masy 
Upadłości ..Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
Ludwik Geyer Spotka Akcyjna" podaje do wia­
domości, że na zasadzie postanowienia Patia 
Sędziego, Komisarza Sędziego Handlowego ini. 
Oskara Grossa, odbędzie się w czwartek, dnia 
10 lutego 1938 roku o godz 12-e] w południe 
w gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi (Plac 
Dąbrowskiego 5) w sali HI-ej zebranie wie­
rzycieli masy upadłości „Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Ludwik Geyer Spółka Akcyjna", 
a to w celu wysłuchania sprawozdania Syndyka 
Tymczasowego I zawarcia układu z upadłą 
Spółką Akcyjną. ewentualnie — utworzenia 
związku wierzycieli 1 wyboru syndyków osta­
tecznych. 

Wstęp na to zebranie mleć będą Jedynie wie­
rzyciele sprawdzeni lub Ich pełnomocnicy. 
SYNDYK TYMCZASOWY MASY UPADŁOŚCI 

„Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
Ludwik Geyer Spotka Akcyjna 

( - ) Karol Wędzlagolskl 

Szkoła gimnastyki I tańca artystycznego 

A l i n y H e n d l e r ó w n y 
G D A Ń S K A 9 4 ( g m a c h S t e f a n i i P a a z k ó w n y ) 

zawiadamia, że zajęote w II półroczu Już się rozpoczęły. 
Sekretariat: MATA HENDLER. 
Informacje l zapisy codziennie w godz. od 4 do 7 popol, 

P r z y j a c i ó ł k a z c z a s ó w 
m ł o d o ś c i 

Z d r a d a n a z a m ó w i e n i e 
I n d y j s k i e p e r ł y 
D w a b u k i e t y k w i a t ó w 
P r z e m y t n i c y a l k o h o l u 

to garść tytułów 
z nowego tygodnika 

7 NOWEL 
lO groszy 7 

NlEDOS' 

0. 

W 

JAKOŚ CI 

A P E W N O Ś C I 
O R Y G I N A L N E T Y L K O 
Z T Y M Z N A K I E M 

F A B R Y C Z N Y M ; 

PATENT FRANf. NR 790.504 PATENT AMER. NR 1033 70 i 

i 
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N I A D R O B N E 

ZL. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnia i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku­
cht a i wygodami. 
i—"—6-cio POKOJE umeblowane (gar 
wnie ry) , od zl. 2 0 , „Zenit", Piotrkow-
s > 8 2 . tel. 2 6 0 - 2 5 . 

POKÓJ duży o 2 oknach, front, III p. 
do wynajęcia przy ul. Sienkiewicza 67 
o r p . l o k a l e fabryczne parterowe do 
w_ iniecin przy ni. Katnej 5.- tel. 255,03, 

C( .WYNAJĘCIA pokój z kuchnią z 
wygodami. Stcrlinga 5 u gospodarza. 

PRZYJMĘ inteligentnego pana lub pa­
nienkę (izraelitę) na mieszkanie, Pil-
sudskiego 27 m. 8. 

POKÓJ dla 1-go pana z niekrepujacym 
wejściem oddani od zaraz, Piotrkowska 
nr. 7 9 m. 72 1 piętro. 

ŚRÓDMIEŚCIE! 2 -3 -poko jowe miesz 
karia z wygodami, słoneczne do wyna­
jęć 'a. Ąl, Kościuszki 41. dozorca. 

DO ODDANIA pokój ładny, umeblowa 
ny, z niekrepujacym weiściem. \ v - n -
rlnini. Południowa 25 m. 11. 

POKÓJ frontowy, słoneczny, ładnie 
umeblowany z nlekrępujacym wejś­
ciem, z używalnością telefonu — do 
wynajęcia od zaraz — dla pana. Wia­
domość: tel. 106-69. ul. Główna Nr. 5. 
m. 15. 29 

ŁADNY POKÓJ, słoneczny, umeblowa 
ny, z wszelkimi wygodami 1-ej oso­
bie, również 2-gi pokój dla pracują­
cych, małżeństwa do wynajęcia l l -go 
Listopada 40/16 I p, od 1—5 g. 

POKÓJ umeblowany, wszelkie wygo 
dy, wejście niekrępujące, ewentualnie 
używalność kuchni do wynajęcia, Że 
romskiego 4, front 2 p, m. 10. 

DUŻY, ładnie umeblowany pokój z 
wygodami od zaraz do wynajęcia, 
Plac Wolności Nr. 6, m. 5-a. 
MIESZKANIE od gospodarza w cen­
trum: cztery pokoje, kuchnia, pok. dla 
służ. schowanko i wszelkie wygody 
do wynajęcia. Wiad. tel. 261-66. 

POKÓJ umeblowany frontowy, z nle­
krępujacym wejściem dla 1 lub 2-ch 
panów do wynajęcia, Południowa 32, 
m. 13. • • • 
ELEGANCKO umeblowany pokój, nie-
krępuiace wejście/telefon odnajmę so­
lidnemu panu, Legionów 44, m. 2, — 
12—3. 

ODNAJMĘ duży, ładny pokój, z od­
dzielnym wejściem, Lipowa 31/41, mię­
dzy 3 a 4-tą, 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnia 
z przedpokojem, na I piętrze, z wszel­
kimi wygodami w nowym domu, Lima­
nowskiego Nr. 14. Wiadomość u do­
zorcy. 

DO WSPÓLNEGO pokoju przyimę so­
lidnego Pana z utrzymaniem (65 zl.), 
lub bez (12 zł.). Narutowicza 25. m. LI. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy-| 
godami (centralne ogrzewanie) w ele­
ganckim domu przy inteligentnej ro­
dzinie dla jednej osoby do wynajęcia. 
Oglądać można do godz. 4 po Dolud-
niii. Al. Kościuszki 57 m. 18. 

POKÓJ przy rodzinie natychmiast do 
Oddania, Pomorska 3, ni. 34 u Helfgola. 

. • y 
DUŻA szopa do wynajęcia, Sienkiewi­
cza 32. Wiad om ość u dozorcy. 

ŚRÓDMIEŚCIE! Dwa pokoje umeblo­
wane z przedpokojem, wejście niekrę-
puiace. I p. Yront. na gabinet dla leka­
rza lub adwokata do wynajęcia. Al. 
K','<-MKżVi 41. dozorca. 

UMEBLOWANY pokój z używalnością 
te lebim i wszelkimi wygodami z u-
trzvmaiiicm lub bez dla ufzędniczki, 
względnie ucznia - nlcy. Pomorska 10 
m. 1*. lei. 131-86. 

UMEPLOWANY pokój z wejściem nie-
kreouJfloynr. Orla 16 m. 10. 
3 :l i- POKOJE do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość u gospodarza. III. 
Pomorska 3 0 . od 1?—? ppol. 12, 

POKÓJ ewent. 2 nokoje z holem dla 
Pana, ulica Narutowicza vis a vis PI. 
Dąbrowskiego. II p : etro front, winda, 
z używalnością telefonu do oddania. 
Dzwonić 263-51. 

OD 1 LIPCA 2 i 3 pok. mieszkania 
z hollami. gorąca bieżąca woda. Żwir­
ki 1-d. Wiadomość Żwirki 1-e, telef. 
169-87. 

POKÓJ umeblowany. n iekr r ' , , ' - i cy od­
najmę Panu, Wejście wprost z scho­
dów. Kilińskiego 124. dozorca wskaże 
ŁADNIE umeblowany balkonowy cie­
pły pokój na 1 piętrze odnajmę Solid­
nemu kulturalnemu panu (IZR.) , ła­
zienka, telefon, radio. Południowa 18. 
m. 3 0 pomiędzy 15—22. 

DO WYNAJĘCIA dla izraelity duży. 
słoneczny pokój z oddzielnym wej­
ściem i wygodami, Kilińskiego Nr. 60, 
m. 47. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami dla jednego ewent. dwóch pa­
nów (izr.) do wynajęcia. Moniuszki 
1 ni. 1 3 . Obejrzeć można od 2—3 P P . 
i od 8 wiecz. 

W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokój z oddzielnym wejściem do wy 
najęci;'. 65 i 80 zł. miesięcznie. Gdań 
ska '94. 

UMEBLOWANY pokój przy rodzinie z 
wszelkimi wygodami, teletonem, do 
wynajęcia panu. Żeromskiego 39, I pię­
tro 18. 

DWUOKIENNY pokój umeblowany dla 
jednego pana, z klatki schodowej, do 
WVII . j ęc ia . ' Moniuszki II ni. 14. Tel 
i43t°a 
GARSONIERY eleganckiej poszukuję. 
Oferty pod „H, O. P . " do Republiki. 
GARSONIERA z klatki schodowej dla 
solidnego pana zaraz do wynajęcia. A-
dres w Republice'. 

3 POKOJE z kuchnio i wygodami, 
A''drzoia 56. I piętro front. 
R'KÓJ umeblowany do wynajęcia od 
zarpz. Zawadzka 9 m. 18 I p. Obejrzeć 
10 ei 'do 2-ci i 3-ej do 9-ej w. 

POKÓJ słoneczny umeblowany z tele-
onem z całodziennym utrzymaniem do 

wynajęcia, kuchnia, wykwintna rytual­
na. Legnionów 6. m. 2. 
2 POKOJE z przedpokojem i kuchnia 
z wygodami do wynajęcia, I .egonów 
nr. 16. Wiadomość u dozorcy. 
3 SŁONECZNE pokoje z kuchnia, 
wszelkie wygody, przystępne komorne 
do wynajęcia, Żeromskiego 24, III pię­
tro. Wiadomość u dozorcy. 

ELEGANCKI pokój z n iekrepujacym 
w e j ś c i e m dla j ednego , dwucl i panów, 
Po łudniowa 32/8 . 

UMEBLOWANY frontowy pokój do 
wynalfccla. Narutowicza Nr. 31 m. 10. 
NIEUMFBl.OWANY pokój do wyna­
jęcia. Śródmiejska 18 m. 16 2-gie piętro. 

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnia. 
Piotrkowska 161. Wiadomość u gospo­
darza. 

MIESZKANIE 4-ro pokojowe, front, 
ll-gie piętro, słoneczne do wynajęcia, 
Południowa 28. 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 
może być z obiadami, ul. Narutowicza 
47 m. 2. 

BIURO „POLRUCH", Piotrkowska 83, 
telef. 141-02, poleca mieszkania, loka­
le, domy, place, pokoje umeblowane, 
garsoniery. 

3 POKOJOWE mieszkanie, słoneczne, 
frontowe, I piętro, wszelkie wygody, 
dwa balkony, Kilińskiego 88 (m. Prze-
jazd i Nawrot) u dozorcy. 

POKÓJ frontowy, dwuokienny do wy­
najęcia. Telefon, Łazienka. Obejrzeć 
od g. 11—2-ej i od 4-ej — 8-ej, l l -go 
Listopada 7 m .6. Tel. 151-88. » 
POKÓJ frontowy umeblowany z nie­
krepujacym wejściem do wynajęcia, 
Śródmiejska 12 m. 7. 

POSZUKIWANA pani jako współloka­
torka do pokoju. Żeromskiego 69, m. 9. 
Od 1—3, 6—9 wiecz. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz pokój fron-
towy. ul. Gdańska 35, m. 6. 

POKÓJ do wynajęcia. NJekrępujące 
wejście. Wszelkie wygody. Telefon, 
Śródmiejska 23 m. 4. l-sze piętro, front. 
3 POKOJOWE mieszkanie oraz sklepy 
w nowym domu, Zachodnia 32 z centr. 
ogrzewaniem natychmiast do wynaję-
cia. telef. 185-95. 223/46. 
SKLEP do wynajęcia, Sienkiewicza 27. 
Wiadomość u dozorcy lub od 4—5-ej, 
tel. 265-78. 

20 MÓRG z budynkami w kul turze, jINTELIGENTNA panna (izrael.) z do-
dom letniskowy z ogrodem 15 m.lbrymi świadectwami do dwojga dzieci 
tramwaj sprzedam. Oferty „Okazja". 
OKAZYJNIE kupię futro z łapek ka­
rakułowych lub karakułowe, dla wy-
sokiej szczupłej. Oferty „P". 
DO SPRZEDANIA pianino marki ber­
lińskiej, Limanowskiego Nr. 43 m. 6, 
Obejrzeć od 4—6-ei. 
RESZTKI jedwabne na suknie balowe 
i ślubne oraz na przybrania b. tanio, 
Kilińskiego 36. oficyna II w. I p 
BILARDY okazyjnie sprzedam, Łódź, 
Katna 56. Handel wódek. 
FUTRO karakułowe łapki fokowe 
sprzedam okazyjnie, Główna 37—56, 
poprzeczna, 2 nietro. 2 drzwi. 
WEKSLE protestowane. Tytuły Wy­
konawcze na Warszawę kupuję. Płacę 
gotówka. Warszawa, ul. Pańska Nr. 79 
m .5, f. „Solidność" pod kierownictwem 
I. Neumana, Tel. 216-44. godz. 4—8. 

DUŻY, słoneczny pokój z telefonem, 
z utrzymaniem lub bez do wynajęcia, 
Traugutta 14 m. 8. 
POKÓJ umeblowany, dwuokienny, o-
bok poczty natychmiast do wynajęcia, 
Kilińskiego 89 II piętro front m. 6. 

F K u p n o T 
\ i s p r z e d a ż f 

POCO ŚPICIE na słomie, gdy od 3 zł. 
tygodniowo dostać można materace, 
tapczany,' automaty, leżanki I' krzesła. 
Solidnie wykonane. Tylko u tapicera 
I'. Wajsa. Sienkiewicza 18. .-
SUKNA, WEŁNY, welwcty i dodatki 
krawieckie. Przeiazd 36. tel. 269-17. 

MOTOCYKLE najprzedniejszych ma­
rek Ariel, BSA, Yelocette, FN, modele 
1938 oraz słynne setki dwuosobowe 
JAMES i CARLTON bez prawa jaz­
dy i podatku. Zamiana motocykli. Do­
godne warunki spłat. Leon Leszczyn-
ski, Łódź, Piotrkowska 175, tel. 205-06. 

PLACE tanio do sprzedania przy ul. 
Nowo-Pańskiej i róg Katnej 11, telef. 
255.03. • i. I ' ! l » | f i 

WYPOŻYCZALNIA książek dobrze za 
prowadzona w' centrum miasta do sprze 
dania od zaraz. Oferty sub. „Zaraiz". 
OKAZYJNIE do sprzedania sypialnia, 
5 krzeseł, 1 fotel i serwantka, Sienkie­
wicza 52 m. 21. 

OKAZYJNIE sprzedam kredens orze­
chowy, stół okrągły, 5 krzeseł, 1 fotel 
w dobrym stanie, Zawadzka 23 m. 51. 

SYPIALNIA, salon i inme meble maho­
niowe, dywan .żyrandol okazyjnie 
sprzedani, Żwirki 8/4 od 16—18. 

STOŁOWY pokój stylowy sprzedam 
lub zamienię na używany, Zamenhofa 
nr. 13 w stolarni. 

KURS BIBLIOTEKARSKI—dla pracow 
ników bibliotek i osób, pragnących się 
poświęcić temu zawodowi, organizuje 
Związek Bibliotekarzy. Zapisy " rzvj -
muje Sekretariat, ul. Andrzeja 14, Bi-
blioteka godz. 10—15. 

(lat 5 i 2) poszukiwana. P.O.W. 7 m. 6 
BUCHALTERKA - bilansistka z wielo­
letnią praktyką, prowadzi księgowość 
miarodajną dla władz skarbowych, o-
beznana z wszelką pracą biurową, po­
szukuje posady. Wiadomości do adml-
nistracji sub: „Skromne wymagania". 
STUDENTKA, doskonały francuski, 
muzyka, pomoc szkolna, przyjmie lek­
cje, kondycję. Wymagania skromne, 
telefon 248-60. 
PROPAGANDZISTKI do artykułu pier­
wszej potrzeby poszukiwane. Narrto-
wicza 35 m. 2 od 4—6. 

POTRZEBNA wykwalifikowana szwa­
czka na „flatloka" natychmiast. Ba­
żanta 7 m. 16. 

I 
mi****,*******! 

m a i t e 

POSZUKUJE sie lekarza dentysty (ki) 
do urządzonego gabinetu przy lecznt-' 
cy w centrum miasta. Oferty sub 
„Lecznica". 

GOSPODYNIE uwaga 1 Chcecie oszczę­
dzać czas, pieniądze i siły Wasze w 
gospodarstwie? Cel ten osiągnięcie, 
używając jedynie wiedeńskiego prosz­
ku do froterowania „Zeii l"-bez zapa­
chu. Zamiast past i płynów. Pudełko 
1/10 kg. zł. 1.75. „Stalex*. Lipowa 31, 
tel. 214-21. Żądać w składach aptecz-
nych. 

AGENCI - domokrążcy dla artykułów 
gospodarstwa domowego poszukiwa­
ni..-. Oferty sub: „S. S.". 

BUCHALTER-bilansista prowadzi księ­
gowość 1 sporządza bilanse. Nauka bu­
chał terii i pisania na maszynie. Kurs] 
całkowity. Informacje: Cegielniana *25 
m. 35. 

OBSŁUGA radiowa fachowy warszta t 
radiowy, naprawia, konserwuje i prze­
rabia aparaty radiowe: własne i obce 
solidnie i tanio. Radio-Watt, Narutowi­
cza 12 i 16 tel. 190-38. 

OBIADY domowe smaczne rytualne 1 
zł.! Narutowicza 7 m. 18, lewa oficy­
nami p i ę tro. 

BUCHALTER bilansista, podatkowiec ; 

organizuje I prowadzi księgi. Sporzą­
dza bilanse. Bardzo tanio. Gwarancja 
uznania wyników podatkowo-książko-
wych. Telefon: 217-24. 

MAJSTER bielnika i merceryzacji. po­
szukuje pracy. Kolonizacja lnu. Zna a-
pretttrę. Bielenie mieszanych tkanin 
(len, sztuczny jedwab) i kolorowo tka­
nych. Bielenie tlenowe (Peroxydhlet-
che). Oferty pod „4 K" do adm. ..Re­
publiki". 
WYCHOWAWCZYNI przedszkola z 
pełnymi kwalifikacjami przyjmie pra-
cę. Oferty sub: „Przedszkole". 

BUCHALTER sita pierwszorzędna 
przyjmie posadę lub też na godziny. 
Oferty sub: M." do administracji. 
SPRZED 4WCZYNI wykwalifikowana 
do sklepu nabiałem poszukiwana. An-
drzeja 28 8—9 wiecz. 
POMOCNICA buch. z znajomością ko­
respondencji i pisania na maszynie po 
szokuje posady. Oferty sub: „Pierw 
szorzędne referencje". ' 
AGENTA dobrze wprowadzonego w 
branży szmat bawełnianych i wełnia­
nych przyjmiemy na stalą pensję i pro 
wizję. Oferty z życiorysem i referen­
cjami pod: „A. G." do adm. Republiki. 
DOM Sierot wyz. mojż. poszukuje o-
soby do małych dzieci ze znajomością 
szycia. Warunki skromne. Of. „N. D.". 

KUPUJĘ w s z e l k i e g o r o d z a j u 
wzory tkanin letnich zagranicznych, 
krajowych. — Oferty w administracji 
„Wzory". 

KOTKA małego, białą angorę kupię. 
Piotrkowska 118, front ni. '6. 

POKOJÓWKA wykwalifikowana, inte­
ligentna, poszukuje pracy. Anna Ligoc­
ka u A. Podębskiej. Matejki 12. 

PIELĘGNIARKA wykwalifikowana wy­
konuje wszelkie zabiegi. Łódź, Al. Ko­
ściuszki 26, m. 10, tel. 103-24. 
WSPÓLNIKA z kapitałem 6 -8000 zł. 
do dobrze prosperującego interesu po­
szukuję. Oferty sub: „8000". , 
PRZEDSTAWICIEL na wyroby włó­
kiennicze, od 15 lat dobrze zaprowa­
dzony w Poznańskiem, Pomorzu i Gdań 
sku, izetelny, rzutki kupieo, przyjmie 
reprezentację .wzgl. dalszą kolekcji. 
Oferty pod ..Solidny obrót" do admi­
nistracji. 

5000 ZŁ. ofiaruję do spółki lub jakie­
gokolwiek prosperującego interesu. Of. 
do administracji dla „Bono. 

POSZUKUJĘ swata (kę), posiadające­
go znajomości w lepszych sferach ży­
dowskich. Adresy sub: „Ł G" w Re-
publice. 
23-LETNI, przystojny, inteligentny z 

b. dobrej rodziny izr. pozna pannę lub 
panią, która go usytuuje. Cel matry-
monii.lny. Oferty sub „Roma" do ad­
ministracji. 

INTELIGENTNA kulturalna, 45. wdo­
wa majętna prezencją poszukuje mę­
ża do lat 60 tych samych walorów. 
Wiadomość: „Przyszłość". 
MŁODY miły człowiek dobrej prezen­
cji pozna podobnych walorów panien­
kę do lat 20, cel towarzyski. Oferty: 
,1938". 

POZNAM solidnego pana (izraelitę) z 
lepszego domu. Oferty do adm. „Repu­
bliki" pod: „Solidna". 

FREBLANKA wychowawczyni, posia­
dająca wszelkie kwalifikacje i referen­
cie poszukuje posady w zakresie wy­
chowawczyni — kondycji, pól kondy­
cji i t. d. Specjalność opieka dziećmi 
trudnymi. Telefon 222-76. 

MŁODA, ładna, inteligentna blondynka 
pozna inteligentnego pana Izraelitę. O-
ferty: .,1938". 

URZĘDNIK państwowy Sadu Grodz­
kiego w Pabianicach szuka w celu 
matrymonialnym towarzyszki życia do 
lat 30, inteligentnej, uczciwej, z kapi­
tałem zł. 3.000. Oferty sub: „Uczciwy" 

I C H E L I 
c l r r o n i P a ń s k i s a m o c h ó d o d p o ś l i z g n i e c i e 

na drogach błotnych i zaśnieżonych. ' 

• 
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U f I B T A l t l M I f\ opon wszelkich marek 
n U K I U W I i l H i części zamiennych 

P O L S K I FIAT - C H E V R O L E T — F O R D 
JOACHIM GERSON i S-ka, Narutowicza 16, wejście z ul Piłsudskiego 
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P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi ci. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 tr. miesięcznie; i przesyłka pocztowa 
w Polsce zl 5—. „Reoublika" i ..Ex-
press" w Łodzi i odnoszeniem do domu 

zl. 7.— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I. konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia sttonlcy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog! — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zl- 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmnicl 
zl. I.SOF poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe­
laryczne 25 proc- drożej. Za terminowy druk ogłoszę* Administracja nie odpowiada. -

Słuszne reklamacje beda uwzględniane, 
o ile wniesione będą natpóźnicj w ciągu 
tygodnia od ukazania sie pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie no ukazaniu 
się drugiego z izedu oglorzenla tej sa-
mel tteści co pierwsze — Omyłki, które 
z.tsadntczo nie zmieniała tteści ogłosze­
nia nie upoważniają do tadania zwrotu J 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika" Sp, % t r . odp- Stefan Dymek. - Rećaktor odp. StdUw Dymek. Druk „Reoubliki" w Łodzi. Piotrkowska 49 1 64. 

file:///v-n-


T D Z I E N K I O W Y 
N 
51 R O K V I NIEDZIELA, 9 stycznia 1938 R. 

Napisał 
ANDRZEJ 
ŻAŃSKI 

ulia — podczas gdy obaj pa-

J nowie stali obok — siedziała 
w milczeniu, spoglądając na 
niezwykły obraz Pawła: ja­
kąś koszmarnie wykrzywioną 

I twarz w wieńcu oślizgłych 
żmij. 

— Co oznacza ten obraz?—-spytała. 
— Zatytułowałem go: „Zazdrość" — 

odparł Paweł. 
Julia spojrzała na niego uważnie. 
— Czy umie oan być bardzo zazdro­

sny? 
Malarz wzruszył lekko ramionami: 
— Nic! — odpowiedział krótko. 
Młoda kobieta raz jeszcze rzuciła o-

kiem na obraz i skierowała się ku 
drzwiom. Zgodziła się wprawdzie na 
prośbę Pawła odwiedzić wraz z Konra­
dem jego pracownię, nie chciała jednak 
przedłużać tej wziyty. 

Po chwili znaleźli się na ulicy. 
Najkrótsza druga do domu Julii wio­

dła przez miejski park. Przechodząc roj 
nymi alejami Julia zatrzymała się przed 
strzelnicą. 

— Panowie strzelacie dobrze? — za 
pytała swych towarzyszy. 

— Sądzę, że nieźle! — pochwalił się 
Konrad. — Zobaczymy, zresitą. 

Śmiejąc się, oddal do tarczy pięć 
strzałów. Pokazało się, że był rzeczywi­
ście niezłym strzelcem. 

— A pan? — zwróciła się Julia do 
Pawła. 

Tamten w odpowiedzi wziął do ręki 
flower i mierząc powoli, zaczął również 
strzelać do celu. Rezultat jego strzałów 
był jeszcze lepszy niż Konrada. 

Julia wzięła ich obu pod rękę. 
— Strzelacie doskonale — pochwali­

ła ich. — W towarzystwie waszym nie 
bałabym się pojechać choćby na Saharę 
między Iwy i pantery. 

Tak rozmawiając doszli do domu Julii 
Młoda dama pożegnała ich: pow !cścio 

pisarza Konrada bardzo ciepło, zaś Pa­
wia z przyjacielską serdecznością. 

— Do widzenia! — rzuciła potem gło 
śno, znikając w bramie. 
' — Do widzenia! — odpowiedzieli o-

baj, spoglądając za jej smukłą sylwetką, 
znikającą w głębi bramy. 

W oczach Konrada zamigotały złote 
iskierki zachwytu. 

— Ach. jaka h Julia jest śliczna! — 
rozmarzył się głośno. 

— Tak, tak, mój przyjacielu, masz 
dobry gust! — obojętnie odparł malarz, 
zapalając papierosa, 

— Ciekaw jestem — zaczął znów. w 
pewnym momencie Konrad — jakiego 
przyjęcia dozna najbliższa wystawa pań 
skich prac. Ma mwrażenie. że spodzie­
wa się pan po niej bardzo wiele! 

— A ja z kolei — przerwał mu ma­
larz — interesuję się szczerze kwestią, 
jak ustosunkują s*; krytyka i czytelnicy 
do pańskiej powieści, która w tych 
dniach ukazać się mą na pólkach księgar­
skich. 

Konrad melancholijnie przygryzł war 
gi. 

— Niestety,, nie umiem się reklamo­
wać: a reklama w dzisiejszych czasach 

! decyduje o popularności zarówno kawy 
do picia czy mydła toaletowego jak i 
dzieł sztuki. Jeśli mam być szczery, nie 
spodziewam się więc żadnych cudów. 
Ukazanie się mojej powieści „Piaski" 
nie. wywoła tak samo żadnego rezonan­
su, jak dwie poprzednie, które zreszM 
nie były takie najgorsz?.. Tak, tak, bez 
należytej reklamy nie wybiję się nigdy! 

Paweł spojrzał na niego z ukosa. Wi­
docznie jakaś myśl strzeliła mu do gło­
wy, bo zmrużył swoje oczy o stalowym 
kolorze. 

— Wie pan co? — powiedział nagle 
— mani świetny pomysł. Oświadczył pan I 

że potrzebna Jest panu reklama. I mnie 
przed najbliższą wystawą przydałaby 
się ona również... A gdybyśmy się tak 
zareklamowali wspólnie? 

•— Chętnie, ale jak? 
— Niech pan posłucha. Dziś, jutro, 

czy pojutrze posprzeczamy się w jakimś 
publicznym lokalu, po czym pośle/ny so­
bie sekundantów. Będziemy się niby po­
jedynkować. Zażądamy ostrych warn i ­
ków, więc dwukrotnej wymiany strza* 
łów na krótki dystans. Na zewnątrz bę­

dzie to wyglądać bardzo groźnie 1 
diraimatyeznie. W istocie zagramy 

tylko zwykłą komedię. Puknie­
my sobie po dwa razy po­

nad głowy, robiąc dziurę w 
niebie — i tanim kosztem 
zyskamy rozgłos. Zaręczam 
panu, że wiadomość o na­
szym pajedynku wywoła 
w pewnych kołach praw­
dziwą sensację. Momental­
nie jako bohaterzy pikantne 
go skcndaliku staniemy się 
głośni, a co zatem idzie ak­
cje pańskiej książki i moich 
obrazovv pójdą w górę. . 
No, co. zła myśl? 

— Nie lubię komedian-
ctwa! — mruknął pisarz.— 
Przyznać jednak muszę, że 
pomysł pański jest nkvły. 
W tej chwili jestem w takim 
nastroju, że gotów nawet 
byłbym zapisać diabłu du­
szę, gdyby mi ów zagwa­
rantował powodzenie mn­
ich „Piasków". Od losów 
bowiem tej książki zależy 
mój własny los. 

Zni>.yl glos. 
— Panowie, że jestem 

jakgdyby zaręczony z Ju­
lią. Dotąd jednak nie otrzy­
małem od niej decydujące­
go słowa. Sam zresztą nk 

K mając w tej chwili odpowie 
dniej pozycji, nie mogę na 
nia nalegać. Kiedy jednak 
powieść moja zdobędzie suk 
ces. wówczas zagnam z Ju­
lią w otwarte karty. 1 mam 
wrażenie, żc nie otrzymani 

i kosza... 
— Rozumiem pana. Czy­

li innymi słowy akceptuje pan mój plar 
— Akceptuję! — uśmiechnął się po-

wieśdopisarz, wyciągając do madanrza 
dłoń. 

Trzy dni potem — zgodnie z umową 
— obaj pseudo-antagoniści w towarzy­
stwie sekundantów spotkali się w pod­
miejskim lasku. 

Konrad przygryzał wairgi, ażeby nie 
wybuchnąć śmiechem na widok zatros­
kanych min sekundantów, którzy całą 
tę farsę biorąc na serio, rozpaczliwie raz 
jeszcze próbowali pogodzić go z Pawiem 

Napozór wyglądało to rzeczywiście 
bardzo poważnie: taka dwukrotna wy­
miana strzałów na odległość dwunastu 
kroków, to warunki naprawdę ciężkie. 
Konrad czuł więc jak bardzo rośnie w 
oczach sekundantów gdy na dany znak 
bez najmniejszej obawy bierze do ręki 
pistolet i staje na mecie. 

— Ach, gdyby ci panowie znali praw 
dę! — śmieje się w duszy... 

Wśród dramatycznej ciszy ostro za­
brzmiały słowa komendy:... trzy! 

Autor „Piasków" celując o dobry 
metr ponad głową przeciwnika pierwszy, 
oddał strzał, zgodne z zamiarem chy­
biając jaknajfatalniej... Czekając na ko-



lej Pawła, miirnwoli spojrzą! w jego 
twarz. 

I zadrżał. 
Miast dobrotliwej twarzy siwawegc 

'dżentelmena, ujrzał nagle przed sobą 
skrzywione nienawiścią oblicze Medu­
zy — takie niemal ohydne w swoim 
wyrazie jak Pawiowa kompozycja malar 
ska, zatytułowana „Zazdrość". 

Paweł z zimną premedytacją wycelo 
wał pistolet w samo serce przeciwnika... 

Powieściopisarz struchlał... Teraz do­
piero w obliczu śm'?rci zrozumiał całą 
prawdę. 

— Ten człowiek nienawidzi mnie i 
chce mnie zabić! - • mignęła mu przez 
głowę rozpaczliwa mysi, krótka niby 
wystrzał pistoletu, który zaraz potem 
targnął ciszą lasu. 

Paweł chciał rzeczywiście zabić Kon 
rada. 

Od wielu miesięcv kochał sie on w 
pięknej .lulii. W pewnym momencie 
zdawało mu sie :nwet. że zbudzić zdołał 
w sercu ukochanej pewien oddźwięk. Na 
nieszczęście w tym czasie zjawił się na 
wśdowrti Konrad. 

Pcwieścicpisarz był przystojniejszy, 
młodszy, bardziej błyskotliwy niż mil­
czący malarz. Um !«l bez trudu zdobyć 
miłość Julii. tak. że Paweł, straciwszy 
wszelkie szanse odzyskania pożądanej 
przez siebie kobiety, komentować się 
inus>al jej przyjaźnią. 

Pozornie zgodził się z ta rolą. W 
głębi duszy jednaK nie przestał nigdy ko-

Dzieci bawią się kamykami o bezcennej wartości.—Mu­
rzyni, zatrudnieni w kopalniach, izolowani są przez 

długotrwałe okresy od świata zewnętrznego. 
K i ni b e r 1 e y 

Diamentowa stolica Kimberley prze­
żywała w ostatnich latach ciężki, dotkli­
wy kryzys. Ale w ostatuidi miesiącach 
walory tych pięknych kamieni zwyżkują 
znowu i tylko patrzeć, a Kimberley prze 
żywać będzie swój renesans. 

M ł o d e m i a s t o 
Przyjechałem do Kimberley z Kap-

stadtu luksusowym pociągiem błyskawi­
cznym, kursującym na tej linii tylko raz 
w tygodniu. Po monotonii niezamiesz-
kanych okolic, które przebyłem, Kimber 
ley — czyste, ze kwietnymi drogami, gę­
sto zabudowane — zrobiło na mnie duże 
wrażenie. W gruncie rzeczy miasto nie 
jest wielkie, zamieszkuje w nim bowiem 
19.000 Europejczyków i tyteź tubylców. 
Wszystkie domy są tutaj dwupiętrowe, 

cnać Julii; a irenawidzieć szczęśliwszego' b ' a ' ° malowane, wewnątrz urządzone z 

N'craz zastanawia! się nad tym, 
jak'by sposób usunąć go ze swej drogi, 
gotowy nóe cofnąć sie nawet przed zbro­
dnią! 1 oto przyszedł mu do głowy sza­
tański pomysł. Namówił pisarza do po­
jedynku, lecz podczas, gdy tamten uwa­
żał cała rzecz za firse. malarz potrakto­
wał la bardziej na serio. 

! kVJv teraz Konrad oddał swój chy­
biony strzał, on strzelił z zimna preme-
dytncią. cclfjpc i>ro^to w jego serce. 

Ale n !e trafi . W ostatniej chwidl 
drgnęła mu ręka ;ak. że kula drasnęła 
tylko ram ;e przeciwnika. 

Konrad, aczkolwiek zrozumiał całą 
ohydę postępku swego rywala, udał. że 
nie ilorozumiewa o<c niczego. Ale w głę­
bi duszy zawrzał strasznym gniewem 
i checa ukarania nikczemnika. 

Nie przyznając się. że został draśnię­
ty ku łń antagonisty, powoli, po raz dru­
gi dochodził do mety. A kiedy potem 
padło słowo komendy, nie czekając, aż 
przeciwnik ubiegnie go. szybko wymie­
rzył między obmierzle oczv wroga i po­
ciągnął za cyngiel... 

Paweł zachwiał się. Ramiona jego za 
trzepotały, on zaś padł martwy na mięk 
k'e leśne mchy. 

Paweł miał słuszność; dobra rekla­
ma to rzecz bardzo ważna dla początku­
jącego artysty! A trudniej sobie wyo­
brazić lepszej dla Konrada reklamy, niż 
dramat, jaki rozegrał sie między nim a 
głośnym malarzem pewnego poranka w 
podmiejskim lesie... 

Nazwisko Konrada, owiane dymkiem 
skandalu, momentalnie zdobyło sobie 
rozgłos a jego książka rekordowe po­
wodzenie. 

Powieściopisarz skazany został wpra 
wdzie na pół roku twierdzy. On jednak 
nie martwił się tym zbytnio, skoro „Pias 
ki" jego łdą już w czwartym nakładzie 
a równocześnie tłumaczone są na siedem 
jeżyków. I — co jest jeszcze ważniejsze 
— młoda jego żona Julia pisze do niego 
codziennie płomienne listy, zapewniając 
go o swoijej wierności i tęsknocie... 

komfortem europejskim 
Kimberley jest miastem zupełnie mło 

dym, i jak większość miast młodych, zbu 
dowane na bazie nagłej koniunktury, roz 
winęlo się bardzo szybko w sposób wzo 
rowy. Przed laty siedemdziesięciu na 
terenach, na których obecnie bieli się 
Kimberley, posiadał Daniel Jacobs, Bur, 
niewielką farmę. Otoczeni dziewiczymi 
puszczami, prowadziii tu twarde życie 
pionierskich osadników, waicząc miet3rl-
ko z oporną ziemią, która miała nakar­
mić dużą rodzinę, ale i z niebezpieczeń­
stwem dzikich zwierząt. 

Dzieci Jacobsa bawiły sie zazwyczaj 
w skalistych wzgórzach, otaczających 
farmę. Znajdowały się tam śliczne ka­
mienie, lśniące bardzo silnię, mieniące się. 

wzięto od ówczesnego 
lorda Khnberleya. 

„Błęk i tna Dol ina" w Kimber ley 

ministra kole! 

P o t ę ż n y krater 
Nazajutrz po mo!m przyjeździe do 

miasta, jeden z dyrektorów kompanii „De 
Beers" przyjechał po mnie swym autem, 
aby oprowadzić mnie po kopalniach. Dy­
rektor ten, mr. Ktnght pracuje w zakła­
dach juz od lat 35-ciu i chlubi się tym, 
że znał osobiście Cecil Rhodesa, który 

Jodegrał tąk wielką rolę w utrwaleniu 

cobs udał sie do Kapstadtu, gdzie zosta 
ło ustalone, że znaleziony kamień jest 
diamentem o niezwykle wysokiej war­
tości. Diament ten został nabyty przez 
gubernatora Afryki Południowej, sir Phi­
lip Wodhouse za 2000 funtów, z sumy 
tej jednak Jacobs nie zobaczył ani centa. 

P i e l g r z y m k i z c a ł e g o ś w i a t a 

— Jest to największa d z i u r a — 
rzekł mr. Knight — którą ręce ludzkie 
wykopały przy pomocy narzędzi. 

Ten sztuczny krater nazywany był 
przez przybyszów z całego świata „Blę 
kltną Doliną". Jego obecna głębokość 
wynosi — 1000 metrów. 

— Jeszcze 50 lat temu — wyjaśnia 
.mr. Kniight — grabarze posługiwali się 

Gdy rozniosła się fama o niezwykłym Jnajprymitywnieiszyini narzędziami, wy-
bogactwie, znalezionym przez Jacobsa, 'dobywając złoża kamienne, przeznaezo-
w stronę Kapstadtu zaczęły ściągać ist- ',ne do płókania. Dziś posługujemy się, 

o M palcach 
Przed komisją poborową w Konstan­

tynopolu stanął wieśniak z prowincji 
zusurluk, który — jak sie okazało — 
miał po 6 pałców u każdej reki i nogi 
„Wada" ta nie okazała sic przeszkodą 
do wciągnięcia tego fenomenu w służbę. 

ne pielgrzymki poszukiwaczy szczęścia 
ze wszystkich stron świata. Okolice te 
okazały się rzeczywiście diamentodajne. 
Oranie, wówczas wolna republika burska 
wzmocniła swój zarząd nad rodzącym 
się przemysłem. Wówczas rozpoczął się 
na nowo. konflikt angielsko-burski. 

Specjalne szczęście wśród poszukiwa 
czy miała rodzina holenderska de Beer-
sów. Nazwisko to jeszcze dziś związane 
jest z największymi kopalniami Afryki 
Południowej. W dziesięć lat później na­
rodziło sic to miasto, które swą nazwę 

_ , o — . — J , 

w każdym etapie naszej pracy, najbar 
dziej nowoczesnymi aparatami. 

Rozrobiona masa skalna czyszczona 
jest przez centryfugi, oddzielające kamy 
ki od odpadków. Kamyki te lokowane są 
w wielkie lory, które są pieczętowane i 
odsyłane na własnych torach do odle­
głej o kilka kiJomctrów plóczkaml. Tu­
taj kamyki dostają się na siła i sortowa­
ne są wedle wielkości. 

Wszystkie zna'ezione diamenty są 
skrupulatnie rejestrowane. Żadne prze­
stępstwo nie jest w Afryce tak surowo 

P o g r z e A morski 
— b ę d z i e p r z e d m i o t e m w i e l k i e g o p r o c e s u w A m e r y c e 
W prasie amerykańskiej wzbudza j wę skargi. Bowiem p. Murlyan stoi na 

sensację skargę, którą wniosła do nowo 
jarskiego sądu wdowa po Tomaszu 
Mulryan'ie. 

Tomasz Mulryan był Irladczykiem. 
Zatęskniwszy za ojczyzną postanowił 
ją przed śmiercią odwiedzić, atoli do 
ukochanej ojczyzny nie dojechał, albo­
wiem zmarł podczas podróży morskiej 
na okręcie. Według starego zwyczaju 
marynarskiego, zwłoki wrzucono do 
morza. 

I ten właśnie fakt stanowi podsta-

stanowisku, że dyrekcja przedsiębior­
stwa okrętowego winna była ją przed 
pogrzebem morskim zawiadomić o 
śmierci. Wówczas wydałaby polecenie 
zabalsamowania zwłok i odesłania ich 
do Ameryki, gdzie Murlyan posiada 
własny grobowiec, w którym mają spo 
cząć doczesne szczątki rodziny. 

Murlyan żąda od towarzystwa okrę 
towego odszkodowania w kwocie 2 5 ( , , „ m v , 
tysięcy dolarów. Opinia amerykańska ; W y m zapanuje wiec ożywienie, 
niecierpliwie oczekuje jak sąd poradzi J 
sobie z tą niezwykłą skargą. !• Sta. 

karane, Jafk" posiadanie kamieni nie reje­
strowanych. W sprzedaży zaś znajdują 
się, zgodlnie z przepisami rządowymi, je­
dynie szlifowane okazy. Szlifowanie, 
sprzedaż i eksport diamentów znajdują 
się jedynie w rękach monopolowych kom 
cesjonariuszy. 

P r z e m y t d i a m e n t ó w nie 
Is tn ie je 

Mr. Kniight zbija wszelkie populara* 
legendy o szmiuglu diamentów. Hel 10 
historyj słyszeliśmy o kamieniach prze­
mycanych w ranach, w żołądku, za szMa 
nym okiem itd. Mr. Knight uśmiecha sic. 
W ciągu jego długoletniej pracy ilość te­
go rodzaju, wypadków dałaby się poli­
czyć na palcach obu rąk. Zresztą regula­
miny pracy są tego rodzaju, że uniemo­
żliwiają takie procedery. Murzyni, za­
trudnieni w kopahfach angażowani są 
od razu na okresy wielomiesięczne, a na­
wet całoroczne l w tym czasie zmusze­
ni są oni mieszkać w specjalnych obo­
zach, mając absolutnie zakazany i unie­
możliwiony jakikolwiek kontakt ze świa 
tern zewnętrznym. Jeśli któryś z Murzy­
nów zachoruje, zostaje ulokowany w szpi 
talu, znajdującym się także na terenie o-
bozów. Dlatego wszelkie efektowne, 
bardzo romantyczne historie o kradzie­
żach kamieni zalicza mr. Knight do ba­
jek. 

T a j e m n i c e k o n s o r c j ó w 
Produkcja diamentowa ma swoje bar­

dzo interesujące tajemnice, których rą­
bek odchylony mi został częściowo przez 
mego przewodnika. Już Cecii Rhodes 
zdawał sobie sprawę z tego, że wielkie 
możliwości produkcyjne w zakresie dia­
mentów, jakie posiada Afryka Południo­
wa, przyczynią się do katastrofalnej ob­
niżki cen. Już wtedy wprowadzone więc 
zostały pewne restrykcje sprzedażowe. 
Obecnie zaś istnie ie porozumienie mię­
dzy producentami, w myśl którego re­
gulowana jest corocznie bieżąca produk­
cja, a kontyngenty jej rozdzielone są 
między poszczególne k-TiSÓrcja procen­
towo. Koszty kontyngentowe są roz­
maite, i w ten sposób „De Beers" rzuca­
ją na rynek tylko 30 proc. wyznaczonego 
zapotrzebowania, „Premier Mines" w 
Tramswaalu tylko 6 p roc , „Sellimg-Poo.l" 
— 31 proc. itd. Wedle ostatnich spra­
wozdań możliwości zakupowe całego 
świata na najbliższy rok ocenione zosta­
ły jako o 20 proc. wyższe w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Na rynku diamento-

A 



Maurice Ravel 

Współczesno muzyka sławi technikę 
Kompozytor dzisiejszy znajdzie bogate źródło tematów w codziennej 

rzeczywistości. — „Ballady przemysłowe" Honeggera i Mossołowa 

MAURICE RAVEL 
słynny kompozytor francu­
ski zmarł w wieku 62 lat. 

Maurlce Ravel, który po krótkotrwałe] choro 
ble zmarł przed tygodniem, Jest jednym z naj­
znakomitszych kompozytorów współczesnych. 
Do Jego najsłynniejszych kompozycy] należą: 
„Bolero", „pavana", wspaniale zinstrumento­
wane, bogate I niepospolite arcydzieła. 

Poniżej zamieszczamy artykuł pióra zmarłe­
go kompozytora. 

Od niepamiętnych czasów szukali 
muzycy tematów do swych kompozy-
cyj w wielobarwnym dźwiękowo świe­
cąc przyrody. Szemrzące fale strumyka, 
szeleszczące liśole drzew, śpiew ptac­
twa leśnego, ryk dzJkich zwierząt —wy 
.warły na muzyce nieśmiertelne piętno. 

Ale to wszystko już było! Nie można 
tych samych dźwięków odtwarzać w 
nieskończoność, gdyż znużyłoby to tyl-
lóo słuchaczy i zadało śmierć sztuce mu­
zycznej. 

H a ł a s , z g i e ł k , j a k o t e m a t y 
m u z y c z n e 

W poszukiwaniu nowych tematów 
muzycznych, nowego źródła natchnie­
nia musimy podążyć za odgłosami nowo 
Czesnego życia! 

Nasze miasta szumią ruchem ulicz­
nym, nasze maszyny huczą stukiem mo­
torów. Dźwięki te musimy wprowadzić 
do kraju muzyki i to niezależnie od tego 
czy są dla naszego ucha przyjemne, czy 
też niemiłe. Mechanizm współczesnego 
życia musi znaleźć odbicie w muzyce 

nowoczesnej, w muzyce, do której przy 
szłość należy. 

Wojny z czasów minionych byty te­
matami słynnych symfonij, a czyż mo­
żna twierdzić, że olglosy wojenne mają 
większą wartość muzyczna od huku 
wielokonnej maszyny? Przepiękna u-
wertura Czajkowskiego „Rok 1812" i 
.Lekka kawaleria" SuppCgo nic oddają 

równomiernego tak'.u marszowego, lecz 
chaotyczny zgiełk walczących oddzia­
łów, chrzęst ścierających się szpad i 
wstrząsające grzmoty dział. 

Beethoven uwiecznił życie i śmierć 
Napoleona w nieśmiertelnej symfonii 
„Eroica", dlaczegóżby nie miał nowo­
czesny kompozytor stworzyć peanu mu 
zycznego na cześć rycerza przemysłu? 

„ B u s i n e s s - m a n " — jako bo 
hater muzyczny 

Nie politycy i żołnierze, ule królowie 
trustów i karteli są dziś heroldami poste 
pu. Ta dialektyka historii znaleźć winna 
swój wyraz i w świecie muzycznym. 
I musi się to stać, jeśli muzyka współ­

czesna ma być nadal poetycko-dźwięko-
•wym odbiciem ży;:n turodów. 

i Sapiące i nieharmonijne dźwięki ja-
idącego pod górę nuti ciężarowego mogą 
[się nam wydawać przykrymi, ale gdy 
.przeniesiemy je do krainy tonów 
i brzmieć tam będą inaczej. Tak jak 
śpiew słowika odmiennie brzmi w lesie, 
i w orkiestrze, tak samo huczący motor 

'inne będzie wydawać tony w muzycz-

Telefon w pociągach 

Inowacia ta zaprowadzona została w Ameryce. Na naszym zdjęciu 
porozumiewa się z kierownikiem pociągu. 

maszynista 
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M u s s o l i n i w piżamie 
Prywatne życie II Duce 3 

Innych pism włoskich Mussolini nic 
czyta. Czegóżby tam szukał? Absolut­
na- wyrównana prasa w b s k a nie przy-
n.is' żadnych niespodzly/isk. nic naświe­
tla nic oryginalnie. Nie ma. zresztą, 
WplyWU tUl masy. Które jej n:e wierzą. 
MuSSOltni czyta za to wielkie ' dzienniki 
francuskie, angielskie i .;zwajcarskie. Z 
re;;titv czyta prasę sSyojcti przeciw ni­
kt Av. 

-- Przyjaciele sa lak głupi - mówi 
niekiedy — że nic mądrego ani nic d*j. 
biego nie można sie po rich spodzie­
wać.. 

Mussolini wertuje M^x<> 
Pc zakończonej lektur/;; dzienników, 

w czasie której dyktat >r iiottlie na skruw 
ku papieru niektóre sw >ie uwagi i mvśh. 
aby zrobić z nich później użyick. przy­
chodzi kolej, na sport. Nięk'odv Musśólta! 
pływa, innym razem M Ó W fechtuje ze 
swym nauczycielem ilb.i leż wznos: sic 
wraz z rrićclinnlki^'^ \ 'r«xeS!w«<r/a na 
pokładź^ 1 wielkiego ffiłiiiot«>f«nVtfo'i 
bombowca. Po godzinie takicji w y c z y 

nów wraca znów do domu. Pomiędzy go 
dziną 15 a 10 — czyta. Mussolini nie zoo 
si literatury powieściowej. 

- Nie rozumiem Rooseyelta — mó­
wi - - który zaczytuje sie w romansach 
kryminalnych. Nie uznaje poezji, która 
czytuje głośno Hitler. M H . M lektura jest 

j filozofią i nauki społeczne: rlegel, Marx. 
Soi cl. Poza tvm czytuję dużo o Napoie-
oi iic. 

Wreszcie znów powrót do biura i 
spiawy urzędowe.- Mussolini podpisuje 

jeudz.icnnie setki papierków. Jego mini" 
stron,, dyrektorom i sekrenrzoiu wvda-
jrr się. że dyktator nie wid'ii tekstów, pod 
którymi kładzie swoje !iterv. To jest nie 
prawda. Duce czyta wszystko, wszysiko 
]) i tnie ta. wszystko widzi. Posiada on 
niezwykłą pamięć, tak w ;elka. jak wiel­
ka iest jego energia. Zrcs/.i.i w ciągu lat 
ten człowiek bez iiormahiego wykszral-
cenia szkolnego nabrał wielt wiedzy. 
Orientuje sie on dobrze w sprawach wo­
ski.wych. morskich, lotni :z./ch, w archi-
tł-llnrze ink zresztą i w cale 1 technice 

Tak hnenie He:i;f • Vtit<j&nijnl Jo póź­
ne', no.y. W międzyczas e przyjmuje dv 

plomatów z całego świata, dziennikarzy, 
artystów i piękne kobiety. Plcbeusz wło­
ski z pochodzenia, ma maniery i gusty 
rzymskiego patrycjusza. W urzędach i 
ministerstwach mnóstwo służby jest do 
jego dyspozycji, Mussolini niechętnie roz 

jstaje sie ze swymi współpracownikami, 
|podobnie jak patrycjusz trzymał się swe 
jej klijenteli. 

Italia bez Mussoliniego 
Każdy, kto obserwuje z bliska slosun 

ki włoskie i zna zakulisowe stosunki, mu 
si zadać sobie pytanie: a co będzie kiedy 
s c Mussolini skończy, kiedy umrze? 
j Mussolini jest sam. Jego władcza na-
tum nie znosi żadnej silnei indywidual­
ności w pobliżu. Cały Ciżytn laszystow-
sk1 czerpie swe siły wyłączne z niego. 
l-a.--zvz.in bez Mussoliniego jest nonsen -

seiri. Dokoła Mussolinietro nic ma ani 
[dyskusji, ani różnicy zdań, ani pytań o 
rad;. Duce musi decydować. 

Najwyżsi dostojnicy reżymu w obli­
czu Mussoliniego staja sie marnymi pion 

jkomi - nic znaczą nic. 
Doskonale wic o tvm naród włoski. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że faszyzm 
ma we Włoszech wie'u przeciwników. 
Prz.edcwszystkim — ca!ą inteligencję za 
wodowa. Ale nie ma nikogo, komu nie 
imponowałaby indy wid m litość Mussoii-
riiego 

Natomiast wszyscy jego pomocnicy 

nej interpretacji, niz w rzeczywistości. 
Zadaniem prawdziwej sztuki jest wła 

śnie odpowiednie p-zanoszenie dźwię­
ków przyrody do królestwa muzycznej 
poezji. 

P i e ś ń m a s z y n y 
Zatrzymajmy się przez chwilę na 

wnętrzu wielkiej fabryki. Położona w, 
sercu milionowego miasta oznacza out 
dla tysięcy pracowników jedyną podsta 
wę egzystencji. Od wczesnego ranka do 
późnego wieczoru, maszyny pracują nl* 
przerwanie pod okiem dwunożnych au­
tomatów. A gdy zapada mrok, milknie 
huk, stuk i szum motorów. Otwierają sit 
bramy fabryczne, wyrzucając na uHee 
tysiące pracowników. Za chwilę zga­
sną ostatnie światła w wielkim gmachu, 
który przed chwilą jeszcze pełen był ty 
cia I zgiełku-

Nic więc dziwne jo, że niejeden z 
wielkich kompozytorów uświęcił w 
swych utworach cuda nowoczesnej tech­
niki. Honegger, Mossolów, Schonberg \ 
wielu innych stworzyło istne „ballady 
jrzemysłowe". 

Symfonia aerop lanu 
Cóż za wspaniały temat do symfonii 

nuzycznej mógłby dac aeroplan, to cu­
downe dzieło geniuszu ludzkiego! Jak 
pięknie możnaby ująć dźwiękowo lot 
transoceaniczny naszych Lindbcrgów, 
ich bohaterstwo i grożące im zewsząd 
niebezpieczeństwa?! Byłby to najwspa 
nlalszy pomnik J iw j ly dla zwycięzców 
przestworzy! 

f"if H3V.V. !fi'r,-tv.(,-,;_'> u w / z i i * V N < I ; 

Albo... nowooztsny statek oceanicz­
ny, odbijający od brzegu wśród gwizdu 
syren okrętowych i okrzyków, tysięcz­
nych tłumów... burza morska, walka 
człowieka z rozszalałym żywiołem — 
wszystko to prosi się wprost o muzycz­
ną interpretację. 

A nawet nasza powszednia kolei że­
lazna nadaje się śwviiue do muzycznego 
ujęcia, aby w tej DMtyck'CJ formie gło­
sić chwałę zwyeięsuea człowieka nad 
przyrodą. 

Idźmy więc z prądem czasu. Niech 
muzyka stanie się eposem triumfalnym 
ludzkiego geniuszu! 

sa wyraźnie lekceważeni i nielubiani. 15 
lat reżymu faszystowskiego zniszczyło 
jakikolwiek bądź ślad rządzącej elity. 
Dawna biurokracja zniknęła. Arystokra­
cja przedstawia się żałosne. Dwór kró­
lewski stanowi dekorację. Ponad to 
wszystko wznosi się osoba dyktatora 
Jedno stado i jeden pasterc. . 

- • 
Ludzie, którzy znają dobrze Musso­

liniego z dawnych lat, twierdzą że ta nie­
ustanna samotność człowieka degeneru­
je go. Mussolini nic jest rak opanowany 
jak dawniej. Bruzdy C O H Z częściej poja­
wiają się na jego czole. Postarza! się 1 
U tyl. Czasy stają się coraz bardziej odoo 
wiedzialnc. nabrzmiałe historycznymi de 
cyzj&mi. Zbliżają się rozgrywki może 
najtrudniejsze w historii. 

Kto wie czy silv d o p i s z ą C n będzie 
jeś'i rzucone kości pokoiu i woinv '»n-
czytane dopiero została za 10 czv 15 
lat? Kiedy już nie starczy s'| ani mło­
dzieńczej energii? 

Kraj i pokolenie wychowane w cieniu 
dyktatora, naród, który odzwyczaja się 
oJ m\ ślenia i działania, patrząc w każdej 
chwili na Duce i czektutc na to. co on 
każe — czy tuki naród zdolny będzie do 
przestawienia się. do przystosowania Jo 
nowych warunków? 

Italia bez,Wiissolirfe.ro — lak to bę­
dzie wyglądać i wiele lo będzie warte? 

http://l-a.--zvz.in
http://Wiissolirfe.ro


N ieszczęściem Gordona Griffitha by­
ło jego wysokie pochodzenie i 
warunki bytu. Natura obdarzyła 

go temperamentem i żądzą poszukiwa­
nia przygód, równocześnie zaś warunki 
życia zmuszały go do hamowania swych 
pasyj. Pragnął przygód, gdyż dawały­
by one sens }ego życiu, gotowałyby mu 
ciągle coś nowego, tymczasem zaś ska­
zany był na wieczną nudę. 

Przysięgły wróg rutyny Gordon Grif-
lifh wyszedł pewnego dnia na ulicę, nie 
mając nic w planie. Jakże by się cie-
tzyl, gdyby zabłądził w tym mieście. 
Wiedział jednak, że mu się to nie uda. 
Prawie godzinę już trwała jego wędrów­
ka, w czasie której napotykał się na uli­
ce dobrze sobie znane, na budynki, któ­
re znat nje tylko z zewnętrznego wy­
glądu, na ludzi podobnych do siebie jak 
krople z morza, gdy stanął naprzeciw 
dużego starego hotelu. I ten budynek 
byl mu doskonale znany, i myśl, że tu 
zje właśnie, jak codzień, obiad, wpra­
wiła go w nastrój melancholijny. Zde­
cydował więc, że zje dziś obiad gdzie­
indziej, w taniej restauracji w dzielnicy 
robotniczej, niech to będzie nawet jakiś 
podejrzany lokal. Na szczęście nosił 
właśnie jakiś skromny garnitur, który 
nie zwróciłby uwagi w takim otocze­
niu. 

Gordon Griffith sięgnął do kieszeni, 
aby sprawdzić stan swego portfelu. Ku 
swemu zdumieniu jednak stwierdził, że 
portfelu wcale nie zabrał ze sobą, że 
zostawił go widocznie w wieczorowym 
garniturze, który nosił wczoraj, i że w 
kilkunastu kieszeń ach swego garnituru 
nie ma ani grosza. Także książeczkę 
czekową na „Old Iron Trust Co" pozo­
stawił w domu. 

— Czy coś nie jest w porządku? — 
zagadnął go ktoś nagle. Był to mężczy­
zna, powierzchowności dosyć nieokre­
ślonej, który stal w pobliżu i widocznie 
już od dłuższego czasu obserwował Grif 
fitha. W pierwszej chwili chciał Grif­
fith odstawić intruza z miejsca, ale po 
minucie zwyciężył w nim poszukiwacz 
przygód, i odparł nieznajomemu: 

— Mniej więcej... Wydawało mi się, 
że mam w kieszeni dolara, tymczasem 
zaś... 

— Rozumiem to doskonale — prze­
rwał nieznajomy — ja jestem w tym sa­
mym położeniu. Mam jednak o tyle wię­
cej od pana szczęścia, że znalazłem w 
swojej kieszeni dwa centy. Niestety, to 
nie starczy na obiad. 

— Pan jeszcze nie padl obialiu? — 
zapytał Griffith. 

— Nie jadłem, a mam wielki apetyt. 
Nazywam się Rivet i mam dla pana pro­
pozycję: jest pan przyzwoicie, ubrany, 
ja również — prawda? — możemy ucho­
dzić za dwóch dżentelmenów, lubiących 
zjeść obiad w wytwornej restauracji. 
Wejdziemy i zjemy. Po obiedzie zagra­
my moją 2-centówką w orla i reszkę. 
. kto z nas przegra, ten będzie musiał 
„załatwić" sprawę z kelnerem ! dyrek­
cją hotelu, słowem ponieść wszelkie 
konsekwencje tego „figlu". Co pan na 
.to? 

— Cudownie — odrzekł Griffith. rad, 
'że wreszcie uśmiechnęła mu się przy­
goda. 

Po paru chwilach siedzieli już przy 
stole, nakrytym śnieżnej białości obru-

Nówela 
sem Rivet wyjął swą monetę, rzucił 
ja, i powiedział: 

— Orzeł czy reszka rozsądzi kto z 
nas zamawia. 

Przegrał Garrick i Rivet zamówi! u 
kelnera wyszukane dania i truki. Nie­
wątpliwie znał się na rzeczy. 

— Ma pan przed sobą człowieka — 
mówił Rivet gryząc z lubością ostrygi 
- - który przez całe życie poszukuje przy 
gód, których zakończeń nie da się z gó­
ry przewidzieć. Na tym właśnie pole­
ga czar życia. Niestety, świat zmienia się 
v ten sposób, że czyni nas wszysktich 
szeregowcami. To-jest nie do zniesie­
nia. Jednostajność zabija. Nie uznaję 
metody, chciałbym się poddać rządom 
ślepego przypadku... 

— Rozumiem pana doskonale — za­
wołał szczerze zachwycony Griffith — 
wyraził pan moje uczucia i nastroje. Bo 
widzi pan, ja także płonę żądzą przy­
gód. 

— Składa się świetnie — rzekł Ri-
vet — tak trudno znaleźć przyjaciela, 
z klórym można się zrozumieć. Szko­
da dawnych czasów, które nie znały co-
prawda zdobyczy dziesiejszej cywiliza­
cji, ale ktróc miały za to zrozumienie 
romantyzmu. Te rzeczy obserwujemy 
nie tylko u nas, ale także i gdzieindziej. 
Nic dawno, nim wróciłem do New Yor­
ku, byłem w Afryce. Sądziłem, że tam. 
w łowach, znajdą zaspokojenie mych 
żądz. Posługiwałem się karabinem au­
tomatycznym, i znając jego nośność, 

Balet polski 
robi furorę 
w Londynie 
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Dziecko z cudownymi oczyma 
Siedmioletni chłopczyk zagadką świata naukowego 

Przed kilku miesiącami pojawił się 
w Ameryce siedmioletni chłopczyk, na­
zwiskiem Jackie Merhle. Młodzieniec 
ten jest w najprawdziwszym tego słowa 
znaczeniu, cudownym dzieckiem, ponie­
waż swoimi zdolnościami telepatyczny­
mi i jasnowidztwa, przewyższa wszyst­
ko, co dotychczas zostało zaobserwowa­
ne w tym zakresie u dzieci. 

Przedewszystkiem posiada on świe­
tną pamięć. Wystarczy mu przeczytać 
cały rozdział książki, by go ootem po­
wtórzył z pamięci płynnie i bez błędu. 
Niemniej wybitne są jego zdolności te­
lepatyczne. 

Jeśli ktoś np. siedzi w sąsiednim po­
koju, a Jackie wejdzie z nim w kontakt 
telepatyczny, może z zamkniętemi ocza­
mi czytać z nim razem głośno, tak, jak-
gdyby sam miał przed oczami książkę. 
Zwłaszcza wyraźnie występują te zdol-

Myszka Mickey wywołała... 
awanturę polityczną 

belgradz-Tego jeszcze nie było. Żeby niewin­
na myszka Miki, rozśmieszająca pub­
liczność całego świata, stała się przy­
czyną afery pilitycznej oraz wydalenia 
z granic państwa dziennikarza — to cał­
kiem coś nowego. 

Angielski dziennikarz Harris otrzy­
mał surowy nakaz opuszczenia w ciągu 
doby Belgradu bez prawa powrotu kie­
dykolwiek do Jugosławii. 

Okazało się, że przyczyną tego wy­
roku było opowiadanie dla dzieci, które 

Harris umieścił w dzienniku 
kim „Politika". 

Bohaterką opowiadania była popu­
larna Myszka Miki. 

Byta ona dzieckiem królewskim na 
tronie. Przeciwko małemu królowi — 
Myszce spiskował jego zły wuj. chcąc 
mu zabrać władzę, ale wszystko dobrze 
się skończyło. 

Władze dopatrzyły się jakichś alu-
zyj... politycznych w tej bajeczce i autor 
jej odpokutował za to wygnaniem. 

ności telepatyczne, gdy eksperymenta­
tor czyta książkę w obcym języku. 

Chłopak ten może odczytywać pis­
ma, w które żaden inny człowiek niema 
wglądu, tak. że czytanie w myślach nie 
wchodzi tu w rachubę. 

Pewnego razu wprowadzono go do 
jednej z sal nowojorskiego magistratu, 
żądano, aby powiedział, co znajduje się 
wewnątrz. Bez wahania chłopczyk od­
powiedział: ..Proszę wybrać z tego sto­
su dziewiąty akt licząc od góry. Będzie 
to licencja na sprzedaż napojów, a wła­
ściwie jej kopja''. 

Następnie chłopak podał dokładnie 
cyfrę aktu, oraz powtórzył słowo w sio 
wo jego treść. Obecni stenografowali 
to, oo mówił. Następnie wydobyto ów 
akt i osoby kontrolujące stwierdziły z 
podziwem, że słowa chłopca zgadzają 
się najzupełniej z treścią aktu. Z równą 
ścisłością może Jackie Merhle przeczy­
tać treść zamkniętego I stu. względnie 
wyliczyć dokładnie zawartość zamknię­
tej kasetki. » 

Jak w większości podobnych wy­
padków, tak i tutaj uczeni są bezradni 
wobec eksperymentów z tym chłop­
cem. Również sam Jackie Merhle nic 
umie wytlomaczyć jak się w nim doko­
nuje ten proces widzenia rzeczy dla o-
:zu niewidzialnych. Pytamy o to, odpo­
wiada: „Dzieje się to u mnie samo przez 
się. Gdy patrzę na człowieka, w tej sa­
mej chwili wiem, o czem w danej chwili 
myśli. Odbywa się to tak, jakgdyby mi 
szeptał swoje myśli". 

Jackie Merhle jest obecnie przedmio 
tein badań różnych uczonych. Badania 
te mają być opublikowane w książce. 

miałem zawsze wrażenie, że słoń czy 
nosorożec ubity przeze mnie, to tylko 
wynik ścisłego obliczenia. To mi w nie-
znośnjAsposób przypominało me szkolne 
lata, gdy rozwiązywałem banalne zada­
nia matematyczne. Ja zaś szukam rze­
czywistych niespodzianek, przeżyć, któ­
rych nikt nic doznawał dotąd. 

— Kobiety? — podsunął Griffith. 
— Niech pan zostawi ten banalny te­

mat. Jeździłem przez wodospady Ka­
nady. Ale cóż, zawsze zdawałem sobie 
sprawę, że są tylko dwie możliwości: 
utonąć lub wypłynąć szczęśliwie. Ko­
rzystałem z kontaktów ogłoszeniowych, 
zaczepiałem obcych ludzi, zawierałem 
znajomości w pociągacli — ale zawsze e-
fekty były banalne. Nauka zabiła przy­
godę. Niespodzianki nic istnieją. 

— To straszne — zgodził się Grif-
f'1'i — Tym bardziej jestem panu wdzię­
czny za tę przygodę, która rozegra się 
tn za kilka minut. Będzie to prawdziwa 
emocja, gdy kelner poda nam rachunek. 
K.niezy pan kawę, więc proszę — los 
znowu rozstrzygnie, kto z nas dwuch 
przyjmie wyrok przeznaczenia. 

I tym razem przegrał Griffith. 
— Doskonale — rzekł przegrany — 

proponuję panu. aby w momencie, gdy 
zbliży się do nas kelner i wypisze rachu­
nek, oddalił się pan pod pretekstem pil­
nego telefonu.' Ja wstrzymam kelnera 

Itak długo, póki pan nie zniknie. Dzię­
kuję panu za miły wieczór. 

' — Ja panu także dziękuję, było mi 
bardzo miło. Najbliższy komisariat znaj­
duje się — dorzucił zlośilwie Rivet — 
n* ulicy 37-ej... 

Właśnie zbliżył się kelner. Griffith 
sięgną! ręką po rachuneczek. 

— Przepraszam pana — rzek! Grif­
fith do Riveta, który wbrew umowie, 
rozsiadł się jeszcze wygodniej, i ani my­
ślał wstawać — mial pan dzwonić do te­
atru i zarezerwować bilety. 

— Przecież zdążę — odparł Rivet z 
głębi swego fotelu i zwróci! się do kelne­
ra: — proszę o szklankę wody. 

— Pan chce być świadkiem mej 
śm'erci? — zapyta! Griffith. 

— Naturalnie, nigdy dotąd nie asy­
stowałem przy aresztowaniu dżentelme­
na, który chce zjeść obiad za darmo. 

— Doskonale — odparł Griffith nie­
wzruszony i zagadkowo dodał — tym 
gorzej dla pana. 

Kelner podał zamówioną wodę i cze­
ka! nieruchomo. Griffith chwilę się za­
wahał, po czym wyjął wieczne pióro i 
położył swój podpis na rachunku. Kel­
ner skłonił się nisko i znikł. 

— Otóż — rzeki Griffith — muszę 
panu coś wyznać: jadam tu parę razy w 
tygodniu, i podpisuję zwykle rachunki, 
któie płacę później jednorazowo, pod 
koniec miesiąca. — I poufale klepiąc Ri-
vcta po ramieniu, dodał: — To bardzo 
mile z pana s t ra ty , że zgodził się pan 
zjeść ze mną obiad, choć wiedział pan, 
że ric mam ani centa. 

— Wyznanie za wyznanie — rzek! 
Riyte — a wiec i ja zwierzę się panu: 
otóż'... ja jestem właścicielem tego hote­
lu. Nic mieszkam tu coprawdn. ale mam 
tu zarezerwowany stały apartament na 
1-szym piętrze zawsze mnie oczekujący 
i z twszc dla mnie wolny... 

Według O. Henry'ego. 

p r o p n « g a i « g l v z a e s r a ^ ś e m a i 

Propaganda w stosunkach między­
narodowych odgrywa obecnie ogromną 
rolę a powszechnie uważana jest za 
niekrwawą wojnę. Niemcy na propa­
gandę wydają olbrzymio sumy, docenia­
jąc jej doniosłe znaczenie. 

Według infonnaeyj pism angielskich 
Niemcy wydały na propagandę zagra­
niczną 20 milionów funtów szterlingów. 
Na usługach tej propagandy jest 3.300 
czasopism. 548 nazistowskich organiza-
cyj i przeszło 27.000 ludzi. I propa­
ganda ta opłacana musi być dewizami, 
których brak daje się Niemcom coraz to 
dotkliwiej odczuwać. / 



„REPUBLIKA*; niedziela, 9 stycznia 1938 roku . 

S P O R T Y Z I M O W E W R U M U N I I 
(Na melodie: „Księżna Ludwika rodu wielkiego kazała zagrać walca pruskiego"). 
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Na lodowisku 
Gier politycznych 
Zebrał sie widzów 
Tltim nader liczny. 
Na Mlss-Romanii 
Wyczyny patrzy, 
Jak tańczy walca 
— Raz... dwa, raz... dwa... trzy. 

O Miss-Romanio, 
O czarnobrewo 
— Tańczysz na nutę. 
Grana... nad Szprewą! 
Takt i kierunek 
(Każdy wszak przyzna) 
— Zaraz zdradzają, 
Że to... niemczyzna! 

Wuj Sam 7. John Bullem 
Wraz zaszeptali: 
— No! Zobaczymy, 
Co będzie dalej. 
Wiosenny wietrzyk 
Mrozy rozwieje, 
Skończy się „taniec" 
— Gdy lód stopnieje. 

W. Drozdowski 



Trzy błędy ex-króla W. Bryanii 
Dlaczego ks. Windsoru stracił popularność? — Nowa wersja o istotnych przyczynach 
jego abdykacji- Lloyd Georga psze o b. królu na łamach prasy francuskie', Nie­
fortunna podróż do Niem ec i skandaj z pnojektowćną podróżą do Stanów ZJefin. 

Prasa londyńska domaga m powrotu hs. Win 
lll nrt*n/1t«1« iiAf.rtan ł ,-,.1 n A J m I * .. 1. I I. ——« 1 - ' -V . llfr.il' * t .! „ nr_ i l_. i . I . . / _. _ l A t 10 grudnia upłynął rok od dnia ab­

dykacji króla Wielkiej Brytanii, Edwar­
da VIII. I tego dnia rozpoczęła się ,v 
Anglii kampania za powrotem księcia 
Windsoru do kraju. Niemal równocze­
śnie zaczęły pisać na ten temat wszy­
stkie wpływowe dzienniki angielskiej 
Kampania trwa po dzień dzisiejszy, zaś! 
przedi kilku dniami wielkie pismo „Dai­
ly Mail" ogłosiło ankietę na temat: 
„Czy należy prosić księcia Windsoru 
by wraz z małżonką wrocil do Anglii 
I tu zamieszkał?" 

Odpowiedź była bardzo charaktery­
styczna, wskazywała bowiem na ewo­
lucję poglądów Anglików, którzy rok 
temu nie mogli i nie chcieli wybaczyć 
swemu b. monarsze, że zrezygnował z 
tronu dla cudzoziemki. 81 proc. uczest­
ników ankiety odpowiedziało twier­
dząco i tylko 19 proc. — przeważnie 
kobiet — przecząco. 

Ta ewolucja poglądów ma swoje u-
zasadnienie. Przed rokiem książę Wind­
soru był bodajże najpopularniejszym i 
najbardziej lubianym człowiekiem na 
świecie. W ciągu tego roku poczynił 
jednak — świadomie czy nieświadomie 
— tak wiele błędów, żc jego popular­
ność została mocno nadszarpnięta. Prze 
ty ! on wiele przykrych chwil i upoko­
rzeń. To wpłynęło na dumę narodową 
Anglików. Im wolno było mieć preten­
sje do swego monarchy, ale czy powinni 
oni dopuścić, aby król. którego nietrdyś 
koclHi. który nazvwanv byt ..Kinc;-
cbnrmng". żyl obecnie w sytuacji czło-, 
w'*-'-n._n!e ma 5acpgo ojczyzny. rrzy-a-j 
ri(\» ^'."'inwlslfa, a co najważniejsze, bv 
był pJ>V" .m przykrych, a boleśnie o j -
cz "nvcti ataków? 

Pierwsza napaść na b, króla naśtą-
r»i'n «. c-t,iv?i Anglii Nn pólkach ksi?-
<r-'-skich ukazała się ks ;ąż.ka Dcnuisa pt. 

Komentarze koronacyjne 
Autor pisał w niej. że księżna Wind­

soru jako pani Simpson była kochanką 
ex-króla, nim się z nią ożenił. Następ­
nie autor zarzucał b. królowi, że spe­

cjalnie przeciąga! w nieskończonnosc 
sprawę swej abdykacji, by zyskać jak-
najwięcej Korzyści, że wiele oił i rząd 
angielski z tego powodu chciał się go 
jakna.iprędzej pozbyć. 

Książka wywołała oburzenie nawet 
w kołach najbardziej nieprzychylnych 
księciu Windsorowi. Książę Windsor 
skierował skargę do sądn. Ostatecznie 
obie strony pogodziły się — autor Den-
nis i jego wydawca Hcineman zobowią­
zali się przeprosić księcia 1 złożyć po­
ważną sumę na cele dobroczynne, a 
wówczas książę Windsoru cofnął swą 
skargę. Przewodniczący sądu. ogłasza­
jąc umorzenie sprawy, oświadczył: 

— Nie bez wahania zgodziłem się 
zaakceptować decyzje księcia o wyco­
faniu skargi. Uważam, że Jest coś po­
twornego w .ym, że znalazł się Anglik, 
który móg! napisać podobną książkę i 
wydawca, k.óry zgodził się ją druko­
wać. 

Książe Windsoru został zrehabilito­
wany, ale posmak skandalu pozostał i 
fzudł plamę na popularność ex-króla. 

• S n r r - \ . toczyła sie w sądzie w lisio 
podzie ub. -oku. w tym czasie, gdy księ­
stwo W :"d«oru postanowili udać sie -io 
Stanów Zjednoczonych. Amerykańska 
pr«-> i'nnnszno o tei proiektowanej po-
d n ^ " - ^ n ł n . że w najbliższych dniach 
rz-- ' ' * oTło-sl 

ofictalny komunikat 
o prawdziwych nrzyczynacb abdyjtaefl 
Edwarda VIP. Według doniesień tych 
dzienników, małżeństwo króla z panią 
Simoscn nic było powodem, a tylko pre 
tekstem do abdvkf^jl. Oficjalna wersja 
miała rn"7jti'pć nastemoąco: 

— W dniu zgonu króla Jerzego V. 
20 stycznia 1936 roku, na posiedzeniu 

rady koronnej książę Walii domagał się — To były powody, które zdecydo 
by pozwolono mu zrzec sie tronu na wały o losacii króla. Gdyby prowadził 
rzecz księcia Yorku. .lako powód wy- się cn nieco inaczej, ani dwór ani ko-
sunął on, że ma pewne plany malżcu- ściół anglikański ;;le wypowiedziałyby 
skie, które nie będą mogły być zaak- się przeciwko jego planom małżeńskim, 
eeptowane, gdy będzie on monarchą, na a w każdym razie starałyby sie znaleźć 
stępnie mówił, że nie nadaje się do reli kompromis. 
króla, żc pragnie żyć wolnym i swob«-i Po abdykacji, po ślubie z panią Simp 
dnym życiem. Przeciwstawili się temu sen popularność księcia Windsoru na 
wówczas stanowczo premier Baldwin świecie nia zmalała zupełnie. Aż nastą-
i arcybiskup Caulcrbury, którzy nie piły fakty, które w zasadniczy sposób 
przywiązywali zbyt wielkiej wagi d o ' zmieniły stosunek wszystkich do niego. 
planów matrymonialnych księcia Wal'i. 
a uważali, żc nbdykaija j-jgo będzie 
zbyt dużym wstrząsom w tak ciężkim 
momencie żałoby ro zmarłym królu. 

Tymczarem. już po wstąpieniu Fd-
warda VIII na toru. rzad zda! sobie spra 
we żc będzie z n i m trudno wsnólpra- W™to ^ J W O - socja .styczne]i 
cnwać Edr- i rd VIII za-zał wvkazvwać l c » ( ) Powodu rozpoczęły sie przeciwko 
z b y ? % m S ^ S & , De"ydVia i ; *Jffife 

Bf0\j (X-!cr6la 
Pierwszym błędem ex-króla była 

podróż jego do Niemiec. Pozwolił bo-
1 wiem użyć siebie jako narzędzia pra­

sie na posunięcia, które wymagały z?o-
dy poszczególnych m !nistrów. nic ko­
munikując sio zuoełnie ze swymi mini­
strami. P i e r w ^ y m takim posunięciem 

rykańsklej, belgijskiej. Drugim błędem 
byia przyjaźń jego z Charlcseni Bc-
deaux, która spowodowała szereg jaw­
nych już skandali w okresie projekt->-

bvła wizyta w Turdi i obHf teo rmćzy-i w a n e i POdrózy księcia do Stanów Zjed-
nione przez nł™~ K^mo^wl Ataturkow) ńoezonych. 
bez whdry gabhr tu . A'e pmwdziwc 1 Be(!caux, Francuz i właściciel wicl-
zanienHcnienie wywołało roiawlenie 8 J ę J k i c n z : i k l i u l ó w przemysłowych w Sta­
ną widowni m i i RlmnSOn. I K l c l 1 Zjednoczonych, jest następcą zna-

Nie chod>'Jo bvna«iimiel o - p r a w i ' ' kemitego Taylora. Nazywają go amery-
małżeństwa. P t r d zgodziłby sie na mai 
żeństwo mor<»onat»'ezn;} z uznaniem na-
tomstwa księcia Yorku za następców 
tronu I prz^nrowadzHhy te zgodę w par 
lamencie. Ale wydz»ął po l i tycny 'nte-
l*genec Serylce doniósł o fakcie, który 
kazał zgoła Inacref-*nojrZttćTTafc^Snf^l 
we. Zanr 'e 'owat mf"<now.lrle, że oani 
Simpson lest z rrzclonai i 'a ^eruiano-
lillta, że r o ' o s t a ' 3 w boskim kp^taktfe 
towarzyskim z ambasadorem Trzeciei 

kańskim Stachanowem. System Be 
deaux, podobnie jak system Taylora, 

ma na celu racjonalizację produkcji, a'e 
posuwa się dalej w dziedzinie udosko­
naleń technicznych. Podobnie jak sy­
stem Stachanówa — system Bedeau* 
pozwala cobotujkOwi osiągnąć utaksl-

uium płacy zarobkowej, ale kosztem 
nieprawdopodobnego wysiłku j wyczer­
pania fizycznego. Pod względem spo­
łecznym zaś powoduje on nierówność 

Rzeszy w Londynie von R ł b b e n f t w * 1 w k , a s i e robotniczej. Słabsi nie mogą 
peui. Na to rzad brytyjski zgodzić s i c , M . r u b l ć " : , v v e t " a "linimum "trzymania, 
nic mógł. Pozwolić. abv'miejsce najbliz-! " u y t k 0 » k » r 2 " c < a bardziej silnych jest 
szego królowi człowieka, który wyka 
zr.ie zbyt wielką samodzielność, zajęła 
kobieta, żywiąca zbyt wielkie sympatie 
dla Niemiec? Pcd żadnym -"ozorem! 
Dlatego rzad skorzystał z pretekstu i 
/.R?or: ił swoje veto. 

Wedl ig tej samej wersji, książę Wind 
soru wyraził osobiście pragnienie oo-
wrotu do Anglii dopiero w trzy lala po 
swej abdykacji. 

Ale, wbreW doniesieniom prasy atne 
rykauskicj. rząd brytyjski nie opubli­
kował teg.' komunikatu. I trudno icst 
dziś twierdzić, czy wersje te są praw­
dziwe czy też nie. 

Natomiast b. premier brytyjski Lloyd; 

dia nich prawdziwym biczem. Bedeaux 
propaguje najwyższe wykorzystanie 
pracy i siły robotnika. Jego system za­
mienia robotnika w automat, obniża ko 
szty produkcji. Umożliwia coprawJa, 
jak wspomnieliśmy, osiągnięcie wyż­
szych zarobków przez robotników, ale 
wyczerpuje ich w takim stopniu, że po 
kilku latach staja się oni inwalidami pra­
cy. Nic dziwnego, że Bcdeaux jest znie­
nawidzony przez robotników amerykan 
skich. 1 zrozumiałe wobec tego, że gdy 
książę Windsoru, projektując podróż ijj 
Stanów Zjednoczonych postanowił, że 
będzie mu towarzyszył Bedeaux — 
przeciwko tej wizycie wystąpiły syn 

Ocorge w artykule we francuskimd/Ten d y k , a t y r o t > o t ! l l C z e ' rozpoczęła się kam-
nik.i ...lournal" publikuje p a n ,

A

a w P r a , s i e -
. . . - Ataki, jakie rozpoczęła prasa amery-

inne pOWOdy aOOyKaC i kańska, były tak gwałtowne, że nic mo-
r , . . . ,igl.v pozostać bez wpływu na opinię 
Lloyd Ocorge juz w roku 1919 był i czynników rządowych. Program poby-obe:ny w czasie wizytacji przez Ed­

warda, wówczas księcia Walii, robotni­
czych dzielnic Londynu. 

— Nie zapomnę nigdy wyrazu obu­
rzenia na twarzy księcia, gdy ujrzał wil 
gotne, ciemne nory — pisze Lloyd Ue-
orge — W ostrych słowach napiętno­
wał on lakt, że dotychczas nie uczynio­
no jeszcze nic, by zapewnić robotnikom 
inne warunki mieszkaniowe. 

— Gdy przed kilku laty — opowiada 
dalej Lloyd George — książę Windso­
ru zwiedził zagłębie węglowe Darguam 
i obejrzał mieszkania górników, w bar­
dzo ostrych słowach napiętnował za­
równo indolencję rządu jak I politykę 
właścicieli, którzy stosują tego rodzaju 
wyzysk. Zrozumiałe, że ani w kołach 
oficjalnych ani w przemysłowych sło­
wa te nie mogły zyskać mu sympatii. 

— Po raz trzeci książę Windsoru 
zirytował sit z tego powodu przy zwie­
dzaniu Walii, gdy już był królem. Wcho 

tu księcia Windsoru w Ameryce prze 
widywał wizytę w Białym Domu. Mał­
żonka prezydenta, pani Roosevelt po­
śpieszyła powiadomić, że „ku jej wiel­
kiemu żalowi" nic będzie obecna ,w 
czasie ich wizyty w Białym Domu. po­
nieważ ma już wyznaczone tournee z 
odczytami na cele dobroczynne. 

Przykre stronty 
Oświadczenie „pierwszej damy Sta. 

nów Zjednoczonych" dolało oliwy do 
ognia. Zrozumiałe było dla wszystkich, 
że jest to tylko pretekst. Małżonka pre­
zydenta nie mogła przesunąć terminów 
swych odczytów? 1 czyżby nie uczyni­
ła tego, gdyby miała przyjeclurc do Wa 
szyngtonu nawet nie para monarsza, 
ale bodaj księstwo Kentu? 

Była to jedna z największych przy­
krości, jakie dozna! książę Windsoru. 
Wiadomo, że król Jerzy VI, gdy dowie 

dził do mieszkania górników bez świty, 1 dział się o tym, odbył półtoragodzinną 
ale szybko dowiedziano się, że w roz- rozmowę telefoniczną ze swym bratem 
mowach z górnikami król wyrażał się i poradził mu zrezygnować z podróży 
bardzo nieprzychylnie o rządzie. I do Stanów Zjednoczonych. Istotnie, w 

ostatniej chwili przygotowania do po­
dróży zostały przerwane. 

Teraz zaczęły miiożyć się przykro­
ści, jedna po drugie i. 10 listopada ksią­
żę Windsoru, bawiąc w Paryżu, wyra-
ził chęć uczestniczenia jako b. komba­
tant w nabożeństwie, w koś:'r.!e an­
glikańskim następnego dnia, w ro , z i i i r e 
zawieszenia broni. Pastor D::rt sprzeci­
wił się temu. mówiąc — według rela­
cji „Daily Mail": 

— Wolałbym, aby książę nie bral 
udziału w nabożeństwie. Jor.0 sr-rrwn. 
wanic sic na Poncie w chara!.Itz-- Vom 
batanta było bez zarzutu. Mam wij'!d 
szacunek d'a jego przeszłości, a b nie 
mogę uznać tego, co robi obecnie. 

Ody więc Legion Brytyjski zapro­
sił księcia na nabożeństwo do katedry 
Notre Danie, księże odpowiedział listo­
wnie: 

— '„Dziękuję za zaproszeni';. Ckcia-
łem spędzić z wami tradycv!ne dwie 
minuty milczenia. Niestety. Obacnh Inż 
nie mogę przylać waszego 7ar,rr>sz?n'a. 
Spodziewam c ;<> sootkać z wami w in-
nei sytuacji. Edward" 

Prasa domaga s ę powrotu 
I oto angielska prasa zaczęła bić na 

alarm. Dosyć obraz, przykrości, lekce­
ważącego stosunku dla b. monarchy. 
Być może popełnił on błędy, ale nie za­
służył sobie na to. by traktowano go 
tak, jak obecnie. 

Wpływowy dziennik „Daily Mirror" 
pisał •wręcz:'"'"' " " 

„Rząd angielski powinien wystoso­
wać Ciicjalne zaproszenie dla księcia' 

Windsoru i jego małżonki do powrotu 
do Anglii. Wszystko co było dotąd, po­
winno być zapomniane. Kościół angli­
kański winien również r.znać jego mał­
żeństwo. Nie wolno zapominać, że ksią­
żę Windsoru był królem Wlelkbj P r y . 
tanil, że jako książę Walii a później la­
ko król w czasie swego pauowaira nie 
popełnił niczego, cohy pomniejszało na­
cję anglrlską. Nic wolno zaponinać. >'e 
jest on członkiem rodziny królewsklel i 
Parem Anglii. Dość kary 1 dość niew'a-
ściwego stosunku do b. monarchy. 'Ody 
wróci do Anglii I zos'anie przyjęty 
przez rzrd I kościół. u'kt na ś w i c i e nie 
ośmieli sin posterować woher b, króla 
Wlclki».j Brytanii tak, jak postępuje słę 
obecnie." 

Inny dziennik ..Sunclay Fxpre"s" oi-
sal przed ki'ln< d^nm' : 

— „Książe W-Mls^ru popełnił w cią-
gu roku trzy błędy, Pierwszym błędem 
było, żo nic usunął sie. wraz z małżon­
ką w flctl na okres jednego roku do ab­
dykacji. Pow"'!len był ten rok żyć cicho 
1 skromnie. Tymczasem książę wraz z 
małżonka I-""pośrednio no «luble zaczęli 
podróżować Po świecie: Francja. Au-
sfrlp. NHiic", znów Francja, no^tiV»| 
pro!ehl6vti 'a podróż do Sianów 7 M -
noc70nye!i. r»rughn błędem by»a mriróż 
do Nhm^c. Mógł tam noleenać tako 
ksi.tże W'" ' 'wrn , nta pojechał Jako b. 
król ArórlH. Pozwolił nadto. hv 7 tó>«o 
csol-y 7rnb 'ono prop«tram'e d'a 1—*tiri 
pe|Hyc7'-ieeo, k ł óry w wle^szośel '-••a. 
lów świata nie cieszy s'e symr*a"a. 
Trz«ci"i Medetu hvlą nraV>Vtow&ńsi 1-0-
dróż dn Stanów Zjednoczonych w *n-
warż,y*'wle Perle.Ti^', iff^r^To wjńrVt5* o 
jest płcnawlRtna dla re>o'nrk<W Amę. 
rvkl I An«rUi. Ale za •'łfdy iVi mflfna 
zbyt f'ł'ifro '•okutować. A «^<:ra ' i w a 
narodowa nl« m f t i e pozwp'M no fo. by 
wvlwnrzvł nl" '"Vi ittósiui')!'. { ; , k .. 
ule, do e 7 i o " ' ? | ; a , którv siedział na na-
Rzym ironię". 

Czy książę Windsoru wróci do An­
glii Czy będzie starał sie odzyskać tę 
popularność i m ;lość. ja' :cmi cieszył się 
na całym niemal świecie 

A. Tan. 

http://llfr.il'


Różnice między teatrem a kine 
Mimo wielu pozornie wspólnych cech, kino nie zastąpi teatru. 

Jaki wpływ wywierają na widzu ekran i scena.—Kino jest 
demokratyczne, teatr—jeszcze wciąż arystokratyczny 

Kino stało się potężnym czynnikiem! wać teatr, uczynić go niepotrzebnym. 
współczesnej kultury i według opinii'Nigdy nprz. wielkich utworów literac-
wielu osób, coraz bardziej i coraz po­
ważniej zagraża teatrowi, podrywając 
jego egzystencję. Czy tak jest istotnie? 
Cży doprawdy pomiędzy teatrem, a ki-
«i m toczy się walka? A jeśli tak — kto 
tej walki wyjdzie zwycięzcą? 

Wiedeńskie towarzystwo psychologi­
czne, jedno z najpoważniejszych na świe­
cie, na którego czele stoją tacy potenta­
ci wiedzy i nauki jak proł. Zygmunt 
Freud i prol. Wagner — Jauregg, posta­
nowiło zająć się tym interesującym i 
ważnym zagadnieniem. W ubiegłym ro­
ku wyłoniło ono specjalną komisję, któ­
rej powierzono zbadanie wzajemnego 
stosunku teatru i kina. Przed kilka dnia­
mi komisja ukończyła swe prace i zor­
ganizowała w wielkim audytorium uni­
wersytetu wiedeńskiego wieczór dysku­
syjny, na którym postanowiła odczytać 
swe sprawozdanie. Zainteresowanie by­
ło olbrzymie. Wielka aula uniwersytec­
ka była przepełniona. 

— Zdawałoby się — mówił referent 
komisji dr. Wolff — że kino i teatr mają 
wiele cech wspólnych. I tu i tam wysta­
wiane są dramaty, tragedie, występują 
artyści i artystki i tu i tam główne zada­
nie polega na widowisku, bądź rozryw­
kowym, bądź też mającym za zadanie 
podniesienie kulturalnego poziomu mas. 
Te cechy wspólne są jednak w większo­
ści wypadków tylko pozorne. W rzeczy 

kich nie można będzie przerabiać na 
film. Niel iczne wyjątki potwierdzają tyl­
ko tę regułę. Ekran jest krzywym zwier­
ciadłem dla arcydzieł literatury. I dlate­
go właśnie laureatka Nobla Siegrid 
Undset kategorycznie odrzuciła propo­
zycję przeróbki niektórych jej powieści 
dla filmu. To, co nadaje się dla kina nie 
nadaje się dla teatru i naodwrót. 

Zarówno kino jak i teatr mają swoją 
publiczność. Nawet więcej: kino wycho­
wało sobie wielomilionową armię wi­
dzów, którzy, nim zaczęli uczęszczać do 
kina, do teatru nie chodzili. Są sfery, 
dla których teatr jest niedostępny, nie zc 
względów materialnych, ale duchowych. 
Ci ludzie interesują się tylko ekranem, 
potrzeba im widowiska o żywej akcji, o 
bogatych scenicznych efektach, o błys­
kawicznym tempie, szybszej zmianie de-
koracyj i osób. Psychologiczne kwestie 
nie interesują ich narazie zupełnie. 

Oto dlaczego o konkurencji pomiędzy 
kinem a teatrem można mówić z bardzo 
dużymi zastrzeżeniami. Oczywiście, dziś 
kino odciągnęło od teatru część publicz­
ności. Niewątpliwie teatr przeżywa o-
stry kryzys. Ale z drugiej strony jest nie­
wątpliwym, że kino wychowa część no­
wej publiczności dla teatru, a gdy ten 
ostatni wejdzie na nową drogę swego 

wierają niekiedy silne, głębokie wraże 
nie na publiczność teatralną, w filmie są 
zupełnie niedopuszczalne. 

Znany artysta „Burgtheater1', Raul 
Aslan, twierdzi, że artysta, który chce 
poświęcić się filmowi, musi wyrzec się 
siebie samego, stać się manekinem. W 

rozwoju, gdy starać się będzie, by jegoj filmie wszystko jest wyuoczone, setki 
wistości różnice są daleko znaczniejsze, I repertuar stał się bardziej życiowym, by razy próbowane. Nim to czy inne zda-

spółczesnym, interesującym świat — nie 
będzie potrzebował obawiać się żadnej 
zgoła konkurencji. 

Komisja przeprowadziła również 
szereg rozmów z artystami teatru i sce­
ny. I przyszła do przekonania, że właści­
wie artyści teatralni nie powinni wystę­
pować w filmie i odwrotnie. Jeśli tak 
się dzieje — to źle się dzieje. Może to 
bowiem wpłynąć ujemnie — dobry arty­
sta filmowy zepsuje się w teatrze i dobry 
artysta teatralny zepsuje się w kinie. 

Na scenie artyści i artystki są żywy­
mi ludźmi, są naturalni, mogą na każdym 
spektaklu zmieniać mimikę i gestykula­
cję, .bez żadnej szkody dla sztuki. Dla 
ekranu muszą ona poddawać się radykal­
nej tresurze. Każdy ruch, każdy gest re­
glamentowany i standaryzowany. Mimi­
ka, wyraz twarzy wszystko jest z góry 
obmyślone i przestudiiowane. Tym ka­
nonom muszą poddawać się nawet wiel­
kie gwiazdy i gwiazdorzy ekranu. Tylko 
komicy mają większą swobodę. 

W filmie główną rolę odgrywają 

musi on je dziesiątki razy powtarzać 
przed reżyserem. Na scenie artysta gra 
przed żywą publicznością. Czuje fluid, 
który płynie ku niemu z widowni, W ki­
nie ten moment psychologiczny odpada. 
I dlatego gra nawet najbardziej utalen­
towanych artystów filmowych wypada 
nieco szablonowo. 

Komisja na jeszcze jedną rzecz zwró* 
ciła uwagę. Na moment pozornie nie wa­
żny, odgrywający jednak dużą rol^ w 
przyciąganiu mas do teatru i kina. Kino, 
zdaniem komisji, jest instytucją ultra-de-
mokratyczną. Teatr jest arystokratycz­
ny. Do kina publiczność wybiera się taki 
jak stoi. Nikt nie zwraca uwagi na sw« 
ubranie, na swój wygląd zewnętrzny, na 
to, że ktoś jest nieogolony, że ktoś jest w 
zniszczonym czy podartym ubraniu. iw} 
kinie nikt nie wymaga, by widz się roz­
bierał, oddawał palto do garderoby, pła­
cił za to. W teatrze jest inaczej. Do tea­
tru trzeba się specjalnie ubrać. W te­
atrze zwrócą na to uwagę. I dlatego lu­
dzie pracy, zajęci zwłaszcza do godzin 

efekty wzrokowe. W teatrze — slucho-' wieczorowych, mniej chętnie uczęszcza-
we. Długie monologi i dialogi, które wy-. ją do teatru. Gdyby jednak mieli te sa 

aniżeli podobieństwa 
Przedewszystkim — różnice te obser­

wuje się w tematach, które wybiera te­
atr i kino dla swych widowisk oraz w 
podejściu do tych tematów, ich trakto­
waniu i wyzyskaniu. W tej dziedzinie ko­
misja zbadała bogaty materiał: obejrzała 
około 1000 filmów i przeszło 500 sztuk 
teatralnych. I przyszła do przeświadcze­
nia, że najwyżej 5 proc. sztuk teatralnych 
mogłyby być wykorzystane dla ekranu. 
Doświadczenie wykazało, że takie prze­
róbki kończą się zazwyczaj fiaskiem, by­
najmniej nie z winy autora scenariusza 
czy reżysera, ale w wyniku samej budo­
wy sztuki, jej treści i tendencji. Sztuki 
dramatyczne w zasadzie nie nadają się 
do filmowych przeróbek. 

Publiczność kinowa ma swoje upodo­
bania. Najlepszym dowodem, że reżyse­
rzy kinowi nie mogą pracować w teatrze 
i odwrotnie. To, co w filmie wywołuje 
największe napięcie i zainteresowanie 
publiczności, w teatrze wywołałoby po­
gardliwy uśmiech i sztuka teatralna, zbu­
dowana tak, jak zbudowany jest scena­
riusz filmowy, musiałaby paść. To, co 
podoba się wszystkim w kinie, w teatrze 
jest już dawno przeżytkiem. Gdy Rein-
hardtowi zaproponowano niedawno in­
scenizację teatralną sztuki Schillera „In­
tryga i miłość" wielki reżyser odparł: 

— To nie ma najmniejszego sensu. 

poświęcał więcej uwagi zagadnieniom i nie z ust artysty dojdzie do publiczności, 

me warunki co w kinie — chodziliby czę. 
ściej. 

Zdaniem komisji, teatr powinien się 
zdemokratyzować pod tym względem. 
Należy obalić przekonanie, że pójście do 
teatru — to święto. Publiczność powin­
na mieć prawo chodzić do teatru tak, jak 
chodzi do kina. 

N. T. 

dyrektora „es lettres" po obronie pracy, 
noszącej tytuł „Dzisiejszy teatr chiń­
ski". Gustaw Cohen, znakomity profe­
sor Sorbonny, humanista i filolog cenio­
ny w catej Francji, podaje na łamach 
„Nouvelles Litteraires" wyjątki z tej pra 
cy chińskiego znaw.y teatru. 

Chińczycy wynaleźli pono wszystko 
przed nami: kompas, proch strzelniczy, 
porcelanę i Inne, nasze nawet stosun­
kowo nowsze zdobycze wiedzy. Nie na 
wiele im się to wszystko — jak widać 
— zdało. Japończycy starają się wy­
mazać ich państwo z mapy świata, i, 
przynajmniej narazie, częściowo im się 
to udaje nadspodziewanie. 

Nie potrafią jednak Japończycy, jak 
Sztuka jest zbyt sentymentalna. Gdyby ' ty lu innych zaborców, wymazać kultu-

Dziwy teatru chińskiego 
mmmm^mmm 

Irtrś przyszedł na przedstawienie, uczy' 
nilby to niewątpliwie tylko z pietyzmu 
dla pamięci autora. Natomiast, co za 
wspaniały temat do scenariusza filmo­
wego. 

Kryminalne i detektywistyczne sztu­
ki, którymi zachwycają się miliony wł* 
d'.ów w kinach, zupełnie nie nadają się 
dla teatru. Próby wystawiania takich 
sztuk na scenie muszą skończyć się nie­
powodzeniem. Nie tylko dlatego, że pu­
bliczność teatralna ma wyższe wymaga­
n i . Odgrywają tu rolę również względy 
techniczne. Tego rodzaju sztuki wyma­
gają tempa, bardzo częstej zmiany de-
koircji, która jest niemożliwa nawet na 
scenie obrotowej. 

Filmy zbudowane są przeważnie na 
podstawie dynamicznej, na szybko roz­
wijającej się akcji, na ciągłej zmianie de­
koracji, czasu, miejsca) t. j. na efektach 
zewnętrznych. Natomiast teatr działa na 
publiczność duchowymi przeżyciami, we­
wnętrznym dramatyzmem. 

I dlatego komisja kategorycznie twier­
dzi, że nie może być mowy o walce po­
między teatrem a kinem. Jest raczej ry­
walizacja. Publiczność, uczęszczająca do 
kina, stawiać będzie większe wymaga­
nia teatrowi. Ale nie do pomyślenia jest, 
by kiedykolwiek kino mogło zlikwido-

ry chińskiej ze skarbca zdobyczy ducha 
całej ludzkości i nie potrafią odebrać 
Chińczykom zamiłowania do ich włas­
nego specyficznie chińskiego teatru, i 
dumy, jaką ich ten teatr napawf 

Jeśli o ścisłość chodzi, w Chinach 
są dwa teatry: pierwszy — ludowy i 
tradycjonalny, drugi — wzorowany na 
europejskim. Ten ostatni jest tym mniej 
interesujący, że jest cofnięty od nasze­
go teatru współczesnego o kilkadzie­
siąt conajmnicj lat. 

Jedną z najpopularniejszych sztuk te­
atru prawdziwie chińskiego jest „Pani 
— Źródło Bezcenne". W tej jednej s/.tu 
ce znaleźć można wszystkie cechy te­
atru chińskiego; ten jeden spektakl jest 
nawskroś typowy i charakterystyczny. 

Samą „Panią Źródło" gra oczywista 
młody człowiek, odpowiednio odziany. 
Kobiety na scenie chińskiej wogóle nie 
występują. 

Najważniejszą rolę grają w teatrze 
chińskim... rekwizyty. Zastępują one na­
sze dekoracje i do pewnego stopnia u-
zupelniają, a przynajmniej ułatwiają grę 
aktorów. Wielki pejzaż wysokogórski 
nnprzyklad zastępują dwie małe plan­
sze, przedstawiające skały. Granicę po-

I między dwoma krajami, przedstawia po 

szczalnie oznaczające domy z dwoma 
skrzydłami wrót czy rogatek pośrodku. 

Te wszystkie rekwizyty zamiast dc-
koracyj — to oczywista czysta chiii-
szczyzna. Ale dawne, średniowieczne 

widowiska pasyjne, grywane we Fran­
cji choćby, nie były mniej „chińskie". 
Oddzielenie dnia od nocy zaznaczało się 
w „Tajemniczej Pasji" zasłoną do pole­
wy białą i do połowy czarną... 

Piękna księżniczka, Pani Źródła Bez 
cennego jeździ, oczywista, karocą. Cóż 
prostszego dla chińskiego dyrektora!... 
Nie musi się troszczyć ani o konie, któ­
re akurat na scenie zaczynają wierz­
gać, boczyć się albo nawet stają się nic 
przyzwoite i zadzierają ogona.. Wystar 
czy naciągnięte płótno, które na dwóch 
ramach noszą dwaj „maszyniści". Po­
wstaje lektyka. Przód jej opuszcza się, 
gdy Dama wsiada lub wysiada. 

Krzesło, zwykłe krzesło, jest w te­
atrze cały światem! Umieszczone na 

środku sceny za dużym stołem — jest 
tronem królewskirti. O ile stoi nieco na 
uboczu stotu może oznaczać bibliotekę, 
a nawet i biurko. Krzesło oznacza łóż­
ko, jeśli aktor opiera się mocniej o po­
ręcz. Może być wreszcie łożem królew 
skim — gdy pokryte jest brokatem. 

Wiatr wieje w sztuce?,.. Wystarczy 
chorągiewka, z którą przebiega przez 
scenę człowiek, odziany w czarny strój 
i będący „duchem wia<tru". Chorągiew­
ka czerwona oznacza ogień. Dreszcz 
grozy przechodzi przez widownię, gdy 
na scenie ukaże się czerwona chorągiew 
ka, owijająca czapkę. Oznacza to prze­
cież ściętą głowę!... Brr!... Od tego po­
nurego obrazu może nas tylko oderwać 
widok spokojnie padającego śniegu: bia 
łych kawałków papieru, spadających 
obowiązkowo na czarne płótno. 

Aktor gra w ten sposób w dekora­
cjach, które stwarza jego własna fan­
tazja i fantazja widza. Trzeba niektóre 
z tych symboli znać, by móc się we 
wszystkim rozeznać. 

Rola aktora wymaga, by spal. Wy­
starczy, by się oparł o krzesło lub stuł. 
za którym siedzi. Jeśli śpi — to paw -
wnie w nocy. Więc widz uznaje, iz. 
robi się ciemno. Będzie zaś noc napc-
wno, gdy pojawi się światło na scenie 
— w postaci czerwonej chorągiewki 
Ognia... 

Całość rozgrywa się na tle ..dużej 
kurtyny", bogato złoconej, lub na tle 
„Malej białej kurtyny", przezin- jzonej 
wyłącznie do scen pogrzebowych. Wy­
chodząc przez maty otwór w kurtynie 
i powracając po chwili przez inny — 
aktor anonsuje zmianę miejsca, podob­
nie jak przez kolor i krój swej sukni 

symbolizuje nietylko swe stanowisko 
społeczne, ale 1 stan swej duszy. Czer­
wień to szczęście. Biel — żałoba, ale 
i czystość; czerń — bieda, smutek i niz 
szość nawet moralna. W czarny kolor 
ubrani są w teatrze chińskim przewa­
żnie inteligenci... 

Nic należy również zapominać o cha 
rakteryzaeji. Chińczycy, malarze uro­
dzeni, dokazują wtej dziedzinie istnych 
cudów. Maska aktora chińskiego, by­
najmniej nie nakładana, lecz wykonana 
na jego twarzy za pomocą szminek 1 
farb, jest sztywna, kunsztowna I nie­
zwykłego wyglądu. Potężne brwi, wiel­
kie brody i wasiska 1 sam kolor tych 
masek przypominają dawne maski an­
tyczne. Na biało są ucharakteryzowani 
urzędnicy na służbie, którym urzędo­
wanie odbiera kolory życia, czarną 
twarz mają chłopi, ogorzali od wiatru . 
i słońca, czerwoni na twarzy są ludzie 
mili, dzielni i uczynni, ciemno-niebic-
scy — brutale i pyszałkowie, żółci — 
cynicy i okrutnicy, srebrni — bogowie, 
i siwi — starcy. Wszystkie te odcienie 
można jednak kombinować, by wyrazić 
rozmaitość charakterów ludzkich. 

Ten dziwny, trudny do zrozumienia 
teatr ma w ludzie, w jego najgłębszych 
warstwach,' wielkich miłośników i jest 
sprzęgnięty z ludem nierozerwalnymi 
więzami. Na tym między innymi polega 
wyższość teatru chińskiego nad teatrem 
Zachodu. (g) 



OSZUSTWA POD OCHRONA POLICJI U. S. A. 
Jak w sercu Nowego Jorku odbywa się „wielka wyprzedaż".—Srebrna 

papierośnica za,.. 5 centów. —Niezwykłe tricki „gentlemanów"-
sprzedawców.—Naiwnych nie brak nigdzie „Dzisiaj wielka wyprzedaż!' 

Wyraziście, olbrzymimi literami, 
czerwienią się te słowa na białym płót­
nie, zawieszonym nad wielkim lokalem 
sklepowym położonym w samym sercu 
Nowego Jorku: u zbiegu Broadway i Ti-
mes-square. 

Jest to jeden ze sklepów towarzy­
stwa^ zwącego się szumnie „Midtown 
Aucticn Company'' „Wielka wyprzedaż" 
odbywa się od godziny dziesiątej przed 
południem. Do tego czasu sklep był zam­
knięty. Punktualnie o dziesiątej zaczyna 
się w nim niezwykłe życie. Na trybunę, 
umieszczoną na ulicy przed wejściem, 
wchodzi mężczyzna w sile wieku, gład­
ko wygolony, o potężnym organie głoso­
wym. Po obu stronach trybuny płoną 
specjalne reklamy neonowe, których 
jaskrawe światło rzuca się w oczy rów­
nież w biały dzień. Mężczyzna ryczy 
przez megafon zaprasza przechodniów 
żongluje cyframi i nazwami towarów, 
sadzi się na humor.... Potężny głos jego, 
wzmocniony wielokrotnie przez megafon 
słychać w promieniu kilkuset kroków... 

Z początku nikt nie zwraca na niego 
uwagi. W tym punkcie city panuje i tak 
ruch i gwar niesłychany. Wkrótce jed­
nak poczynają przed trybuną zbierać się 
gapie. Bo też — to jest, istotnie, niesły­
chane... Za wręcz nieprawdopodobną, 
śmiesznie niską cenę proponuje ci przed­
mioty, tak piękne, tak nęcące blaskiem i 
wykwintem!... Gentleman na trybunie j 
potrafi z niebywałą elokwencją zasugero­
wać każdego, kto tylko da mu przez kil­
ka minut, posłuch, że sam sobie dotkli-l 
wie zaszkodzi, jeżeli nie skorzysta z nie-1 
bywałe i okazji! Przecież tu dostaje się 1 

wszystko, czego tylko dusza zapragnie, 
niemal za darmo... Należy zdobyć się tyl­
ko na odrobinę odwagi i wziąć czynny 
udział w licytacji1... < . 

„Bezcenne" skarby 
Błyszczą i nęcą, olśniewają i zdumie­

wają obecnych złote pióra wieczne i 
kosztowne zegarki, ciężkie marmurowe 
popielniczki i kryształowe wazony, pier­
ścionki i sznury, pereł, cenne papieroś­
nice i bursztynowe fajeczki... Gentleman 
z megafonem ryczy coraz głośniej, zaraz 
rozpocznie się licytacja. Wszystkie te 
kosztowne przedmioty czekają na na­
bywcę, za śmieszne grosze można wejść 
w posiadanie pięknych rzeczy... Jakżeż 
więc nie zaczekać jeszcze trochę — choć 
by dlatego tylko, aby przekonać się, za 
ile nabyty będzie naprzykład taki pięk­
ny srebrny zegarek, którego cena wywo­
ławcza zaczyna się od... 5 centów, albo 
taka kosztowna kryształowa waza, któ­
rej licytacja zaczyna się od... 10 centów. 

Na skutek widzów zaledwie jeden 
może wie, że wszystkie te „skarby" to— 
najlichsza tandeta, świetna imitacja, że 
w każdym domu towarowym można na­
być takie same „kosztowności" za taką 
samą cenę, za jaką tu w rezultacie będą 
sprzedane, a jednak — nawet sceptyk 
poddaje się sugestii i przypatruje z cie­
kawością hałaśliwej szopce. Bo oto za­
czyna się już licytacja. Gentleman trzy­
ma w ręce srebrną papierośnicę i krzy­
czy: 

— 5 centów! Papierośnica z czystego 
srebra! Zaczynamy licytację od 5 centów! 
Taka sztuka warta jest najmniej dzie­
sięć dolarów, można jednak nabyć ją już 
za pięć centów. Tylko śmiało i odważnie! 
Kto daje więcej! Kto ma odwagę?! 

Oczywiście — nikt nie ma. Nawet 
największy „naiwniak" węszy szwindel, 
bo — jakżeż to można, żeby dziesięcio-
dolarcwą papierośnicę sprzedawano za 
pięć centów? Zobaczymy... Niech ktoś 
inny się nabierze... 

I oto —- znajduje się już ktoś inny: już 
ktoś zaofiarował dziesięć centów. Fra­
jer... Gentleman zrywa sobie płuca: „10 
centów! Kto daje więcej?! 10 centów po 
raz pierwszy — kto daje więcej? 10 cen­
tów po raz drug'!..." 

Gość z prowincji 
Każdy początek jest trudny, więc też 

dopiero po kwadransie srebrna papiero­
śnica znajduje nareszcie nabywcę. Ku­
pił ją za dwadzieścia centów jakiś „naiw­

niak'1, po którym widać od pierwszego 
rzutu oka, że to „gość z prowincji". Pe­
wnie jakiś farmer. Z wielkim wahaniem 
wyjął dwadzieścia centów i zapłacił, a 
teraz — sceptycznie ogląda nabytek, 
ale ogląda tak, że wszyscy stojący w po­
bliżu ludzie widzą również. 1 mogą nao­
cznie się przekonać, co za szczęście ma 
taki farmer... Papierośnica jest, istotnie, 
srebrna, dowodzi tego próba., Ktoś bie­
rze papierośnicę do ręki i da|e głośno 
wyraz swemu zdumieniu... Ktoś inny po­
twierdza również.,. 

Ludzie widzą, że to jednak nie szwin­
del... 20 centów za taką papierośnicę... 
Wykrzykiwacz na trybunie ma już na­
stępną papierośnicę w ręku. Teraz za­
interesowanie jest już znacznie większe, 
bo — komu przyjdzie do głowy, zarówno 
że „naiwny gość z prowincji" jak też ów 
obywatel, który podziwiał tani nabytek, 
oraz trzeci obywatel, który poparł jegc 
podziw — że wszyscy oni są „podstawie­
ni'*.,. „Sprzedana" za 2 0 centów papie­
rośnica jest, istotnie z czystego srebra, 
tylko że — niedługo powróci znów do 
sklepu, zaś ta, którą gentleman z mega­
fonem, trzyma teraz w ręku, jest już imi­
tacją, jaką można nabyć wszędzie za 30 
centów. Niemniej — teraz znajdują się 
już licytanci, cena szybko zostaje podbi­
ta do dolara i wkrótce „cenny przedmiot' 
zostaje nabyty za dolara i dwadzieścia 
pięć centów. Tym razem nabywca nie 
jest „podstawiony", jest to automatyczny 
„naiwniak". Wszedł w posiadanie rzeczy 
tandetnej, płacąc za nią potrójną jej 
wartość. Oszołomiła go wymowa gentle­

mana z megafonem, znęcił fakt taniego 
kupna jego poprzednika... 

Jak dezorientuje się 
klienta 

A wykrzykiwacz na trybunie oferuje 
tymczasem już cenny wazon kryształo­
wy. Nie wolno zbyt diugo „naciągać"' na 
jeden gatunek towaru — należy szybko 
przerzucać się z jednego rodzaju do dru­
giego, aby uniemożliwić „połapanie się". 

Powtarza się ta sama komedia z wa­
zonem kryształowym. Podstawieni gen­
tlemani podbijają ceny, a gdy w intere­
sie zapanuje chwilowy zastój — kupują 
sami... Tłum rośnie z kwadransa na 
kwadrans... 

A ryzyko, że nabywca „połapie się", 
jest i tak niewielkie. Trzeba mieć na u-
wadze psychologię Amerykanina: gdy 
przekonał się, że został nabrany, nie 
chce przyznać się że był głupi... Trudno. 
Oddala się czymprędzej, kierując się za­
sadą: dziś mnie nabrano — jutro ja na­
biorę innych. 

Oczywiście — zdarzają się również 
uparci „nierozsądni"' malkontenci. Bar­
dzo ostrożni nabywcy — oglądają towar 
długo, nim go kupią. Oto wykrzykiwacz 
oferuje eleganckie przybory do manicu­
re. W pięknym etui błyszczą nożyczki, 
pilniki — wszystko ze szczerego srebra. 
Towar solidny, proszę, każdy może obej­
rzeć i sprawdzić. Etui wędruje z rąk do 
rąk, nie może nie podobać się... To też 
zaledwie wykrzykiwacz wywołał zasad­
niczą cenę: 1 dolar — już znalazł się na­
bywca. Piękny komolet srebrnych przy­
borów znikł w tłumie... 

Katfy p y k ma swą gwarę 
którą posługują się mieszkańcy peryferyj rrfejskich 

We wszystkch prawie spoteczeń-j miasta niemieckie, czeskie i węgierskie 
stwach miejskich w średniowieczu ist-, miały dystrykty, w których rodziły się, 
niały dzielnice, w których od ttiepamięt żyły i umierały catc pokolenia, 
nych lat wegetowały pospólstwa miej- j We .Francji gwara nosi nazwę 
skie, rekrutujące się przeważnie z róż- ' „argot" lub „Jargon", w Anglii nazywa 
nego rodzaju jednostek, odgrodzonych | się ,slang", w Niemczech ,rotwelsch\, w 

Hiszpanii „xeriganza", w Portugalii od życia społecznego surowymi nor­
mami średniowiecznego prawa. Ludzie 
ci, którzy stworzyli sobie własne, zu­
pełnie odrębne życie, stworzyli sobie 
również własny język. To był począ­
tek gwary. Językiem tym, sztucznie 
stworzonym po to, aby nikt obcy nie 
mógł go zrozumieć, porozumiewano się 
z całą swobodą, tworząc w ten sposób 
pewnego rodzaju „wyspę językową" w 
samym środku zoraanizowanej. wy­
kształconej zbiorowości miejskiej, poslu 
gującej się językiem literackim. 

„callac", w Holandii „bargoens". Nawet 
w Indiach Wschodnich istnieje narzecze 
zwane „balaj-balan", a Chińczycy po­
sługują się pewnego rodzaju gwarą, 
zwaną „Hian-czaug". Gwara powstała 
jednak nie tylko w miastach. Stworzyły 
ją również warunki społeczne, w któ­
rych zrodziły się liczne bandy rozbój­
nicze w średniowieczu, stanowiące ist­
ną plagę traktów handlowych. Bandy te 
posługiwały się wielką ilością narzeczy. 

Obok tych grup ważną rolę odegra-
Dzielnice takie znajdowały się wcj ly w powstaniu gwary elementy naply 

wszystkich większych miastach euro- wowe, a przede wszystkim cyganie, 
pejskich. W Paryżu by!a to t. zw.j Zmieszawszy się w XIV wieku z pospól 
„Cour des Miracles", unieśmiertelniona stwem miejskim, stworzyli nowy ro-
w „Dzwonniku z Notre Dame" V. Hugo dzaj narzecza, które utrzymało się 
w Londynie średniowiecznym była to przez wiele lat w różnych państwach 
dzielnica Offal-Court, również pewne'europejskich. 

Historie n i e z w t i l f ł e 
O B C H Ó D W P A N T E O N I E P A R Y S K I M . 

W P a r y ż u o d b y ł s ię o b c h ó d 100- lec ia u k o ń ­

czen i a I ron tonu P a n t e o n u , d z i e ł a D a v i d a D a n -

ge r sa . 

U r o c z y s t o ś ć ta , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł d y r e k ­

to r w y d z i a ł u s z tuk p i ę k n y c h H u i s m a n , b y ł a p o ­

n i e k ą d r ehab i l i t a c j ą w i e l k i e g o r z e ź b i a r z a i j a k b y 

of ic ja lnym a k t e m o d s ł o n i ę c i a I ron tonu . 

D a n g e r s o w i p o w i e r z o n o w y k o n a n i e I r o n t o n u 

P a n t e o n u po rewoluc j i 1830 r o k u . W y b ó r o s ó b , 

k t ó r e a r t y s t a umieśc i ł w grup ie , o t acza j ące j a l e ­

goryczną p o s t a ć Franc j i , s p o t k a ł s ię z p o w a ż n y ­

mi z a s t r z e ż e n i a m i ze s t r o n y r z ą d u k r ó l a F i l ipa , 
. . . , _ . „ , 1 p e w n o i na ca łym świec i e jes t mi r . Br ian H a n z e l i m i n i s t e r s p r a w w e w n ę t r z n y c h , p o b u r z l i w e ? , \ , _ • ; . , ' 7,"., 

* , . A b y w C r y s t a l Sp r łngs (Missisipi) . Z o s t a ł o n 

r o z m o w i e z D a n g e r s e m , za rządz i ł , iż f ron ton n i e m l a n o w ł n y ( i k o n o r o w y m m a j o r e m " w s z t a b i e gu-

P E R F U M Y I G Ł O S . 
L e k a r z e t e a t r a l n i z a u w a ż y l i n i e j e d n o k r o t n i e 

n a g ł e , n i c z e m n i e w y t ł u m a c z o n e t r a c e n i e g łosu 
p r z e z n a j z n a k o m i t s z y c h a r t y s t ó w . Po p r o s t u , jak 
się to mówi , n i z t e g o ni z o w e g o więzną im s ł o ­
wa w g a r d l e . 

J a k się p r z e k o n a n o , p r z y c z y n ą szoku n e r ­
w o w e g o , p o w o d u j ą c e g o z a t r z y m a n i e g łosu , b y ł y 
p e r i u m y . 

D o n a j z a w z i ę t s z y c h w r o g ó w głosu l u d z k i e g o 
na leżą z a p a c h y t u b e r o z y , j aśminu , bzu , f iołków, 
mimozy , lilii 1 l igus t ru . 

N A J M Ł O D S Z Y M A J O R N A Ś W I E C I E 
Na jmłodszym u r z ę d n i k i e m w U.S.A a na­

będzie odsłonięty. 
Pewnej nocy robotnicy sami potajemnie od­

słonili f ronton, usuwając rusztowania, które na­
stępnie byty spalone przez uczniów Szkoły Po-
litechnicznej. 

j b e r n a t o r a s t a n u O k l a h o m a , C. W . M a r l a n d ' a . 
Mjr . A b y jest p r a w n u k i e m z a s ł u ż o n e g o dz i en ­

n i k a r z a M. G. A b y ' e g o i Uczy w te j chwili . . . d w a 
mies i ące ! T e n m ł o d y c z ł o w i e k zajdzie c h y b a 
d a l e k o ! 

Ale to nic, „Midtown Auction Com­
pany"' nabyła okazyjnie całą partię ta­
kich pięknych kompletów, każdy może 
zrobić taki piękny prezent swej żonie 

I lub narzeczonej! Oto następny komplet 
— cena 1 dolar — kto daje więcej? 

W przeciągu następnych kilkunastu 
minut jeszcze z pół tuzina takich kom­
pletów znajduje „szczęśliwych" nabyw­
co-// . Zapłacono od 6 do 8 dolarów za 
każdy, a są to... świetne imitacje, sporzą­
dzone z posrebrzanego niklu. Można na­
być taki komplet w każdym odnośnym 
sklepie z i trzy dolary. Ów pierwszy 
komplet z czystego srebra, który sprze­
dany został za 1 dolara i wart jest istot­
nie z 1 0 — 1 2 dolarów, spełnił doskonale 
rolę wabika i powócil już dawno tylny­
mi drzwiami do sklepu, abv za dwie go­
dziny, gdy tłum zmieni się całkowicie, 
odegrać ponownie taką samą rolę. 

N erozsądny nabwwra 
Ale uparty, „nierozsądny" malkon­

tent, przybywszy do domu i stwierdzi­
wszy, że został haniebnie nabrany, po­
wraca i awanturuje się. Wówczas wy­
krzykiwacz z całą uprzejmością gotów 
jest do zmiany. Proszę bardzo — prowa­
dzimy interes solidnie, nie nabieramy ni­
kogo, każdy iest przecież nabywcą z 
własnej woli... Etui z przyborami do ma­
nicure można zamienić na papierośnicę, 
wazon kryształowy, maszynkę do gole­
nia... Każdy z tych przedmiotów jest, 
wprawdzie, wart... jeszcze mniej, niż ni­
klowe przybory do manicure, ale „Mid­
town Auction Company" — jest jodnak 
gotowa do zamiany... Aby klijent był za* 
dowolony... 

Jeżeli i to nie pomaga i malkontent 
awanturuje się •— musi on ku swemu 
zdumieniu stwierdzić, że inni ludzie wca­
le nie podzielają jego oburzenia, zpowo-
du oszukańczej tranzakcji... Przeciw­
nie — oburzają się jeszcze na niego, że 
przeszkadza podczas licytacji... Patrzą 
na niego, jak na awanturnika, robią głoś­
ne uwagi pod jego adresem... To też daje 
on wreszcie za wygraną i znika. 

Nie przyjdzie mu, oczywiście, do 
głowy, że oburzeni jego zachowaniem się 
osobnicy z publiczności to — podstawie­
ni licytanci, należący „incognito" do per­
sonelu „Midtown Auction Company" i 
spełniający wiernie swe wszechstronne 
obowiąaki... 

W wyjątkowych wypadkach trzeba 
sprowadzić policjanta. Przedstawiciel 
amerykańskiej służby bezpieczeństwa 
publicznego nie pozwoli, aby ktokolwiek 
przeszkadzał kupcowi w uprawianiu bu­
sinessu, i odprowadzi awanturnika do 
najbliższego komisariatu, gdzie wyzna­
czą mu grzywnę pieniężną za wywołanie 
awantury ulicznej. Jakto — przecież ku­
pił z własnej nieprzymuszonej woli, w 
biały dzień, na Broadway'u... Nikt mu 
nie kazał... Jeżeli uważa, że go oszukano, 
niech idzie do sądu... To nie należy do 
policji, natomiast obowiązkiem policji 
jest nie pozwolić, aby jakiś awanturują­
cy się klijent przeszkadzał kupcowi w 
bussinessie... 

Roi się tłum na skrzyżowaniu Bro­
adway^ i Times - sąuare, licytacja 
trwa... Naiwnych i gapiów nie brak nig­
dzie, a cóż dopiero w mieście, które li­
czy 10 z górą milionów mieszkańców... 
Około dwuch milionów ludzi z prowincji 
przybywa codziennie do Nowego Jorku 
za interesami i po zakupy... „Midtown 
Auction Company" nie może uskarżać 
się na brak klijentów, — na dziesięciu 
„cwanych" mieszkańców wielkiego mia­
sta znajdzie się przynajmniej jeden naiw­
ny, który da się skusić, to też interes 
kwitnie. Dziś w dzień: „Dzisiaj wielka 
wyprzedaż"... Od dziesiątej przed połu­
dniem, do późnego wieczora. Gdy zapło­
ną reklamy świetlne na Broadway'u 
bussiness idzie pono jeszcze lepiej, bo w 
świetle elektrycznych słońc i księżyców 
wszystko błyszczy i nęci jeszcze bar­
dziej, niż w trzeźwym szarym świetle 
dziennym, a więc jeszcze łatwiej znajdu­
je nabywców, korzystających' skwapli­
wie z „niebywałej okazji"... 
zukać„ewiatrzymarn 



MILIONERZY - NAJNIESZCZĘŚLIWSI LUDZIE... 
Wielu z nich oddałoby wszystko za odzyskane zdrowie, 
miłość lub radość życia.— Pieniądze nie dają szczęścia... 

Któż z nas nie marzy o tym, by zo- | ponad to, że Burscliwin dał im po s tolnic , odpowiedziałbym bez wahania stać klownem w tym cyrku... Ale ma-
stać milionerem?... Nic nie robić, ko-1 dolarów za ich pomoc. | „ tak"! ; rżenie to nie ziściło s i c Eyerklng zo-
rzystać w pełni z dobrodziejstw życia,! Testament, jaki zostawił, był ostat-
bawić się od rana do nocy. mieć wszyst) nim „kawałem'". Majątek swój w wy­
ko, czego dusza zapragnie, a przede 
wszystkim pieniądze, pieniądze, pienią­
dze — czy nie jest to szczytem marzeń 
każdego z nas?.. 

A jednak — pieniądz to nie wszyst­
ko. Może to się wyda niektórym nie­
prawdopodobne, ale są milionerzy, któ­
rzy marzą o tym, aby stać się szarymi 
ludźmi, zarabiającymi pracą na utrzy­
manie. 

Oto autentyczny życiorys kilku mi­
lionerów, których życie płynęło innym 
zupełnie torem, niż to sobie wyobra­
żamy na podstawie oklepanych roman­
sideł. 

M i l i o n e r — s a m o b ó ca. 
Yester I. Burschwin... Uważni czy­

telnicy gazet pamiętają chyba nazwisko 
tego człowieka, którego „kawały" trzy­
mały w napięciu cały New Jork w 1928 
roku. W najruchliwszym punkcie tego 
gigantycznego miasta, w miejscu, gdzie 
42 Ulica krzyżuje się z Piątą Avenue. 
jegomość, przechodzący przez jezdnię 
n a r ę k a c h, zahamował nagle cały 

ruch uliczny. Tysiące aut zatarasowały 
całą jezdnię, powstało olbrzymie zbie­
gowisko, ale jegomość, czyniący z uli­
cy newjorskiej arenę cyrkową, wcale 
się tym nie przejmował. Policjant spro­
wadził go do komisariatu, gdzie z miej­
sca nałożono nań grzywnę w wysoko­
ści 300 dolarów. Niezwykły „cyrko­
wiec" uiścił grzywnę odrazu, bez słowa 
protestu. 

W kilka dni potym ten sam jego­
mość ukazał się na Broadwayu w ko-
siumie kąpielowym i słomkowym kape­
luszu. Znowu zbiegowisko, znowu inter­
wencja policji i 300 dolarowa grzywna. 

Był to Yester I. Burschwin, 37-letni 
właściciel olbrzymiej fortuny, wynoszą­
cej około 40 milionów dolarów, miesz­
kający w jednym z najbardziej luksuso­
wych pałaców na Park-Avcnue. Był 
to jedyny syn amerykańskiego króla 
cukru Joziiah P . Burschwina. 

Mając lat 21, Yester zakochał sic w 
pewnej tancerce kabaretowej. Fly Par ­
ker, której nogi ubezpieczone były na 
sumę 200.000 dolarów. Yester postano­
wił ożenić się z nią, lecz było to pierw­
sze jego życzenie, które nie zostało spel 
nlone. 

Następnego dnia ojciec jego odwie­
dził teatrzyk, w którym Fly występo­
wała i — od tei chwili zaginął po niej 
wszelki ślad. Mówiono, żc wyjechała, 
ale dokąd — tego nikt nie wiedział. 

Ody miał lat 35. zmarł jego oicicc 
i Yester pozostał jedynym spadkobier­
cą olbrzymiego majątku. Yester co wie­
czór urządzał wspaniale bale. które ze 
względu na przepych stanowiły unikat 
nawet w Park-Avcnuc. Trwało to przez! 
dwa lata do 192S roku. Pewnego wie­
czoru podczas kolejnej uczty Yester 

wypędził nagle wszystkich swych go­
ści, zamknął się w swym pokoiu i po­
czął po nim spacerować w głębokim za­
myśleniu. 

— Poco to wszystko? — zapytywał 
siebie — Cóż to za życie Mam gości, 
którzy ml schlehaią. a b czy traktowali­
by mnie tak samo, gdybym nie był bo­
gaty? 

W kilka dni potym rozeszła sie "Po­
głoska, że Yester I. Burschwin oszalał. 
Rzeczywiście, w gazetach zaczęły uka­
zywać sie fantastyczne wzmianki o je­
go ..kawałach". 

Dnia 17 czerwca 19?S roku przecho­
dnie na moście Brooklynu bvli świad­
kami niezwykłego wydarzenia. Przy 
barierze zatrzymał się jakiś jegomość, 
który zdjął pantofle i przyczepił sobie 
wieloki' 0-. ' '* c W a r y . Następnie Wręczył 
paczkę banknotów stoincemu opodal 
żebrakowi i skinął na dwóch drabów, 
którzy pr/orzuclll go nrzez barierę do 
rzeki... Kilka kobiet krzyknęło prze­
raźliwie Wezwano prHłęlę i straż ratmi-

sokoścj 37 milionów dolarów kazał po­
dzielić między 370.000 osób w ten spo­
sób, aby nikt nic otrzymał więcej niż. 
sto dolarów. 

— Nie chcę, aby majątek mój prze­
szedł w ręce jednego człowieka, który 
będzie tak samo nieszczęśliwy jak ja.... 
— pisał dziwaczny nrlioner w swej 
ostatniej woli. 

M ł o d o ś ć o z y fospnfw? 
Adriaan van Oogh byl niewątpliwie 

najbogatszym obywatelem Holandii. Byl 
on właścicielem olbrzymich plantacyi 
na Jayie, a majątek jego w Holandii byl 
tak ogromny, że nawet władze skarbo­
we nie mogły go oszacować. Adriaan 
van Oogh miał 69 lat i był jeszcze ka­
walerem. Nie miał nigdy czasu na ślub. 
Ostatnio nie spał więcej, niż trzy go­
dziny na dobę. Dzień był dla nie^o za 
krótki. W 67 roku życia poraził go 
pierwszy atak, który sparaliżował mu 
lewą stronę organizmu. Van Oogh dwa 
dni zaledwie odpoczywa! w łóżku. 
Trzeciego dnia przybył do pracy o kuli. 
Prawą ręką mógł leszcze poruszać i — 
dalei gromadzić pieniądze. 

Mimo podeszłego wieku zasiadał dój & m kapitał iego wynosił już t 
pracy o szóstej rano. rozszerza! s w e 1 * c j 

Buur wzruszy! ramionami i odrzekł 
— Życie tak też jest piękne... 
— Więc nie masz żadnych ambicyj? 
— Owszem, proszę pana prezesa... 

Chciałbym mieć własny domek z ogród­
kiem. Usiadłbym sobie w ogródku z mQ. 
Ją Andzia... To jest moja przyjaciółka 
z dawnych lat. Może mielibyśmy dzie­
ci... i 

.— A nie chciałbyś być bogatym 
— Nie każdy może być bogatym.... 

A poza tym. kto ma dużo pieniędzy, ma 
również dużo trosk. Tak mówi Andzia. 

— Więc nic chciałbyś być na moim 
miejscu? 

— Nie... 
Milioner spojrzał nań groźnie i nagła 

obja! go prawą, niesparaliżowana ręką 
i odparł: 

— Ale ja chciałbym być na twoim... 
A teraz uciekaj stąd!... Marsz! 

W godzinę potym dostał drugiego 
ataku. Wezwany lekarz skonstatował 
zgon. 

Wtfrń Br. 25 
Zaczęło się od małego kantoru wy­

miany pieniędzy. Clarence Hatry na­
zwa! swe przedsiębiorstwo „Commcr-
clal Bank of London". W dwa la'a po 

dzic-
mil. funtów. Wielki bank Hatry'-

przedsiębierstwa, podpisywał nowe dvs c > , 0 finansował najpoważniejsze prżcd-
pozycje, a gdy naciskał dzwonek, do 
gabinetu wpadał stary, spracowany wo­
źny, który szybko ściaeał plikę panie-
rów z biurka i pędził dalej, by rozdać 
je odpowiednim urzędnikom 

siebiorstwa. organizował nowe, rozsze­
rzał swe wpływy. 

Pewnego dnia gazety podały wiado­
mość, że pewien fotograf wynalazł apa­
rat, którym w ciągu kilku sekund można 

S ; , " * ' 1 $Z niłofly c t o p i e c . U„ ,v• m n ( P a l e | „ C u , , 1 | 1 3 „ v . . . 
zatrzymał się onieśmielony.- p rzy : M i ] i „ „ v „aplyw/ily do 
drzwiach 

— Co to ma znaczyć? — zapytał mi­
lioner. 

— Pan prezes zechce łaskawie wy­
baczyć... — bąknął młodzieniec — Jan 
zachorował... 

— Zachorował? — Myśl milionera 
zatrzymała się nieco dłużej na tvm sło­
wie. Jakto?... Od dwudziestu lat co­
dziennie przychodził pierwszy do pracy 
i był gotów na każde jego skinienie, a 
dziś nie przyszedł dlatego po prostu, 
że był chory? 

— Taaaak... — mruknął niezrozu­
miale milioner i wręczając młodzieńco­
wi papiery, dorzucił: — Załatwić! 

Młodzian skłoni! się, wykręcił sic 
na pięcie i otworzył drzwi, lecz nagle 
usłyszą! za sobą: 

— Stać! 
Odwrócił się. 

. — Ile masz lat?... — zapytał milio­
ner, przyglądając się mu uważnie. 

— rV^iem , iaśeie r • oana prezesa 
— Jak się nazywasz? 
— Piotr Buur. 
— Czym się zajmujesz? 

—Byłem dotychczas chłopcem na 
posyłki... ' • 

Podobała mu się szczera, prosta od­
powiedź młodzieńca. Wyobrażał sobie, 
jak też musi wyglądać jego pomar­
szczona, pergaminowa twarz wofrac 
zdrowej, rumianej cery chłopca na po­
syłki, zarabiającego zaledwie kilka do­
larów tygodniowo. Patrzał nań niemal 
z zawiścią. Jego wąskie usta próbowa­
ły się uśmiechnąć, gdy zapyta!: 

— A czy... chciałbyś się ze mną za­
mienić? 

Piotr Burr przyjrzał sic uważnie mi­
lionerowi, jak gdyby go niezbyt dobrze 
rozumiał. A gdy uświadomił sobie treść 
pytania, odparł: 

— Nie, panie prezesie... 
— Dlaczego nic?! 
Piotr Buur nie odpowiedział. Adriaan 

vau Oogh podniósł się i opierając się na 
kuli. podszedł do gońca i rzekł: 

,|a też byłem ongiś tak młody, 
kową. Wieczorem wyłowiono zwłoki jak ty. Też miałem osiemnaście lat 
Burschwina... Obydwu drabów aresz to- 'Odyby wtedy przyszedł do mnie milio-
wano, ale 

jeśp kas. Ha­
try stal u szczytu swej sławy i swego 
bogactwa. Nagle we wrześniu 1929 roku 
wpłynęła do prokuratora pierwsza skar­
ga, której autor nazwał angielskiego 
milionera „oszustem". Zaczęto o nim mó 
wić, jako o „kolosie na glinianych nóż-
kacli". W kilka dni potym specjalne do-
Jatki obwieściły całemu miastu sensa­
cyjną wiadomość: 

— Clarence Hatry zestal areszto­
wany. 

W catej Angli wybuchła panika. Mi­
nistrowie odbyli specjalne posiedzenie 
w tej sprawie. Minister Snowdcn zapo­
wiedział ochronę towarzystw akcyjnych 

Akcje koncernów Hatry'cgo spadły. 
Specjalna komisja kontrolna wykryła 
szereg wielkich oszustw. 

W 1930 roku Clarence Hatry stanął 
przed sądem. Stwierdzono, że oszustwa 
Hatry'ego spowodowane były organiza­
cją wielkiego trustu stalowego, który 
pochłonął olbrzymie ' ap l ta ły . Hatrv ze­
brał większą cześć potrzebne! gotówki, 
lecz brak mu było jeszcze miliona fun­
tów. Aby uzyskać te sumę. Hatry sfał­
szował bony miejskie, które następnie 
złożył jako wadium. 

Dpla 24 stycznia 1930 roku zapadł 
wyrok, mocą którego Hatry skazany zo 
stał na 14 lat więzienia. 

Człowiek, który posiadał najwspa­
nialszy- pałac w Londynie, cztery luk­
susowe limuzyny, niezliczona ilość słu­
żby i \yillc w uaipickniejszych miejsco­
wościach zagranicznych, powędrował 
do wiezienia w Wandworth, gdzie jako 
więzień nr. 2534 od siedmiu lat zajmuje 
się zalepianiem kopert... 

Ody opuści mury więzienne, będzie 
miał 54 lata. Czy spróbuje jeszcze raz 
„szczęścia" zostania •milionerem?... 

W o l a ł b y ć M s 7 n s m . . . 
Dom trustu stalowego, którego pre­

zesem był John C. Evcrking, jest naj­
większym budynkiem na Michigan Aye-
nue. Fverking, władca tego 46-piętro-
wego drapacza chmur, byl synem bied­
nej wdowy po urzędniku kolejowym. 
Ody miał 15 lat, do Denver zajechał wę 

nie mogli oni nic powie^iec" I ner i zapytał, czy cłfcę się z mm BSmle- drowny cyrk. Jego marzeniem było zo­

sta! milionerem. Był to jeden z najwe­
selszych milionerów amerykańskich. 
Podczas zebrań towarzyskich zabawia! 
swych gości cyrkowymi sztuczkami, 
które sprawiały mu zawsze największą 
radość. 

Pewnego dnia przeczytał w gazecie 
wiadomość o śmierci znakomitego klow 
na „Little Titi", którego opłakiwała ca­
ła Ameryka. Po przeczytaniu tej wia­
domości John C. Everking zamyślił się 
głęboko. Następnie zadzwoni! na swego 
sekretarza i odbyt z nim dłuższą kon­
ferencję. 

•W miesiąc potym John C. Everking 
w towarzystwie swego sekretarza 
wszedł do gabinetu i stanął przed biur­
kiem, za którym siedział... John C. Ever 
king! A więc było ich dwóch! Ten z za 
biurka wstał i skłonił się z szacunkiem. 

—Więc wie pan już wszystko? — 
zapyta! prawdziwy milioner. 

Tamten skiną! głową. 
— Od tej chwili nazywa się pan 

John C. Everking. Będzie pan mieszkał 
w moim pałacu, będzie pan prowadził 
wszystkie moje interesa. Mój sekretarz, 
będzie panu służył zawsze radą i po­
mocą. 

Mac Arron, artysta jednego z teatrzy 
ków newjorskich. świetnie zagrał swą 
rolę. Ponieważ byt bardzo podobny do 
prawdziwego Eyerkinga. więc nie przy­
szło mu to z wielka trudnością. Przed 
każdą konferencją ogólną, odbywa! po­
ufną konferencję z sekretarzem. W tym 
czasie w Pittsburgu występowa! gościn 
nie cyrk wędrowny, który przy pomocy 
wielkich plakatów obwieszcza! wystę­
py nowego klowna „Little Titi Nr. 2"!... 
Jego występy cieszyły się •ogromnym 
powodzeniem. Utrzymywano, żc był on 
nawet lepszy, niż jego poprzednik. 

I wszyscy byliby zadowoleni z tej 
zamiany ról. gdyby artysta Mac Arron. 
grający rolę milionera, nie zrobił cze­
goś, co nie należało do jego obowiązków 
I nie było przewidziane w umowie, a 
mianowicie — gdyby się nie zakochał 
w jednej z urzędniczek. Ellen B a n ó w 
była szczęśliwa, że wpadła w oko bo­
gatemu szefowi i nic czyniła z tego ta­
jemnicy* Zdjęcia fałszvwccfo milionera 
ukazały się we wszystkich pismach. 

Pewnego dnia zgłosiła się pewna 
dama. która wyraziła życzenie natych­
miastowego widzenia się z milionerem. 
Sekretarz nie chciał jej wpuścić. Dama 
zagroziła skandalem i zdradzeniem ta­
jemnicy... Sekretarz musiał la wpuścić. 
Ody fałszywy milioner mrzał tę kobie­
tę, wstał, b a k n a l kilka słów i wypadł 
zupełnie ze swej roli... 

Była to — jak sie okazało — dawna 
iego przyjaciółka, artystka newjerska. 
VioIet Snyders. Mac Arron dawno o niej 
zapomniał, lecz ona miała lepszą pa­
mięć. 

Pieniędzy nie chciała, tylko ślubu. 
A gdy Mac Arron odmówił, złożyła do­
niesienie do prokuratora, żc Mac Arron 
zamordował miMonera Everkiuca 1 zajął 
'ego stanowisko. Fałszywy milioner zo­
stał aresztowanw ale nie na długo, gdyż 
wkrótce wszystko sie wyjaśniło. 

Mac Arron wrócił do swego dawne­
go nazwiska, ale prawdziwy milioner 
powierzył mu nadal prowadzenie swe­
go przedsiębiorstwa. Oczywiście, że 

wkrótce odbył się iego ślub z Ellen Bar-
row. 

W kilka dni potym wędrowny cyrk 
zątrzvmał się w Chicago. Przybył na 
dwa tygodnie, a pozostał przeszło mie­
siąc. Dla Ameryki była to bowiem sen­
sacja nie lada!... Każdy chciał zobaczyć 
na arenie cyrkowe! klowna, który dla 
tego fachu poświęcił swe miliony... 

Jedna z gazet amerykańskich n i sab : 
— „Trzeba przyznać, że „Little TUI 

Nr. 2" zna sle na swej robocie... Jako 
klown jest on conajmniej tak samo zdol­
ny jak dawniej jako prezes trustu sta­
lowego. Jest to chyba najlepsze świa­
dectwo, jakie można mu wystawić.. ." 

H. H. 
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KOBIETY W SŁUŻBIE LOTN 
Dyrekcje amerykańskich linij lotniczych doszły do wniosku, ż e mło­
da i ładna kobieta musi należeć do załogi każdego samolotu pasa­

żerskiego.—Jakie są obowiązki kobiet, obsługujących samoloty 
Siedem lat minęło mniej więcej odj 

owej chwili, gdy mister S. A. Stimpson, 
dyrektor ..United Air Lines" przepro­
wadził pewna reformę, która przynaj­
mniej na pewien okres czasu przyspo­
rzyła reprezentowanej przezeń linii lot­
niczej znaczne korzyści. Reforma ta 
polegała na wprowadzeniu kobiet do słu 
żby lotniczej. 

Pewnej zimowej nocy 1930 roku dy­
rektor Stimpson, siedząc w kabinie pa­
sażerskiej samolotu, rależąccgo do jego 
towarzystwa lotniczego wraz z innymi 
pasażerami leciał w zachodnim kierun­
ku po przez kontynent Ameryki Pół­
nocnej. Pogoda nic była odpowiednia 
dla powietrznej żeglugi. Padał deszcz 
i śnieg, a silny wiatr zmuszał obydwu 
pilotów do ciągłej wytężonej uwagi. 
Mister Stimpson zauważył, iż pasaże­
rowie czuli się niezbyt dobrze. Co chwi­
lę spoglądali na zegarek, próbowali 
wyjrzeć na zewnątrz poprzez zaoocone 
szybki, wertowali rozkłady jazdy linij 
samolotowych, a każdy z nich starał się 
wywnioskować, gdzie sic znajduje, jakie 
będzie opóźnienie i co jest tego przy­
czyną. 

Podczas nromalnej podróży obowią­
zkiem drugiego pilota w wolnych chwi­
lach było Informowanie pasażerów co 
do stanu pogody i miejsca przejazdu sa­
molotem oraz częstowanie Ich filiżanką j 
czarne] gorącej kawy i kanapkami. .Jed­
nakże owej burzliwej nocy drugi pilot 
zajęty byl ciągle wysyłaniem depesz 

iskrowych, nie miał więc czasu na zaj­
mowanie się pasażerami. Dyrektor 
Stimpson, zdając sobie sprawę z tego, 
iż klijentela winna być najeżycie ob­
służona, bez względu na okoliczności 
podróży, postanowi! wziąć na siebie obn 
wiązki drugiego pilota. Podniósł się ze 
swego miejsca, podszedł do pilota i .za­
sięgnął u niego szczegółowych informa-
cyj. co do wysokości oraz miejsca, po­
nad którym szybuje samolot, szybkości 
siły wiatru. Następnie otrzymane infor­
macje powtórzył pasażerom, wszczy­
nając z nim! przy tej okazli rozmowę i 
przyczynił sic w ten snosób odrazu do 
polepszenia nastroili wśród pasażerów. 
Odv wreszcie dvrcktor ..United A'r Li­
nes" przystani! do serwowania srościom 
czarnej kawy z termosów, zwycięstwo 
jego. jako stewarda, bvlo kompletne. 

Mister Stimpson mimo to nie mial 
zamiaru zamienić swej intratnej posady 
na stanowisko stewarda, ale ta niebez­
pieczna podróż przekonała go, iż drugi 
pilot nie zawsze może należycie wy­
wiązać sie ze swych obowiązków. Do­
szedł on do przekonania, że załoga pa­
sażerskich samolotów musi bvć nowiek 
szona jeszcze o trzecią osobę. Wedle 
mniemania dyrektora tą trzecia osobą 
powinna być przystojna młoda dziew­
czyna o dobrych manierach i wyróżnia, 
jąca się dyskrecją. 

Gdy mister Stimpson przedstawił 
swój projekt na posiedzeniu dyrekcji 
generalnej spotkał sie początkowo z ost 
rym sprzeciwem. Wprawdzie zgodzono 
się z tym, że dlla wygody pasażerów 
należy powiększyć skład załogi, ale nikt 
nie widział dostatecznych powodów ku 
temu, abv ta osobą miała być właśnie 
kobieta. Kobiety — zapewniali człon­
kowie gencralnci dyrekcji — trudniej 
podlegają dyscyplinie I gorzej nadają sic 
do tego celu, ulż mężczyźni. Ale mister 
Stimpson w końcu jednak swój wniosek 
przeforsował. Wedle jego przekonania 
właśnie obecność młode] dziewczyny 

wprowadzi czvnnik spokoju- do kabinv 
pasażerskie]. W owych czasach ilość 
podróżujących kobiet wyraiżała sic cyf­
rą zaledwie 1? n roc . z czego należała 
wnioskować, iż kobiety należy nalmniej 
werbować jako pasażerki. Ponadto by­
ło rzeczą stwierdzono, że żonv mai:» 
najmniej zaufanie do linii lotniczych i 
najczęściej odradzała swvm mężom ko. 
Wystanie z te] kontimlkncH. Wedle te­
orii dyr. Stimpsona. kobiety na widok 
Członkini rq?ogi samolotowe! pomyślą: 

s— Jeżeli taka młoda 

jeździ samolotem codziennie, nie oba­
wiając sie niczego, to należy sądzić, że 
to nie jest ostatecznie niebezpieczne i 
nie ma w rzeczywistości najmniejszego 
powodu, abym zabroniła mężowi podró­
żowania samolotem. 

Dyrekcja „United Air Lines" zaan­
gażowała 8 platynowych blondynek, któ 
rc zdobyły odrazu wielkie powodzenie. 
Wyszło na jaw. iż ludzie, którzy lekce­
ważyli sobie rozsądne i logiczne namo­
wy męskiego personelu, wielką wagę 
przywiązywali do zdania młodej i przy­
stojnej dziewczyny, która przykrywała 
im kolana pledem, gdy usadawiali się 
w wygodnych fotelach. Wzrostu K i w ­
nie/, ilość pasażerek. I matki malyclj 
dzieci doszły wkrótce do wniosku, iż 
nocna podróż samolotem mniej wyczer­
puje, niż kilkudiioiwa jazda pociągiem. 

„Wynalazek" mister Stimpsona zna­
lazł wkrótce zastosowanie na wszyst­
kich amerykańskich liniach lotniczych 
i obecnie w Stanach Zjednoczonych do 
zatoki samolotów należą z zasady mło­
de dziewzęta. .lak wszystko w Amery­
ce, uległy standaryzacji również kobie­
ty obsługujące samoloty: wszystkie są 
przystojne, platynowe blondynki, żadna 
z nich nie jest wyższa ani niższa (obo­
wiązkowy rozmiar 163 cni) i żadna nie 
waży więcei ani mniej niż SS kilo. Obo­

wiązkowy wiek waha się między 21 a 
25 rokiem życia, a jako dalszy waru­
nek dyrekcja stawia — celibat. Mimo 
to. młode pracownice samolotów rezyg 
nują raczej z posady i wychodzą za 
mąż. Iest to jedyna zła strona „wyna­
lazku" Mr. Stimpsona... 

Każda kandydatka musi być jedno­
cześnie wykwalifikowaną pielęgniarką... 

Zdarzyło Się przed kilku dniami, iż 
w jednym z miasteczek amerykańskich 
wsiadła do samolotu żona pewnego kup­
ca, która udawała się do kliniki poło­
żniczej. Nie wiadomo, czy pomyliła się 

inna co do czasu, czy też wskutek pew­
nego bądź co bądź zdenerwowania — 
dość że w dwadzieścia minut po 
wzniesieniu się gaiuolotti poczuła pierw­
sze bóle porodwe... W pól godziny po 
tym dzięki pomocy damskiej obsługi sa­
molotowe! przyszło na świat dziecko — 
zdrowa, tęga dziewczynka. W ciągu 
ostatniego roku jest to już trzecie dzie­
cko, które przychodzi na świat w ame­
rykańskich samolotach... 

Ofiarność kobiecej obsługi samolo­
towej graniczy nie raz z bohaterstwem. 

Niedawno zdarzył się wynndek z 
luksusową maszyną lotniczą ..Sun Ra­
ce r". Podróż odbywała sie w warun­
kach bardzo uciążliwych. Wskutek bu­
rzy ś i r r / iu i . pilot stracił panowanie 

nad maszyną i samolot itlcgl strzaska­
niu. Jakimś cudem z czterech pasaże­
rów tylko jeden poniós! śmierć na miej 
scu. Reszta ocalała. Kobieta, wchodzą­
ca w skład za togi, odniosła wskutek ka­
tastrof \ szereg ciężkich ran, mimo to 
wyciągnęła spod szczątków samolotu 
rannych pasażerów, a następnie, nie ba 
cząc na silny upływ krwi, dowlokła się 
do najbliższej wsi I zaalarmowała po­
gotowie ratunkowe.. 

W Europie pierwsze wprowadziło 
óbsłUgę kobiecą szwajcarskie towarzy­
stwo lotnicze, następnie poszty za przy 
kładem Ameryki linie holenderskie. W 
innych krajach kobiety obsługują sa­
moloty również w Japonii. Ponieważ 
podróż samolotem uważana jest dziś w 
Ameryce za COLŚ zupełnie zwykłego, 
przeto rola kobiecej obsługi jest już dziś 
znacznie mniejsza, niż dawniej. Mimo 
to, jest tzeczą nie do pomyślenia, aby 
amerykańskie linie lotnicze zrezygno­
wały z pomocy kobiet, które posiadają 
dziś w samolotach kuchnie elektryczne, 
na których przygotowują różne dania 
dla pasażerów oraz aparat telefonicz­
ny, za pomocą którego nawiązują kon­
takt z pilotem, by w każdej chwili słu­
żyć pasażerom odpowiednimi Informa­
cjami. K. S. 

Przyczyny i objawy paraliżu postępowego 
Wie lk i e zdolnośc i u m y s ł o w e / g r a n i c z ą c e z g e n i u s z e m . — O s ł a b i e n i e 
pamięc i , powonien ia i wzroku.—Erotomania , a taki szału i zbrodnia 

Na paraliż postępowy zapadają oso-|wrotne: chory wszędzie widzi zaczajo- wo, a odmawia uiszczenia długu wierzy-
by, które chorowały na syfilis i nie le- j nych wrogów, czyhających na jego cenną cielom, popełnia głupie i bezmyślne pod-
czyły się zupełnie lub niedostatecznie,, osobę, wszędzie węszy intrygi, spiski, ł o s t k i ' N

1

i e r a ^ k r a d n i e rzeczy, które mu 
, . 7 * TL L • , s 3 niepotrzebne. Az oto pewnego dnia otaczających go osób, pragnących jego c h o r y w p a d f l w s z a ł l u b p 0 p e l n i a

8

z b r o d . . 
śmierci i t.d. Z punktu widzenia b e ; p i e - n j ą . Areszt, więzienie, ekspertyza sądo-
eseństwa ta forma choroby nie jest lep- wa i zakład dla umysłowo chorych. Na­
sza od poprzedniej, albowiem chory, 1 stępuje trzeci ostatni okres choroby — 
broniąc się przed wyimaginowanymi ! nieuleczalnego obłędu 
wrogami, popełnia często zbrodnie. 

Drugie stadium paraliżu postępowe­
go zaznacza się gwałtownym osłabieniem 
pamięci, zmysłu powonienia i wzroku,'giej strony obserwuje się często wypad 

Podczas sekcji jamy czaszkowej parali-! chory nie tai już swych bzdurnych idej, I choroba ciągnie się dziesiątki lat 
tyka jest rzeczą niemożliwą oddzielenie' lecz wyraża je głośno, skarży się na ~ -przemian - poprawy i 

' , I '• • ' * , , Ipogorszenia. Zwykłe metody antysytib-
błony mózgowe) od substancji mózgu. Iporczywe bole głowy,^charakter )ego (tycznego leczenia, to znaczy przy porno 

Rozróżniamy 3 stadia rozwoju cho­
roby: — 1) okres początkowy (utajony), 
2) pełny rozwój choroby, gdy można po-

częściej mężczyźni niż kobiety i zazwy 
czaj ludzie, pracujący umysłowo, Często 
w przeszłości pacjentów wykrywa się 
alkoholizm, narkomanię lub inne nadu­
życia wszelkiego rodzaju. 

Choroba rozwija się w ciągu 15—25 
lat po zarażeniu się syfilisem i polega na 
porażeniu nerwów, polegającym na 
przyrastaniu błon do tkanek nerwowych. 

Przeciętny okres trwania choroby od 
chwili postawienia diagnozy do śmierci 
wynosi 6 lat, ale w wypadkach wyjątko­
wych może wynieść i dwa lata. Z dru-

stawić diagnozę i 3) ostatni okres — cał­
kowite pomieszanie zmysłów. 

Okres początkowy rozwija się po­
woli, czasem trwa długie lata. Zaznacza 
się on bardziej intensywną działalnościąj^™fJfiii Ł^___^\y!!*?5*i^Yf-..*^-O S Oi y , 

umysłową, zwiększonymi zdolnościami, 
energią i silną pobudliwością psychicz­
ną. W tym okresie ludzie do niczego nie-

I - / ' - v ; ' ; ' r , - ~ r i 
pisma ulega zmianie (drżenie rąk), opu- cy neo-salvarsanu, bizmutu i rtęci, nic 
szcza litery, a nawet cale słowa, często dają pożądanego rezultatu, albowiem z 
bez powodu wpada w szal gniewu lub <*wil ? gdy zarazki sybhsu dosjiia się 

, , . , , , . . . . d o mózgu, są one mecripr-aine dla mcoy-
zazdrosci, źrenice ulegają zmniejszeniu, k a m c n t U f fcrs,incc,t0 we krwi A jednak 
przy czym wielkość ich nic jest równa. | j e s t s p o s ó b Walki z tą chorobą. 

Zazwyczaj w tym okresie chory staje, Już dawno lekarze zwrócili iw.nrfę. ta 
się erotomanem. Sprawcami 95 proc. 

zdolni wydają się utalentowanymi, a lu­
dzie utalentowani — geniuszami (Naj-
wspalniasze obrazy Wróbla i najlepsze 

jest paraliż postępowy w drugim sta 
dium. Jednocześnie chory wykazuje 
zwierzęcą niemal chytrość, w 0*ągu dłu­
gich lat stara się ukryć swe zwvirclniałe 

opowiadania Maupassanta powstały skłonności, oszukuie otoczenie i nai-
właśnie w tym okresie choroby). , bliższych, korzystając przy tym z ogól-

Wszystkie procesy życiowe sprawia- nego szacunku i poweżania, czasem zaj-
ją choremu niewymowną rozkosz, roz- J»«i« bowiem wysokie stanowisko spo 

. . , . . . . i . leczne lub polityczne. NierzacM;o osób 
sadza go radosc istnienia, wszystko wy- n i U nim%m ' . A . . . _ : „ . i ...:_u.s J ^ I 

jeśli paralityk postępowy zaradni' ' na 
jakąkolwiek chorobo zakaźną, której to-

dotknięte paraliżem postępowym. Po- warzyszy długotrwała goraczk*, to po­
wodem niecnych wyczynów wszelkiego tern następuje znaczna poorswl Tłu-
rodzaju satyrów, ekshibicjonistów, roz- j maczy się lo tym. że zarazki syfilisu me 
pruwaczy, kleptomanów i fctyszyslów.wytrzymują temperatury powyżej 40 f\••>• 

pni, tracąc swą aktywność. Dla't«"?o też 
•pnr»Mfvko™ wpfccżeH^o zara>,ki »•>•>-• 
iarii. obpcnlr zaś isi'i:--'~ s*ećjalńv 
rząd elektryczny, po- 'ilący podn<c:'ć 
temperaturę do *<r •>..-.•• r- • <o poziońijli 
Sposób ten dro dobre rerultaty. 

Należy pamiętać, ż e l e ż d y z wyżej 
opisanych symptomów paraliżu n o M e r o -
wecto wvs len»rs j oddzielnie r ó w n i e ż nrzv 

daje mu sie proste i dostępne następuje SlH ł . a W f a z u j e również wielkie zdol-, I n „ y c h choromch nerwowych, ale, teśli 
le, następuje n o s c i organizacyjne, iest pełen żywioło- p a c j e n t przechodzi! już syfilis, należy przewartościowanie wszelkich wartości wej energii i wyróżnia się jako utalen 

życiowych, chory staje się jak gdyby towany finansista. O takich ludziach mó-
osią, wokół której obraca się cały świat, w ' **8 zazwyczaj: 
wszystko jest dlań możliwe i z łalwoś- 1 . , - Jest to wielki oryginał i dziwak, 
cią osiągalne. I , a k " S 2 * S C * "f"* 8 * C n U ! S Z e ' 

Chory nie zadawalnia się codziennym', W ł Y m . ° k r c s , - e - ' a k 1 Poprzednim 
. i . - i ! i - ł - » > ,cn 

zwrócić się do specjalisty ncuro-natdo-
jfa, albowiem tylko wczesno r n r r i z n s -

nie choroby n r o i a v ~ - \ i o v n ć . p&clen+ai, 
Co się zaś tyczy syfilisu, to dzięki 

neosalvarsanowi, odkrytemu przez prof. 
Erlicha, choroba ta jest dzisiaj zupełnie 
uleczalna. Wymaga iednik svstemitycz-„..ory obiawia między innymi r ó w n i e ż t - —- V rf""Yn\~"aDv ~7\ 

życiem: - on myśli w skali światowej, Ui talent retoryczny, umie porywać ^^^^r^™^\:^ 
międzyplanetarnej, dobrobyt, honor, ńa-.jmasy, posiada dar przekonywania l^e-jOMpieczyc, l 
wet żvcie najbliższych mu r s ó b — i n i n l - . . , j „ 

go kolejne lantaimagorle (Nietzsche). | Q 1 o n a p r z y k U d zamawia odrazu 20 gar-
Oto charakterystyczny obraz pierw- n i t u r ó w , zakupuje 100 brzytew, wyda-

szego okresu paraliżu postępowego. O j e pieniądze na rzeczy zupełnie zbytecz-
wiele rzadziej spotykamy zjawisko od- 'ne , rozdaje pieniądz, aa lewo 1 na ) 

plikacjami. 
Za lat 20 lub 30 paraliż postępowy 

również zostanie ppąnowany, lecz .na­
sze pokolenie musi się jeszcze 1'czyć z 
tym realnym niebezpieczeństwem. 

Dr. N. C. 



Kartki z dziejów filmu 

Na marginesie książki p. t. „William F o x " 
W nietłumaczono; dotąd na 

Język polski powieści liptona 
Sinclaira „William Fox" znaj­
dujemy interesujące szczegóły 
o rozwoju przemysłu filmowe­
go w Ameryce. M. In. wspomi­
na Sinclair o truście filmowym, 
który powstał w Stanach Zje­
dnoczonych w roku 1907. Był to 
pierwszy okres rozwoju kina i 
trust postanowił skupić w swo 
im ręku wszystko, co pozosta­
wało w bezpośrednim związku 
z produkcją i, eksploatacją fil­
mów. Trust marzył o wprowa­
dzeniu takich stosunków, które 
sankcjonowałyby gospodarkę o 
partą na najohydmejszym wy­
zysku i metodacn po prostu ra­
bunkowych. Między innymi u-
stalono, że ani afisze ani sam 
fiłm nie będzie wymieniał naz­
wisk wykonawców. Cel tego 
postanowienia był przejrzysty: 
ohodziło o to, by nie stwarzać 
ulubieńców publiczności, to jest 
dzisiejszych gwiazd, które mo­
głyby żądać wyższych gaż. O 
tym zaś, jakie honoraria wy­
płacał trust niechaj świadczy 
fakt, że jako maksymalną cenę 
za scenariusz ustalono suirę... 
62 I pół dolara! 

Posługując sie m i o d a m i ko 
rupcji i szantażu skupił trust 
wszystkie północnoamerykań­
skie kinoteatry i biura wynaj­
mu filmów za wyjątkiem sta­
wiającego podówczas pierwsze 
kroki przedsiębiorstwa Foxa. 
Rozpoczęła się wojna między 
potężną organizacja a jednost­
kowym przedsiębiorca. Wojna 
ta obfitowała w momenty o 
charakterze prawdziwie filmo­
wym. Tak na przykład trust 
przekupił kierownika jednego z 
kinoteatrów Foxa i zorganizo­
wali intrygę prawdziwie sza­
tańską. Mianowicie, pewnego 
dnia przeniesiono film z kina 
dlo jednego z domów publicz­
nych, gdzie wyświetlono go wo 
bec zgromadzonych gości. 0 -
czywiśoie, w domu tym byli 
wówczas obecni agenci trustu, 
którzy wobec świadków spisali 
odpowiedni protokół. Chodziło 
oczywiście o skompromitowa­
nie Foxa i o uniemożliwienie 
mu dalszej działalności.' Istot­
nie, następnego dnia po ujaw­
nieniu kompromitującego laktu. 
odebrano Foxowi licencje na 
prowadzenie kinoteatrów i wy­
najem filmów. 

Przyszły król filmu nie da-ł 
jednak za wygrana i splatał 
przeciwnikom sp-ytnego figla. 
Mianowicie, zwrócił się dn a-
(icntów trust i. oświadczając 
im. że wobec z l ikwidowani 
koncesji czute sie pokonany i 
wyraża gotowość sprzedaży 
swego przedsiębiorstwa. W 
tych warunkach trust, kierując 
się własnym micresem, 
wszczął starania, mające na ce 
hi przywrócenie Foxowi lcen-
cłi. Teraz dopiero Fox uprze­
dzane przeciwników, zwrócił 
się do sądu i wykazał przy po­
mocy dokumentów, że afera z 
wyświetlaniem filmów w domu 
publicznym jest intrygą trustu. 
Proces trwa! blisko cztery lata, 
ale przyniósł w rezultacie nie 
tylko indywidualne zwycię­
stwo Foxa. lecz również roz­
wiązanie trustu, który tak do­
tkliwie hamował rozwój filmu 

amerykańskiego. 
Tymczasem kinoteatry i biu 

ro wynajmu filmów stanowią­
ce własność Foxa, rozwijało się 
coraz lepiej. Nadeszła chwiia 
rozpoczęcia własnei produkcji 
filmowej. Pierwszy film Foxn 
nosił nazwę „Witryny życia", 
a koszt jego wyniósł 5 tysięcy 
dolarów, co Udo, ja* na owe 
czasy, sumą bardzo znaczną. 
Potem p rzysdy inne filmy, w 
liczbie coraz większej, produ­
kowane coraz wi;'<szvm nakła­
dem kosztów. W roku 1916 wy­
twórnia zostnła przeniesiona z 
Nowego Jorku tio Hollywood. 
Wówczas to rozpoczął się pia 
wdziwie złoty wiek filmu ame 
rykańskiego. Zainteresowanie 
kinem rosło z dnia na dzień, i 
to — nie tylko w Ameryce ale 
i na innych kontynentach. Film 
przestał być u w a ż n y za gmin 
ną rozrywkę i w luksusowych 
dzielnicach lak grzyby po desz 
czu wyrosły luksusowe kinote­
atry. Pieniądze złotą strugą 
płynęły do Foxa. Szczególny 
sukces odniósł film wyprodu­
kowany przez niego w r. 1920. 
Tym razem król filmu wystąpił 
nie tylko jako producent, ale i 
autor scenariusza, f"Ho historia 
tego filmu, szczególnie .typowa 
dla mentalności amerykańskiej: 

Pewnego inra zgłosił się do 
Foxa jakiś staruszek z prośbą 
o poparcie jego starań o Przyję., 
cie do jednego z wie i kich przy­
tułków, utrzymywanych przez 
instytucję filaritrwrną. Fox za­
jął się tym ; zupehre przypad­
kowo dowiedział si?, że staru­
szek ten ma sześcioro dzieci, 
którym sie dobrze powodzi, ale 
które nie troszcz;, si? o ojca. 
Wobec tego Fox z i n r o s i pew­
nego razu do siebie wszystkich 
sześcioro rodzeństwa i przemó 
wit do nich w sposób następu­
jący: 

— Moi państwo, zaprosi­
łem was tutaj, żebyście mi po­
mogli w kłooocie. Zgł>sil się do 
mnie pewien starzec z prośbą, 
bym go ulokował w przytułku. 
Dowiedziałem się jednak, że sta 
rzec ten ma czterech synów i 
dwie córki, a wszystkim jego 
dzieciom powodzi się nieźle. 
Wobec tego naturalnie przytu­
łek filantropijny nic chce co 
przyjąć. Jak mam postąpić? 

W tej chwili iednr. z zapro­
szonych kobiet zaczęła głośno 
'kr.ć i rowijd • i • : e »v e > 
kogo mr. Fjxowi chodzi. Po­
tem oświadczyła, że chętn'e 
zawite sie oicem. a'c sama jest 
wdową, która nie posiada do­
statecznych aindurz/ny. Koniec 
końców rodzeństwo porozumia 
lo sie i zadeklarlwato goto­
wość pokrywaira kosztów u-
trzymania ojca. 

Ta historia stała się podsta­
wa scenariusza .'''mu „Za góta-
ini". W wytwórni nie przepo­
wiadano temu filmów powo­
dzenia, a sam *Sx przyznaję, 
że scenariusz byl za bardzo sen 
tymentalnv i za wiele w nim 
było moralizowama. Kiedy lilr.i 
ukończono. zkśbaawlatio sic. 
czy nie bę<b'e nailepei teśli sie 
no prostu negatyw zniszczy. 

Mimo *>o F.)\ postanowił film 
pokazać publi v.ności. przynaj­
mniej tej z peryienl. Wybrał 

Harrlet Hoctor 
nowa gwiazda, świetna tancerka, bę­

dzie partnerką Fred Astarze la. 

A k t o r k a p i s z e s c e n a ­
r i u s z e 

Jednym z najpopularniej­
szych nazwisk scenaropisar-
skich we Wiedniu jest „C. H. 
DHIe". Pod tym męskim pseu­
donimem ukrywa się dawna 
gwiazda: Leda Nova, znana 
również jako Lotte Neumann. 

Greta G?rbo 
spędziła święta gwiazdkowe i 
noworoczne na łonie rodziny 
w ojczystej Szwecji. 

E d w i g e Feu Merę 
odtworzy rolę tytułową w fil­
mie „Wera AUrcewa", opartym 
na tle zna lej sztuki. Reżyseria* 
Raymond Bernard. 

więc jeden i gorszych kuntea-
trów i po p-emierzt stanął w 
halki. nasłuchuMC pilnie, co mó 
wią ludzie, którzy obejrzeli film 

' „Jako jeden z '.statnich" — 
opowiada Fox •-• „wyszedł Je­
gomość, z którym n.e zaryzyko 
wałbym spo łkani-i na cicmrtj 
ulicy. Twarz ego miała wyraz 
niespokojnej dzikości. Kurzy! 
fajkę, podszedłem wiec do nie­
go, prosząc o ogień. Kiedyśmy 
pal Uli, zapytałem odniechcenia. 
jak mm się pedobai obraz. Mó­
wił szkockim akcentem i od-
parł: „Podobał mi się bardzo, 
ale zrobił na mnie niezwykłe 
wrażenie. Widzi pan, jestem 
marynarzem, nuiti pięćdz.esiąt 
lat. ale z tych pięćdziesięciu 
czterdzieści sp-jd^lem na mo­
rzu. Uciekłem t domu jako wy 
rostek i nigdy już sie tam nie 
pokazałem. Przez cały ten czas 
nie napisałem Jo moiei matki a-
ni jednego s łowa, l ak , ale jutro 
kupuje bilet okrętowy i jadę do 
Szkocji, chcę snów zobaczyć 
moją matkę". Powiedziałem, że 
może lepiej będzie przedtem za 
depeszować; nie bvlo go w do­
mu tak dltu;o, może pr/cz ten 
czas maika umarła, odpowie­
dzią': ...ladę do domu, a jeśli 
już Jest za późno. r,k'ekuę na je i 
grobie i będę blagal o przeba­
czenie". 

„Kiedy sie przekonałem, że 
człowiek 'en jest tak wzruszo­
ny — opowiada Fox dalej. — 
„zrozumiałem, że udało mi się 
stworzyć uJm. który może 
zdziałać wiele dobrego. Miliono 
we rzesze ludzi p łynęły do kin. 
a kiedy stamtąd wychodziły, 
myślały o swych rodzicach i 
swoich względom nich oliowią 
zkach. W ciągu I? miesięcy od 
chwili premiery filmu, zabrano z 
domów starcó.y portali 5 tysię­
cy starych mężczyzn i kobiet". 
Oczywiście, sukces i>vł nie tyl­
ko moralny, film przyniósł kil­
ka tysięcy dolarów dociodu! 

„Kwiaty" — niezrealizowany 
scenariusz Andrzeja Struga 
Zmarły p i sarz z a j m o w a ł a k t y w n e s t a n o w i s k o 
w organizacj i filmu p o l s k i e g o . — Cały s z e r e g 

j e g o p o w i e ś c i p r z e n i e s i o n o na ekran 

Interesująco I bardzo estetycznie 
redagowany i:iies!i;cznik „Świat fi l­
mu" zamieszcza ciekawy -jrtyKut A-
natola Sterna o jwłątkach zmarłego 
niedawno Andrz;ji Struga z iiinicni. 
Niżej zami2sz:?iinv fragmenty tego 
artykułu. 

Miałem szczęście niejedno­
krotnie ze zmarłym Pisarzem 
pracować. I co najbardziej mnie 
zawsze w Nim uderzało, to ów 
przedziwny -lar łączenia realiz­
mu środków z najgłębszą ro­
mantyką zamierzeń: czarodziej 
ski stop, tak bardzo charaktery 
styczny dla Jego twórczości li­
terackiej. 

Zaczęło się to od wspólnej 
pracy nad przetransponowa­
niem na ekran „Przedwiośnia" 
Żeromskiego. Był bo (poza „Pa 
nem Tadeuszem") jedyny u-
twór nie własny, nad którego 
scenariuszem zgodził się Strug 
pracować. Miałem wrażenie, że 
chodziło Mu tu jakby o oddanie 
w ten sposób przysługi s ł arsze 
.mu (nieżyjącemu już wówczas) 
koledze i mistrzowi. 

Głównie na skutek tej właś­
nie pracy zaczął się Strug bar­
dzo żywo interesować filmem 
w ogóle, — i filmem'polskim w 
szczególności. Wielki 'en pisarz 
n!e przypomina! w niczym tak 
licznych u nas pięknoduchów, 
którzy wszystkie swe zaintere­
sowania koncentrują na teatrze 
Miał żywą świadomość wiel­
kiej roli propagandowcj"'nimlf!" 
jego wpływu na masy, jego ar­
tystycznych możliwości. Nieje­
dnokrotnie mówił p keniccznoś 
ci wydobycia z filmu w Polsce 
tych jego walorów, i podczas 
tych właśnie rozmów naszych 
z Pisarzem narodziła się myśl 
stwcrzcn'a związku czy stówa 
r zyszen i . które by poświęciło 
się cp ;ece nad stroną artystycz­
na i kulturalni naszego filmu. 
Tak powstała ..Rada dla Spraw 
Kultury Filmowe]". 

Dążeniem Struga było, aby 
jak najbardziej bezpośrednio sty 
kała s :e ona z realnym życiem 
fiilmu w Polsce, — aby m/ała 
bezpośredni kontakt z tvm ży­
ciem i w-gląd we \\>$r,">'"'u* ''-go 
sprawy. 

Strug z wyjątkowym zapa­
łem oddawał si.; tej pracy. Jego 
zajęcia pisarskie i ,/oliłycznje (w 
tym czasie został senatorem) 
niemal nigdy nie przeszkadza­
ły mu przewodniczyć zebra­
niom Rady i jak najwyższy u-
dział brać w jej pracach. Za­
kres ich był dość rozległy: m. 
ta. Rada ta właśnie pierwsza 
nawiązała (przez również nie­
żyjącego już radcę Menoltiego 
Corviego) stosunki z rzymską 
„Luce" w sprawie wymlanj 
filmów kulturalny ci-. — zapio-
jektewała „kinofikację" szkolnie 
twa w Polsce, — przesilaniu 
na wniosek M. S. W. swe opi­
nie o wartości artystycznej fil­
mów i ingerowała w sprawie 
filmów, zatrzymanych przez 
cenzurę. Wszystko to działo się 
przy najżywszej współpracy i 
częstokroć z inicjatywy Pisa-
rza. A równocześnie odczyty­
wane były na Padzie referaty 
y. dzjodziiny artystycznej i o£ÓI­
uo­kulturalnej, projektowało sie 
zapoczątkowanie nieistniejącej 
dotąd!... - - w Polsce teoreiycz 
ncj literatury filmowej, traktu­

jącej o podstawach estetyki fiil­
mu it/p. 

Zczasem rozliczne zajęcia 
Struga odciągnęły Oo od Rady: ' 
m. in. zajęcia, wywołane rea­
lizacją Jego powieści. 

Z powieści Struga zostały 
przeniesione na ekran „Mogiła 
Nieznanego Żołnierza" (przez 
Ordyrisklego), „Pokolenie Mar­
ka Śwldy" (jako „Grzeszna mi­
łość" przez Krawlcza) I „Fortu­
na kasjera Spiewankiewicza" 

(p. t. „Niebezpieczny romans" 
— przez Waszyńskiego). Strug 
żywo interesował się procesem 
realizacji tych filmów. Przypo­
minam sobie, jak po odczytaniu 
scenariusza, który Mu przynio­
słem (był to „Niebezpieczny ro 
mans") wyraził chęć oddania w. 
filmie w sposób nie realistycz­
ny popłochu psychicznego, jaki 
przeżywa podczas swej uciecz­
ki bohater filmu, Spiewankie-
wicz. „Jak pan to sobie wyo­
braża?..." — zapytałem Struga. 
Pisarz zamyślił się. Potem 
przysunął do siebie te wąskie, 
niebieskie arkusiki, na których 
zwykł pisać, i zaczął Je szybko 
zapełniać swym wyraźnym pis 
mem. Odczytał. Byl to przepię 
kny poemat awangardowy, w 
którym miasto patrzało przera­
żonymi, szklanymi oczyma 
szyb na przemykającego sję u-
licami człowieczka, tragikomi­
cznego defraudanta. Banknoty 

•lataiy.':\v»lv6!.nwgo jak gołębie, 
—jak gnane wiatr mi li-ciu. Kia 
•ksony his.cryc/..:i;e go oskarża­
ły. Miasto chwytało za kark 
przestępcę. — szarpało go za 
rękaw, za furkocząc; poły śmie 
sznego staroświeckiego surdu­
ta... 

W parę 'at później opowia­
dał mi Pisarz o sw.-ich pc/tiak 
tacjach z zagranicznym konsoi~ 
cjwm w spraw'c sf.linowa tnia 
„Pieniądza" 1 „Żółtego Krzyża" 
(rzeczy wspaniałych, na któ­
rych realizacje można by już 
dziś odważyć s'ę ! w Polsce). 
Pytałem Go, c<y nic myśii o na 
pisaniu oryginalnego scenaru-
sza. Opowiedział m! W Ó W J Z O S 

pomysł, z jakim się nos.il: życic 
dwóch dziewczynek, kwiacia­
rek, które przez te właśnie kwia 
ty, sprzedav/mie na ulicy - rzu 
cone zostały w dwie różne str.o 
ny. Jeśli sie nie mylę, jedna z 
nich staczała się do rynsztoka. 
— dniga zaś /dobywała szczę­
ście i ukochanego. Strug chcin! 
dać temu nazwę: „Kwiaty". Po­
mysł, pełen wdzięku i poezji, 
który nie został już jednak zre­
alizowany. 

Myślę, że nasi kinemat:'grafi 
ści. — nie ty'ko wytwórcy. - -
są dłużnikami tak wielkiego Pi 
sarza. który, juk żaden inny bo 
daj u nas. 'nt ;resowat się roz­
wojem filmu i iy>-»'l<>Crt< mu 
swój czas i orace. Sądzę, że ten 
dług powinie!, być spłacany w 
sposób, goj-ay pamięci autora 
„Żółtego K'Zv'?;.\ \ Jak — nad 
tym już p o w h m zastanowić s ;ę 
Rada Naczelni. Prz:.niy:;t:i Fil­
mowego. 

\natcl STF.RN. 

Danie la P a r o l a 
dawno niewidziana ak; . rka pa 
ryska gra ro'? główną w W n e -
dii satyryo/nej p. t. „Baltazar". 
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I f O D T 

ROZPOCZĘŁY Sil; ZABAWY KARNAWAŁOWE 
(Tanie w stulowuch krynolinach, koronkach i jedwabiach, 
najmodniejsze kreacje balowe są p e ł n e uroku i wdzięku 

.W modelach tegorocznych tualet wie 
czorowych nie można doszukać się ja­
kiegokolwiek szablonu. Wszystkie one 
odznaczają się wybitną cechą idywidu-
a -ą. We wszystkich jednak tuaietach 
w eczorowych na zimę 1937-38 spoty­
kamy jedną cechę wspólną: wszystkie 
one podkreślają 1 uwypuklają wyraźnie 
Unię biustu. 

tualet wieczorowych tworzą kostiumy 
wieczorowe. Przeważnie czarne. Mie,-
sce żakietu zajmuje w nich czasem bo­
lero lub pelerynka haftowana zlotem 
czy naszyta czarnymi pailletami. Paille-
ty są wogóle „ostatnim krzykiem" tego­
rocznej mody wieczorowej. Widuje się 
je wszędzie: na sukniach, na płaszczach 
wieczorowych i t. p. i 

I 

Najwyraźniej zaobserwuje się to na 
sukni princesse, która rzeźbi dokładnie 
całą figurę, uwydatniając wszystkie jej 
kształty. Fason ten, odzwierciadlający 
cale piękno kobiecego ciała, jest szcze­
gólnie popularny. 

Ale, jak wspomnieliśmy, tegoroczna 
moda jest indywidualna i bardzo uroz­
maicona. To też obok tualet princesse 

ty, wiek dojrzalszy lubuje się w pió­
rach, przypinanych ptakach, kokach, 
diamentach lub kosztownych klamrach i 
szpilkach. 

Wystawa biżuterii na każdej kobie­
cie, wchodzącej na salę balową, jest 
przewidziana w programie mody. Przy-
tym lansuje się biżuterię staroświecką 
— rozmaite arabeski, esy floresy, po-

zapięte są z boku na zatrzask błyska­
wiczny i mają boczne kieszenie. 

Wspomnijmy o strojach podróżnych. 
Luźne futerko z baranka, trzyćwiercio-
wej długości, przyDrane godetami, pusz­
czonymi z tyłu i umieszczonymi poniżej 
kwadratowego karczka. Przybranie 
jest z antylopy, składa się ono ze stoją­
cego kołnierzyka i mankietów. Pod 

widzimy wszelkie inne fasony. Pod 
względem materiałów można powie­
dzieć, że modne jest wszystko, co jest 
strojne, lśniące, efektowne i bogate. 
Wszelkie błyszczące jedwabie, wspa­
niale brokaty, lamy, miękkie jedwabiste 
aksamity i t. d. Bardzo en voguc jest 
również tiul i koronka. 

W nowych tuaietach wieczorowych 
kombinuje się nictylko dwa odmienne 
materiały, ale i odmienne kolory. Bar­
dzo efektownie wygląda nprz. titaleta, 
na klórą składa się wąski, przylegający 
do ciała fnurrean ze srebrnej lamy, prze 
zierajacy z pod szerokie!, marszczonej 
spódniczki z czarnego tiulu, naszytej bo­
gato czarnymi pailletami. Osobny dział 

Spotykamy też tualety wieczorowe 
o surowych, mnisich konturach, pod­
łużnie drapowanych, ciemnych w kolo­
rach, mało wyciętych 1 zakończonych 
pompatycznymi trenami. Bordo muśli­
nowa suknia wieczorowa ma obcisły sta 
nik i drapowany w ten sposób, że 
zmarszczki idą od środka i obejmują 
tylko piersi, spódnica jest opięta na 
biodrach, a poniżej bioder spada kaska­
dami fałd. Do tej tualety dochodzi 
jasno - zielona, muślinowa szarfa. Wła­
ściwa rola tej szarfy decyduje 0 całym 
uroku tualety, jest ona bowiem bardzo 
skomplikowana. Zaczyna się na ple­
cach, krzyżuje się na staniku z przodu, 
spięta zaś jest w miejscu skrzyżowania 
olbrzymią broszą, po tym ukośną linią 
Idzie ku tyłowi i wraca lako pas<>k zwln 
zany z przodu lub z boku. Końce mo­
żna puścić luźno, lub też zarzucić jeden 
na ramiona. Ten tchnący klasycyzmem 
styl nadaje się szczególnie dla blon­
dynek. 

Oczywiście szczytowy punkt elegan­
cji moda osiąga na balu. Pani zjawia 
się w blasku tysięcy świateł, strojna w 
cudowne koronki, najlżejsze chiłiony i 
tiule, w szlachetne aksamity, brokaty, 
połyskująca blaskiem klejnotów, ukwie­
cona, pachnąca 1 cudownie umalowana. 
Stylowe krynoliny z koronki i tiulu, 
spięte pękami kwiecia, utrzymane w 
słodkich kolorach najbledszych pasteli 
— to ulubiona titaleta. Fkstrawagintki 
zaadoptuią w tym roku krótki^, aksa­
mitne suknie, kolorowe, l o H o starczące, c 
nod którymi lekko szeleści autentvcz„a tSSSSS*?^ ; ,„ ,„ .„ i , . u n \ \ , n n ix i » • Kowanego trykotu, liro zowy pasek edwabna halka Powłóczysto nroste . l l i m u j c s t a n , j Q s j ,., ? 

BK® 5 &?J "a,CtY C l " f f n n , V C " k i c » » e godn ie są też 1 ronzowe 
n onr Z f I' n n ' " " " ^ '• ^ o w y 1 1 1 I t f t f l t o pomysłem są spod 
na oprawę dla nam. n i e ( p r z e c h o a z s , c e w kamasze. Kostium 

Modne fryzury zaimnją przed balem taki robi się z materiału „whipcord re-
dzisiejszej elegantce dokła dnie tyle cza- j yersible" t. j . mogącego się nosić na 
su. co jej prababce. Kolorowe włosy j obie strony, w kolorze żółtym i popie-
upłete w kunsztowne loki musza leszcze latym. Stanik jest obcisły, przybrany 
być ozdobiona klelnntaml. n'oram». kwla niewielkimi wyłogami i zapięty tui her-
taml lub stroikami z (lulu, koronki albo rnetyczne zapięcie. Dwie kieszonki 
aksamitu. I, jak za dawnych lat, mło- umieszczone u góry, guzik i pasek sta-
dość wybiera papiloty, warkocze 1 kwiaInowią przybranie' kostiumu. Spodnie 

kręcone dziwacznie kwiaty i liście, a; spodem kostium z trykotów^ kaszmiru, 
wszystko to wykonane ze złota przy- | 
ćmionego w kolorze i ozdobione duży­
mi, kolorowymi kamieniami. Naszyj­
niki z pereł wchodzą znów w modę. 

A teraz, już po raz ostatni, jeszcze 
coś nie coś o sportach zimowych, które 
dopiero się rozpoczęły. Najnowsze 
sportowe stroje wyróżniają się elegan­
cją i wygodą. 

Zacznijmy od klasycznego kostiumu 
narciarskiego, którego surowość uroz­
maicona jest bardzo żywym zespołem 
barw. Długie do kostek spodnie są 
z zielonego, grubego wełnianego mate­
riału. Do tego żakiecik w szkocką 
kratę, na którą składają się dwa różne 
zielone tony, pomieszane z pomarańczo­
wym, czerwonym I czarnym kolorem. 

Żakiecik jest wcięty w stanie i obej­
muje szczególnie biodra. Kołnierzyk 
przechodzi w długie wyłogi, kończące 
się pod zapięciem z trzech dużych, zie­
lonych (juzików. Rękaw jest w ą s k i ! 1 
długi, dwie kieszonki, umieszczone po­
niżej stanu, stanowią jedyną ozdobę. 
Pod żakietem mamy pttllowcr w kolorze 
pomarańczowym. Wełniane rękawiczki 
są tegoż koloru. 

Mamy też cały strój narciarski z nie­
przemakalnego „burauow" o spodniach 
nieco krótszych, kończących się nad bia­
łymi kamaszami. Bardzo elegancko 
wygląda żakiet z żółtej skóry, zapięty 
hermetycznie zamkiem błyskawicznym. 

Bardzo ciepły jest ensemble, złożony, 
z ltiźiego, bronzowego płaszcze, które­
mu towarzyszy brouzowa spódnica l 
sweter w bronzowe I czerwone prążki. 

Do kostiumów narciarskich nosi się 
trykotowe czapeczki w formie szpicza­
stych czepków, zachodzących na uszy. 
Do okryć mamy filcowe kapelusze o 
szpiczastej lub stożkowatej główce i 
opuszczonym rondzie z przodu. Z tyłu 
brzeg kapelusza może być opuszczony, 
prosty lub podniesiony. 

Ładne są nowe sportowe paski, zao­

patrzone w niewielką torebkę, służącą 
do pudru i różu. Są one różnych roz­
miarów, w niektórych znajdujemy także 
miejsce na chusteczkę do nosa. Torebka 
umieszczona jest obok klamry. Szykow­
nie wygląda pasek z żółtej skóry, cza­
rno pikowany z taką samą torebką. Za­
pięcie woreczka jest albo błyskawiczne, 
albo składa się z patki, którą przesuwa 
się przez kółeczko, przytwierdzone do 
paska. Dzięki tvm pomysłom' sporto­
we elegantki maią cały przenośny „in-
stitut de beaute" przy sobie, zachowu­
jąc przy tym wolne ręce. Ireno, 



od dnia 9 do 15 stycznia 
NIEDZIELA 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

1339 m. - - 120 kW. 
8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans­

misja nabożeństwa z kościoła św. Krzy- • 
ża w Warszawie. - -12.03 Poranek sym­
foniczny ze Lwowa. — 13.30 Muzyka o-
biadowa. — 14.45 Audycja dla wsi. — 
15.45 „Wszystkiego po trochu", audycja 
dla dzieci. — 16.05 „U starych mistrzów" 
koncert. Stefan Schleichkorn (altówka) i 
Helena Landau (fortepian). — 16.20 Naj­
piękniejsze polskie Kołysanki Jezusowe. 
Rybicki, .Maklakiewicz, Szymanowski. 
Śpiewa Helena Zboińska. — 17.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie z Poznania. 
— 18.50 „Wywodźmy", fragment z „We 
sela na górnym Śląsku" S. Ligonia i A. 
Kubiczka. — 19.35 Słynni wirtuozi (11 au­
dycja). — 21.15 Wieczór pioserek Beren 
K e ra . — 22.00 Opowieść o Beethovcnie 
(audycja I-sza). 

WARSZAWA II. 
14.45 Nowe płyty słynnych ar tystów (płyty) : 

1) Leopold Stokowski: 1 Filadelfijska ork ies t ra ' 
symf. Georg Friedrich Haendcl. ukt. L. S t o k ó w - . 
skiego: Uwertura d-moll, 2) Wanda Landowska 
— klawesyn: Jan Sebastian I3ach: Suita fran­
cuska E-dur, a) Allemnnde, b) Courante. c) Sara 
barde, d) Gavolte, e) Polonaise, f) Menuet, g) 
Bourree, h) Gigue, 3) Ignacy Paderewski — for 
tepian: Wolfgang Amadeusz Mozart: Rondo 
a-moll k. 511. 4) Włodzimierz Horowitz — for­
tepian: Fryderyk Chopin: Scherzo E-dur op. 54 l 
Nr. 4, 5) Yehudi Menuhin — skrzypce: a) Karol J 
Szymanowski : Nokturn i Tarantela op. 28, b ) ) 
Jan Brahms-Joachim: Dwa tańce węgierskie 
g-moll Nr. 1 i fis-moll Nr. 17. 6) Jasza Heifetz — 
skrzypce: Pablo Sarasa te : Melodie cygańskie 
op. 20 Nr. 1, (z tow. Londyńskiej Ork. Symf. 
pod dyr. J. BarbiroUTego. 16.10 Kwartet 
.Schrammla" Wiktora Tychowskiego i Wiktora 

Osieckiego. 22.00—1.00 Muzyka taneczna (pły­
ty). 

BERLIN. 
357 ni. ~ 100 kW. 

6.30 Koncert z Hamburga. — 10.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 12.00 Koncert południowy. — 
•14.00 Koncert: Uw, . .Tannhaeuser 1 ' (Wagner) ; 
Szósta Rapsodia (Liszt); Uw. „Tajemnica Zu­
zanny" (Wolf-Ferrari) ; „Lakme" (Delibes); Nok 
tum D-dur (Borodin); Chór z op. Rycerskość 
wieśniacza (Mascagni); Uw. „Rzymski Karna­
w a ł " (Berioz). — 16.00 Koncert popołudniowy. 
20.00 Koncert. — 23.00 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
484 m. - 15 kW. 

11.55 Koncert ork. — 15.00 Muzyka cygań­
ska. — 16.45 Muzyka kameralna. — 21.00 Kon­
cert ork. i wokalny: Pocztylion królewski (Bru­
nei); Potp. melodii Webera (Tavan); Nokturn 
Es-dur (Chopin); Prząśniczka (Mendelssohn); 
Lipa (Mendelssohn). —- 23.10 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
550 m. — 120 kW. 

12.30 Koncert ork. operowej. — 15.45 Kon­
cert skrzypcowy. — 18.15 Pieśni węgierskie — 
21.35 Koncert. — 23.00 Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
364.5 ni. 

17.00 Koncert wojsk. — 20.20 Muzyka roz­
rywkowa. — 21.10 Koncert wieczorny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1571 m. — 60 kW. 

• 9.00 Muzyka lekka. — 12.00 Koncert wojsk. 
14.30 Barwne melodie. — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 18.00 Piękne melodie. — 20.00 Kon 
cert radioork. — 23.00 Zapraszamy do tańca. 

DROITWICIt. 
1500 m. — 150 kW 

13.30 Koncert. — 16.00 Koncert ork. i wokal­
ny. — 18.20 Muzyka kameralna. — 20.00 Kon­
cert ork. : Uw. „Wesołe kobiety" (Nicolai); Nok 
turn Es- dur (Chopin); Trojka (Czajkowski); 
Uwertura j Tarantella z „Zaczarowany sklep" 
(Rossini-Respighi); Suita hiszpańska (Collins); 
Melodia (Wright); Walc (Walter) ; Czarne go­
łębie (Dełbos); Taniec (Janacek). — 22.30 We­
soła audycja. 

HILVERSUM 
301 m - 120 kW 

12.55 Koncert ork. — 15.45 Muzyka rozryw­
kowa. — 18.40 Muzyka żościclna. — 2U.50 Kon­
cert wymienny holendersko-austriacki. — 22.20 
Koncert ork.: Zawsze wesoły (Sousa); 1 Iw. 
„Thermidor ' ' (Scassola); Pozytywka (Antiga); 
Walc (Drigo); Melodie z operetki ,.Czar wal­
ca" (Strauss); W ogrodzie klasztornym (Kctel-
bey) ; Kamarinskaja (Glinka); Marsz (Schoote-
meyer) . — 23.20 Koncert chóru. 

LONDYN. 
.342 ni. -- 50 kW. 

17.00 Koncert kwartetu — 18.00 Koncert na 
mandolinach. — 22.05 Koncert 'ork.: Uw. „Ru-
slan 1 Ludmiła" (Glinka); Symfonia Nr. 14 (Mi-

jaskowski) ; Suita symfon. „Szeherezada" (Rim 
ski-Korsakow>, 

MEDIOLAN. 
369 m - 50 kW 

12.30 Koncert ork. — 20.30 Muzyka rozryw­
kowa. — 23.15 Muzyką taneczna. 

OSLO 
1154 m - 60 kW 

13.00 Koncert symfoniczny. — 16.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 19.30 Koncert Ork.: Uw. „He-
brydy" (Mendelssohn*; Z utworów Nielsena 
(Reesen); Taniec godzin (Hansscn); Pieśń wie­
czorna (Stang); Serenada (Lautenschlaegcr); 
Juanlta (Boulanger); Menuet (Rust), „Moldawa" 
(Smetana). — 22.10 Muzyka taneczna 

'ARYZ 
1648 m - 80 kW 

12.30 Koncert na organach. — 16.00 Pieśni.— 
18.00 Koncert. — 20.00 Koncert rozrywkowy. — 
21.30 Transmisja z Opery'. — 24.0(1 Muzyka ta­
neczna. 

PRAGA. 
470 tn. - !2(l kW. 

12.25 Koncert. - 15.30 Kolendy. - I9.|u Mu 
żuka rozrywkowa. — 21.10 Koncert D-dur na 
skrzypce i ork. op. 61 (l!ect!ioven). — 22.35 Mu 
zyka taneczna. 

SZTOKHOLM 
I2ń ni - 55 «W 

13.00 Koncert solistów. — 17.35 Płyty. — 
22.15 Koncert solistów: Utwór (P«terson-Bcr-
ger) ; Balada (Weiner) ; Walc Des-dur (Chopin); 
Preludium Cis-moll (Skriabin); Wyspa szczęśli 
wa (Debussy); Trzy pieśni 'S ioegren) ; d i a k o n 
na (Marteau). — 

STRASSBURO 
319 m - 10(1 ŁW 

13.00 Pieśni ludowe. — 14.45 Koncert. — IG.00 
Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Muzyka kameral­
na. — 20.30 Muzyka lekka. — 22.30 Słuchowis­
ko. — 24.00 Muzyka taneczna z Paryża. 

STUTTGART 
52.3 in - 100 k W 

10.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert woj­
skowy. — 15.30 Koncert chóru. - - 19.15 Borys 
Godunow, opera Mussorgskiego. — 22.30 Mu­
zyka taneczna. — 24.00 Koncert nocny: Utwory 
Haendla. 

WlEOEN. 
507 in - 120 li W 

12.00 Koncert południowy. — 15.40 Muzyka 
kameralna: Trio C-rnoll bp, 101 (Brahms); Duet 
na skrzypce i wiolonczelę "0^4,3. (P(itzuer). — 
20.15 Melodie-z nowych operetek i filmów 
dźwiękowych. — 20.50 Koncert wymienny au-
striacko-łiolenderski. — 23.00 Muzyka z płyt. 

PONIEDZL Ił 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.40 „Od 
warsztatu dp warsztatu: Garncarstwo". 
— 15.45 „ Zpieśnią po kraju". — 16.15 Or 
kiestra mandolinistów „Kaskada" z Wil 
na. — 17.00 „Najdłuższe kanały na świe­
cie", odczyt. — 17.15 Recital śpiewaczy 
Walerii Jędrzejowskiej. Arie operowe i 
pieśni włoskie. — 17.50 Sport w Dolinie 
Janowej, reportaż. — 18.10 Zimowe na­
stroje, płyty. — 18.35 Audycja dla wsi. — 
19.00 Audycja strzelecka. — 19.30 Dys­
kutujmy: Czy możemy żyć bez książki? 
— 20.00 „W krainie operetki", koncert 
rozrywkowy. — 22 00 Koncert symfoni­
czny. 

WARSZAWA II. 
14.10—15.00 Wolfgang Amadeusz Mozart — 

(płyty) — (nowe nagrania). 15.00 Warszawa — 
przyszłe miasto wystaw. 15.20 Trio Polskiego 
radia. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 19.05 Recital 
fortepianowy Karola Kleina: 1) Jan Sebastian 
Bach-Bussoni: Toccata C-dur (Preludium Ada­
gio 1 Fuga), 2) Robert Schumann: Romans, 3) 
Robert Schimiann-Pagaiiiiii: Etiuda, 4) Al. Scra-
bin: Sonata, 5) Mikołaj Medtner: Bajka, 6) Ser­
giusz Rechmaninow: Preludium es-moll, 7) Le­
opold Godowski: 3 wyjątki z Suity jawajskiej: 
1) Ogrody w Buitenz.-łrg, 2) 2 tańce jawajskie, 
8) Franciszek Liszt: Campanella. 22.15 Muzyka 
taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 23.00—24.00 
Muzyka taneczna (płyty). 

BERLIN 
10.00 „Śnieżka", bajka Grimma z muzyką 

M. Janka. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 16 30 Stulecie w pie­
śni. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 20.00 Kon 
cert ork. dętej. — 21.00 Melodie operowe. — 
22 30 Koncert wieczorny i muzyka taneczna 

BRUKSELA 
13.30 Koncert rozrywkowy. — 18.00 Koncert. 

— 21.00 „Córka pani Angol", operetka Le-
cocqa. 

BUDAPESZT. 
12-50 Utwory skrzypcowe. — 17.25 Koncert 

kapeli cygańskiej — 18.45 Muzyka taneczna.- • 
20.10 Koncert Filharmonii. - 22.00 Ptyty. -
23,05 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
18.15 Utwory fortepianowe i pieśni Liszta. 

20.35 Kwartet Beethovena f-moll — 21.10 Pie­
śni R. Straussa. — 21.45 Koncert wieczorny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Wszystkie dzieci śpiewają!... — 12 00 

Koncert południowy. — 14.00 Od drugiej do trze 
i ciej — muzyczka na świecie. — 15.15 Fińskie 
I pieśni ludowe. — 16 00 Koncert popołudniowy. 

— 18.25 Schubert : Inipromptus: As-dur, B-dur, 
f-moll. — 19.15 Koncert z Stuttgartu. — 21.20 

| Transmisja z Filharmonii: Koncert fort. Betho-
vcna F.s-dur w wyk. Backhausa pod dyr. Furt-
waenglera. 22.30 Koncert fort. Es-dur (Bac)i). 
— 23.00 Koncert nocny z Hamburga. 

D R O I T W I C H 
14.15 Muzyka organowa. — 16.00 Koncert 

rozrywkowy. — 19.20 Pieśni. — £1.30 Słuchowi­
sko: „Hrabia Moute­Christo". — 23.00 Koncert 
ork. Marsz Ra<letzky'cgo (Strauss) ; Uwert. 
„Hans Hciling (Marseliner); Menuet (Bocche­
rini); Walc z „Eugeniusza Oncgina" (Czajkow­
ski); Jesień (Chainiuadc); Fantazja z „Marty" 
(Flotow). —' 24.00 Jazz. 

Hii .YR.RSUAI. 
t.3.10 Koncert południowy. — 17.25 Koncert 

wokalny. — 20-55 Muzyka kościelna. — 22.25 
Koncert solistów. — 23.30 Płyty. 

LONDYN 
15.00 Muzyka fortepianowa. — 17-30 Pro­

gram rozrywkowy. — 19.00 Koncert rozrywko­
wy. — 20.30 Utwory rodziny Bachów. — 21.3(1 

| Koncert ork.: Symfonia Nr. 3 F-dur (Dvorak).— 
' 23.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12..30Koncert południowy. — 17.15 Muzyka 

taneczna. — 19-30 Koncert rozrywkowy. ~ 
21-00 Koncert ork. i śpiew. — 23.15 Muzyka 
taneczna. 

O S L O . 
17.05 Koncert popołudniowy. — 18.25 Recital 

skrzypcowy — 20.30 Koncert ork.: Suita ro­
mantyczna (Bnllcrian): Serenada francuska; Ta 
nieć norweski (Grieg); Canzonctta (l<lcvcn); 
Lenka (Ridky); — 22.15 Koncert balalajkowy. 

PARYŻ. 
13.00 Koncert rozrywkowy. — 16.00 Utwory 

fortepianowe. — 17.00 Pieśni. — 17-15 Recital 
skrzypcowy. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 
21,30 Tr. z opery. 

PRAGA. 
12.35 Koncert ork. dętej. — 14.05 Audycja 

'niemiecka. «*-~-ł6.3(l Adagio, wariacje -i rondo na 
lemat rosyjski (IluinincD- — 17.40. Płyty. -
19.15 Muzyka rozrywkowa. — 20.25 Słuchowi­
sko muzyczne 

S Z T O K H O L M . 
12-25 Koncert na harmonii. — 14.30 Kabaret. 

— 17.30 Płyty. — 19.30 Ameryka śpiewa. — 
21.15 Śpiew. — 22.00 Koncert. 

STRASSBURO. 
12-45 Koncert. — 18.15 Koncert. — 21.30 

Tr. z teatru w Paryżu. 
S T U T T G A R T . 

8.30 Koncert poranny. — 10.00 Dzieci śpie­
wają- — 12.00 Koncert południowy. — 1400 
Koncert rozrywkowy. — 16.00 Koncert popołu­
dniowy. — 18.00 Portugalia w pieśni — 19 15 
Muzyka lekka. — 22.35 Muzyka portugalska- — 
23.00 Koncert wieczorny i muzyka taneczna. — 
2400 KONCERT muzyki fińskiej. 

W I E D E Ń . 
11.25 Muzyka chłopska. — 12.20 Koncert po 

, łudniowy. — 14.00 Artyści, którymi niegdyś za­
chwycał się świat. — 16.05 Film dźwiękowy i 
taniec. — 16-50 Pieśni XVII wieku: Caccini i 
monodia niemiecka. — 19.25 „Chowańszczyzna" 
dramat muz. Mussorgskiego. — 22.20 Koncert 
rozrywkowy. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranni. — 11.15 Audy­
cja dla szkól. — 11.40 Fragmenty sym­
foniczne z oper Rii.nski-Korsakowa (pły-

j ty). — 15.45 „Złoto i porcelana" — obra­
zek słuchowiskowy dla dzieci. — 16.15 
Kolędy śpiewane na Śląsku, audycja sło­
wno-muzyczna. — 17.15 Orkiestra Poli­
cji Państwowej. — 17.50 W lodowych o-
kowach Bałtyku, pogadanka. — 18.35 A-
ttdycia dla wsi. — 19.00 „Nieśmiertelne 
książki": „Nibelungi" wiecz. VIII—19.30 
..Muzyka w masce". Maryla Jonasówna 
(fortepian). — 20.00 „Nędza uszczęśliwio 
na", opera w 2-ch aktach. — 21.35 Mu­
zyka taneczna w wyk. Malej Orkiestry. 

WARSZAWA II. 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.10 Mu 

zyka kameralna Bee;!iovena (płyty) — (nowe 
nagrania). 15.25—16.15 Muzyka taneczna w wy­
konaniu zespoia Henryka Kowalskiego. 18.00 — 
Muzyka lekka (płyty). 19.05 Popularne utwory 
na wiolonczelę i pieśni: Wykonawcy: Jan Ci-
żyński — tenor, Ftlward Sienkiewicz — wiolon 
czela. Przy iortep. prof. Ludwik Urstein. 22.1X11 
„Pan domu ma dziś Świetny humor" — skecz , 
Henryka Katapulty. Osoby: Pani domu, Pan do-1 
mu, Speaker. 22.15 Duety śpiewają Jacques 

Pills 1 Georges Tabet (p łyty) : 1) Georges van 
Parys , st, J. Boyer : a) Wybierz się w drogę, 
b) My obaj... 2) Jean Tranchant: Ta się lowL. 
3) ••*: Wszystko skończone. 22.30 Muzyka ta­
neczna z dancingu ,Cafe-Club. 

BERLIN. 
6.30 Koncert poranny. — 8.30 Koncert z Ko­

lonii. — 12.00 Koncert południowy. — 15.00 Mu 
zyka rozrywkowa. — 16.30 Koncert popołud­
niowy. — 1910 Ulubione melodie. — 22.30 Mu­
zyka rozrywkowa i taneczna. • 

BRUKSELA. 
13.30 Melodie z oper. — 18.15 Koncert na 

harfie. — 19.30 Koncert fortepianowy. — 21 On 
Koncert: Symfonia G-moll (Mozart), Koncen 
C-inoll na dwoje skrzypiec i ork. (Bach); Mu­
zyka nocna (Mozart). — 22.15 Koncert ork. — 
23-10 Płyty 

BUDAPESZT. 
12.05 Muzyka cygańska. — 13.30 Koncert — 

17.00 Koncert chóru. — 21.20 Muzyka cygańska 
— 22-15 Koncert fortepianowy. — 23 00 Muzyka 
taneczna. — 

BUKARESZT. 
18 15 Muzyka z płyt. — 19.30 Pieśni Bralim 

sa. — 20.15 Koncert symfoniczny. — 2I-45 Kon­
cert. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 1-1.00 Od. dru­

giej do trzeciej — muzyczka na św ; ecie -
1600 Koncert popołudniowy. — 18.00 Koncert 
solistów: Andante F-dur tBccthoven); Pieśni i 
tańce śmierci (Mussnrgski); Sonata F-dur ia 
wiolonczelę i fortepian (Brahms). — 20.00 Kon­
cert na instrumentach dętych. — 22.30 Kouccri 
wieczorny. 

DROITWICH-
1230 Muzyka kameralna. — 14.30 Muzyka 

roziywkowa- — 16.30 Koncert na organach. — 
19.25 Koncert ork.: Uw. „Mój dom" (Dvorak); 
Aubadcs (l.alo); Preludium (Jaerncfelt); Sym­
fonia Nr. 2 D-dur op. 36 (Bceihoven) - 2 ' 15 
Koncert: Muzyka rodziny Bachów. - 2-t-UO Mu 
zyka rozrywkowa. — 0.30 Muzyka taneczna.-

HH.YF.RSUM. 
12.55 Koncert rozrywkowy — 16.40 Koncert 

ork. — 20-55 Koncert symfoniczny: Suita na 
ork. smyczk. (Purcell); Droga do raju; r > ierv/-
sza kukułka (Delius); Koncert na obój (G'm-
ssens). — 21.55 Dalszy ciąg koncertu: P a s o 
r.tlka (Appcmlonrn): Port (Schweitzer): Kon-
zertstueck (Burce!!); Allegro (LocilleO; Knizert 
Mucck (Hue): Habanera (Ravel); Symfonia H-
dur (Schubert). - 22-30 Koncert. — 23-50 Pły ty . 

LONDYN 
12.30 Koncert na organach. — 14.15 Koncert 

solistów. — 17.00 Muzyka rozrywkowa- — 19.00 
Muzyka cygańska. — 20.50 Pieśni. - 22.00 Mu­
zyka taneczna. — 0.30 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert fortepianowy. — 19.30 Koncert 

ork. — 2100 „Polska k rew" operetka Ncd-
bala. — 23.15'Muzyka taneczna. 

OSLO. 
14.00 Muzyka rozrywkowa. —.17-05 Koncert 

ork. — 20.15 Koncert symfoniczny: Koncert Es-
dur op. 73 na fortepian i ork. (Beclliovcn); Syrii 
fonia Nr 1 D-moll op. 21 (Sinding)- - 22 15 
Muzyka rozrywkowa. 

PARYŻ. 
13.20 Koncert rozrywkowy. — 15.45 Pieśni. 

— 18.00 Koncert- — 23.15 Muzyka kameralna 

PRAGA. 
12.35 Koncert wojsk. — 15.15 Muzyka /. płyt, 

— 18.10 Niemiecka audycja. — 21.20 Symfonia 
Nr. IV B-dur op. 60 (Beethoven). — 22.15 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Dawna muzyka taneczna. — 17 05 Mu­

zyka ludowa. — 20.05 Muzyka wojsk. — 22.00 
„Don Carlos" opera Verdiego. 

STRASSBURG. 
1245 Koncert. — 14.00 Koncert z P a r y ż a . -

18.15 Koncert. Melodie egzotyczne: Uroczystość 
murzyńska (Lincke); W tajemniczym krain Fa­
raonów (Ketelbey); Na tureckim bazarze (l)re-
yer ) ; Pieśń Hnćnska (Ryniski-Korsakow); Rap­
sodia chińska (Gabriel-Marie): Gejsza ( J i ue s ) ; 
Marsz perski (Strauss). — 20.30 Koncert. — 
21.30 Transmisja z Opery Komicznej w l 3 aryżu. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert.— 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 
16-00 Koncert popołudniowy. — 19.15 Ulubione 
arie i duety operowe. — 21.00 Koncert wieczór 
ny: Utwory nowoczesnych kompozytorów. — 
22.35 Muzyka taneczna i rozrywkowa. - - 24.00 
Koncert nocny: Motet czterogłosowy (Haydn); 
Sonata na wiolonczelę i fortepian (Locatelli); 
Anioł (Schubert) ; Trio na skrzypce, altówkę i 
wiolonczelę (Beethovcn); Ave Maria (Bruck­
ner). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

' płyt. — 16.05 Koncert popołudniowy — 17.25 
Recital fortepianowy. — 19.40 Pieśni z całego 
świata- — 21-10 „Marszałek polny" komedia.—, 
22.20 Słynni śpiewacy (płyty) . 



ŚRODA | ka. — 20.00 Koncert ork., chóru I solistów. — 
22 .35 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

! WIEDEŃ 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE i 12 .00 Koncert południowy. - 14.00 Glac. 

POLSKIE. | Lauri-Volpi śpiewa. • - 16.05 Przeboje z całego 
6.15 Attdycja poranna. — 11.15 Audy- j ^ i a t a . - 17.30 Austriacka muzyka wspólczes-

- . / , ..r, c i n i „ i P T l p h i i w n a - ~" , 9 - 3 5 K o n c e r t s v : n f - P ° d d v r - Kabasty z cja dla szkół. — 11.40 Llaude DcOussy. u d z i a l e m M . 0 r l o w a ( f o r t e P i a n ) . iv symfoaja 
Mata suita (płyty). — 15.45 „Chwilka py 
tań", pogadanka dla dzieci starszych. — 
16.15 Potpoarri operetkowe w wyk. Wi­
leńskiej Orkiestry. — 17.00 Piechota w 
walce z czołgami, odczyt. — 17.15 Reci­
tal śpiewaczy Lorenzo Coneti. Awe Le-
oncaval!a, Verdiego, Rossiniego. — 17.50 
Obrona konieczna, pogadanka. — 18.10 
Zespoły mandoliuistów i cytrzystów 
(płyty). — 18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 
„Imieniny pani Cecylii'", obrazek oby­
czajowy z powieści „Marionetki" S. O-
twinowskiego. — 10.20 Pieśni zaścian­
kowe w wyk. Krystyny Krahelskiej. — 
19.35 Wartość życia ludzkiego, odczyt. 
— 20.00 Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P . R. — 21.00 Koncert chopi­
nowski. Gra Zbigniew Drzewiecki. — 
21.35 Koncert curopeiski z Holandlii. — 
22.40 Orkiestra Barnabasa Occzy (płyty) 

WARSZAWA II. 

D-dur (Beethoven); Koncert fort. f-nroll (Cho­
pin); Muzyka na instr. smyczkowe, perkursję 1 
celeste (Bartok); Rok 1812 (Czajkowski). — 
22.00 Muzyka taneczna. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 „Kla­

sycy i romantycy", poranek muzyczny 
dla gimnazjów.—11.40 „Pieśni bez słów" 
(płyty). — 15.45 Rozmowa muzyka z 
młodzieżą. — 16.15 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Śląskiej Kapeli Ludowej. — 
17.00 Uniwersytet Stefana Batorego, od­
czyt. — 17.15 Eugene Samuel-Holeman: 
Dziewczyna w oknie. — 17.50 „O typach 
biegaczy", pogadanka. --- 1S.35 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. — 19.00 ,,Aike-
stis" Eurypidesa w Klasycznym Teatrze 
Wyobraźni. Reżyseria Andrzeja Rybie 

13.00 Koncert orkiestry ..Bntish Broadcastins kiego. — 20./0 Koncert rozrywkowy Z 
Poznania. — 21.45 „Z mojego warszta­
tu", szkic literacki E. Skiwskicgo.—22.00 
Ludwik vau Beethoven: Septet Es-Dur 
op. 20, koncert. 

WARSZAWA U 

Company" pod dyr. Adriana Fłoulta. 14.00 Parę 
inlorniacyi. 14.05 Program na jutro. 15.20— 
16.15 Orkiestra M. Winowskicgo i M. Wróblew­
skiego. 18.00 Koncert solistów. Wykonawcy: Eu 
genia Hoffmanowa — nic/.zo-sopran. Nina Sto-
kowska-Racięcka — skrzypce. Prof. Ludwik 
Urstcin — akompaniament. 18.50 Muzyka lekka, 
(płyty). 22.15—24.00 Muzyka taneczna (płyty). 

BERLIN. 
8.30 Koncert poranny. — 11.15 Ne wesoła, nu 

te. — 12.00 Koncert południowy. •*- 14.15 Muzy­
ka rozrywkowa. — 15.35 Drobiazgi muzyczne.— 
17.00 Mtłzyka kameralna: Trio na fort., klarnet 
j wiolonczelę Es-dur, op. 43 (Krentzer); Z ,.Rór 
roku" (Czajkowski); Trio (Groverm»nn). 18.00 
Muzyka operetkowa. — 19.10 Muzyka rozryw­
kowa. — 20.00 Bruckner: III symfonia d-moll.— 
21.30 Walce. — 22.30 Melodie i rytmy. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert południowy. — 18.00 Płyty. — 

19.15 Koncert orkiestrowy. — 21.00 Program 
rozrywkowy. — 22.00 Koncert utworów Brahm­
sa: Wariacie na temat Haydna; Koncert na 
skrzypce i ork.; Konceitstiieck na chór i ork. — 
23.10 Płyty. 23.25 Muzyka rozrywkowa. 

BUDAPESZT. 
13.30 Utwory YcroTego. — 17.20 Koncert ka 

peli cygańskiej. — 1S.40 U twory skrzypcowe.— 
20i j Koncert europejski. — 22.45 Muzyka cy­
gańska. 

BUKARESZT. 
17.011 Koncert rozrywkowy. — 19.25 Słynne 

śpiewaczki — '20.10 Sonaty fortepianowe Bc-
etlioyena. — 20.55 Koncert europejski. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru­

giej dq trzeć.ej - muzyczka na świecie. — 
I6O0 Koncert popołu:lnio\vy. — 18.00 Muzyka 
fortepianowa: Fantazja C-dur (Schumann). — 
19.10 Koncert rozrywkowy. — 20.10 Koncert 
rozrywkowy. 22.30 Koncert tria. — 23.00 Kon 
cert europejski z Holandii. 

DROITWICH. 
12.00 Koncert kwintetu. — 15.00 Muzyka roz 

rywkowa — 18.00 Muzyka taneczna. — 19.40 
Program rozrywkowy. •-• 21.00 Koncert symfo­
niczny: Konzertstiicck (Elgar); Symfonia Nr. 7 
A-dur (Bcetlioyen); Tance symfoniczne (Hin 
dem:ili): Bolero (Ravalk — 24.00 Muzyka ta 
neczna. —' 0.30 Swing-jnzz. 

LONDYN. 
13.15 Muzyka Wagnera. — 15.00 Koncert 

tria. — 16.00 Koncert ork. — 17.00 Koncert po­
południowy. — 21.00 Baśń muzyczna. — 22.30 
Koncert rozrywkowy — 23.25 Muzyka taneczna 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert południowy. — 17.15 Śpiew. — 

20.30 Muzyka rozrywkowa. — 21.00 „Samson 
i Dnlila", opera Saint-Saensa. 

OSLO. 
14.05 Koncert rozrywkowy. — 16.30 Płyty.— 

19.25 Koncert ork. — 22.00 Koncert europejski. 
22.-15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
13.00 Koncert i pieśni. — 16.00 Muzyka for­

tepianowa. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 
21.30 Utwory skrzypcowe i fortepianowe. — 
22.00 Śpiew. — 23.30 Płyty. 

1'KAUA. 
12.35 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

skrzypcowa. — 16.10 Muzyka lekka. — 20.05 
Koncert utworów Sukae: Uwert. dramatyczna; 
Bajka, suita; Symfonia c-moll. < 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 13.40 Splew 

z akomp. lutni. — 14.30 Muzyka klasyczna. — 
17.05 Pieśni i utwory na harmonie. — 19.30 Kon 
cert rozrywkowy. — 20.55 Holenderski koncert 
europejski. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURO. 
12.15 Sonata na wiolonczelę i fort. (Beetho-

vcn). — 13.15 Muzyka hiszpańska. — 14.00 Kon 
cert południowy. — 18 15 Recital fort.: Sonata 
(Oaluppi): Wiosna '.Moniuszko); Scherzetto 
(Noell; Dwie etiudy ( i .ambonę); Romantique 
(Thiriet): F:ve-o'clock (Ravel). — 21.30 Kon­
cert : Tańce niemieckie: Z . .Zaidy ' ; z „Don Ju­
ana" (Mozart): Koncert na 4 wiolonczele (Schu­
mann): W pięknym pałacu (Ladmlrautt); Źró­
dło (DeKineoiirt): KonzerMucck (Busser); Naj­
piękniejsza dziewczyna w mieście (Jannequin); 
Dwie pieśni (Tiersot): Z , Tczeusza" (Lully); 
Suita (B.HieleO. 

S t l l T T f M I ł T 
8.30 1'mai'ck muzyczny. — 12.00 Koncert po 

ludnlowy. 14.00 Muzyku lekka. — 16 00 Pod 
wieczorek przy muzyce. — 18.00 Muzyka lek-

WIEDEr?. 
12.00 Koncert południowy. — 13.48 Muzyka 

z płyt. — 16.05 Wiedeńskie melodie. — 18.10 
Audycja dla dzieci. — 19.40 Recital fortepiano­
wy. — 22.30 Koncert rozrywkowy. 

I tures" (ElgaT); Poemat symf. (Walton); Trzy 
' pieśni z opery „Galnsborough" (Coates); Muzy­

ka baletowa z „The perfect fool" (Holst); 22-30 
Muzyka taneczna. 

PIĄTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy­

cja dla szkół. — 11.40 Arie z oper Czaj­
kowskiego (płyty). — 15.45 „Bociek-Ku-
ba", opowiadanie dla dzieci. — 16.15 
Łódzka Orkiestra Salonowa. — 17.00 
Współczesna matka, pogadanką.—17.15 
„Królowie chodzą", ukraińskie słuchowi 
sko obrzędowe. — 18.10 Melodiie filmo­
we (płyty). — 18.35 Audycja dla wsi. — 
19.00 „Cień Macieja Pascala". Luigi Pi-
raudello w Teatrze Wyohrażni. — 19.40 
Intermezzo charakterystyczne (płyty). -
20.00 Koncert symfoniczny, transmisja z 
sali Fiilliarmouii Warszawskiej. Dyrygent 
Rudolf NHius. Gra Walter Rummel (for-
te])ian). 

WARSZAWA II. 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.10 — 

Piotr Czajkowski: Trio a-moll op. 50. 15.20 Mu­
zyka salonowa w wykonani" Zespołu 1'awla Ry 
misa. 18.00 Sonaty fartepian >.ve Becthovena (III 
aud.): Gra Artur Scimabel. 19.00 Polskie wese­
le — suita baletowa Feliksa Nowowiejskiego w 
wyk. Orkiestry P, R. pod dyr. kompozytora. — 
22.00 „Norwid w korespondencji" — szkic lite­
racki Romana Zręhowieza. 22.15 Piosenki w wy 
konaniu Adama Wysockiego (płyty). 22.30 Mu-

2 3 . 3 0 -13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.10 b!u j z y k a taneczna z dancingu „Cafe-Ciub 
bione fragmenty i arie operowe (płyty) 15.25 ~ 24,00 Muzyka taneczna (płyty) 
1000 taktów muzyki w wykonaniu zespołu Sie- R F P I IM 
fana Rachonia 18.00 Koncert solistów. Wyko-1 
nawcy: Maria Swięc:cka — fortepian, M ; eczy - 1 

sław Grąbczewski — 'piew. prof. Ludwik Ur-
steon — akompaniament. 1S.53 Muzyka ekka — 
(płyty). 22.00 Zima w Londynie - - pogadanka 
Eugeniusza Cękalskiezo, 22.15 Do tańca gra Ma 
la Orkiestra P, R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna (ptyty). 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — S.30 .Muzyka lek­

ka. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzy 
ka rozrywkowa. — 18.00 Koncert. — 19.10 Mu­
zyka rozrywkowa. — 18.0(1 Koncert. 19.10 Mu­
zyka rozrywkowa. • - 20.U0 Wieczornica tanecz 
na. — 22.30 Muzyka '.udowa 1 rozrywkowa. — 

BRUKSELA. 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Muzy­

ka z płyt. — 19.15 Koncert ork.: Uw. „Noc w 
Wenecji" (Strauss): Walc (Woronow); Nastro­
je letnie (Souris); Muzyka baletowa z „IsoUne" 
(Messagcr); Walc (Lochr). — 23.10 Muzyka 
nocna. 

BUDAPESZT. 
19.00 Muzyka cygańska. — 21.35 Koncert: 

Uwertura (Sieraczki); Suita (Benedck); Pasto­
rałka jesienna (Darwis); Symfonia (Horusicki). 
23.00 Muzyka taneczna. 

BUKARESZT. 
17.00 Muzyka taneczna. — 19.40 Pieśni. — 

20.00 Koncert symfoniczny. — 22.00 Muzyka z 
Płyt 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połu­

dniowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej — mu­
zyczka na świecie. - - 1G.00 Koncert popołudnio­
wy. — 18.20 Recital skrzypcowy: Sonata Fis-
moll (Reger). — 20.15 Świat z przed 100 laty — 
słuchowisko muzyczne. — 22.30 Koncert wieczór 
ny: Concerto grosso op. 3 Cl-moll (Vivaldi); Aria 
(Porpora-Zandouai). 23.00 Muzyka taneczna i 
rozrywkowa. 

DROITWICH. 
12.50 Koncert rozrywkowy. — 15.00 Muzyka 

klasyczna. — 16.15 Koncert ork. i utwory skrzyp 
cowe. — 18.40 Koncert na klarnecie. — 20.00 
Koncert: Muzyka rodziny Bachów. — 22.20 Mu­
zyka taneczna. 23.20 Muzyka rozrywkowa. — 
0.30 Muzyka taneczna. 

I ONDYN 
12.45 Koncert balad. — 14.20 Koncert solis­

tów. — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.20 
Koncert sekstetu. — 21.15 Koncert ork. I utwo­
ry fortepianowe: „Iwan Groźny" (Rymski-
Korsakow); Zima I wiosna (Bloch); koncert for 
tepianowy D-moll (Brahms); Symfonia G-moll 
(Moeran). — 0.05 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert południowy. — 17.15 Koncert 

wokalny. — 20.30 Koncert. — 23.15 Muzyka ta 
neczna. 

PARYŻ. 
17.05 Koncert rozrywkowy. — 20.00 Szwedz­

kie romanse. — 22.15 Muzyka kameralna: Trio 
B-dur 'op. 99 (Schubert). 

OSLO. 
13.20 Koncert i nieśni. — 16.00 Koncert 

skrzypcowy. — 18.00 Teatr wyobraźni. — 21.30 
Koncert ork. 23.30 Muzyka z płyt. 

PRAOA. 
12.35 Koncert. — 17.50 Niemiecka audycja.— 

19.15 Koncert chóru dziecięcego. — 22.40 Dwa 
mazurki op. 50 na fortepian (Szymanowski). 

SZTOKHOLM. 
18.05 Muzyka z ptyt. — 19.30 Muzyka Brahm 

sa: Sonata G-dur op. 78; Część sonaty C-moll 
na skrzypce i fortepian. 22.00 Muzyka rozryw­
kowa. 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert. — 14.00 Muzyka lekka z płyt. 

19.30 Koncert. — 21.30 Koncert. — 22.30 Kon­
cert. Utwory St-Saensa: Koncert Nr. II na for­
tepian i ork.; „Barbarzyńcy", prolog. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z ptyt; — 16.00 Koncert popołudniowy. — 20.00 
.St łuczony dzbanek", komedia Kleista. — 22.35 
Muzyka ludowa i rozrywkowa. — 24.00 Koncert 
nocny: Suita „Śnieżka" (Bleylc); Koncert C-dur lesa. sol. Vera de Yilllers (sopran); Uwert. kon-

BERLIN. 
8-30 Wesoła muzyka poranna. — 12.00 Kon­

cert południowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. 
— 15.35 Drobiazgi muzyczne. — 17.00 Muzyka 
romantyczna: Pieśni niemieckie na glos, klarnet 
i fort. (Spohr); Romanse na fort. (Schumann). 
Pieśni (Franz). — 18.00 Koncert kapeli l.uttra.— 
2(1.00 Koncert Berlińskich Filharmoników pod 
dyr- Furłwaenglern i Klemensa Kraussa. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert rozrywkowy. — 14.40 Płyty. 
18.40 Koncert na akordeonie. — 19.30 Kon­

cert utworów Brahmsa. — 20,15 Z „Rusłana i 
Ludmiły" (Glinka): Symfonia „Niedokończona" 
(Schubert). - 23.10 Płyty. 

BUDAPPESZT 
12.05 Splew. — 13.00 Koncert. — 17.00 U-

•twory wiolonczelowe. — 19.30 Transm. z Kró­
lewskiej Opery Węgierskiej. — 23 05 Koncert. 

BUKARESZT. 
1700 Koncert rozrywkowy. — 19.10 Pieśni 

rumuńskie. — 19.35 Tr- z opery. — 22 00 Płyty. 
DEUTSCHLANDSENDER 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru­
giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 
16 00 Koncert popołudniowy. — 18-00 Koncert 
solistów. — 19.10 Muzyka rozrywkowa. — 
20.20 Koncert ork.: Wariacje na temat Mozarta 
(Reger); Pięć pieśni (Wolf); V Symfonia c-moll 
(Beethoven). — 22.30 Koncert ork. Dobrindta. 

DROITWICH, 
13-30 Muzyka taneczna. — 16.00 Koncert roz 

rywkowy. — 18.00 Koncert popołudniowy. — 
18.40 Utwory skrzypcowe. — 19.40 Muzyka ro­
dziny Bachów. — 20.15 Muzyka taneczna- — 
22.40 Koncert ork. i utw. wiolonczelowe: Toc­
cata I fuga C-dur (Bach); W stepach azjatyc­
kich (Borodin); Koncert wiolonczelowy (Mur-
rlll); Muzyka baletowa z „Sylwii" (Delibes).— 
030 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
15.00 Koncert ork. i utwory wiolonczelowe.— 

16.00 Muzyka rozrywkowa. — 1645 Koncert 
symfoniczny- — 19.00 Koncert rozrywkowy. — 
21.00 Kabaret. — 21.30 Angielska muzyka bale­
towa: Luna Park (Bemera) ; Suita (Lucas). — 
23.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert ork. — 17-15 Recital skrzypco 

wy. — 19.30 Koncert ork. — 21-00 Symfoniczna 
muzyka iazzowa i muzyka taneczna. 

OSLO. 
14.10 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Kon­

cert symfoniczny: Uwert. .„Renvenuto Cellini" 
(Berlioz); Symfonia Nr- 2 D-dur (Brahms). — 
18.25 Kwartet saksofonowy. — 21.20 Koncert 
chóru. — 22-15 Koncert ork. 

PARYŻ. 
13.00Koncert ork- i pieśni. — 17.00 Śpiew. — 

18.00 Muzyka kameralna- — 21.30 Słuchowisko. 
— 24.00 Koncert nocny. 

PRAGA. 
12-35 Koncert. — 14.00 Pieśni. — 1640 Kwar 

tet smyczk. fis-moll op. 121 (Reger). — 19.15 
Koncert — 20 35 Oratorium C. Francka. — 21.25 
Dzieciństwo Chrystusa, trylogia (Berlioz)-

SZTOKHOLM. 
13.30 Koncert solistów. — 14.15 Muzyka roz­

rywkowa. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 
20-00 Koncert symfoniczny: Symfonia Nr. 3 
(Berwald); Serenada op. 31 (Stenhammer). — 
22.00 Płyty. 

STRASSBURO. 
10.00 Pieśni włoskie. — 12-45 Koncert po­

łudniowy. — 13.15 Śpiewaczki music-liallów.— 
18.15 Pieśni. - 21.30 Muzyka lekka- - 21.00 
Koncert nocny: Symfonia (Clemenli); Ballada 
(Faure); Lauriers (Canteluht) ; -'nck in the box 
(Milhaud). -

WIEDEŃ. 
12-00 Koncert południowy. — 1515 Arie ope 

rowe. — 16.05 Grają słynni pianiści. — 17.20 
Koncert. — 19.25 Koncert ork wojskowej. — 
21-00 Koncert muzyki angielskiej pod dyr. Gna­

na skrzypce i ork (Marteau). certowa „Cockaigne"; Pieśni z cyklu „Sea pic- zyki wiedeńskiej-

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy­
cja dla szkół. — 11.4(1 Gra Colette Erantz 
skrzypce (płyty). — 15.45 „Kr.kułczęta", 
wesoła audycja dla dzieci z Wilna. — 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej. — 
17.00 Z galeria dziwakó wsyberyjskich, 
felieton. — 17.15 „Od Aten do Bayre­
uth" (IV audycja). - 18.15 Jeanette Mac 
Donald i Ncltou Addy śpiewają (płyty). 
— 18.35 Audycja d'a wsi. - • 19.00 Audy­
cja dla Polaków zagranicą. „Hej na pół­
noc tam daleko". — 20.00 Koncert muzy­
ki ludowej. — 21.00 Muzyka taneczna w 
wyk. Malej Orkiestry' P. k. 

WARSZAWA II. 
13.00 Koncert rozrywkowy (ptyty). 14.10 Nok 

tnrny Chopina — I audycia. Wykonawca: Artur 
Rubinstein (płyty). 15.15 Muzyka salonowa i ta­
neczna w wyk. zespołu .lana Różewicza. 18.00 
Koncert solistów. Wykonawcy: Stanisław Bar­
ski (bas) i Stefan Rachoń (skrzypce); Przy iort. 
prof. Ludwik IJrstein. 22.0(1 „Almanach wileń­
ski" — recytacje fragmentów wierszy i prozy 
współczesnych pisarzy wileńskich — w wyk. 
artystów Teatru Miejskiego (z Wilna). 22 05 Mu 
zyka salonowa w wykonaniu zespołu Józefa 
Stena. 23.10—1.00 Muzyka taneczna (płyty). 

BERLIN. 
i 6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 
' Saarbruecken. — 12.00 Koncert południowy. — 
' 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert 

popołudniowy. — 19-10 Muzyka rozrywkowa 
sekstetu „Krepela". — 22-30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
1 13.30 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Płyty.— 

1800 Koncert. — 21.00 „Hoccacio" operetka 
| Suppe- — 23.10 Koncert rozrywkowy. — 24.00 

Płyty. 
BUKARESZT. 

17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.35 Rumuń­
skie pieśni ludowe- — 20-15 Muzyka taneczni.— 
21.45 Muzyka nocna. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy- — 14.00 Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 
16.00 Muzyka rozrywkowa. — 18-00 Koncert 
ork.: Legendy o Dunaju (Lehar); Melodia mi­
łości (Goldmark); Spotkanie w nocy (Zander); 
Ziole pomarańcze (Hippmauu); Santa Lucia (Ma 
rio); Nad Rio Negro (Raymond); Lśniące gwia­
zdy (Lama); Tarantella (Rossman); Na dobra­
noc (Ferstl); Kołysanka (Urabau). — 21.00 Ma­
dame Butterfly, opera Pucciniego. (Transmisia 
ze Scali Mediolańskiej). 

DROITWICH. 
12.46 Koncert ork- — 14-00 Muzyka rozryw­

kowa. — 17.15 Sonata na fortepian i skrzypce 
C-moll (Orleg); — 19.45 Muzyka rozrywkowa. 
— 22.20 Amerykański kabaret. — 2400 Muzy­
ka taneczna- — 0.30 Recital organowy. 

LONDYN. 
13.15 Koncert fortepianowy. — 15.30 Koncert 

tria. — 18.00 Audycja dla dzieci. — 20.00 Kon­
cert fortepianowy: Preludium Cis-moll op. 45; 
Fantazja F-moll op. 49 (Chopin). — 20.30 Kon­
cert : Muzyka rodziny Bachów. — 21.30 Koncert 
ork. I wokalny. — 23-30 Muzyka taneczna- —; 
0.30 Muzyka organowa. 

MEDIOLAN. 
12.40 Koncert ork. — 17.15 Muzyka taneczna 

— 20-30 Muzyka rozrywkowa. — 21.00 „Ma­
dame Butterfly" opera Pucciniego. 

OSLO 
14.05 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert 

popołudniowy. — 19.30 Koncert na akordeonie. 
20-15 Wesoły program rozrywkowy — 22.15 
Dawne melodie taneczne. — 22.45 Muzyka ta­
neczna. 

PARYŻ. 
13.15 Koncert rozrywkowy i pieśni — 16.45 

Pieśni. — 18-45 Pieśni. — 22.10 Program roz­
rywkowy. — 23.05 Koncert rozrywkowy. — 
24.00 Muzyka taneczna. 

' PRAGA. 
12.11 Płyty. — 15-15 Muzyka lekka. — 19.20 

Koncert ork. dętej. — 21.00 Operetka. — 22.30 
Radio-rewia. 

SZTOKHOLM. 
12-25 Muzyka hawajska- — 14.30 Kabaret.— 

15.30 Koncert rozrywkowy. — 17.05 Muzyka 
węgierska- — 19-30 Dawna muzyka taneczna.— 
21.15 Caruso śpiewa. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
13.1(5 Gwiazdy filmowe na płytach. — 1530 

Program rozrywkowy. — 16.30 Koncert kame­
ralny: Kwartet smyczkowy (Borodin); Sonata 
(Brahms); 17.30 Koncert symfoniczny: Rapso­
dia orientalna (Glazunow); Koncert na fort. z 
ork. (Prokofiew); Romeo i Julia (Prokofiew); 
Faun i pasterka (Strawiński); Odlewnia stali 
(Mossolow). — 21.30 Koncert symfoniczny. — 
24.00 Muzyka taneczna-

STUTTGART. 
8,30 Wesoła muzyka poranna. — 12.00 Ko;v 

cert południowy. — 14.00 Tańczące klawisze— 
1600 Koncert muzyki lekkiej. — 19.15 Pieśni lu­
dowe. — 21.00 Koncert radioork I solistów. — 
22.35 Operetka film kabaret i taniec. — 24.00 
Koncert nocny: Rapsodie węgierskie Nr- 1, 2, 
6 (Liszt); Kwartet smyczk. B-dur (Brahms). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.25 Koncert życzeń. - 17̂ -15 Pleśni ludowe— 
19.30 „Zgubiony walc", operetka Slolzi. — 
21.40 Weber—Schumann. — 22.30 Koncert mu-



W E S O I ¥ 

UCZTA U MALARZA. 
— A jakie sałatki życzysz 

sobie do tego mięsa? 

P r z e d m e c z e m b o k s e r ­
s k i m 

Pierwszy bokser: 
— Żal mi pana! Moja lewa 

pięść to szpital, moja prawa to 
cmentarz. 

Drugi bokser: 
— Za to gdy ja w czasie 

mego ostatniego meczu trzasną 
lem mego przeciwnika w żołą­
dek, musiał, biedaczysko, za­
płacić za bilet wstępu, aby móc 
wrócić z powrotem do sali. w 
której toczyła się walka. 

R a c h u n e k p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w a 

— Czy wie pan, - - powiedział za­
suszony śledzlonilk do człowieku, któ 
ry używa! życ'a bez ograniczeń, « 
że każda wypłti przez pana butelka 
wina, skraca Diń .klo A yc le co naj­
mniej o tydzień!? 

— Wykluczona ! 
— Ależ proszę pana, wiem co m ć . 

wie! To zostało naukowo dowiedzio­
ne! 

— Mimo to jest to niemożliwe, bo 
w takim razie musiał bym umrzeć 
przynalmule] przed studwudzlcttu 
laty! 

Z a t w a r d z i a ł y p i j a k 

Pewna dobroczynna paniu­
sia usiłuje przemówić do sumie 
nia zatwardziałemu pijakowi: 

— Czy panu nie wstyd pić 
w ten sposób? Czy panu nie 
żal? Niech pan pomyśli, cobv 
pan mógł sooie kupić za tę ol­
brzymią sumę pieniędzy, którą 
pan przepił w ciągu całego swe 
jego życia. 

— To prawda — odpowia­
da skruszony pijak •— że za te 
pieniądze mo£nabv było sobie 
pierwszorzędnie popić. 

A c h , cl u c z e n i 
Działo się to w pewnym prowin­

cjonalnym gimnazjum. Nauczyciel 
przyrody mówił właśnie o chrabąsz­
czu majowym. 

— Przyniosłem wam właśnie ta­
kiego chrabąszcza, powiedział wre 
szcle. — Mam go przy sobie w kie­
szeni. 

Wydobył mały pakiecik. Odwinął 
ostrożnie papier t — wszyscy ujrzeli 
bułeczkę z szynką. 

Profesor wpatrywał się w ulą 
przez długą chwilę. 

Nagle zaczęło mu świtać w gło­
wie. 

— Boże święty. Jęknął przera­
żony, — okazuje się, że na poprztd-

PODSTĘPNY GENTLEMAN. 
— Pozwolą szanowne pa­

nie, że ustąpię miejsca starszej 
nich. 

nie] pauzie zjadłem chrabąszcza! 

H u m o r d u ń s k i 

Sven s k o v r . - | siedem lat. Z 
wizytą z jawa się proboszcz i 
matka woła: 

— Sveu,. zajlź na dół, ma­
my gościa! 

Na to pada odpowiedź: 
— A po co? Jeżeli M N I I E .'lice 

zobaczyć, nis.:h wlezie na górę. 
Od niego do mnie jesc akurat 
talk samo d i l ^ o , jak ode mn'e 
do nnego! 

Matka 9P>f>.ila na oroljcsz-
cza ze amh> ' in \ ' : n i wreszcie 
jąka: 

— Ełari'50 przepraszam, księ 
żę proboszczu, ale Sven jest ta­
ki nile śmiały!.. 

U c z c i w y z a w ó d 
— Niechaj Inni się pocą! Ja dbam 

o to, żeby mleć z tego lak nalwlęcc] 
dochodu! 

— Jest więc pan nieuczciwym tzło 
wiekiem, który żyje z cudzego potu! 

— Przeciwnie, Jestem iiajuczclw-
szym człowiekiem, który żyje z cu­
dzego potu! Mara po prostu ŁAŹNIĘ 

turecką; 

B a j e c z k a 
. Około godziny trzeciej w nocy ma 

la Elżuula budzi się ze snu. 
— Mamusiu, — szepcze błagalnie, 

— opowiedz m! Jakąś baieezkę! 
— Chwileczkę, dziecko, — odpo­

wiada matka, — właśnie słyszę, że 
tatuś wraca .to domu. Już on nam 
za chw.llę opowie Jakąś ciekawą ba­
jeczkę! 

K ł o p o t y s z k o c k i e 

Pewien Szkot zaprosił dziewczynę 
na spacer TAKSÓWKĄ. Dziewczę było 
TAK piękne, że Mctiak CI.RPLAŁ strasz­
nie, nie mogąc oderwać oczu od... 
licznika! 

Pokłosie świąteczne 
Podarki pana Alojzego 

Pan-Alojzy jest człowiekiem 
majętnym, a przytem starym 
kawalerem. Nic dziwnego, że 
cala familia edinosi sie do niego 
z przesadnym szacunkiem... 
Pan Alojzy nie dow ! Jrza jednak 
że rodzinnym duserom i nie za­
niedbuje żadnej okazji, by wy­
próbować istotny charakter 
tych uczuć. W święta zajechał 
taksówką, naładowaną podar­
kami przed dom, w którym mie 
szkał jego siosr.\:.>" &c z żoną 
i dziećmi. 

— Niech pan tu zaczeka 
pięć rriir.ut - - powiedział do 
szofera. Jeśli w ciągu tego 
czasu nie wrócę, proszę zanieść 
wszystkie te paczki na pierw­
sze piętro. Jestem ciekaw, jak 
mnie przyjmie kochana rodzin­
ka, kiedy zooaczy. że nie mam 
żadnych upominków. 

J a k t o b y ł o u s z k o t ó w 
Dwaj Szkoci. Patryk 0'Kel-

ly i Patryk M;Ra<msay. stale 
grywają w szacny. W wigiiię 
powilada pierwszy Patryk do 

drogiego: 
— Właściwie, powinniśmy 

W PORANEK NOWOROCZNY 
— Jak sądzisz, czy jesteś­

my u mnie, czy u ciebie? 
— Nie wiem sam, ale sły-. 

szę jakiś glos kobiecy, zaraz 
więc ustalimy. 

się z okazji lwiąt obdarować 
jakimiś upominkami. 

— Racja! — wola drugi Pa­
tryk. — W najbliższej partii da­
my sobie po figurze for! 

M i ę d z y p r z y j a c i ó ł m i 
— Nie wisie brakowało, a 

byłbym spędził cały dzisiejszy 
wieczór w domu. 

— Czy źle się czułeś? 
— Nie. ale grałem ze sobą 

w orła i resike, aby sie przeko­
nać czy mam poświecić wie­
czór na prace, czv też pójść do 
kina i dopiero za szóstym razem 
wyszła reszka. 

S p r z e d a ż p r z e d ś w i ą t e c z n a 
Młoda pani robi zakupy w domu 

towarowym, m'ęJ/y Innymi również 
w dziale hletir.uy mę^kkj. 

— A teraz poproszę o koszulę Jed­
wabną dla ' B 4 R 0 męża! 

— Jaki ob>voJ pryli, prorzę pani? 
• — Boże św:?ty.. na śmierć zapo­

mniałam! Ale to nic, niech ml pani 
zmierzy dłonie. Pasują dokładnie do 
lego szyli. 

i — 

ID P o w i e ś ć 
Przed mieszkaniem ijjzroboiin ŁO marynarza Jim Huzelde<ia, poszukujące­
go wraz z Chińczykiem Wong-tl pracy, tajemnie/v Chlń:z/< ginie prze. 
bity nożem swych wsoolwyzuawców, ale dąży Jeszcze wręczyć Anglikowi 
z wól, przesłany przez brata Hazeldena, zamieszkałego w Chinach. Hazel 
den udaje sie do Chin. 

— Gdzież to? — zapytał Delavane. 
—Gdzie Fu-Czang, ani nikt jego pokroju dotrzeć nie może l— 

odpowiedział Mazelden zagadkowo. 
Od dyżurnego oficera, który przybył na brzeg z pierwszego 

z krążowników dowiedział się Hazelden ku swemu rozczaro­
waniu, że z pokładu „Sussexa" nikt nie przybędzie n» brzeg tej 
nocy. 

— Ja zabieram całą pocztę dla „Sussexa" l „Ariadny" — 
rzekł oficer — a więc bedę musiał jeszcze tej nocy udać s1« na 
pokład \.Sussex'a.... Może mógłbym załatwić pańskie zlecenie? 

— Czy Benson, drugi oficer, znajduje się jeszcee na po­
kładzie , Sussex'a? — spytał Hazelden. 

— Tak jest.... To jeden z najlepszych mych przyjaciół. 
Jim odciągnął go na bok, aby nikt z załogi nie mógł dosły­

szeć ich rozmowy: 
—Czy Benson nie będzie przypadkiem na Iąd»łe Jutro rano?, 

Oficer potrząsnął przecząco głową. 
— Sądzę, że nie — odparł — „Sussex" ma wyruwyć na 

manewry, a to związane jest z wstrzymaniem wseełklbh urlo­
pów. 

— Czy byłby pan w takim razie skłonny oddać ml pewną 
przysługę? — rzekł Jim, wyjmując małą paczuszkę z kieszeni. 
— Niech mu pan to odda ode mnie, i powie, że Jim Hazelden 
prosi o ukrycie tego w miejscu bezwzględnie pewnym. Niech 
mu pan powie, że rzecz ta posiada dla mnie niesłychane zna­
czenie, i że trzeba liczyć się nawet z możliwością napadu, dla 
zdobycia tego.... Z tego tylko względu proszę go o ukrycie tego 
na okręcie i przestrzegam, aby pod żadnym pozorem nie nosił 
tego przy sobie... Chciałbym nadto pana prosić — dodał po­
ważnym tonem — aby żywa dusza na pokładzie nie dowie­
działa się o tym.... Proszę nie wyjmować paczki z kieszeni a l 
do momentu oddania jej Tomowi... ' 

— Brzmi to dość groźnie — uśmiechnął się trochę kwaśno 
oficer. 

— Proszę mi wierzyć — zapewni! go gorąco Hazelden — 
że sprawa jest poważna. Jeśliby pan zechciał poprosić Toma, 
aby w jakikolwiek sposób dał mi znać, że przesyłkę otrzymał 
i ukrył w bezpiecznym miejscu — byłbym panu niewymownie 
obowiązany. 

— Może pan być o to zupełnie spokojny — odparł gorąco 
oficer. — Zrobię wszystko, o co mnie pan prost. 

Oficer dyżurny i trzej ludzie z załogi udali się w kierunku 
poczty. Jim zwróci! się do Dclavena: 

— W każdym razie znajduje się w bezpiecznym miejscu, 
aż do chwili, kiedy wymyślę coś innego — rzeki. 

— Takby wyglądało... — odpail Delavane. — Trudno przy­
puścić, aby nawet najbardziej chytry Chińczyk zdołał się prze­
drzeć na pokład wojennego okrętu i popełnić tam kradzież. 
Wobec tego, żeśmy już wyszli z hotelu — możebyśmy wpadli 
nr, pocztę, która będzie otwarta teraz dla wydania korespon­
dencji okrętowej? Zaoszczędzę sobie w ten sposób udania się 
tam wczesnym rankiem. 

— Chętnie — zgodził się Hazelden. — Zwłaszcza, że noc 
iest zbyt gorąca, aby można było zasnąć w pokoju hotelo­
wym. 

12. W w a l c e z ż ó ł t ą t ł u s z c z ą 
Gdy mijali stary plac targowy, cichy szelest wzbudził po-

deji zenie Hazeldena, ze nie byli sami... Szybkim ruchem dał 
znak swemu towarzyszowi i obydwaj zn trzymali się natych­
miast w miejscu... Nic nie było słychać. 

— Ktoś jednak musiał się skryć za tymi starymi straganami 
— szepnął cicho. — Przypuszczam, że to nowa sprawka Fu-
Czanga. Lepiejby było, abyś odszedł stąd... Nie chciałbym wcią­
gać cię w niebezpieczeństwo... 

— Trochę za późno — odparł Delavane spokojnie. —Czy 
masz przy sobie broń? 

Zamiast odpowiedzi Jim wyciągnął z kieszeni swój auto­
matyczny rewolwer. 

— Ktoś widać chce wkopać się sam w niebezpieczeństw! 
- • zauważył Delavane groźnie. 

Jakkolwiek nic jeszcze nie było widać, a mgliste cienie mo­
gły oznaczać najbłahsze rzeczy — obydwaj mężczyźni czuli 
wyraźnie, że napad wisi w powietrzu. Dokoła ani śladu żywej 
duszy... Ponieważ niewielu europejczyków zapuszcza się w te 
okolice po zmroku, — policja nie uważała za potrzebne ani na­
wet za wskazane wysyłanie nocnych patroli... Istnieją bowiem 
takie chwile, że daleko lepiej pozostawić Chińczyków sobie sa­
mym. 

Delavane, który znał dokładnie każdą piędź terenu, mogące­
go się w każdej chwili przekształcić w teren walki — kierował 
Hazeldena w tę stronę skweru, gdzie mieściła się studnia. W ten 
sposób, mogli być osłonięci przed atakiem przynajmniej z jednej 
strony.. 

Jakgdyby nagle odgadnięto ich manewr — dokoła powstało 
poruszenie: dal się słyszeć szybki tupot nóg i szepty. Delayane 
strzelił dwukrotnie: za każdym razem jeden z żółtych z rozpo­
startymi rękami padał na ziemię. 

Zanosiło się tym razem na walkę innego rodzaju, niż ta, 
która odbyła się w Zatoce Tygrysiej.... Chińczycy nacierali gro­
madnie, wyrastali jak z pod ziemi, walczyli z dzikim uporem, 
lakgdyby przyświecały im tajemne sekciarskie cele... Ale 
wszystko to odbywało się wśród przeraźliwej ciszy... Napastni­
cy zdawali sobie widocznie sprawę z tego, coby się stać mogło, 
gdyby zjawiła się policja. Browning Hazeldena odezwał się czte­
ry razy i za każdym błyskiem strzału jeden z nacierających 
zwalał się na ziemię. Ale natychmiast inni wstępowali w jego 
miejsce. Jeśliby to istotnie byli ludzie Fu-Czanga, — wyglądali 
na zdecydowanych na walkę aż do zwycięstwa. 

( D a l s z y c i ąg n a s t ą p i ) 



S e n s a c y j n a n o w e l a z t o r u w y ś c i g o w e g o 

dressu fctalorowy bon totalizatora 
' pokazała go klikll panom, którzy 
przypadkiem znaleźli się przy ba­
rze i podziwiali ukradkiem kobietę 
w oryginalnym stroju. 

Freddie pokwitował oświadcze­
nie miss Virgh !i uprzejmym skinie­
niem głowy i znów zwrócił się do 
tłumu. Jak wiadomo, na torze znaj­
duje się zazwyczaj pewna liczba lu­
dzi, którzy stawiają pierwsze kroki 
w dziedzinie gry na totalizatorze 
oraz sporo tak:h, którzy wyczerpa­
wszy wszystkie sposoby gry, po 
ktadaja ostatnia nadzieję w jakimś 
mistycznym syslcmie. Mając na u-

,w stroju do jazdy konnej miss Virginia 
wygląŁuła bardzo efektownie.* 

wadze te dwie 
wykrzykiwał: 

— Widzicie 
miss Yirginia 

trzy gonitwy, 
dowód, że 
mnie system 

kategorie, Freddie 

państwo sami, że 
wygrała po kolei 
Jest to najlepszy 

wynaleziony przeze 
es: skuteczny j liaslo 

.Gwarantujemy wygrana!" nic zu-
rj7 wicra cienia przesady. Oczywiście, 

reddie Brown różnie sobie radził sa ludzie, którzy wyifrywajj, bez syste-
w życiu. Byl z natury człowie- mów. Ale jak państwu wiadomo, często 
kiem czynu i skoro zabrał sie do zwycięstwo staje się udziałem tak zwa-

czegoś, pracował z całą energia. W cią- nych fuksów, często w grę wchodzi taki 
gu niewielu lat próbował zgórą stu za- lub inny przypadek. Wówczas mój sy-

srzedaweą steru staje się nieoceniony. Panowie, ko­
to nic maszyny, dżokeje również nic 

wodów; był już chiromanta 
niełamliwych piór w ;ecznych, płynu do ™c 
cerowania skarpet 
si nck do mankietów 
ci w i wvwołvwaczc 7 u 
k r ó U S c pracował we ws*W powiedzieć 

tek i ' patentowanych sa maszynami podobnie jak maszyna me 
ów nauczycielem tań- Jest kapryśna fortuna. W ciągu wie u lat 
czeni w luna-parku, opracowywałem mój system , z: c „nut 

kich tych branżach, które polegają na 
Wj wabianiu pieniędzy z kieszeni naiw­
nych bliźnich. 

Ostatnio zainteresował się końmi i 
to - końmi na torze wyścigowym. Na-
tu: ilnie, od razu zapomniał o chiromancj. 
i tańcach, poświęcaj tc się zupełnie taj­
nikom wyścigowego hazardu. Rezulta­
tem jego gruntownych studiów był sy­
stem gry w totalizatora. Ponieważ Fred­
die był człowiekiem, który nie zwykł | 
by! w samotności k >rzystać ze swych 
wynalazków, to też we wszystkich pis­
mach, czytanych przez bywalców wy­
ścigowych pojawiło sie niebawem ogło 
szenie pod zachęcającym tytułem „Owa 
rautujemy wygrana!". Obok kilku super 
latywów, które jasno wskazywały na 
rcwelacyjuość nowego systemu, ogłoszę 
m i zawierały następującą uwagę: „... je-
:V /aś W. P. pragnie mnie poznać, w ta­
kim razie proszę stawić się dzisiaj na to­
rze w Saratodze. Oznaki szczególne: pic 
kna, młoda pani w stroju do konnej jaz­
dy która sączyć będzie coctail w barze 
obok toru. Dama ta, której ja będę towa­
rzyszyć, jest moją żywą reklamą. W y ­
grywa ona w każdej gonitwie, a W. P . 
będzie się mógł o 'ym osobiście przeko­
nać!" 

W tym miejscu wypada dodać, że 
Freddie, poświęciwszy się wyścigom, 
wynalazł sobie partnerkę; przeczytał bo 
wiem w jednym z magazynów tygodnio­
wych, że efektowna kobieta posiada 
więcej siły przyciągającej niż najbar­
dziej sugestywny argument. Postanowił 
tedy wypróbować wartość tej sentencji 
i w tym celu zaangażował złotowłosą 
ViTgin.ię, która w stroju do konnej jazdy 
prezentowała się rzeczywiście bardzo 
efektownie. 

Słońce przyświecało, orkiestra grała 
jakieś tęskne tango, Freddie i Yirginia 
zmieszali się w tłum rozhazardowanych 
wyścigowiczów, którzy zgodnie marzyli 
o podreperowaniu kas. nadszarpniętych 
dotychczasowymi gonitwami. Właśnie 
koń numer siedem nrnął celownik i w 
tym momencie Freddie wskoczywszy 
na przygotowaną zawczasu skrzynię, 
która stała obok baru. krzyknął głośno, 
zwracając się do sączącej coctail Yir-
gmii: 

— Proszę mi oowiedzieć, na jakiego 
konia pani stawiała? 

Miss Virginia odstawiła opróżniony 
puchar i odparła, uśnrechając się błogo: 

.— Oczywiście, postawiłam na konia 
numer siedem i wvgrahm jak zawsze! 

Po tym wydobyła z kieszeni swego 

słownie wszystko: wiek i formę konia, 
nastrój jeźdźca, datę urodzenia, porę ro 
ku. układ słoneczny, księżycowy i pla­
netarny, jak również charakter i wiek 
gracza, jego aktualny nastrój i stosunek 
jego ulubionego koloru do maści konia 
Prócz tego w grę wchodzą jeszcze takie 
momenty, jak położenie geograficzne to­
ru wyścigowego, jego stosunek, do pozio 

mu morza oraz sytuacja polityczna i licz 
ba startujących każdorazowo koni... Jak 
widzę, niektórzy z państwa śmieją się. 
Proszę bardzo, nie przeszkadzam niko­
mu. Sądzę jednak, że śmiech miss Vir-
ginii, która, jak sie państwo możecie 
przekonać, wygrała w-'aśn:e po raz pią­
ty zkolei. jest bardziej uzasadniony, niż 
śmiech bezrozumnych sceptyków. Nie 
zmuszam nikogo do kupna mego syste­
mu. Oświadczam zresztą, że żaden z na­
bywców nie może Uczyć na to, że od­
raził spotka go w grze szczęście Mój sy 
stem bowiem trzeba studiować, powia­
dam to całkiem szczerze, trzeba go stu­
diować długo j uważnie, w ciągu wiciu 
kolejnych dni i nocy. A!c. proszę państwa 
g w a r a n t u j e m y wa m w y-
g r a n ą ! Bo jakkolwiek system mój 
nic jest jeszcze zupełnie wykończony i 
gwarantuje nabywcom zaledwie 95 proc. 
szans, ale w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni dokonam ostatecznych obserwa 
cyj astrologicznych : obliczeń a wów­
czas gwarancja będzie stuprocentowa. 
Wszystkim, którzy nabędą- mój system 
już teraz, wyślę uzupełnienia za dwa ty­
godnie, najzupełniej gratis i franco... A 
terasz, moi państwo, idźcie z Bogiem i 
spróbujcie wygrać wedle własnego sy­
stemu, jeżeli go posiadacie! 

Freddie zamiikl. .likaś kobieta powie 
działa: 

— Prosiłabym o system! 
Freddie wręczył jej zeszycik, w któ­

rym roiło się od wyliczeń, wzorów i cyfr 
Z całą swobodą zait:kasował opłatę w 
wysokości pięciu dolarów i powiedział: 

— Łaskawa pani, nie wierzę, żeby 
pani dziś wygrała. Jeśli wolno mi radlzić. 
to najlepiej pani uczyni, zabierając się 
natychmiast do studiowania mego syste­
mu. Miss Yirginia, — zwrócił się do swej 
pięknej pomocnicy, — czy zechce pani 
łaskawie zastąpić mnie przv sprzedaży? 

W małvrn miasteczku Santa Claus w stanie Indiana w Ame­
ryce pewien rzeźbiarz postawił olbrzymią figurę Św. Mikołaja 
ze śniegu. Użyto do niej 20 ton śniegu. O rozmiarach Hgu-

Sry daje pojęcie zestawienie jej z jej twórćn 

Wyrywano sobie systemy Freddtegtl! 
Browna z rąk. Miss Virginda z uśmle* 
chem zajęła jego miejsce. 

— Proszę bardzo, — powiedziała, 
po kolei, panowie, po kolei! Notabentf, 
jak wszyscy widzą, w tej chwffi mima! 
celownik koń numer siedemnaście! Jest 
to fuks, za którego płacić się będzie przy 
najmniej dwudziestokrotna stawkę! Mla 
łam właśnie szczęście obstawić siedem­
nastkę... 

Wyciągnęła z kieszeni bon 1 nkazafa 
go najbliżej stojącym słuchaczom. Po 
tym wręczyła go Freddiemu, który na­
tychmiast poszedł zainkasować wygra­
ną. 

Wróciwszy, znów zajął miejsce na 
skrzyni i podjął przemówienie: 

— Uwaga, proszę państwa! W niniej­
szej gonitwie faworytem jest, jak widzę 
z oficjalnych programów koń numer 
cztery. Mój system je-lnak powiada, że 
koń ten ma mniej szans, niż by się mo­
gło wydawać... Zbyt mata jest odległość 
między Saturnem a księżycem. Co inne­
go, gdyby wyścig odbył się jutro, kiedy 
położenie Saturna ulegnie zasadniczej 
zmianie. Oczywiście, nie wykluczam mo 
żliwości, że czwórka zwycięży, ale zwra 
cam waszą uwagę na nieprzychylną au­
rę... Żaden program na to nie wskazuje. 
Gdybyście państwo przestudiowali skru 
ptrlatnie mój system, wszystko stałoby 
się dla was jasnym... A więc, jak powie­
działem... koń numer cztery zajął drugie 
miejsce. Zwycięzcą jest jedenastka! Na 
jakiego konia pani stawiała, miss Yir­
ginia? 

— Na jedenastkę, — uśmiechnęła się 
urocza miss w konnym dressłe,, wycią­
gając z kieszonki zielony bon. 

Po tym ostatnim eksperymencie roz­
począł się prawdzwy run na system mr. 
Freddie Browna. Wydzierano sobie ze­
szyciki z rąk. Nawat starzy bywalcy to­
rowi, którzy na prawdę znali się na rze­
czy, kupowali system, który zapewniał 
wszystkie wygrane dnia genialnej miss 
Virgi,nii. Każdy wręczał sprzedawcy 
swój adres, prosząc o przysłanie mu uzu 
pełnień. 

Tegoż wieczora Freddie 1 Virginia 
siedzieli w swoim numerze hotelowym, 
obliczając wygraną. Yirginia wzięła u-
dzial w ośmiu grach, inwestując trzysta 
dolarów, to jest po pięć na każdego z 
60 koni, które stawały tego dnia na to­
rze. Wygranie przyniosły im ogółem 134 
dolary, czyli innymi słowy deficyt wy­
niósł 166" dolarów. Me za to sprzedano 
546 systemów po 5 dolarów, co wynio­
sło 2730 dolarów. Czysty zysk, po odli­
czeniu wszystkich inwestycyj wyniósł 
2500 dolarów. 

Śmiejąc się wesoło, zabrali się obo­
je do pakowania kufrów. A kiedy się 
znaleźli w pociągu, Virginin powiedziała: 

— Czy nadeślesz wszystkim nabyw­
com systemu obiecane uzupełnienie? 

— Ależ. naturalnie, — skinął głową 
Freddie. — Mam już ie nawet przy so­
bie. 

Wyciągnął z kieszeni miniaturowy 
druczek i odczytał go głośno: 

„Zgodnie z zobowiązaniem, przyję­
tym przy sprzedaży mego systemu 
„Zwycięstwo gwarantowane", nadsy­
łam W. Panu obiecane uzupełnienie. Je­
dynym pewnym sposobem zapewnienia 
sobie wygranej jest unikanie toru wyści 
gowego. Wszelkie inne systemy dopro­
wadzą W. Pana z newnością prędzej czy 
później do ruiny. Sądzę, że oplata pięcio 
dolarowa za taką poradę nie jest zbyt 
wygórowana. 

Z wysokim poważaniem oddany W. 
Panu 

F. B. 
twórca niezawodnego systemu 

gry na wyścigach". 
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